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N JAŚNIE W1EŁI»XNEM 
JMCI PANA 



JĘDRZEJA ZAHOJSUECtO, 

PRZESZŁEGO 
KANCLERZA WIELKIEGO KOROIIHEOO, 

KAWALERA ORDERU ORŁA BIAŁEGO. 



Życie wielkiego ZamoJBkieęo, które swą sławą za- 
dziwiało niegdyś Europę, z popiołów, iź tak rzekę, te- 
raz wskrzeszone^ twojemu jaśnie wielmo^nj krwi i cnót 
jego dziedzicu, poświęcani honorowi. Mam nadzieję, te 
tę moje przysługę łaskawie przyjmiesz, która rozrzuco- 
ne po różnycli księgach i rękopismach dzieła jego wie- 
kopomne^ w jednym zawarła obrębie. 

Miała w nim kiedyś ojczyzna, równie mądrego kan- 
clerza, jak walecznego hetmana. Oba te wielkie urzę^ 
dy, różnych od siebie wyciągające przymiotów, tak do- 
brze w jednej swej osobie pogodził, ił trudno zgaduąó^ 
męstwemli lepiej, czy radą służył ojczyźnie: to pewna,^ 
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iż żaden z obywatelów, jak Polska Polską, tyle jak on 
nie przyczynił jej honorn. 

Nie zbywa i Tobie najK^bnych^ tak serca, jako 
roznmn przymiotach, w tern tylko jesteń npośledzony, 
że nie na takie trafiłeś czasy, w którycbbyś mógł ich 
nżyć na dobro ojczyzny. Cnota jednak dla tego nie 
przestaje być cnotą, że przeciwne losy tamują jej dziel- 
ność. 

Wszakże i w tych nawet, tak pochmnmych rzeczy- 
pospolitej czasiech, nie mogła ona swej świetności w To- 
bie utaić. Miłość Ojczyzny, chęć sprawiedliwości, rozu- 
mu bystrość, nieprzełamanego umysłu stałość, wymowy 
gładkość i obfitość^ zdają się być Tobie w dziedzictwie 
od wielkiego Zamojskiego podane. Dałeś nam ich jawne 
dowody, już to w stanie rycerskim, już w senacie, jako 
wojewoda inowrocławski, a potem jako kanclerz wielki 
koronny służąc ojczyźnie póki łagodnicgsze dozwalały 
okoliczności. Ale nakbmec gdy naród nasz tak okrop- 
na fatalność ogarnęła^ że nie mogłeś tak czynić^ jak 
myśliłeś, przedsięwziąłeś rzecz taką, która jako w da- 
wniejszych wiekach nie miała u nas przyłdadn, tak po- 
tomne zadziwiać będzie, kiedy kanclerstwo wielkie, 
urząd tak szacowny w ojczyźnie, złożyłeś w ręku tegoż 
monarchy, który go dla wielkich cnót Twoich, przedtem 
Ci łaskawie był powierzył. Niewiem, jeśli i wielki Za- 
mojski miał lyle cnoty, żeby tak znaczną ofiarę chciał 
uczynić! 

Przez to jednak nie zaniedbałeś starania o dobro 
ojczyzny, kiedy złączywszy się z kilku innymi, nank% 
cnota i uradzeniem znakomitymi mężami, przyjąłeś na 
się najzbawientiiejezy dla rzeczypospolitej obowiązek 
dozoru nad młodzi naszej wychowaniem^ i nad niem 
z wielką troBkliwością praeiijesz. 

Pomoże niemało do tego końca i to życie przodka 
twojego: niech się wniem mlóilż nasza przypatruje, jak 
pięknie on młodość swoje przepędzał, jak w dalszynł 
wieku troskliwie o dobro publiczne starał się, słowem 
mówiąc, niech go naśIadDJe, a wb-ótce ojczyzna nasza 
w wielkich mętów zakwitnie- 
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z tych przyczyn zabieram nadzieję^ ii j. w. w. nu 
pan dobrodziej; zechcesz tę pracę moje tak łaskawie 
przyjąć, jak życzyliwie jestem 

JAŚNIB WIELMOŻNEGO 

wm. pana dobrodzieja 

najnUszym sługą 

Franolasek Bohómolea 

kons. nadw. j« k. mcL 
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KNĘGA PIERWSZA. 
WSTĘP 

DO ŻYCIA ZAMOJSKIEGO. 



Między trndnemi do pojęcia rzeczami^ i nad tą czę- 
sto się zamydlam^ czem się to dzieje^ że w niezmiernym 
owym obywatelów świata dumie, niewielu tak za(mych 
ludzi znajdziemy, którzyby się w czem wielkiem, a mia- 
nowicie w przymiotach do rządzenia zdatnych, znacznie 
nad innych wsławili. Nie jest mi tajno, że wielu naro- 
dom, ba i ci^m wiekom na światłe nauk zbywało^ 
a przez niedostatek pisarzów, niemało zacnych mężów 
pamięć u potomnych narodów straciło; z tem wszyst- 
kiem ich Uczba nie może być tak wielka, żeby miała 
wnijść w porównanie z niezmierną tych ludzi zgrają, 
którzy się po ziemi czołgając, żadnego pamiętnych dzieł 
śladupo sobie nie zostawili. 

Wszakże i w oświeconych narodach taż trudność 
zachodzi. Żadnego nie znajdziemy, któryby i liczbą^ i 
wielkością dzieł sławnych^ nad inne tak bardzo wygó- 
rował, jak rzymski. Nie zl)ywało w nim i na pilnych 
dziejopisach, którzy nietylko współ żyjących, ale i da- 
wniejszych wieków zasięgając pamięci, wypisali znaczne 
swych bohatyrów czyny, i do naszych wiadomości prze- 
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słalL Więcej merównie w tym narodzie osobliwszyoh mę- 
żdw każdego wieka znajdziemy, nii w innych przez 
wszystkie wieki. Z tern wszysikiem, szczupła nader zdaje 
się być temu ich garstka^ kto tego państwa niezmierną 
ludność i obszerność rozwaia. 

Wszyscy to sprawiedliwie wyznajemy, iż nad inne 
narody Rzymianie mieli osobliwsze do rządzenia świa- 
tem przymioty, co i Wirgiliusz rzeczą im właściwą być 
sądzi: 

^Tu regere imj^ma pęf$Uo9 Romm^ memento.'^ 

Wszakże niewielu i między nimi było Fabrycyu- 
szów, Eamillów, Scypionów, Fabiuszów, Paulinów, Mar- 
eeUusów, Pompejuszów i Cezarów. 

Ale od dawnych wieków obróćmy ^ oko na teraź- 
niejsze, przebieżmy myślą wszystkie świata krainy, nie 
wielu zaiste takich znajdziemy, o których to mówić mo- 
żna, co Homer z okoliczności śmierci Tyrezyasza rzekł 
o małej liczbie bohaiyrów na polu elizejskiem spoczy- 
wających: 

jjHi 8oK aapiunt: religui wlitant velMt umhrae.^ 

Tę tak znaczną między ludźmi różnicę, niektórzy mniej 
baczni, fortunie raczej i przypadkom, niż cnocie przy- 
pisują; drudzy ją na czasie urodzenia zasadzają^ jakby 
to tegoż samego czasu i pod tąż planetą, pod którą 
mąż wielki wziął życie- inni tak podli nie rodzili się, że 
ledwie między ludźmi policzeni być mogą. 

Są drudzy, którzy cnocie najwięcej przypisując, 
twierdzą, iż do wielkości człowieka i samej nawet cnoty 
wydoskonalenia, zewnętrzne niektóre rzeczy wielce po- 
magają, jako to czerstwość i ozdoba cis^a, ojczyzna 
w której kto żyje, współobywatelów obyczaje, aostatki 
fortuny i inne okoliczności. Tym rzeczom jeżeli mamy 
jaką moc przypisywać, tedy możemy to mówić, co nie- 
gdyś rzekł Temistokles pewnemu obywatelowi seryfiń- 
skiemu. Gd^ bowiem przymawiał Temistoklesowi, iż on 
nie przez się, ale przez zacność swej ojczyzny wielkim 
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stał się człowiekiem, Temistokles na to: „To prawda- 
odpowie, „gdybym ja był Seryfiaem, a ty Ateńczykiem, 
nie bylibyśmy oba sławnymi.*^ 

Ztąd wnosić możemy, ie jako cnota bez tych ze- 
wnętrznych posiłków, nie zawsze być sławną może, tidk 
i one bez cnoty nic nie dokazi\ją. Etói bowiem tego 
nie widzi; iż wielu, i urodzeniem, i dostatkami, i cida 
ozdobami zaszczyconych, iż się w gnuśności i lenistwie ko- 
chali, ani cnoty gruntownej przez pracę, ani sławy pa- 
miętnej przez cnotę nie nabyli. 

Przeciwnym sposobem niemdo takich znajdziemy, 
którzy lubo żadnej zewnętrznej pomocy nie mieli- samą 
jednak umysłu statecznością wsparcia i cnoty dostąpili, 
i z cnotą wielkich rzeczy dokazjrwali. Przetoż to za 
rzecz pewną mieć powinniśmy^ iż sama cnota prawdziwa^ 
wielkimi nas czyni. Wszakże i o tem wątpić nie mo- 
żemy^ że taż sama przy zacnem urodzeniu i dostatkach 
silniejszą bywa i piękniej się wydaje. 

Sławny tej prawdy przykład mamy w Janie Za- 
mojskim^ którego tu żjrwot dla przykładu naszym i 
potomnym wiekom, do publicznej wiadomości podać 
umyśliłem. Nie są nikomu tsgne zewnętrzne jego ozdo- 
by, jako to zacność urodzenia, wielkość dostatków, wy- 
sokość urzędów, dzieł niepospolitych świetność i inne 
tym podobne. Wewnętrzne jednak, z których tamte jako 
ze źrzódła wypłynęły, bardziej podobno są sławne, niż 
doskonale nam wiadome. O wielkich jego tak na woj- 
nie jako i w pokoju dziełach, najodleglejsze nawet na- 
rody słyszały i zadziwiały się; o prywatnych zaś jego 
i domowych cnotach, o gruncie serca, o doskoni^ości 
rozumu i o znakomitej a gruntownej pobożności, wielu 
jest^ którzy dostatecznej, nie mają wiadomości. Przetoż 
dla pokazania prawdziwej jego wielkością i te wyrazić 
umyśliłem. Zebridem je z różnych pism tych ludzi, z któ- 
rych jedni będąc jego domownikami, drudzy poufiE^ymi 
przyjaciółmi, lepiej go znali niż inni. 
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CZEŚĆ PIERUTSZA. 

ROZDZIAŁ L 
Drtdieiie KaH»JtUeg«. 

Urodził się Jan Zamojski z Stanisława kasztelana 
ehdmskiego i z Herburtowny, w roka pańskim 1641, 
dnia 1 kwietnia, w Skokowie zamku ojcowskim, w cliełm- 
skiej na Basi ziemi leżącym. Ród jego z ojca pocho- 
dził od jednej z najdawniejszych i najszlachetniejszych 
Kozłorogów familii, która i staro^tnością swoją żadne- 
mu w rolsoe domowi nie nstępnje, i niemało zacnych 
mężów, tak w rycerskim jako i senatorskim stanie, 
a w tym biskupów i arcybiskupów wydala. 

Jeszcze za Władysława Łokietka jeden z tej familii, 
od szarej sukni Saryuszem nazwany, podczas wojny 
z Prusakami trzema włóczniami srodze raniony, leżał 
na placu potyczki i wypływające z siebie wnętrzności 
ręką wstrzymywał. Zdarzyło się, że król objeżdżając 
ten plac, postrzegł i owego Saryusza między trupami 
w tak okropnym stanie leżącego, a z^ęly użaleniem 
zawołał: „O jak wielki ból ten nieborak cierpi!^ Na co 
mu Saryusz, ^Większy o królu, rzeeze, jest ból, w jednej 
wiosce mieć złego sąsiada^. Zdziwiony król tak wielką 
jego umysłu statecznością, uczcił ją wieczną pamiątką, 
i do dawnego herbu przydid mu trzy włócznie. Ażeby 
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"zad odtąd spokojniejsze miał życie- kupił kłótliwego są- 
siada gnmta i one nadał Saryuszowi. 

Od owego czasa Kozłorogowie, którzy za herb mieli 
w pola ezerwonem kozę^ pofowę kozy do hełmu prze- 
nieśli^ a na to miejsce trzy włóeznie położyli. Z tej przy- 
czyny i Kozłorogami i Jelitczyhami od wypływających 
jeiitów nazywali się. Najdawniejsze ich siedlisko było 
w województwie sieradzkiem. 

Gdy po długich wojnach polskie panowanie Bud 
przyjęła^ wielu Polaków obrało sobie mieszkanie w tej 
obfitej prowincyi, ile gdy z dawnych familij ruskich je- 
dne przez wojny wygińmy, drugie na wygnanie poszły. 
W tymże czasie, to jest po roku pańskim tysiącznym^ 
najpierwszy z Jelitczyków Tomasz na Rusi osiadł. Po 
uczynionym albowiem dóbr ojcowskich podziale^ gdy 
widział szczupłość cząstki na siebie spadającej, przedał 
ją braci, a sam przenióskzy idę do ziemi chełmskiej, 
kupił tam dobra dla siebie. Że zaś wioska jego, w któ- 
rcg mieszkał, była mostem oddzielona od sąsiedzkich, 
przetoż nazwano ją Zamośoiem, a Tomasza zwyczajem 
pod ten czas pospolitym, Zamojskim od wioski miano- 
waó zaczęto. 

Od tego Tomasza nielylko familia bardziej się na 
Rusi rozkrzewfła, ale i dzierżawy onej, częścią przez 
mi^eństwa, częścią przez przykupna, znacznie się po- 
mnożyły. Między innemi dwa najcdniejsze Zamojskidi 
były tam siedliska. Jedne, Stary Zamośó nazwany, ma^ 
jacy kilka wiosek do siebie należących, który po śmierci 
stryja swojego chorążego chełmskiego, bez pc^nnitwa 
zesdego, Tomasz obj^. Drugie siedlisko, które miał 
Tomasz po ojcu, Skokówką, a potem Nowym Zamo- 
:ściem było nazwane. Ten zamek zdawna drewniany/ le- 
żący przy dwódi rzek spławie, miał do siebie kilka wio- 
sek przyłączonych. 

Przy samych osiadłości swojej na Rusi pierwias^ 
kach, Eozłorogowie przypuszczeni byli zaraz do urzę- 
dów tej prowincyi, i wkrótce do tej przyszli powagi, 
że inni obywatele we wszystkich sprawach za ich mH 
powodem. Wszakże między wszystkimi Kozłorogami 
czyli Jelitczykami, najbardziej, ile wiedzieć możemy^ ce- 
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lował Mikołaj Zamojski, dziad stryjeczny naszego Jana^ 
który i dowcipu bystrością, i niepospolitą tak w prawie 
ojczystem, jako i w rządach biegłością znakomity, naj- 
przód referendarzem koronnym, potem sekretarzem więk- 
szym^ od Zygmanta Igo był uczyniony i znacznemi do- 
chodami kościelnemi od niegoż opatrzony został. Brat 
jego Felix; a Jana dziada prywatne sobie życie ulubił, 
wszakże i ten znaczne w swej ziemi urzędy sprawowiA^ 
Syn Felixa Stanisław, a ojciec Jana, chcąc na większą 
imienia swojego sławę zarobić^ obrał życie żołnierskie,^ 
i na wielu potyczkach, a osobliwie pod Newlem z Mo- 
skalami, dał wielkie dowody i serca nieustraszonego, i 
biegłości w sztuce rycerskiej , za co od Zygmunta Au- 
gusta najprzód wodzem nadwornego wojska królewskie- 
go, potem starostą bełskim uczyniony, nakoniec wziąw- 
szy kasztelanią chełmską, w senacie umieszczonym 
został. 



BOZDZUŁ n. 

Wychowanie Jana Zamojskiego. 

Jan w dziecinnnym jeszcze wieku utraciwszy ma- 
tkę, posłany był zaraz na nauki do Erasnostawu^ które 
to miasteczko jest stolicą kapituły cbeiraskiej i po Cheł- 
mie najpierwszem pod ten czas było w tej prowincji, 
a z dobrami Zamojskich graniczyło. Tam pod Wojcie- 
chem Ostrowskim sławnym nauczycielem, w pojęciu 
nauk pierwiastkowych, wszystkich prawie wapółnczniów 
celował. W samem jego dzieciństwie^ rostropność nad 
lata i chęć do cnoty, wcześnie rokowała, jak wielkim 
mii^ być potem w ojczyźnie mężem. Szczęśliwy iż mtal 
takiego ojca, który tych wrodzonych jego przymiotów 
nie zaniedbał wydoskonalać, jakoż to było pierwszym 
gruntem i zasadą przyszłej jego wielkości. 
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ROZDZIAŁ m. 
Wytlaiie i% CHdijrch krą|iw Zamojskiego. 

Miał on brata imieniem Ankta, którego ojciec po- 
stanowił do rycerskiego życia sposobić, obróciwszy Jana 
do obywatelskich rzeczypospolitej nsłog. Wkrótce An- 
ktos nmarły a Jan ledwie dziecinny wiek skończywszy^ 
wyjediał z rozkazu ojcowskiego do Paryża, do dwora 
delfina francuskiego, Franciszka. Tam bca%c Jan, nie- 
tylko w dworskich obyczajach, ale też i w naukach 
pilnie się ćwiczył, aby przez to zdolniejszym stid się 
do służenia swojemu królowi i ojczyźnie. 

Często on w późniejszym wieku mawiała iż pod ten 
czas przeciwko pospolitemu młodych obyczajowi postą- 
pił. Drudzy albowiem chcąc jak najprędzej z jarzma na- 
uk uwolnić się, śpieszą do dworów królewskich lub 
pańskich; on zaś z innych podziwieniem umyślił od 
dworu do szkół, od próżnowania do pracy, od rozkoszy 
do niewygód szkolnych udać się. Znał on to dobrze i 
w kwitnącym wieku ^ że od młodości żle lub dobrze 
przepędzonej, dalszego wieku los zawisł. Przetoż wyko- 
nał to mężnie, co mądrze postanowił. 

Oddaliwszy się od dworu, zamknął się, iż tak rze- 
kę, w cienia Lutecyi. Z dawna te szkoły największą 
miały w Enropie zaletę; pod ten czas jednak przez zap 
ciiych zbiór nauczycielów najbardziej kwitn^y. Do nich 
tedy udał fiię Zamojski. Do ćwiczenia się w krasomow- 
stwie używał Adryana Tumeba i Dyonizego Lambinl^ 
do filozofii Jakóba Earpentaryusza, a do matematyki 
Piotra de Penna, których wszystkich sława, aż do na- 
szych wieków, przez mądre księgi od nich wydane do- 
szUj i w potomne trwać będzie. To mię zadziwia, iż on 
przy tych naukach nie zaniedbał i arytmetyki, która pod~ 
ów czas była w wielkiem pogardzeniu u ludzi zacniej 
urodzonych. Mniemali oni, iż ta nauka samym tylko 
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Taehmisłnoniy laddom iiąjemnicqnB jest pnyiwoita* 
loaezej o niig Zamojski sądziła i pablieziiie tego dowo* 
dził, it ona niemmej do spraw oomowyeh, jako i do 
dobrego rzeezypbspolitej r^a jest wiele potrzebna. 

Na tych i tym podobnych nankach lat czteiy we 
Fraacyi przepędziwszy, ndał się do Strażborga. Uczynił 
w tem zadość woli ojca swojego^ który, losem owych 
czasów nniesiony, kacerstwem się był zaraził, przetoi 
syna swojego do pnsyjaznej swym błędom akademii wy- ^ 
prawił. Nie strawił i tam próżno czasu, bo pod Janem 
Stnrminszem bardziej się w krasomowstwie wydosko- 
nalił. Nie zaniedbid on i języka greckiego, ale do zu- 
pdnej jego nmiejętności nie przyszedł, na co potem nie 
raz się oskarżaŁ 

Dawno on misi cbęó zwiedzenia knyów włoskich. 
Wiedziid bowiem jak wielu tam sławnych b^ło mężów 
w naukach. Padwa jednak między innemi miasty wło- 
skiemi najbardziej pod ten czas słynęła, tak dalece, iż 
Ją siedliskiem i stolicą wszech nauk nazywano. Przetoż 
ze wszystkich narodów, niby na jarmak najsławniejszy, 
młódź zaima do niej się zbiegała. Tam tedy, za otrzy- 
manem choć z trudnością pozwoleniem ojcowskiem, Za- 
mojski przeniósł się z Strażburga. 

Było pod ten czas dwóch sławnych nauczydelów 
w Padwie, któr^r w krasomowskiej sztuce największą 
zaszczycali się doskonidością: Franciszek Bobertellus 
Utyneńczyk, i Paweł Sygoniusz Modeńczyk rodem. Oba 
4ii zacni mężowie miłością sławy pobudzeni, jeden dru- 
giego chcąc przesadzić, ustawiczną z sobą wiedli uter- 
czkę. A jako w rzeozachpospolitych, tak i w szkołach 
to bywa, że za powodem dwóch hersztów uczonych, a 
sobie przeciwnych, pospólstwo też szkolne na dwie 
strony się rozdzielać zwykło, — toż samo dzisdo się pod- 
ienczas w Padwie. Bobertellus miid po sobie Niemców, 
a Sygoniusz Francuzów. Zamojski do żadnej zrazu nie 
wiązał się strony. Tym bowiem do Padwy przybywszy 
umysłem, aby tych wszystkich czcił i szanował, od któ- 
ry chby się mógł czego nauczyć, równie się obu zasłu- 
:giwid. Że zaś potem odstąpił od tej obojętności, Btsio 
się to z niejakiegoś przypadsu , którego było przyczyną 
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gmbkiAfttwo Robertełia. Rzadko to bywa^ M^y czło- 
wiek głęboko uczony^ nie miid jakiego dziwactwa. Za- 
prsątniony ustawiosnie i^ttkami^ a przeto rzadko z ladź- 
mi przestająey, łatwo wykroczy ? granie obyczi^ości. 
Toż i Bobertellowi przytrafflo się. Gdy bowiem razu 
pewnego przyszedł do niego Zamojski, szukając w ja- 
kicgści szkolnej tmdnoAci n niego objaśnienia, Rober* 
tellas rozumiejąc, ii on od Sygoniusza namówiony, cłroiał 
go, jak mówią, w pole wyprowadzić, grubiej nieco^ niż 
ludzkość wyciągała, odprawił go od siebie. Tą niegrze- 
cznością odrażony Zamojski, przywiązał się zupełnie do 
strony Sygoniusza, i w wielu mu rzeczach przeciw Ro* 
bertellowi dopomagał Nietyiko albowiem Polaków tam 
uczących się do jego przeciągnął, ale też i różnemi pi- 
smami, któremi uczniowie nawet na siebie wzajemnie 
powstawali, honor nauczyciela swojego utrzymywał. Naj- 
większą jednak w tem jemu przysługę uczynił, gdy oso- 
bliwszym swoim przemysłem i sprawnością tego do- 
kazał, iż senat wenecki prym Sygoniuszowi nad Rober- 
tellem przyznaŁ , 

Dla lepszego tej sprawy i innych po niej nastę- 
pujących objaśnienia, umyśliłem przełożyć niektóre pa- 
dewskiej akademii ustawy. 

Ponieważ pomieniona akademia nad wszystkie inne 
europejskie najbardziej podtenczas kwitnęła, przetoż i 
uczących się mnóstwo z różnych krajów tam przyby- 
wających niezmierne prawie bywało. Dzieliła się ona 
na różne narody, jako to : francuski, niemiecki, hisz- 
pański, polski, angielski, szkocki, czeski etc.; z każdego 
z tych narodów, obierano co rok kolejno rektora aka- 
demii. Przywileje jego osobliwsze były. Do niego na- 
leżało sądzić sprawy między obywatelami szkolnymi, 
bez żadng od tego sądu apelacyi, i wykraczających 
karać, urzędników szkolnych obierać i onym jurgielty 
rozdawać^ ustawy^ nowe przepisywać lub odmieniać. 
Z tych najsławniejsze są, które za rektorstwa Jana Za- 
mojskiego, i jego pracą były ułożone. Znalazłem je 
w bibliotece tutejszej publicznej Załuskich pod tytułem: 
De constiłutionibtis et immuniłałilms almae unwersitati^ 
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etc Ubri /F, Patmii 1664. Jest to ksiątka AfM flpont 
t»» 4U>. 

Powaga rektora tak wMka była^ te wscysey mia- 
sta nrzędnicy prócz prezydentów, wszyscy prałaci i bi- 
skupi piócz imdewskiegOy na wszystkich zgromadzeniach 
pierwsze miejsce i prawą rękę dawaó mu powinni byK. 
Miał zawsze przy sobie wyznaczonych dla powagi, kiedy 
gdzie Szedł, urzędników akademickich i sług, którym 
wolno było szpad nżywad, nawet gdy sami gdzie bez 
pana wychodzili. Ale powróćmy do sprawy Robertena 
z Sygoniuszem. 

Przyjaciele Robertella, chcąc pierwszoić dla niego 
wyjednać, wysłali dwóch posłów z pomiędzy siebie do 
senatu weneckiego. Zamojski dowiedziawszy dię o tem, 
przyjął na siebie poselstwo przeciwnej strony, dla po-^ 
mieszania zabiegów tamtej. Do swego towarzystwa do- 
brał innych wielu, których ro^miał, i porozdawał każ- 
demu z nich różnych narodów imiona. Senatorowie ro- 
zumiejąc, iż Sygoniuszowi wszystkie narody sprzyjały^ 
a Bobertellowi dwa tylko, przyznali swym wyrokiem 
prym pierwszemu. 

Wielkość dowcipu, doskonałość w naukach, i przy- 
jMiność w postępowaniu ze wszystkimi, taką Zamojskie* 
mu miłość u młodzi szkolnej zjednała, że najprzód 
ogłoszony był od nich princeps Juvenłutis lUer^ tae, a 
potem na godność rektora tej akademii wyniesioBy, a 
to z tem większem wszystkim podziwieniem, że w tam- 
tym roku urząd rektora przypadał na niemiecki narody 
jemu przeciwny. Nie wspominałbym ta tych pry atnycli 
jego nad rówiennikami zwycięstw, gdyby to nie miało 
słtżyć do pokazania w młodyip nawet wieku tej jego 
wielkości, która przyszłej niejakim była zadatkiem. 

Wyniesiony na tak wysoki w owej akademii sto- 
pień Zamojski, nie przestawał w różnych naukach^ a 
najbardziej w jurisprudencyi szukać większej doskona- 
łośd. Wiedział on, iż ta nauka wielce pomaga do spra- 
wowania wylH>kieli w r%ecq^pospołitej urzędów. P^e- 
plalał te prace swofe cżytam^n ksiąg w każdym ro* 
dzi^u najsławniefszycfa. GtlSy wszystkie z pilnością f uwa-' 
gą przeczytał, udał się do ksiąg ojców świętych^ i do- 

BIbl, Pol. Żyrle Jana Zamojskiego. 2- 
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ktorów JUAoioła. Zkąd teo nąjwigkssy odniósł poi^- 
tek, że błędy Latra, któremi od ojca był nieco aara- 
źopy, zapełnię porzucił, i w pobożności chrześeiaóskiej 
mocniej się ugrantował. 

Bawiąc się pomienionem różnych ksiąg ezytaniem, 
mi^ zwyczaj myśl swoje nad tern zastanawiać , oo ma 
przynieść jaS^ieś ośvi'iecenie mogło, nad temi jednak naj- 
bardzie tmwił się naukami, które ma większą do sła* 
żenią ojczyźnie sposobność ukazowafy. Nie szedł on 
torem tych łudzi, którzy dopiero uczyć się pociynają 
obowiązków swego urzędu, gdy go objąwszy sprawo- 
wać powinni. Przjrprawował on wcześnie swój umysł 
do spraw rzeczypospolitej, aby za powrotem swoim do 
ojczyzny, mógł zdolnym ł>yć do nich. W tych myśladi 
zanurzony, postanowił dać dowód swojej nauld, wyda- 
lać na światło publiczne księgi dwie o senacie rzjrm- 
akim, który swojego czasu mógł się nazywać szkołą 
publiczną rządu wszystkich narodów. Te księgi lubo 
w pierwiastkach mbdości swojej napisał, w wielkim 
Jednak aż dotąd są u mądrych szacunku. Łacina w nich 
wyborna^ uwagi rozsądne, nauka gruntowna, i niepoa- 
polite z dziejów starożytnych przykłady. Dla tej do- 
akonałości nie raz były przedrukowane w różnych kra- 
jach pod tytułem : Joannia Sarii Zamoscii de senatu ro- 
manc libri duo. 

Nie tajno mi jest, iż niektórzy te księgi przypisują 
Pawłowi Sygoninszowi. Mam sobie za powinność po- 
kazać w tern niesprawiedliwość i krzywdę Zamoj* 
skiemu od nich uczynioną. Najpie^^wszy Thuanue sfai- 
wny swych czasów dziejopis wtem się omylił, i. in- 
nych za jego powodem idących do tegoż l>łęda y^pro- 
wadziŁ Widział on w tych ł^ięgach głęboką naukę^ 
i sądzU za nieprzyzwoitą wiekowi Zamojskiego, w któ- 
rym je pisi^; jakbyśmy nie mieli i innych autorów, któ- 
rzy w podobnym wieku mądrze i grontownie pisali. 
Widział też i styl bardzo podobny do Sygoniuszowego^ 
jskhy to co dziwnego było, że uczeń nauczyciela BWisga 
stylu naśladuje. Ale Thuanns wyznaje, iż zostający 
w tych wątpliwociadi sam pytał Sygoniusza w Bono- 
niiy i wymógł na nim wyznanie > iż to dzieło od jego. 
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wyszło. Mógłbym ja o tern wyznania Sygoniosza po- 
wątpiewać , ale nie chcę Thnanowi^ tak wielkiemu mę- 
żowi, w tem krzywdy czynić. To tylko nważam, iż Sy» 
goniosz będąc nauczycielem Zamojskiego, mógł do pi- 
sania tych ksiąg dawać mu jakie nauki i przestrogi^ 
albo tei napisaoc w niektórych miejseach poprawiać, 
co i dojrzałego wieku autorom zdarza się^ którzy swe 
pisma uczonym przyjaciołom do krytyki wprzód poda- 
wać zwykli, nim je na światło publiczne wydadzą. Ztcg 
okoliczności mógł sobie Sygoniusz słać jakieś do owy eh 
ksiąg prawo. A do tego wiadoma nam jest w tej mierze* 
rsetełność Sygoniusza, który księgę de Oonsołatione sam 
Bapisawszy, udał przed światem dla zjednania jej sławy, it 
jej autorem był Cycero , a on ją znalazł między staroży- 
tnemi rękopismami, i pod imieniem Cycerona wydał na 
świaUo publiczne. Wszakże więcej jest nierównie pil- 
nych i poważnych autorów, którzy księgi de Senatu Ro- 
mano Zamojskiemu przypisają- Między innymi Grae- 
vius mąż w starożytnościach najbieglejszy^ i gruntownie 
uczony, in Thesauro antiąmtatwn romanarum^ Tomo I, po- 
łożył te księgi pod imieniem Zamojskiego, i w swojej 
do nich przedmowie^ dawszy mu wielkie pochwały, 
onemuż to dzieło przyznaje. Mijam innych świadectwa^ 
dość mi jednego tej prawdy dowodu, który tu przyta- 
czam. Ludwik Moratoryusz, który zostawiwszy niezmier- 
ną prawie liczbę ksiąg najwyborniejszych od siebie na- 
pisanych^ niedawno z tego zszedł świata, bibliotekarz 
książęcia modeńskiego^ znajomością wszystkich autorów 
między najbieglejszymi bibliotekarzami najsławniejszy, 
że był rodem z Modeny równie jako i Sygoniusz, wy- 
dał swojem staraniem wszystkich ksiąg je^o zbiór zu- 
pełny w i^eściu wielkich tomach zawarty. Starał się 
on nic w nim nie opuścić, cokolwiek z pod pióra Sy- 
goniusza wysrio, a przecież nie położył tam ksiąg de^ 
Senatu Eornano. Nie tajne mu było w tem zdanie Thua- 
na, wspomina o niem w przedmowie do tych tomów od 
si^ie przydanej^ i wyznawszy, ii żadnego nie znidazł 
tej prawdy dowoda, nie śmie ich Sygonioszowi przy- 
pisywać, poehwały jednak należyte tym księgom daje 
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ROZDZUŁ IV. 

Wttęp d« iishig neciypMptUuJ lMM||tk!«gt. 

Po wydania tydi ksiąg , wkrótce Zamojski do oj- 
czyzny powrócił. Przyjazd jego poprzedziła sława o pic- 
knych serca i dowcipu jego przymiotach. Nie zawtódł 
on publicznej nadziei ^ która o przyszłej jego wielkońci 
powzięta była. Zygmunt August , któiy ojca jego dla 
wielkicli cnót i zasług miłował, uwiadomiony wezefoie 
o syna w naukacłi doskonałością wziął go zMraz do 
siebie; a wiedząc o tern, iż prawdziwa mądrość na po- 
iytecznem nauk zażywaniu zawisła , polecił go Piotrowi 
Myszkowskiemu, w greckicłi i łacińskicłi naukacłi bie*- 
głemu senatorowie na podkanclerskim pod ten czas urzę* 
dzie zostającemu, aby przy nim sprawując urząd sekre- 
tarza, do tislug rzeezypospojitej zażył swych przymio- 
tów. Najpierwsza to i najdostojniejsza w królestwie 
szkoła bywała y w której nietylko pisząc, ale też i w pu- 
bliczne wchodząc sprawy rzeczypospolitej, do wyżssyeh 
w niej urzędów sposotmtejszykni stawali się, a potem 
już nie gośćmi w ojczystych prawach, do senatu ws^- 
powali. Postrzegł w nim zaraz Myszkowski i gruntowną 
naukę, i obyczaje chwalebne, przetoż nie bawiąc dał 
mu pole do pokazania ich całemu królestwu. 

Księgi publiczne rzeozypoepolitej albo archha^ 
w których się zawierają granice królestwa, sojusze z in- 
uemi paAstwy, prawa albo pretensye do narodów są- 
siedzkich, ustawy ojczyste, posdUtwa, przywileje, zwy- 
czaje i podatki, te mówię księgi w Krakowie w skarbeir 
królewskim pilnie chowane, tak były rozrzucone i po- 
mieszane, że ich w potrzebie użyć niepodobna rzeea 
byk. Ułożył je był niegdyś sławny nans Krom^, ałe^ 
czy to z niedostatku oeasu, czy z niedostatku pilnośd,. 
nie było w tem ułożeniu dobrego porządku. Po mm,, 
w tak dlagim czasu przeciągu, znowu się te księgi roc- 
rzuciły, i tak się pogmachtały, iż dla trudności icb uży- 



Digitized by 



Googk 



21 

Ma eale jnź były zaniedbant, i iKr ńiepanięei, ii tak 
Tzekę» pogrzebione. Potrzeba je prsypomniida. Poznano^ 
Jak wiele na tern zależy^ aby te księgi przegrzano, po^ 
rządnie ułożono i regestr onych spisano. 

Rzeez tak wielkiej wagi wyciągała pracy takiego 
ittłowieka, któryby dowcipem, nauką, rostropnością i 
wiernością nieposzlakowaną był zaszczycony. Między 
wszystkimi zdał się być na)zdohiiejszym do tego dzieła 
Zamojski, i zaraz był od króla do tego wyznaczony. 
Przyjął on chętnie tę pracę na siebie , i z osobliwszą 
pilnością przez całe trzy lata nad nią się bawił. Po- 
wynajdował tam niektóre księgi , od kilku wieków nie- 
tkane , niektóre przegniłe, lub od molów popspte, a 
niektóre starożytnym charakterem tak pisane, że prawie 
niepodobne zdawały się być do czytania. Ten tak nu- 
dny ksiąg stosami nieporządnie leżących widok, odra* 
ziłby i najpilniejszego człowieka; ale Zamojski im wię- 
cej w tem znajdował trudności, tem usilniej starał się 
uczynić zadość swemu obowiązkowi. Jakoż wszystkie 
te pisma popleśniałe, wprzód z wielką pilnością prze* 
czytał, potem ich sumniaryusze pospisywsd, nakoniee 
tak porządnie one ułożył, źe za pier wszem w jego re- 
^stra lub summaryusze wejrzeniem, mógł każdy bez 
trudności poznać, gdzie, w której księdze, i na jakiem 
miejscu tego szukać, czego potrzebował. 

Ta jego dla ojczyzny usługa dobrze mu się opła- 
ciła, bo i sławę mu wielką, i pożytek przyniosła. Trzy- 
letnie albowiem tych ksiąg czytanie i wypisowanie, zje- 
dnało mu niepospolitą w sprawach i dziejach rzeczy- 
• pospolitej biegłość, która mu potem ku wielkiej była 
pomocy w sprawowaniu najwyższych w ojczyźnie 
nrzędów. 

Tą jego tak użyteczną usługą król ucieszony, w nad- 
grodę prac na niej podjętych, ofiarował mu królewszczy- 
znę zamechską. Ojciec zaś widząc wiek swój podeszły^ 
chciał go za życia swojego postanowić. Hieronim Osso- 
liński kasztelan sendomirski, mąż zacny i przyjaciel 
ojca, ofiarował swą synowicę w małżeństwo Jana. Chę- 
tnie on na to zezwolił, poniewał i uroda i piękne przyr 
mioty zalecały tę damę, ale niedługo z tig awojc^^ 
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cieszył si^ pomyślnoAcŁ Bok jendte nie wypłyni^ bj^ 
po wesdu, kiedy jednegoi prawie czasoi i tonę i o)ea 
utracił. Ojciec albowiem w wielki piątek^ a łona w po- 
niedziałek po przewodniej niedzieli ^ z tym światem eif 
pożegnali. Fatalna to była dla niego Wielkanoc , bo i 
ojca i łonę serdecznie kochał. 



BOZDZUŁ V. 
Wstęp Zaoiojskiego do anęMw. 

Po śmierci ojca odebrał od Zygmnnta Angnsta ofia- 
rowane sobie starostwo bełskie^ którą to łaskę królew^ 
ską często wspominił z wielką wdzięcznością. Ody bo- 
wiem rozrzewniony nowiną o śmierci ojca odebraną, 
przyszedł ze łzami do króla- król z przyrodzenia swego 
ociągający się^ i wszystko do jntra odkładający, zapo- 
mniawszy pod ten czas swego zwyczajn, zaraz mn to 
starostwo obiecał, i otarłszy mn swą ręką łzy, zalecił, 
aby się od nich wstrzymał i nikomu o śmierci ojca nie 
wspominał, a to dla uniknienia natrętów o to starostwo. 

Tym nrzędem zaszczycony Zamojski, miał i do za- 
sług w ojczyźnie drogę otwartą, i większą do nich przez 
pomnożone intraty sposobność. Co wkrótce pokazało 
się. Gdy bowiem Zygmunt August nie bawiąc z tym 
się światem pożegnał. Zamojski nietylko dla biegłości 
w sprawach ojczystych, ale też i dla bogactw, między 
juajpierwszymi strony dworskiej przyjaciółmi był poli- 
czony. 



ROZDZIAŁ VI. 

Bezkrólewie po Zjgnpnde Aogiide. 

Po ogłoszeniu śmierci Zygmunta Augusta, Uchański 
^rcybisluip gnieźnieński nakazał po całej Polsce zjazd, 



Digitized by 



Googk 



2^ 

albo sejm walny, który poprzedzify sejmiki wojewddztir 
i powiatów, dla zabieżenia wszelkim nieszczęśliwym pod 
czas bezkrólewia przypadkom. Gdy różni różne do tego 
sposoby obmyślali, Zamojski nasejmikn bełskim podał 
dwa środki do tego końca bardzo pożyteczne. Pierwszy, 
aby obrano sędziów, którzyby sprawiedliwość ntrzymo- 
wali. Dmgi, aby kary tak grzywnowe, jako wieżowe i 
tym podobne za przestępstwa prawami opisane, we dwoje 
były powiększone, a gwałt wszelki, nie w prywatnych 
sądai^, ale w publicznym bezkrólewnym był karany. Ta 
rada jego nietylko na sejmikn pod ten czas bełskim^ 
.ide i po innych potem województwach, powszechnie 
była przyjęta. Draga rada na tymże sejmikn od niego 
podana, wielce mn pomnożyła miłość w sercach oby- 
watelskich. 'Dawnym albowiem zwyczajem^ wszystkie 
prawie województwa w swoim obrębie, miały różnych 
i licznych urzędników. Niewiem z jakiej przyczyny wo- 
jewództwo bełskie, mniej ich n siebie liczyło, niż inne. 
Boznmiejąe tedy, iż to do bonom jego województwa 
należało, aby i w tej mierze z innemi było porównane^ 
radziła aby się o to n przyszłego króla dopraszano. 

Go się podczas tego bezkrólewia działo, opisali to 
dokładnie nasi dziejopisowie; moja rzecz kroto je za- 
wrzeć, a na tern się tylko nieco zabawić, co się do Za- 
mojskiego ściągało 9 lub co za jego powodem działo 
aię. 

Ogłoszony był sejm od arcybiskupa^ i nakazasy 
na pierwszy dzień po Trzech Królach w roku 1573 do 
Warszawy. Zjechała się nań wielka liczba tak fiensto- 
rów, jako i z stanu rycerskiego. W samych jego po- 
czątkach zaczął się spór między BCDatem i szlachtą 
o głosów porządek. Niektórzy albowiem z senatu dowo- 
dzili, iż do samych senatorów gtoay należą : drudzy przy- 
znawali je i stanowi rycerskiemu, ale tyra sposobem, że 
całe województwa ogókm, nie zaś każdy z osobna miat 
prawo "wetowania. Zamojski sprzeciwił się w tjtu sena- 
towi, przytaczając i prawa, i dawne w tej mierze przy- 
kłady na stronę stanu rycerskiego, a raając po sobie 
większe mnóstwo obywatelów, łatwo tego dokazał, co 
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etanu rycerskiego. 

Po uspokojonym tym sponei naj pierwej słachaoo 
posłów zagranicznych, z których jedni swoich panów, 
drudzy ich przyjaciół do tronu polskiego zalecali. Potem 
senaty rycerskim stanem otoczony^ naradzał się o wybm- 
iiiu jednego z kandydatów do korony. Trwało to kilka 
dni I po których stan rycerski odłączył się od senatu. 
Wszakże dla lepszego objaśnienia rzeczy tak wielkiej, 
wyznaczono dla każdego z kandydatów po dwóch szla- 
chty, z których jeden wychwalać i wyliczać miał kan^^ 
dydata swojego zacność, i godne tronu naszego przy- 
mioty, dragi przeciwnie miał niepomyślne skutki z jego 
panowania wynikające przekładać. Tym sposobem da- 
wano poznać, jakich z kaidego kandydata pożytków^ 
lub uszczerbków, miała się spodziewać rzeczpospolita. 

Między wszystkimi dwóch najcelniejszych było kan- 
dydatów. Naj pierwszy Maxymilian cesarz, który dla 
siebie, albo dla syna swego Ernesta pragnął korony 
polskiej ; drugi Henryk książę Andegaweński, który po- 
tem był królem francuskim. Zygmunt królewicz szwedzki 
z królewny polskiej urodzony, który potem w Polsce 
królował, był pod ten czas jeszcze dziecięciem. Zaleesda 
go do tronu i pamięć na wuja, i uprzejmość Polaków 
ku matce jego; ale wiek niezdolny do rządzenia pań- 
stwem, w niebezpiecznych okolicznościach zostającem, 
odrażał od niego umysły obywatelów. 

Książę moskiewski dla dumy swojej nie pokazywał 
pod ten czas po sobie, iż pragn^ tej korony. Widu je- 
dnak mając wzgląd i na państwa jego rozległość, i na pożyt- 
ki pokoju trwałego^ tron mii ofiarować chciało. Zachęcał 
ich do tego przykład Jagielooa, który z poganina chrze- 
śeianinem^ z nieprzyjaciela królem zostawszy, księstwo 
litewskie do koroDy pr^yiącryl, i stateczny z nią aż do- 
tąd pokój ugruntował Byli niektórzy, co Piasta, to jest 
rodowitego Polaka aa 8 wy na tronie widzieć pragnęli: 
ale z uieh każdy ionego podług swej chęci i pożytków 
opatrzonych, zalecał Własna ni łłość wszędzie się wmie- 
sza, i to eądzl być zbawi en oem dla dobra powszechnego. 
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to jcó żądsom podcblebia. BzadUej to cnoty disi^, pb*- 
iwięoaó swój pożytek na publiczną ofiarę. 

Giy którzy Maxyaiilianowi sprsjrjaliy mtdiąn, iś stan 
lycerski dalekim był od niego^ udawaH po sobie^ jakbj 
innego pragnęli, a to tym końcem , aby nie znalazłszy 
sgodnych do troan, mocniej go, niby potrzebą przymu^ 
azeni, popieraó mogli. Przetoi i ci Piasta trzymać się 
zaczai : wiedzieli bowiem, iż w tak wielkiej liczbie mo- 
żnyełi Polaków, nigdy się na jednego nie zgodzą. Nie- 
którzy zaś takich nmydlnie podaWali, którzy śmiedin 
bardziej, niż tak wielkiej dostojności godnymi byli. Mię* 
dzy innymi Jędrze) Opaliński marszałek koronny zalecić 
do trona niejakiegoś Słupskiego Badnrę, a to czynft 
z tak wielką usilnońcią, że wszystkich do śmiediit i zar 
aieehania Piasta pobadziŁ 

Zamojski tym nmysłem na sejm był przyjechał, aby 
książęcia moskiewskiego do tronu zalecał, czego i Litwa 
dla pokoju swego pragnęła. Nadzieja złączenia tak roz- 
ległych krajów z koroną polską, do tych zamysłów 
|ego ppbttdzała. Prócz Litwy, niemało i koronnych pa- 
nów na toż się nakłaniało, ale książę moskiewski, z przy- 
rodzenia dumny, a pod ten czas dwieżemi zwycięstwy 
bardziej jeszcze wyniesiony, roznmis^, iż go sami Polacy 
tnieli o to usilnie upra^izać, aby raczył ich królestwo 
przyjąć. Przetoż ani o przyjaciół dla siebie się starał, 
ani poselstwa żadnego do rzeczypospolitej nie wyprawił. 
Oońca tylko swojego przysłał, zalecając, aby Polacy 
posłów swych do niego wyznaczyli, z zapraszaniem go 
do tronu. 

Te i tym podobne książęcia moskiewskiego postęp- 
lu, jako innych Polaków umysły od niego odraziły, tak 
i Zamojskiego do tego przywiodły, iż porzuciwszy jego, 
wziął przed się francuską stronę utrzymywać, ponieważ 
ją sądził być użyteczniejszą, i tiezpieczniejszą dla oj- 
czyzny. 

Przeciwna strona, Maxymilianowi sprzyjająca, którą 
najbardziej senat utrzymywał, widząc, iż francuscy przy« 
jadele i liczbą, i mocą przemagali, znown się do Piasta 
rznciła, częścią dla zwlekania czasu, częścią dla ukrycia 
pod lym płaszczykiem swojej ku Maxymilianowi przy- 
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^ylnoid. Co gdy postnej Zamojskie poe«^ stanowi 
lycersłdema oczy otwierać^ i od myślenia o Piaście one* 
go odprowadzać. Ażeby zaś m6gł łatwiej to sprawić, 
ta^LOwego zażył fortela. 

Ody się jnż zbliżał ezas dawania głosów na ołira* 
nie króla, posłowie tych panów, którzy się o koronę 
starali, wyjachali podłng zwyczajn z Warszawy. Ztąd 
pochop wziąwszy Zamojski, przełożył to stanowi rycer- 
skiemu, iż jako postronni kandydaci nie mogą byó pr^- 
tomni obieraniu króla, tak słaszna rzecz jest, aby i Pia- 
stowie, to jest Polacy, którzy pragną korony, oddalili 
się od Warszawy. Ta rada wieln się podobi^a, a od 
wszystkich, iż była nową, jednomyślnie przyjęta. Dchwa- 
lono tedy, aby i teraz, i w przyszłe czasy, kandydaei 
do troDU, czy to postronni, czy demowi, nie znajdowali 
się przy obierania króla. Po tej ustawie panowie polscy 
do tronu zaleceni nie wiedzieli co cseynió. Każdy albo* 
wiem obawiał się żartów i przymówek, jeśliby oświad- 
czywszy się z chęcią tej dostojności, nie mógł jej do<> 
stąpić: przetoż żaden nie śmiał z Warszawy wyjeżdżaó. 
Tym sposobem dokazał Zamojski, iż o obrauiu Piasta 
myślić poprzestali, kiedy żadnego nie widzieli, któryby 
się na tę godność odważał. 

Gdy tedy książęcia moskiewskiego duma, a Pia^ 
nieśmiałość od tronu oddaliła, cały spór o koronę został 
między Haxymilianem i Henrykiem. Haxymilianowi 
przeszkadzała do tronu troskliwość Polaków o wolność, 
grubsze cesarza z szlachtą niemiecką postępowanie^ 
i niechęć naszych ku ich narodowi, językiem i obycza- 
jami od naszych różniącemu się. Prócz tego obawiano 
się, aby jego obranie nie wplątało PolakóW w wojnę 
z Turkami. Te przyczyny od przyjaciół Henrykowych 
stanowi rycerskiemu usilnie przekładane, odraziły gO 
cale od Maxymiliana. Przeciwnym sposobem, to wszystko 
wzmacniało stronę francuską, cokolwiek osłabiało nie- 
miecką. Odległość tak wielka Francyi od Polski ubez- 
pieczała rzeczpospolitą od waśni i rosterków, które mo- 
gły między temi narodami zachodzić. Taż sama odległość 
uwalniała Polaków od troskliwości o wolność swoje. 
Przyjaźń też i przymierze Francyi z Porta Ottomańską, 
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sasłaniała naród od wojny tnreckiej. Nakoniee mąd fran- 
cuski i obyczaje zdawały się być słodsze i grzeezniejsze^ 
niżU niemieckie. Te pożytki z obrania Heniyka opatrzo- 
ne, przeważy^ w nmysłach narodn^ i większą część 
Polaków ku Henrykowi pociągnęły. Dodaty im wagi 
wielkie od posłów francnskich obietnice rzeczypospolitej 
nczynione. rrzetoż mniejsza część obywatelów, mnsiała 
większej nstąpićy a Henryk był królem ogłoszony. 



ROZDZUŁ vn. 

•branie lenryka krtla. 

Po obranin króla- nowa nastąpiła tmdnofó wzglę- 
dem nłoienia obowiązków królewskich^ które pacta eon- 
venta nazywamy. Rzecz to nowa pod ten czas b^ć zda- 
wiJa Bi^y ponieważ przez dłngi lat przeciąg, gdy syn 
po ojcu na tron wstępował, tych paktów nie używano. 
Zamojski przypomniał sobie, iż w księgach publicznych, 
albo w archiwle rzeczypospolitej, które on w Krakowie 
układał, znajdują się dawne pacta converUaj niegdy 
z Ludwikiem węgierskim królem polskim uczynione. 
Te tedy pacta, gdy z Krakowa przywiezione były, na 
wzór ich ułożono podobne z posłami Henrykowymi. 

Obrano potem posłów do Henryka, tak z senatu^ 
jako i stanu rycerskiego, ludzi godnością i naukami 
znakomitych, między którymi i Zamojski, starosta pod- 
tenczas bełski, był policzony. Zalecano im zapraszać na 
tron Henryka, i przysięgę na dotrzymanie jego obowiąz- 
ków odebrać. 

Gdy tedy już wszystkie trudności były ułatwione, 
posłowie francuscy zaprzysiągłszy imieniem Henryka 
obietnice od nich uczynione, wyjechali wespół z naszy- 
mi do Francyi. Przyjęto tam ich z wielłiLą wspaniałością. 
Nietylko Henryk, ale i brat jego Karol IXty król 
francuski, oświadczał im wszelką ludzkość, której tak 
miłe poselstwo wyciągało. Posłowie nasi na to się je- 
dnomyślnie zgodzili y aby Zamojski imieniem wszystkich 
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stenów rzMsjrpotpoliłei mud mowę do ^nyka, tMĘOk- 
•zająca go do korony polskiej, l^wna to mowa i wielu 
nąjmędrszjeh autorów pochwałami znakomite. Kie ixa^ 
dno o nią i togo wieku, poniewat w różnych krajach 
na twiatło publiczne była wydana. Między innemi oso- 
bliwościami^ wydaje się w niej głęboka Zamojskiego 
rostropnoAói iż widząc potrzebę wspomnienia wszystkich 
do tronu polskiego kandydatów, tak ich nmud porównać 
z Henrykiem^ że i tamtym honoru nic nie ujął, i toma 
przyczynił. 

Był Zamojski już dawniej Henrykowi znajomy, gdy 
częścią przy dworze Delfina, częścią przy akademii 
w Paiyżu zostewaŁ Posłowie francuscy bardziej go je- 
szcze przed nim zalecili, ponieważ im w Warszawie 
będącym, i radą swoją, i powagą, w wielu okoliczno- 
ściach dopomagał. Ztąd Henryk wziął pochop częstszego 
z nim przestewania. Gdy zaś jechał do Polski , tek się 
rozkochał w jego pięknych przymiotech, że przypuściw^ 
szy go' do osobliwszej z sobą poufałością naj{mód go 
nadwornym swoim podkomorzym uczynił, a potem za 
przybyciem do Polski, starostwem go knyszyńskiem uda- 
rował. To obszerne i intratne sterostwo leży na Podla- 
siu. Zygmunt August takie miał w niem upodobanie , iż 
i za życia swojego często tern przemieszkiwał, i wieka 
swojego w niem dokonał. 



ROZDZIAŁ Vin. 

Kor«Bsey« lenrykt. 

Gdy przyszedł czas koronacyi Henryka, jawnie po- 
kazało się, jak wielki miała w rzeczypospolitej szacunek 
rada i powaga Zamojskiego. Podczas bezkrólewia prze- 
szłego, stan rycerski dla utrzymania powszechnej spo- 
kojności, niektóre prawa ustenowił. Dyssydenci jednaka 
chcąc sobie warować wolność swoich religij, uczynili 
między sobą związek,' alt>o konfederacyą. Posłowie Hen- 
ryka, podczas jego obierania, wszystkie obowiązki, na- 
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wet od dyssydentów oa nich włożone, ogółem zaprzy- 
sięgli. Podobnież i Henryk uczynił w Paryża przed swo- 
im do Polski wyjazdem. Że zaś dla mocniejszego tych 
obowiązków ngrnntowania, powinien był król przy swo- 
jej koronącyi powtórnie one zaprzysiądz, przetoż nim 
do tego przyszło , wielki spór wszczął się o ważność 
tych nstaW; które podczas bezkrólewia hjly^ uchwalone. 

Biskupi i większa część tak senatu , jako i stanu 
rycerskiego dowodzili , iż te prawa lub ustawy nie nie 
ważą, które są po dwóch tylko stanów podpisane. Kar- 
dynalne albowiem rządu polskiego prawo naucza ^ że 
poty żadna ustawa ważną być nie może^ póki jej 
wszystkie trzy stany, to jest królewski, senatorski i ry- 
cerski nie potwierdzą. Przetoż i ustawy podczas bez- 
królewia bez stanu królewskiego, który jest głową in- 
nych, czynione, nie są takiemi ustawami, któreby wszyst- 
kich, a daleko bardziej króla miały obowiązywać do 
ich potwierdzenia. 

Temi i tym podobneini dowodami Henryk przeko- 
nany, niechciał poprzysięgać tych ustaw, które widział 
być wierze katolickiej szkodliwemi. Żkąd taka ku nie- 
mu dyssydentów nienawiść wybuchnęła, iż jawnie z tem 
się oświadczyli, że poty go za króla nie uznają, póki 
wszystkich ustaw podczas bezkrólewia uchwalonych, 
przysięgą swą nie potwierdzi. Z dyssydentarui niemało 
złączyło się i katolików, a to tych, którzy podczas elek- 
cyi, przeciwną Henrykowi stronę utrzymywali. Pragnęli 
, oni widzieć na swym' tronie Austryaka, i^ był wiary ka- 
tolickiej obrońcą. Heniyk niemniej gorliwie za nią ob- 
stawał, przecież nie miał szczęścia im się podobać. Wo- 
leli całość religii puścić na ofiarę swej nienawiści, i 
z dyssydentami złączyć się, niżli nie mieć tego na tronie, 
od Którego swych pożytków spodziewali się. Tak to u 
wielu religia bywa płaszczykiem prywaty ! Wszakże 
Henryk nic na to nie uważając, stał nieporuszony W swo- 
jem przedsięwzięciu, przez co znaczna część Polaków 
tak się przeciwko niemu obruszyła, iż mu ofiarowanej 
korony odebraniem jawnie grozili. 

Zamojski widząc ojczyznę w tak niebezpiecznej bu- 
rzy zostającą, stanął z tem, iż król był obowią/ao} m 
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potwierdzić to, co stany uchwaliły, ale razem i tego 
dowodziły że tej korony, którą większa część Henrykowi 
ofiaro wida, mniejsza odbierać, ani koronacyi przeszka* 
dzać nie może. Przetoż radził, aby nie podając ojczy- 
zny w niebezpieczeństwo, przystąpili zaraz do korono- 
wania króla, warając to jednak sobie, żeby król na 
przyszłym sejmie poprzysiągł, włożone na siebie obo- 
wiązki. Stanęło na tej radzie; przez nią Zamojski nie- 
małą na siebie a stanu rycerskiego ściągnął nienawiść. 
Wkrótce potem dowiedziawszy się Henryk o 
śmierci brata swojego króla francuskiego, wyjechu na- 
gle do Krakowa, a ztamtąd przez Niemcy i Włochy do 
Franoyi pośpieszył. A ponieważ to przed sejmem od 
siebie wyznaczonym uczynił, przetoż wielu rozumiało, 
iż on dobrowolnie polską koronę porzucił Zaraz po jego 
wyjeździe nastąpiły sejmiki przedsejmowe^ na których 
żwawość stron sobie, przeciwnych , znaczniej nad inne 
czasy wybuchnęla, najbardziej na zjeździe ruskim we 
Lwowie, gdzie wyrzucano na oczy Zamojskiemu radę 
o przyśpieszeniu koronacyi przed zaprzysiężeniem Hen- 
ryka obowiązków nań włożonych^ jakby on wiedziała ii 
król francuski w tym czasie miał umrzeć. Lecz Zamoj- 
ski przełożywszy niebezpieczne okoliczności, ^które ko- 
niecznie tej rady wyciągały, łatwo zasrożone umysły 
ugłaskał, ile że tam nie osobę jego, ale stronę, którą 
on utrzymywał, nienawidziano. 

Wyjazd niespodziany z Polski Henryka, jako ró- 
żnych domysłów^ tak i zamieszania, a ztąd troskliwości 
powszechnej był przyczyną. Jako albowiem w rozdwo- 
jonych bywa umysłach, jedni z tego odjazdu tajemnie 
cieszyli się, drudzy zaś, którzy go do tronu zalecali^ 
wielce się przeraziH^ częścią, iż nadziąje dalszego szczę- 
ścia swojego omylono widzieli, częścią, iż dobre drugich 
o sobie rozumienie niejako skazili. Z^d zaś powszech- 
na wszystkich trwoga ogarnęła, iż królestwo w niebez- 
biećznym stanie zostające, nizkąd żadnej pomocy spo- 
dziewać się nie mogło, Przetoż dla obmyślenia jakowego 
w tym razie ratunku, najprzód po wszystkich prowin- 
cyach sejmiki, potem powszechny na walną do War- 
szawy radę zjazd od arc^iskupa był nakazany. 
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Na tyin sąjmie zgodnie uobwaiono, napisać imię* 
Bi6m stanów rzeozypospolit^ list do Henryka, aby jak 
najprędzej 9 a najdalej w miesiącu maju powraeiid do 
królestwa^ z oświadczeniem, iż jeśliby na czas wyzna- 
^zonj nie przybył do Polski , tedy stany będą przymn- 
:szone ogłosić bezkrólewie , i do nowego króla obrania 
j>rzystąpić. 



ROZDZIAŁ IX, 
Beskrólewie ps learjku. 

Stało się to, czem grożono Henrykowi. G^y bowiem 
^a czas wyznaczony nie przyjechał , arcybiskup złożył 
^jazd w Stężycy w województwie sendomirskiem, na któ- 
ry Litwa dosyć liczna i w broń opatrzona przybyła. 
Większa część senatorów tam zebrana , sprzyjała Au- 
49tryakom, chcąc albo samego Maxymiliana cesarza, 
albo syna jego Ernesta mieć na swym tronie. Litwa 
4ej stronie zdawała się być przychylniejsza. Stan je- 
dnak rycerski koronny po większej części był pirzeci- 
ivny Maxymilianowiy i miał niektórych zacnych sena- 
torów po sobie y jako to: Jędrzeja Tęczyńskiego woje- 
wodę bełskiego, Stanisława z Górki wojewodę potem 
poznańskiego, Mikołaja Firleja starostę pod ten czas 
sendomirskiego i innych. A że niewielu z stanu ry- 
cerskiego do Stężycy wtenczas zjechało dę, przetoż 
ani liczbą, ani potęgą nie mogli wyrównać stronie ce- 
sarskiej ; a zatem widzieli , iż gdyby do obierania króla 
przyjść miało, Maxymilian byłby niechybnie królem 
ogłoszony. Z tej przyczyny uradzili między sobą, poty 
nic nie poczynać, pókiby się należycie w broń i przy- 
jaciel nie opatrzyli, Ale w tera trudność wielka zacho- 
dziła, jakimby sposobem ten zjazd zwlec, i obierania 
luóla przeszkodi(ić ntogli. 

Podał do tego śrzodek Zamojsłu. Dowiedział się 
<on tajemnie, iż posłowie Mazymiliana mieli to zlecenie, 



Digitized by 



Googk 



S8 

dbgr do iadnctj ntoi^ wprzód me pisjat^owdi, tithy 
neczpospolita publicznym wyrakiem odsądziła Henryka 
od tronu. Pochwalili wszyscy ten sposób, jako wielce 
skuteczny do rozwiązania tego zjazdn, a innego naka- 
zania, na któryby i<^ strona z większą gotowośo^ i po- 
tęgą przybyła- 

Kie tajno było Zamojskicmn, iż w pewnym między 
Francyą a cesarzem traktacie zawartym, między inne- 
mi ngodami i to było warowane, aby się jeden o dra- 
giego królestwo nie kusił. Ten tedy artyknł rozrznciw- 
szy między strony Zamojski, z tern stanął, iż Maxymi- 
lian nie mógł pierwej żadnego czynić krokn do korony 
Henrykowej, pókiby Henryk albo sam jej dobrowolnie 
nie odstąpił, albo przez stany nie był od niej nroczydcie 
odsądzony. Z tern oświadczywszy się, przeniósł się 
z stanem rycerskim i senatorami z nim trzymającymi 
do starego zamkn Sieciechów nazwanego. 

W tym samym czasie, niezmierna Tatarów zgraja 
skupiwszy się, do Rosi naszej wpaść zamyślała. Z tej 
przyczyny stan rycerski składając się potrzebą rozjacha- 
nia się, tem usilniej domagał się innego zjazdu wyzna- 
czenia, i w publicznem piśmie to sobie warował, iby 
w jego nieprzytomności, nic nie stanowiono o Henryku^ 
z tem sie oświadczając, iż gdyby w nieprzytomności 
szlachty. Której większa część w domach siedziała, co> 
kołwiek uchwalono, na to nigdy stan rycerski nie ze- 
zwoli. Wspierali tę stronę swoją powagą arcybiskup 
gnieźnieński i wojewoda krakowski Piotr Zborowski* 
Pierwszy nie tak przeciwnym był Maxymilianowi, jako 
Henryka nie chciał jeszcze odstąpić. Drugi zaś, że sft 
panowania Henryka najwięcej rządził, i że w sprawie 
brata swojego Samuela, łagodniejszy niż prawo kąsała 
dekret wyrobił, wielka na siebie zaciąpął w narodsie 
nienawiść. Dla tej tedy zgładzenia, albo przynajmniej 
umniejszenia, wiązał się z stanem lycerskim. 

Wszakże mimo te wszystkie stanu rycerskiego za- 
biegi, strona przeciwna mogła^ kogo chciała na tro- 
nie osadzić, gdyby lepiej o sobie radzić umiała. Co słę 
atbowiem tycze Hem7ka, panowanie jego lem samem 
już ustuło było, iż na dzień pod utratą korony jema 
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prisepisany nie powrddł do Polski. Nadto^ tenie sam 
ij&td, z tym warunkiem był nakazany/ ił ktoby się 
na nim nie znajdowała tem samem prawo do obierania 
króla traeił, a zatem, ani tamtych nieprzytomność; ani 
tych do Sieciechowa odjazd, nie powinien był tamować 
obierania króla. Mogliby tedy, prawnie to nozynić^ co 
chcieli, ile że ich strona i liczniejsza była^ i mocniejsza; 
z tern wszystkiem nie śmieli do tego przystąpić, czy to, 
że posłowie cesarscy nowych jakich od dwom rozkazów 
czekali^ czy też, iż mając wzgląd na oddalenie się sta- 
nu rycerskiego, nie chcieli bez niego tak wielkiej rze- 
czy poczynać. To pewna, że z tej okoliczności, najprzód 
różność zdań, potem kłótnie i nienawiści między tymi 
samymi powstały, dla których gdy jedni po drugich za- 
częli się rozjeżdżać, przyszło nakoniec do tego, iż się 
wszyscy rozjechali. 

Tymczasem Tatarowie do Rusi wpadłs^, mieczem 
i ogniem wszystko aż do Lwowa samego spustoszyli* 
Chęć prędkiego ojczyzny ratunku sprawiła, iż trzeci zjazd 
nakazany był do Warszawy na dzień czwarty listopada 
w roku 1575. Powodem tego pośpiechu była strona 
cesarska. Na samym tego sejmu początku, taż sama co 
i przedtem żwawość stron wybucbnęła, w tem tylko 
różność się pokazsda, że na innych elekcyach każde wo- 
jewództwo z osobna swój głos dawało, na tej zaś za 
powszechną uchwałą w jednychże okopach, tak sena^ 
jako i sten rycerski, razem się naradzali. Trwała ta 
rada przez kilka tygodni, a mowy nietylko senatoro- 
wie, ale i prywatni często miewali. 

Kandydatów prawie żadnych do tronu pod ten czas 
nie było, prócz książąt rakuskich, Haxymiliana i Er^ 
nesta. I^efan albowiem Batory wojewoda siedmigrodski^ 
na pomyślniejszy królestwa naszego los zachowany, ża- 
dnych na przeszłą elekcyą posłów od siebie nie wysy- 
łał: podtenczas jednak, czy to z namowy Samuela Zbo- 
rowskiego, który po zabiciu Wapowskiego kasztelana 
przemyskiego na wygnanie skazany, w ziemi siedmi- 
grodzkiej u l^ie&na midt schromenie, czyli też uważa-^ 
niem dzieł przeszłej dekcyi Henry kowej ośmielony, wy- 
siał wprawdzie natenczas^ swych posłów, ale to nie 

Bib). Pol Zyrie J«n« Zamojsitiego « 3 



Digitized by 



Googk 



34 

1 tak dl& steraniu się a koronę, jibko raczej dla oddala- 

oia od nie^ ksiąi^: rakuskich, ponieważ obawiał si^ 

khj! go nie wplą^Ii w wojcę tore^ą^ jako mającego 

awe ^telnrfo międlmy krajajni raknskna i tureckint le- 

i iąoe. Prsetoż zaleci z swej strony Piasta do tronn, i 

^ obiecywał go wspierać swemi< pienifdnni. 

Jui tedy mt^zy dwoma by^ apór o koronę; senat 
Ma^milłana cesarza, a stan rjrc^ski Piasta życzył mieć 
na tronie. Z stanem rycerskim traymalł* Stanisław Kam- 
kowski, birikap podtenezaa kąjawski, Piotr Zborowski 
wojewoda kratLOwski, Jan Kostka sendomirski, Jędrzej 
Tęczyński heUkij wojewodowie, Jędrząj Zborowski mar- 
szałek nadworny koronny. Na czele zaii stann rycerskie- 
go Stanisław z Górki, Zamoiski i innych wielu sena- 
torsldego rodu znakomitych ludzi, którzy ełtcąc prze- 
szkodzić obraniu Maxymiliana, w większej już daleko 
mt przedtem liczbie na sojm zjeebali się. Ci wszyst- 
kie swe myśli ku Piastowi obrócili, ate nąjgorliwiej źa 
nim obstaw^d Zamojski. Widząc albowiem widn uro- 
dt^enia Uae^iem ułudzonycb, którzy mniemali, it ci tyl- 
ko do tronu prawo mieć powinni, którzy swe życie z kró- 
lewskiąj krwi wzięli, pamiętną przeciwko temu omamie- 
nia miał mowę. Zalecając bowi^n w niej Piasta^ obszer- 
nie i gnmiownie tej prawdy dowodził, iż „królowie, 
bogactwy tylko i potęgą, nie zaś przymiotów do pano- 
wa&ia adatnych zacnością, szlachtę przewyższają. Na- 
zwiska królów,. DKmarchów, książąt^ margrabiów i tym 
podobne, nie sr| to imiona (motę, ale różność urzędów 
znaczące. Ci sami nim na tron wstąpili, byli wprzód 
adftchtą, ani przez to, że syn po ojcu na tę godność 
wstępowi^, przestali należieć do stann rycerskiego^ w tern 
nśesprawiedliwi, iż co powszechnie do wszystkieh nale- 
żało, to oni samym sobie przywłaszczali. Stan rycer- 
ski, ma wszędzie ten zaszczyty iż w jednych państwach 
oa pod imieniem królewskiem rządzi, w drugich sami 
krUbWie na jego łonie rodzą się.^ 

Ta mowa, która eał4 znajduje się w historył Hen- 
denstejna, z powszechną wszystkich poehtw]dą< była przy- 
jęta. Sam nawet Zamojski częstokroć polem to wspomi^ 
na^ iż mu się dobrze udało dwie rzeczy sobie przeci* 
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ymt zalecać: raz gdy miał mowę przed obraniem Hen- 
ryka, przeciwko Piastowi; di-ugi, gdy Piasta najgodniej- 
szym być tronn dowodził. 

Cesarscy widząc, iż nikogo więcej na swą stronę 
pociągnąć 'nie mogli, porzuciwszy okopy, miejsce do 
obierania królów wyznaczone, przenieśli się na inne. 
Zadziwiona tym postępkicTn strona im przeciwna, wy- 
słała z swego grona posłów, zapraszając ich do rad 
powszechnych złączenia i spólnego ojczyzny ratowania; 
aie cesarscy, albo mniej dbając o to poselstwo, albo 
rozumiejąc, iż te kroki czyniono umyślnie dla zwleka- 
nia czasu, zaraz nazajutrz obrali królem Maxymiliana, 
i po zaprzysiężeniu wzajemnych obowiązków z jednej 
strony przez posłów cesarskich, a z drugiej przez Ję- 
drzeja Opalińskiego marszałka wielkiego koronnego, 
Ogłosili to swoje obranie przez arcybiskupa gnieźnień- 
skiego. 

Druga strona, nie uważając nic na to, nie przesta- 
wiała na zwyczajnem miejscu, to jest w okopach, nara- 
dzać się. Dawała ona już dawniej wolność obran^iaja- 
kiego chcąc króla, bj^leby nie Maxymiliana; alewdz 
iż tamci lekce to sobie ważyli, podali z swej strony do 
tronu dwóch rodowitych Polaków: Jana Kostkę sendo- 
mirskiego i Jędrzeja Tęczyńskiego bełskiego, wojewm 
- dów; ale się to i wielu Polakom nie zdało, i ci sami 
kandydaci na przjęcie korony zezwolić nie chcieli, znali 
albowiem, iź własnemi siłami nie mogli dać potędze ce- 
sarskie} odporu, a obcej pomocy nizkąd się nie spo- 
dziewali. 

Przetoż nazajutrz udali się do królewny Anny, sio* 
stry Zygmunta Augusta, i onę królową obrali, z tym 
dokładem, aby Stefana Batorego ksiąi^ęcia siedmigrodz- 
ktego za męża i społecznika tronu przyjęła. Znajome 
im były^i^ll^i^ *^g<> pa°3 do rządzenia przymioty, i nie- 
małe dostatki , przy których nie tak im straszny wyda- 
Tvał się cesarza z drugiej strony nie tajno im było, iż 
cząstka krwi Jagiellońskiej w Annie pozostała, jako milą, 
była narodowi, tak wielu pociągnąć mogła do ich strony^ 

Tak tedy r/ecz ułożywszy, a z posłami siedmi- 
grodzkimi umowy i sojusze zawarłszy, obie się strony 
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rozjechały, wyznaczywszy jednak wprzód po8l6w dla 
zapraszania na tron królów od siebie obranych. 

Cesarscy w swoje powagę i siły raknskie dafali;. 
drudzy jednak na to nie uważając, zażywali wszelkich 
sposobów do ich osłabienia i oddalenia Maxymiliana. 
Między innemi, rozrzucili pisma , w których dla rozją- 
trzenia umysłów obywatelskich^ opisali i. ich elekcył 
niegodziwośćy i swojej prawnośó. Nakoniec to przydali, 
iż ponieważ żadna z tych dwóch stron w swej sprawie 
sędzią być nie może^ przetoż do sądu rzeczypospolitej 
całej udają się. Dla tego wprzód sejmiki po wojewódz- 
twach, a potem zjazd walny w Jędrzejowie na dzień 14 
stycznia roku 1576 naznaczono* 

W tych wszystkich rzeczypospolitej rozdwojonej, 
krokach^ lubo spoinie z innymi, tak jednak Zamojski 
postępował, że prawie wszystko za jego radami działa 
się. Nie był on jeszcze pod ten czas na żadnym urzę- 
dów koronnych stopniu, przecież dla biegłości w spra- 
wach ojczystych przez nauki nabytej, i dla osobliwszjcb 
rozumu przemysłów, więcej miał nierównie u swej strony 
powagi, niż inni na wysokich urzędach osadzeń:. I tea 
to jest prawdziwy zaszczyt cnoty gruntownej. Powaga 
albowiem nic innego nie jest, jako dobre ludzi rozu- 
mienie o chwalebnych i zdatnych do służenia ojczyźnie 
przymiotach. Są wprawdzie, którzy przypadkowym ja- 
kimści losem wdarłszy się na wysokie stopnie, i bez- 
tych nawet przymiotów, znajdują dla siebie powagę chód 
pozorną. Dzieje się to tem , iż pospólstwo próżnym ho- 
norów blaskiem omamione, wiedząc, iż one są cnót na* 
grodą^ rozomie, iż ci, którzy na wysokich siedzą urzę- 
dach, muszą też i wysokie cnoty posiadać. Przetoż rzadka 
to bywa, żeby prywatni młodzieńcy u ludzi honorami i 
wiekieni zcakomitych, mieli jakowąś powagę ; a jeśli 
fiię którym to szezęście nadarza, takowi cnotom swoint 
to muszą przypisywać, co innym blask honorów spra- 
wuje, ^ 

Toż samo można o Zamojskim mówió. Zostającym 
w samym młodości kwiecie, żadnym jeszcze koronnym 
nrzędeni nie zaszczycony, tak wielkie jednak miał ii 
ws^jstkicb na siebie względy, iż st$m rj^cerski wewszyst- 
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kich tradDośoiach na jego skiaieniu zdawał się polegać* 
On mu rady dodawał , on go mowami swemi zagrzewa!^ 
on z posłami cadzoztemakimi zachodzące sprawy nUa- 
dal, on wszystkie akta pabliczne zapisywał; słowem, 
zdawał się być dnszą strony przeciwnej Maxymilianowi» ' 
A ponieważ wiela szlachty musiało do domów swoich 
odjeżdżać^ dawano mu blankiety z podpisami i pieczę- 
ciami każdego, aby na nich, coby mu się podobało za- 
pisywał. Że zaś oba kanclerze koronni przy stronie ce- 
sarskiej pod ten czas byli, przetoż za powszechną zgo- 
^ą. Zamojski ich urząd sprawując, z posłami siedmi- 
^odzkimi kondycye ułożył, ziazdy ponakazywał, i Ste- 
fana Batorego do Polski zaprosił. * Co jak wiele po* 
iytku uczyniło, skutek pokazał. Gdy bowiem niezmierna 
stanu rycerskiego liczba do Jędrzejowa zewsząd zjechała 
fiię^ powszechnym tego zjazdu wyrokiem obranie na tron 
Stefana ogłoszono^ a tych postępki^ którzy się Haxy- 
miliana trzymali, potępiono. Go niemałą w umysłach 
Btrony cesarskiej odmianę uczyniło, i wielu z nich, a 
tych zwłaszcza, którzy się jeszcze w swem zdaniu 
<5h wiali, do Stefana przystąpiło. 

To jednak rzecz była niewątpliwa, iż jako ta strona 
liczbą przewyższała cesarskich, tak przeciwna powagą i 
potęgą górowała. Miał bowiem Maxymilian po sobie 
wszystkich prawie senatorów, miał Litwę, miał i Prusy; 
2 tem wszystkiem, gdy on częścią straszył, częścią na- 
mawiał Stefana do odstąpienia, tronu, i bawił się pod 
ten czas w Batysbonie na sejmie rzeszy niemieckiej, 
Stefan, najwięcej nadziei pokładając w prędkości, za- 
przysiągłszy obowiązki królestwa sobie podane, wprzód 
do Lwowa ^ potem do Krakowa z wielkim pośpiechem 
przybiegł, gdzie od biskupa kujawskiego Stanisława 
Karnkowskiego (ponieważ arcybiskup gnieźnieński trzy- 
mając się Maxymiliana, choć zapraszany, nie chciał na 
łę uroczystość przyjechać) był zwyczajnym obrządkiem 
koronowany. 
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ROZDZIAŁ X. 
Wstęp A% wjisiych iirsęddw lu^ojnkim^ 

Dotąd się mówiło o tych 4ziejach ZamoJ8kiegKV 
które do prywatnego w stanie rycerskim jego ^yeia 
ściągały się, teraz obaczmy jak się on sorawował nu 
wyższe stopnie wyniesiony. Wiedzi^ już aoskonale od 
swoicli posłów król Stefan o przywiązaniu jego ku swo- 
jej ósobie\ a po koronacyi sam doświadczył jak wielki 
zalecał go rozum ^ rostropność, i dzielna w rzeeaacb 
najtrudniejszycłi sprawność. Przetoi usilnie o tern roz* 
myślaó począć, jakby go mógł wielkim kanclerzem, a 
razem tajemnych rad swoich uczestnikiem i pomocni- 
kiem uczynić. 

Żył pod ten czas kanclerz wielki Walenty Dębiń- 
ski, jeszcze od Zygmunta Augusta na tym stopniu osa- 
dzony. Podkanclerzem zaś był Piotr Dunin Wolski, od 
Henryka tą godnością ozdobiony. Król Stefan uważając, 
iż nie było pod ten czas kasztelana krakowskiego, umy- 
ślił ten najwyższy w świeckim senacie stopień ofiaro- 
wać kanclerzowi, jako wiekiem i pracami osłabionemu 
starcowi, a na kanclerstwo pomknąwszy Wolskiego, Za- 
mojskiemu mniejszą pieczęć ofiarowaŁ Tem króla roz- 
rządzeniem tak się stan rycerski ucieszył, iż posłowie 
ruszywszy się z miejsc swoich, czego nigdy przedtem 
nie bywsJo, publiczne za to u tronu dzięki oświadczyli^ 
Kie długo na tym stopniu Zamojski zabawił; wkrótce 
albowiem oddał mu król większą pieczęć. Wolskiego na 
biskupstwie płockiem osadziwszy. 

Nim przełożę, jak się na tym urzędzie Zamojski 
sprawował, sądzę za rzecz potrzebną wprzód pokazać 
IW jakim pod ten czas stanie rzeczpospolita zostawała, 
kiedy Stefan jej rządy objął. 

A najprzód, nietylko między prywatnymi, ale i 
w znacznych królestwa prowincyach poróżnienie i roz- 
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torki panowałjr. litwa albowiem i Prasy oBiept^JMM 
Stefmcmi/ )9mmt MaxymiHitDa y^zymymify, W mmf^ 
kc^nie nfe nuamraht Stefana ^ ki^dla wielka ozcić Bfh 
ns^m(m, z których Diemab i godnością; i p&dowitoiOłą 
tak znakofiiityeh t^ło, że tm 'saaiedbywad dla łeli pa* 
tęgi, ani ioh pognębić bez obrażenia po^wssBechnego nie 
moina było. Tę o króla niezgodę, pomnażała róanoM 
wiar i swawolna zuchwałość, podczas dwóch bliskimi, 
siebie bezkrólewiów do gwałtów przyźwyc^aj^oiwi. Skafii 
publiczny tak był wypróżniony, że nietylko na koszt 
wojenny, al« i na codzienne króla potrzeby nie wystara 
ezał. Albowiem i po śmierci Augiłsta w skarbcu tyko- 
oińskim, prócz złotych i srebrnych naczyń^ nic z goto* 
ifirych pieniędzy nie znaleziono, i podatki za Henryka 
do skarbu publicznego wniesione, wszystkie od nie^^ 
były roidane, , częścią, iż się nie mógł natrętnym ła- 
komych ludzi prośbom wymówić, częścią, iż o innem 
myślący królestwie, żadnego o polskiem nie miał bar 
ezenia. 

Pomnażała się ta rzeczypospolitej nieszczęśliwość 4 
przez zewnętrzną trwogę. Z jednej strony Maxymilian 
eesarz, znajdujący się pod ten czas na sejmie rzeszy 
niemieckiej w Batysbonie^ wielkie do wojny czynS 

Srzygotowanie, i innych do tegoż pobudzał; z drugłfg 
[oskal nad Litwą wisiał, i już Inflanty niesłychanem 
mordował okrucieństwem. Prócz tego Tatarzy, którzy 
po odjeździe Henryka aż do Lwowa ogniem i mieczem 
kraj spustoszyli^ nie przestawali i pod ten czas Rusi 
okrutnemi trapić rabunkami. Słowem, zewnątrz nieprzy- 
jaciel, a wewnątrz kłótnie i gwałty szarpały Polskę, ze 
wszelkiej prawie potęgi ogdioconą. 

W tem okropnem królestwa zamieszaniu objąwszy 
Zamojski kanclerstwo, na to myślswoję obrócił, co naj- 
pierwiej do jego urzędu należało. Nie tajno mu było, 
jak wielkie od dawnego czasu w jego kancelaryi bez- 
prawia panowały. Że bowiem przeszli kanclerze, albo 
pilności należytej dokładać nie chcieli, albo chciwości 
ludzkiej powściągnąć nie mogli, do tego już było przy- 
szło nierządu, iż wszystkie niemal przywileje i wyroki 
sądowe, zwłaszcza do miejskiego stanu ściągające się, 
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pBMdatoe hyl^* Oststo t? jeteejże sprawie, dnia piM^ 
Wfm^ sobie 4wieta, esęato podwójne b olneDkami prsjh 
wUeje, i inne pisma, z tern co się disuMo niezgadsar 
jąfitf wyehodziłj z tej kaneelaryi, przez co i UóUiia 
między obywatelami mnoiyły się, i oo niy większa, po* 
waga królewska, pod kt<^ej imieniem te pisma wyda- 
my krzywdę i nienawiść cierpiała, a to od tycbi ludzi, 
którym z obowiązku ich własnego, najbardziej godność 
mąjestata utaymywać naleiido. 

Tym bezprawiom chcąc zabiedź jak najskuteczniej 
Zamojski, ułożył pewne przepisy, podlag których ludzie 
do kancelaryi jego należący sprawować się mielL Żeby 
zaś łatwiej mu było przestępców szlakować, zalecił su- 
rowic, i pierwszy to wprowadził, aby przyUadem cudzo- 
ziemskich kaucelaryj, każdy sekretarz wprzód swoje 
imię na pismach wyrażał, nim je królowi poda do pod- 
INsania. Te jego przepisy, którym się nie podobały, 
tych oddalił od kancelaryi, a sam większej wagi pisma 
tymczasem odbywał, nim zdolnego obrał sobie sekr^ 
tarza. 

Wprowadziwszy do swej kancelaryi należyty po- 
rządek, udid się potem do spraw pablicznych. A naj- 
przód to najusilniej radził królowi, aby wszelkiej doło- 
wi pilności, do zniesienia kłótni domowych. Dwojaki 
był pod ten czas rodzaj obywatelów niechętnych kró- 
lowi. Jedni jawnie broń przeciwko niemu podniesioną 
jeszcze trzymali; drudzy, choć sprzyjali Maxymilianowi, 
w domu jedn&k spokojnie siedzieli, a słowy tylko i pi- 
smami przeciwko królowi wojowali. Ci tylko na do- 
stojeństwo jego, a tamci i na życie godzili. Między ty- 
mi, którzy z kraju nie wjjeżdżali, najznaczniejszy był 
Wojciech Laski wojewoda sieradzki, wszakże i ten nie 
bawiąc potem wyjechał był do cesarza, bronią i ludź- 
mi zbrojnymi opatrzywszy swój zamek Lanckoronę , nie- 
daleko od granic cesarskich leżącą. Obawiano się przeto, 
aby nieprzyjaciel opanowawszy to miejsce, nie pokusił 
się o Kraków. Przetoż król, za uchwałą stanów pod- 
czas koronacja jeszcze uczynioną, wysłał Stanisława 
z Qórki, dla odebrania tego zamku. Niedługo pod 
nim Stanisław bawił. Straż albowiem, widząc się bar- 
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dio śeiśfDiooą, i nie spocbiewa^ się tek rydili^' peino* 
ejf bro& floty W9zjf dobro wołnie z Dtegfo listąpiła. 

Wiela radatło królowi, aby poodbierał tym stero-^ 
gtwa^ którzy łabo się^ do broni nie porirali, sercem je- 
dnak byli od niego dalecy. Ghcim>ić im tę radę po^ 
dawała, cheąca zenAte^ azkody poiytkować. Jakot nie* 
kMrzy, już i prośby swoje o ieh starostwa do króla 
sanoftili. Ta się najbardzief wydała i pomiarkowanie 
ZMMJskiego, i rostropnośó. Stdan albowiem niedobrze 
jeszcze znający Polaków, a z przyrodzenia ftywy, jot 
się był chwycił tej ra4y; ale go Zamojski od jej wykcma-' 
nia odraziły dowodząc mu^ iż tern ich ukaraniem bar* 
dziej rozjątrzy do otwartej przeciwko niema wojny, 
dobrocią zaś i łagodnością pociągnie do siebie^ a tern 
samem niezgodzie wewnętrznej koniec nczynl. Jakoż 
w tych okolicznościach, kiedy Maxymilian jeszeze w Ba* 
tjrsbonie scgmowi^, obawiać się należało, aby za przy- 
byciem jego do Polski , i d nie porwali się do bronie 
którzy w domach spokojnie siedzieli , przez co i liczbę, 
i potęgę, cesarskich znaeznieby pomnożyli. 

Za tej rady powodem nietylko wstrzymał się król 
od gwałtownych kroków, ale nadto rozpisał listy pełne 
Indzkości i dobrocią zapraszając ich do sgednoczenia 
się z sobą. Ta grzeczność królewska, pomyślniejszy 
nad nadzieję sknt^ odebrała. Ugłaskani albowiem po* 
wolnością królewską^ poczęli mniej szacować Maxymi* 
liana, ile że przybycia jego tak dłago doczekać się 
nie mogli. Przetoż codziennie prawie, nowe król hołdy 
od przeciwnej strony, jut pojedynczo, już kupami przy* 
bywającej, odbierał. Litwa też prawie cała wysłała 
swych posłów do króla, z oświadczeniem ma winnej 
wierności i poddaństwa. 

Same już tylko Prusy zostały, które ani posłów do 
króla wysyłać, ani Maxymiliana odstępować chciały. 
Król i tych serca chcąc do siebie pociągnąć, postono- 
wił sam w osobie swojej do nich zbliżyć się. Żeby 
zaś przytem potrzebne do ubezpieczenia Polski śrzodki 
obmyślił, złożył sejm w Toruń u. 

Zjechida się nań senatorów i stanu rycerskiego licz- 
ba niemała. Radzono na nim, nietylko o wnętrznem. 
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ale i^semtętnnoiB neesgFpoipoIite^ v8pekoje«fa. Wyriaso 
posłów do ojca świętego i «o k^^ąt aioBiieokioh, cvi* 
ścią dk donioMOiiia im o prawnooi 9tefwa z* króla 
obraniU; ezęśetą dła zabietenia wojnw, którą Maxymi» 
lian grosił. Do o^ świętego wjznaciODj bjł Wawnij^ 
nieć Ooślińftki Gr^rBialczjrk, a aa ae^ do neeay nie- 
Biieokiej, który się podteacsas w Ratysbonie przy obe^ 
cnośm l^xyBiiliaiia cesarza odprawował, Stanisław Km^ 
kowski i Jan Dymitr Solikowski. H^ tejże okołiezMŚd 
wysłano i do imiycłi panów z Ustami^ a miaaowieie do 
cesarza tureckiego, i ksiąięcia moskiewskt^o. To 
wszystko niefylko radą, ale i pracą Zamojskiego działo 
się, sam ł)owiem te fisty i instmkcye dla posłów nie* 
tylko nUadał, ale i pisid. 

Na tern miejscu należy mi choć kró&o namiemi 
o aławnem jego, a użytecamem narodowi przedsięwzięć 
cin, względem sprowadzenia do Polski z endzyoh knl- 
jów ludzi najsławniejszydi naukami DoświadcBiÓ4^ al- 
bowiem już rzeczą samą, jak wiele mu oświecenia naoki 
przyniosły do sprawowania dobr^;o arzędów rzeei^pos* 
poUtej, sądził, iż chcąc doskonały rząd wprowadzić do 
kraju, mdeżało mu najpierwsze mieć ataranie o dobre 
młodzi ojczystej wychowanie. Łatwo i król na to ze- 
zwolił, który tak wielce nauki kochi^ że będąc jeszcze 
kiążęciem siedmigrodzkim , zawsze Buał przy sobie lu- 
dzi uczonych, i z nimi, nawet w obozie podczas wy- 
praw wojennych, rad bawił się. Przetoż Zamojski iaiie- 
niem królewskiem rozpisał do nich listy pełne ludzko- 
ści, zapraszając ich do Polski, i znacme im pożytki 
obijając. Nie przyszło to wprawdzie do skutku, ezega 
on żądał, ponieważ jedni zatrzymani od swych monar- 
chów, nie mogli; drudzy dostatecznie w swoje majątki 
oparzeni, nie chcieli swaj ojczyzny opuszczać. Z tern 
wszystkiem, to jego przedsięwzięcie niems^ łionór tak 
jemu, jako i królowi przyniosło, ł>o wzywani od niego 
nauczyciele, i pomnożenia przez to dochodów od swyofa 
monarchów dostali, i midi sobie za osobliwszy honor 
to królewskie zapraszanie. Przetoż w różnych pismach 
awoich, które aż dotąd trwają, pokazali swą wdzięczność^ 
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pitkoami :tok tirdlm j«ko ISamoiikiego poebv^ałftmi. Ale 
powróćmy do Prus. 

Z^ paybyoiem tam króla- obywatełe taBeczoi^ lubo 
^nniyjaliMasyBuUanowi, opierać się jednak królowi nie 
ćoaielL Sami tylko Gdańscsczmiie statecznie w swym npo- 
sze trwsdi. Esiążę pmskie, który labo w osobneai swojem 
państwie, hołdował jednak królowi połskiemo, był pod 
ten ozaa i na zdrowiu, i na umyśle tak słaby, ii sam 
nicsem jut nie rządził. Stany jego Maxymiliana stronę 
utrzymywały, i z tem się nawet przed stanami rzeczy- 
pospolitąj na sejm do Krakowa zebranemi oświadczyły, 
ii innego króla nie chcą uznawać ; z tem wszystkiem na 
przybycie jego do Polski czekając, spokojności nie prze- 
rywały. Ni£oniec jednak, gdy się dowiedsuały iż Ste- 
&n przybył do Torunia, poszły innych Prusaków przy- 
kładem^ i posłów swoich na powitanie jego wysłały. 

Prócz szlachty, miasta znaczniejsze pruskie, jako 
to Toruń i Elbląg, skoro odebrały od króla przywiląjów 
Bwych potwierdzenie, przysięgły mu wierność. Gdań- 
szczanie od podobnej {H^ysięgi tem się wymawisdi, iż 
dawszy swój głos na.Maxymiliana, nie mogli go spra- 
wiedliwie ods^pić póty^ pokiby on ofiarowanego mu 
tronu nie zrzekł się. Ale inne były przyczyny, które 
ich do tego postępku pobudzały. 



ROZDZIAŁ XL 

Baat (Idauscsaiiśw. 

Za panowania Zygmunta Augusta, gdy się wiele 
me Gdańsku rzeczy niegodziwych działo, wysłał tam 
król z rady senatu swoich komisarzów, którzyby wej- 
rzawszy w stan miasta onego, naprawili to wszystko, 
co było z praw kluby wypadło. Ale przełożeni nad 
.Gdańskiem^ częścią wstydząc się spraw swoich^ częścią 
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obawiając się, aby idi pMw i n%óML de odmfe&ioiio^ 
zamknęli bramy przed nimi. 

Tak nierostropna grabyohindsi zachwałośó, wszyst- 
kieh umysły obraziła. Przetoż dla ukarania tej obelgi 
komisarzom królewskim wyrządzonej, hersztowie tcg 
sbrodni zapozwani byli przed sąd królewski, i musieli 
przed nim staWić się. Zatrzymano icb jako zastawników, 
a tymczasem innych do Gdańska wysłano komisarzów, 
którzy uspokoiwszy miasto, i prawa im niektóre prze- 
pisawszy, zalecili obywatelom, aby wysłali posłów do 
króla z przeproszeniem onego za swój zuchwały postę- 
pek. Wszystko to wypełnili Grdańszczanie, i nattto przy- 
jęli na siebie obowiązek płacenia nowego cła, oprócz 
owego, które się u nich nazywało porłorium binumale. 

Nie mogli cierpieć Gdańszczanie tego rozporządze- 
nia, i właśnie wtenczas, gdy szukali sposobów zrzu- 
cenia z siebie tego jarzma, Zygmunt August z tym się 
światem pożegnał. Henryk, który po nim nastąpił, nie 
miał czasu do przymuszenia ich, aby te obowiązki wy- 
konali. Za wstąpieniem zaś Stefana na tron, mieli przy- 
czynę wstrętu od niego. Biskup albowiem kujawski 
Karnkowski, i Jan Kostka wojewoda sendomirski, któ- 
rzy niegdyś od Augusta komisarzami wyznaczeni będąc^ 
nowe im rządu prawa przepasali, wiele swoją ^powagą 
mogli u Stefana. Obawiali się tedy Gdańszczanie, aby 
ci panowie chcąc się nad nimi pomścić, za potarganie 
praw od nich przepisanych, nie rozjątrzyli na nich ser- 
ca królewskiego. Przetoż ani na zjazd Prus powszechny, 
od Piot:a Kostki biskupa chełmińskiego naznaczony, 
przybyć, ani Stefana uznać za króla chcieli. Potem je- 
dnak, gdy król w Bydgoszczy stanął, otrzymawszy 
ubezpieczenie, posłów swych wysłali, którzy oświadczyli 
wprawdzie chęć wierności swojej, ale pod pewnemi wa- 
runkami, z których te naj główniej sze były, aby król 
dawnych ich praw utrzymywanie przysięgą potwierdził, 
^ nowe/ jako uciążliwe i gwałtownie na nich włożone, 
skasował. 

Zamojski radził królowi, aby przez wzgląd na nie- 
które okoliczności, zażył pomiarkowania , i na niektóre 
ich żądze zezwoliwszy, drugie zaś do sejmu odłożywszy^ 
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pn^jął od nięh wi«rooAci pnysięgę. Niedalekim był 
król od tej rady^ leoz dmdsy iiiBego w tern zdania byłt. 
Wiedząc albowiem, iż w Gda&Bka między poapólatwcm 
a przdożonemi kłótnie pod ten czas panowały, roznmiel], 
iż skoroby król z wojskiem pod miasto podstąpił^ wnet- 
by mu pospólstwo bramy otworzyło. Tą płonną nadzieją 
przywiedli króla do surowszego z Gdatezezany posię* 
powania. A zatem odpowiedziano najprzód ich posłom: 
iż król podczas koronacyi swojej już wykonał przysię- 
gę przed stanami rzeczypospolitej, do których i Prusy 
należą: a zatem nie przystoi na godność królewską, po- 
wtarzać to dla jednej prowincyi, eo wszystkim w po- 
wszechności uczynił. Inne xaś ich żądze, ponieważ do 
całej rzeczypospolitej ściągały się^ do sejmu odłożono. 

Nie przypadła Gdańszczanom do smaku ta odpo- 
wiedź. Dowodzili oni, iż dawniejsi królowie nie zbraniali 
się osobnej im czynić przysięgi, ponieważ ich prawa 
znacznie różnią się od polskich, a zatem i różnej wy- 
ciągają przysi^. Na odkładanie też ich żądz do sejmu 
odpowiadali, iż nad nimi żaden mieć władzy nie może^ 
prócz króla. Czynili to dlatego, iż znając się do urażU- 
wych swoich postępków, obawiali się, aby stany rzeczy- 
pospolitej nie szukały pomsty nad nimi. Gdy tedy 
i król trwał w swojem przedsięwzięciu, i Gdańszczanie 
w uporze, posłowie ich nic nie wskórawszy, do swoich 
powrócili. 

Wkrótce potem Maxymilian cesarz, podczas sejmu 
niemieddego, w samym, iż tak rzekę, zapędzie swoich 
nadziei, z tym się światem pożegnał w Batysbonie. Pa 
rozgłoszeniu tąj śmierci, zuchwałość Gdańszczanów sła- 
bieć poczęła. Że jednak już tak daleko byli zabmęli, 
ii się wzad cofnąć bez hańby swej nie mogli, postano- 
wili trwać w swojem przedsięwzięciu; a nie chcąc z^d 
po sobie jakiej trwogi pokazać, więcej jeszcze zakrdli^ 
domagając się koniecznie, ażeby król do swą) przysięgi 
i ten przydał warunek^ że jeśliby jej kiedy nie dotrzy- 
mał, tedy i Gdańszczanie wolni być mieli od swojcg 
przysięgi, i poddaństwa onwiu przyrzeczonego. Wszakże 
uważywszy potem, H ten niegodziwy przydatek, mógł- 
by nietylko króla, ale i wszystkich serca rozjątrcyć^ 
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t«itii go dobrowolnie ocUli|piłi. KrM na to nic ni^ nWa^ 
^J4c> tfg30 cheiał tcosieczołO) ażeby bee źadnycii wa- 
Tuk^w na niego aic upnAeiK, ez^o zdy nie mógł od 
rńeiik otrsymać, kazał nakoniee wszystkich obywatelów 
gdańskich wywołać, i dobva ich konfiskować. 

Tym^asem tmwiąc w Malborka , wszystkich ioh- 
nierzy tak potekich jako i węgierskich; których miał 
przy sobie; przełoifcywszy nad nimi Jana Zborowskiego 
kasztelana gnieinieńskiego, wodza gwardyj nadwornych 
królewskicb; ki^ał ich rozłożyć w Dyrszawie i miejscadi 
przyle^yeh* Między temi była chorągiew stekonna, którą 
Jan Zamojski swym kosztem wyettawił, i przełożył nad 
nią Stanii^awa żółkiewskiego, dzielnego młodzieńca^ sła- 
wnego potem zwycięstwy hetmana. Znał to Zamojski, 
iż tę łaskę, której pokojowemi nsłngami nabył u króla 
w dziełach rycerskich kocłiającego się, pomnoży wojen- 
mowL Jakoż często on potem to mawiał, iż dwoma rze* 
czami najbardziej njął sobie serce królewskie: pierwsza, 
iż gdy dmdzy opieszale rozkazy jego wykonywali, on 
nad mniemanie króla prędzej je odbywał, co się najle- 
piej pokazało podczas gdańskiej wyprawy. Draga, iż. 
się kochał w dziełach rycerskich. Zaprawiony albowiem 
do nich z młodości od ojca, męża wsztace wojennej sła* 
wnego, z taką żwawością podczas potyczek przeciw Gdań- 
szczanom stawał, iż go nieraz sam król z jawnego nie- 
bezpieczeństwa ledwie mógł wyprowadzić. Ale powróćmy 
do Gdi^szczanów. 

Mieli oni i dawniej pewną liczbę żołdierzy, ałe pod- 
ezas łwzkróIeWia i tych z królem zatargów, znacznie 
ją pomnożyU. Przełożyli nad nimi niejakiegoś Jana 
Kdońesyka^ starego żołnierza, i mężnem Magdeburga 
broBiatiem sławnego. Gdy tedy wiadomoAć odebraH, ii 
ki^wscy weszli do Dyrszawy, o pięć mil od Gdańska 
IeiM|oe), postanowili na nidi nderzyć. Nadzif^ft pewnego 
zwycięstwa, którą w li(^niejszem nierównie sw^m^ woj- 
ska pokładali, sprawiła w nich tę Miało6ć. Skbro gra- 
dio^ o tej ich wyprawie pogłoska^ Wi61u ochotników, 
tak » miaslą jako i z pobłiiMydif wtcsek^ w ntfdtiejc 
ziACznej zdobyeqr ofiarowi^o swe usłngi owetnn Kolon- 
czykowi, tak dalece, że wojsko jego na dziesięć tydęcy 
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lodzi wynosiło. Wyszli tedy proste ka Dyrazawie^ gro* 
żąc kościołom^ klasztorom i szlachcie praskiej ostatnią 
zgubą. 

Nie tajno to było królewskim* Czekali na ich przy«^ 
jęcie dobrze przygotowani. Jakoft skoro ioh postrzegU 
przez groblę przeprawnjących się, zaraz na niob ode- 
rzyli. Żółkiewski z chorągwią Zamojskiego najpierwszy 
na nich natarł, z taką żwawością, iż nie mogąc ani da^ 
Icó postąpić; ani szyków swoich na grobli rozciągnąć, 
zaraz się zmieszali. A gdy z dział na nich gęsto nde* 
rzoaO; nietylko w tył się cofać , ale kapami piencłiaó 
i uciekać poczęli. Próżno ioh Kolończyk wstrzymywał: 
rśtraeha bardziej , niż jego rozkazów słuchali Przetot 
i sam ich przykładem uniesiony, życie swe ucieczką ra^ 
^ował, zostawiwszy na placu wielu ranionych i zabitydb. 
€ronili ich nasi aż o trzy mile, wielu zabijając, i wiela 
w niewolą biorąc. Zabitych liczono koło 4,000, a w nie* 
wolą dostało się więcej tysiąca. Na tej potyczce nie 
było naszych więcej, jak 2,027, tak polskich, jako wę- 
gierskidi żołnierzy. 

To zwycięstwo i Odańszczanów do pokomiejsrjrch 
laróśb nakłoniło, i królowi więcej nadziei dobycia ich 
miasta uczyniło. 

Tego więc koniecznie od nich domagid się, aby 
udawszy się zupełnie na jego wolą w swych żądzach, 
<»tworzyli mu bramy do miasta. Bojażń pomsty nie ra- 
dziła im tego uczynió; woleli ostatnich chwycić się 
środków, niż podać siebie w niebezpieczeństwo. Przetoż 
pożyczywszy pum znacznych w Danii, sprowadzili ztam- 
tąd deść liczną jazdę nienuecką dia swej obrony. Prze- 
tetonymi nad tem wojskiem t^li dwig ministrome kró- 
biduoikiego, tllikohg Ungem i Jier^r Fareosbaeh, który 
imteni na wtein w<giULeh słażąe Pólakom> wiele swą 
<ł2J«liMŚoią dokazywał.' 

Król widtąc nisprzełanainy upór Gdańszczanów, 
fomknął swój obóz aż pod same ieh miasto. Pospólstwo 
tameczne które kłótniaofii ewemi czyniło- nadztejęiłatwe- 
^)OdiiAskik dobycia,, f same się.oizukało, i krok cawio» 
dło. Dwa albowiem rzeżników i mieloarsów ce^y 3d>an* 
towane, wyszły dobrowolnie z miasta, drugie za6 cu- 



Digitized by 



Googk 



48 

^sumemAim iofaucrsan fciiłiidn^ nie imialj nio po- 
CKjmać. Król nie mający dośó wojaka do oblfieDia mia-* 
ata, widząc, iż najwiękaza jego nadzieja upadła, posta* 
nowfl port Gdańszczanom najpierwej odebrać; ale dru- 
dzy nadzieją nowego bnntti anieaieni, odwiedli od tycb 
samyriów króla, przez co i nieprzyjacielowi do wzmo- 
cnienia się czas dali, i króla w większe trndnoiei 
wprawili. 

Po długiem a próżnem owego bnnta oczekiwaniu^ 
przyszło nakoniec do oblężenia owego portu, który 
wziąwszy, odebraliby miastu tak żywności, jako wojen- 
nych posiłków sprowadzania sposobność. Nad tym por- 
tem leży zamek nazwany Latarnia. Nie był on pod 
ten czas należycie uzbrojony, częścią dla niedostafta 
czasu, częścią, iż pcdożenie jego na piaskach nie raog^o 
utrzymać twierdz gruntowniejszych. Czoło jednak onego 
zasłaniafy duAskie i gdańskie okręty, ludźmi i bronią 
dobrze opatrzone, a z boku przystępu broniła Wisła i 
działa porządnie zasadzone. 

Król mając wojsko na górach koło Gdańska leżą* 
ey<AXf sprowadził część jego na przyległe równiny, z któ- 
rych miał zacząć •owcg Latami dobywanie. Żeby. za4 
z miasta posiłki przybywać nie mogfy, kazał Wejerowi 
z niemiecką piechotą udać się na wyspę przeciwko La- 
tami leżącą, i porobiwszy szańce, działa rozłożyć, zktó- 
ryehby mógł i do zamku szturmować^ i wypadająi^c^ 
z niego odpierać. . Z dmgiej zaś strony, kędy Latarnia 
z lądem jest złączona, piechotę polską i węgierriLą po- 
stawić umyślił, cojechiak niedobrze się powiodło. Nie- 
przyjaciel albowiem z dział na okrętach gęsto zasadzo- 
nych, mocno idących tam raził. Z Latami też ogień 
rzęsisty niemało w nich szkody uozyniŁ Gdy nasi jui 
dość pomieszani byli, wypadli niespodzianie z o^vę£§(W 
Gdańszczanie i z taką żwawością uderzyli, że nasi mu- 
sieli nazad się cofnąć, zostawiwszy na plaói dział i cho- 
rągwi kilka. Wszakże i Gdańszczanów niemało tank 
1^0, między którymi i sławny ich wódz Kolończyk 
gdy na łódź siadał, od Inili labilTm, i Faruisbach cięt* 
ko ranionym został 
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Król tą niepomyślnośdą najmmej nie smięssany, 
postanowił z innej strony, gdzie dziite okrętowe nie 
bardzo mogły szkodzić, laeząó oblęienie. Już tam by- 
ła częić piedioty naszej^ którą król nowemi posiłkami 
zmocniwszy, pomknął ka Latami przez most na prędoe 
od Wejera zrobiony. Gdańszczanie postrzegłszy naszych . 
kn Łatami zbliżających się, wysłali okręt Indżmi i bro- 
nią dobrze naładowany, który za pomocą wiatra tęgie- 
go i nawałności morskiej, z wielkim pędem o ten most 
uderzywszy, rozerwał go bez tradności, przez co' i ci 
co na moście byli potonęli, i ci którzy jnż na ląd wyszli, 
porażonymi zostali. 

Tegoż prawie czasn Moskwa do Inflant wpadłszy, 
wszystko pustoszyła, i nieszczęśliwych obywatelów okrut- 
nie mordowi^a. Eurlandya i część Litwy przyległej, 
obawiając się podobnego losu, wysłała posłów do kró- 
la, usilnie go prosząc, aby na ich ratunek pośpieszył. 



ROZDZUŁ xn. 

Ugeda I SdańsiesaBy. 

Wtem Gdańszczanie sprzykrzywszy sobie trudy 
wojenne, pokomiejsze coraz królowi sposoby do zgody 
podawali. Na ten koniec uproszeni od nich elektcnra 
saskiego i brandeburskiego^ oraz innych książąt nie- 
mieckich posłowie, przybyli do króla, i pokój dla Gdań- 
szczanów ąjednali. Przy tej ugodzie Zamojski dał no- 
wy dowód głębokiej rostropności swojej. WieBział on, 
iż książęta niemieccy od dawnego czasu jakoweś do 
Prus prawo sobie przywłaszczali, przetoż nieraz i Gdań- 
szczanów do tego przynaglić chcieli, aby im zwyczaj- 
ny, jak inne miasta niemieckie, podatek płacili. Zamoj- 
ski chcąc z tego niemieckich posłów agazdu pożytko- 
wać, wymógł to na nich, iż w przymierzu, które z kró- 
lem czynili, i to też wyrazić musieli, że się oni przyczy- 

Oikl. Pola. Życie Jan« Kamojskiego. 4 
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idałi 7a Gdańskiem ^faka polskiem miagtc^; i do nich 
nic nie należącem.^ 

Ugoda zaś na tern stanęła. Miasto pn^sięgło wier- 
ność królowi, a za przeszłe niepoe^aszeństwo otiowiąza- 
ło się wypłacić królowi dwakroć sto tysięcy ^otycli. 
Opatowi zaś oliwskiemn^ za zrabowanie przez pospól- 
stwo klasztoru, dwadzieścia tysięcy złotycłi. Król z swo- 
jej strony potwierdził iełi przywileje, i wiary spokojność 
pr^rrzekŁ Zniósł infamią na przełożonych miasta wło- 
żoną, i dobra ich skonfiskowane przywrócił do dawnego 
stanu, zatrzymawszy jednak z nich sobie trzydzieśd ty- 
sięcy złotych. 

Uspokoiwszy król Prusy, nakazał s^m walny w War- 
szawie, dokąd i sam wkrótce pośpieszył. Zamojski 
jelcze w Prusiech będąc, poślubił sobie w małż^stwo 
Annę Radziwiłównę, Mikołaja wojewody wileńskiego 
córkę, a za przybyciem swojem do Warszawy, na samym 
początku sejmu miał z nią wesele, z którego okoliczno- 
ści wielu poetów pamiętne napisali wiersze, między in- 
nymi najsławniejszy nasz rymopis Jan Kochanowski ido- 
żył piękną trajedyjkę, która się i teraz w pismach je- 
go znajduje pod imieniem Parys, Grali ją w Ujazdo- 
wie podczas samego wesela w przytomności królew- 
skiej, najzacniejsi polscy panięta. 

Na tym sejmie nch walono wojnę przeciw Moskalo- 
wi, która nłetylko Zamojskiemu, ale całemu narodowi 
nieśmiertelną sławę sprawiła. Historyfy nasi obszernie 
o niej pisali, a najdokładniej Hejdenstein, jako oczy- 
^»fy 5^3 świadek. Nie będę przeto w niej się rozcią- 
gał. To tylko opiszę, co należy do Zamojskiego. 



ROZDZIAŁ Xin. 
Wojna moskiewska. 



przez 



A najprzód labo sam król, jako pan waleczny, był 
5 się chciwym wojennej sławy, Zamojski jednak 
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nąjiwawiej go do tej wojny zagnewah Przyczyny do 
tego dość sprawiedliwe były. Prócz ciężkich albowiem 
krzywd dawniej Polakom poczynionych, świeżo Moska- 
le wpadli do Inflant, i znaczną ich część sobie zagarnęli* 
Podobne niebezpieczeństwo i nad Litwą wisiało. Prócz 
tego, król przy początkach panowania chciał dać mę- 
stwa swojego dowód, aby nielylko w narodzie, ale i 
w odległych krajach sławę i powagę sobie uczynił. Miał 
przytem i na to wzgląd, że tą wojną zagraniczną mógł 
zupełnie rozerwać domowe Polaków kłótnie, które jeszcze 
wybuchać nie przestawały. 

Nie tajno było królowi, jak wielka pod ten czas 
moskiewska potęga, i jak groźna sąsiedzkim była^ naro- 
dom; z tem wszystkiem znał i to dobrze, że taż sama 
potęga, bardziej przez gnuśność sąsiadów, niż przez 
własne Moskałów męstwo urosła. Wiedział albowiem 
o tem doskonale, ii lubo ich państwo obszernie się roz- 
ciągało, ubogie jednak było w łudzi do wojny zdatnych. 
Fortec też należycie opatrzonych niewiele miało, a za- 
zatem bardzo wygodne było do prowadzenia w niem 
wojny. 

Największa w tem trudność była, żeby stan szla- 
checki poznał potrzebę tej wojny i na podatki zezwolił. 
Widu albowiem jeszcze się znajdowało, którzy lubo już 
Stefana uznali byli za króla, bardziej to jednak z po- 
trzeby, niż z przychylności ku niemu uczynili, a zatem 
nie przestawać wzniecać niesnasek i podejrzenia, aby 
mogli tym wszystkim jego zamysłom przeszkodzić, przez 
któreby mógł sobie sławy lub potęgi przymnożyć. 

Inni, lubo tę wojnę uznawali być potrzebną, prze- 
<iież już to zbytniem o potędze moskiewskiej rozumie- 
niem, już niepomyślnością czasu przeszłego od niej się 
odrażali; a zatem obawiali się i niebezpieczeństwa dla 
ojczyzny, i marnego swych podatków łożenia; ile że za 
czasów Augusta podobne ich podatki na co innego obra- 
eano, a wojna z Moskalem albo nie była, albo nie tak 
pomyślnie szła, jak należało. Podobnego tedy losu i 
pod ten czas lękali się, a to tem bardziej, że króla mieli 
nowego, a jeszcze cudzoziemca. 
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Nie zbywało i na ^fa, któny nie nnikijąo wcgąjr^ 
życzyli na Tatarów ją raezej , mit na Moskwę cbrMiy 
mieniąc^ ii jeżeli mścić się należało, nie niniejsze krzy- 
wdy Tatarzy poczynili ; jeżeli zaś szło o jakiej prowin* 
cyi zawojowanie, daleko jest żyzniejszy ów kraj, za 
Podolem między Mezyą i morzem Czamem leżący, który^ 
Tatarzy częścią posiadają, częścią pustoszą. Nakonieo^ 
jeśli ta wojna ma b^ó j)odjęta dla bronienia jakowej 
prowiocyi polskiej, niemniejszego jest Buś godna wzglę- 
du^ jak Inflanty. 

Na te zarzuty Zamojski i inni z nim trzymają<^ 
tak odpowiadali: iż niepomyślność przeszłej wojny mo- 
skiewskiej ztąd pochodziła, że pod ten czas nic więcąp 
na sejmie nie uchwalono, jak tylko bronić ojczystych 
granic od najazdów nieprzyjacielskich, a dalej pomykać 
się nie dozwolono. Teraz zaś pod królem tak wale- 
cznym i biegłym w sztuce wojennej, który sam twoją 
osobą chce na tej wyprawie znajdować się, innego losu 
spodziewać się należy. 

Tym^ którzy wprzód na Tatarów uderzyć radzili,, 
odpowiedziano, iż dla Porty otomańskiej, której Tata- 
rzy hołdują, nie można do kraju ich wkraczać, ponie- 
waż przez to ściągnęliby na siebie wojnę turecką ra* 
zem i moskiewską. Wszakże jeśliby szczęście posłużyła 
do poskromienia Moskwy, dopiero wtenczas pomnożjrw- 
szy siły, można będzie i o Tatarach pomylić. Temi 
i tym podobnemi radami, większa część nakłoniona, ze- 
zwoliła na wojnę moskiewską, a mniejsza milczeć mu- 
siała. Skutek owego sejmu tak pomyślny, Zamojskiemui 
przypisano, który i senatorów gorliwemi mowami, i 
szlachtę nąjusilniej do tej wojny zagrzewał. 



ROZDZIAŁ XIV. 

TryWatłew uitaatwleaie. 

Niemało pomógł do tego i trybunał do spraw są- 
dzenia na tym sejmie zupełnie ustanowiony. Myślana 
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o Dim J€8seM sa (Muiowania Augusta; po śmierci wH 
Jego, prawo sądsenia samym króiom służące^ sslaehta 
sobie przTwłaszezyłU, ustanowiwszy po swoich woje- 
wództwach osobne sądy, bez ftadnego porządku. Po- 
wszechnego zaś sądu, który trybunałem głównym na- 
bywamy, aż dotąd Polska nie znała. Dawniejszych cza- 
sów, wszystkie niemal sprawy królowie sami sądzili; 
jde ie Zygmunt August będ^ w podeszłym wieku, nie 
mó^ tym swoim obowiązkom wydołaó, przetoź narosło 
spraw bez liczby. Ci którzy jakie krzywdy ponosili, nie 
mogąc się doczekać sprawiedliwości, domagali się o to 
usilnie, aby innych państw przykładem, prywatne spra- 
wy stan rycerski rozsądzić. Lecz August gorliwy o ten 
«wój zaszczyt, nie chciał tego prawa nikomu ustąpić. 
Po wyniesieniu na tron Henryką, też same żądze stan 
rycerski ponawii^, ale krótkość jego panowania zwlekła 
ich skutelk. Na tym więc sejmie, gdy szlachta nie chciała 
inaczej na wojnę moskiewską zezwolić, ażby takowy 
«ąd jej i>ozwolono, przyszło nakoniec do tego, źe za 
zezwoleniem królewskiem stanął trybunał główny, na 
który z większych województw po dwóch sędziów, 
a z mniejszych po jednemu obierać kazano. Na sądze- 
nie spraw małopolskich Lublin, a wielkopolskich Piotr- 
ków wyznaczono. 

Ale tu nowa trudność wyniknęła. Stan duchowny 
gorliwy o swe prawa, nie chciał temu sądowi podlegać. 
Trwał o to spór przez czas dłngi. Nakoniec Zamojski 
chcąc obu stronom dogodzić, wynalazł środek, na który 
wszyscy się zgodzili; to jest, żeby do sądzenia spraw 
z duchownymi, tyleż wchodziło osób duchownych ile i 
świeckich. To ustanowienie pomogło wiele, jakem już 
namienił, do uchwalenia wojny, a co większa i podatków 
na nią potrzebnych. Litwa w niebezpieczeństwie od Mo- 
skwy zostająca, nietylko zezwoliła, ale i usilnie o to 
nalegała. 

Po skończonym szczęśliwie sejmie, udał się król do 
Lwowa, gdzie uspokoiwszy tlejące jeszcze niesnaski i 
swojej ziemi siedmigrodzkiej rozporządziwszy sprawy,^ 
wyjechał do Wilna, gdzie znaczną część wojska, już ze- 
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7>r«iiego soalfUBł. Zaczęto więe ngMd o wojaie, i ora- 
dsono sacząó ją od dobywania Połoeka* 



ROZDZIAŁ XV. 
V]ffrawa p^łocka. 

Moskwa widząc Polaków tam zbliżających się^ dla 
łatwiejszego fortecy bronienia spaliła miasto i przed- 
mieścia. Miejsce to i z położenia niedostępne, i mocnemi 
obwarowane twierdzami, i licznym żołnierzem osadzone^ 
niemało trudności wojska naszemu czyniło. Pomnażały 
ją deszcze przez cały czas dobywania tak rzęsiste, że 
podobnych ludzie nie pamiętali. Przez sześć tygodni Mo- 
skwa się tam dzielnie broniła. Nakoniec jednak męstwo 
dobywających i przemysł tego dokazał^ iż nasi potrafili 
fortecę drewnianemi palami wzmocnioną zapalić, i przy- 
musić Moskwę tam będącą do poddania się. 

Wkrótce potem Mikołaj Mielecki wojewoda podol- 
ski, hetman koronny, mąż waleczny, od króla wysłany, 
wziął Moskwie fortecę, równie obronną. To jednak zwy- 
cięstwo więcej mu przyniosło umartwienia niż pociechy. 
Ckiy bowiem szedł na tę wyprawę, król mu ofiarował 
był część swojej piechoty węgierskiej ; lecz Mielecki do- 
znawszy już jej niesforności i nieposłuszeństwa, nie 
chciał jej przyjąć. Węgrzy tem rozjątrzeni, publicznie 
to przed wszystkimi głosili, iż bez nieb nic tam nie 
wskóra Mielecki. Gdy się więc potem dowiedzieli, że 
się ich proroctwo nie ziściło, bardziej jeszcze przeciwko 
niemu powstawać zaczęli, tak dalece, że za ich powo- 
dem i król podobną zazdrością tknięty, oziębłej po tem 
zwycięstwie przyjął go, niż tak wielka usługa wycią- 
gała. Mielecki tym króla postępkiem zmartwiony, mnie- 
mając że się i Zamojski do niego przyłożył, począł go 
nienawidzieć, lubo do owego czasu w ścisłej żył z nim 
przyjaźni, i jako z wielkim człowiekiem, i jako z szwa- 
grem swoim, ponieważ i on miał Radziwiłownę za sobą. 
I to też serce jego rozjątrzało, że Bekiesza, któremu on 
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w dzielności nie chciał nstępowaći król wielce powa- 
żał, i Litwa za nim n króla dopraszała się^ aby go 
przyjął za indygenę litewskiego; przez co zdawało się 
Mieleckiemu, iż Bekieszowi wi^ccg nit jemu przypisy- 
wano sławy wojennej. 

Ponieważ o tym Bekiesza częstsza napotem będzie 
wzmianka, przetoż nie zawadzi, krótką ta o nim wiado* 
moAć przełożyć. Był to jeden z panów siedmigrodzkicb, 
mąż prawdziwie waleczny i orodzenia tak zacnego^ że 
się o bsięstwo siedmigrodzkie razem z Stefanem Ba- 
torym długo abijał i walczył. Ale nakoniee Stefiin 
mając większą część po sobie Siedmigrodzanów, utrzy- 
mał się na ich księstwie, a Bekiesz musiał z kraju ustą-^ 
pić. Gdy potem na królestwo polskie Stefan wyniesiony, 
udał się był do Prus, Bekiesz sam dobrowolnie przybył 
tam do niego, ofiarując mu swoje usługi przeciwko jego 
nieprzyjaciołom. Stefan zapomniawszy na dawną z nim 
niechęć, wielce się z jego przybycia ucieszył i tak go 
mile przyjął, jak największego przyjaciela. Bekiesz wza- 
jemnie częste dawał wierności i przywiązania swojego 
ku królowi dowody, przetoż do wielkiej był od niego 
poufałości przypuszczonym. Z Zamojskim też w ścisłej 
żył przyjaźni. Ale powróćmy do wojny moskiewskiej. 

Po wzięciu Połocka i Sokala, inne pomniejsze 
w okolicach fortece moskiewskie, częścią się dobrowol- 
nie poddały, częścią bez trudności były dobyte. 

Zamojski podczas tej wyprawy był zawsze przy 
królu jako kanclerz, wszakże i do wojennych dzieł był 
używany, i miał pod sobą sześćset piechoty, która nie- 
mało do zwycięstw pomagała. Król znając rozum i od* 
wagę Zamojskiego, używał go zawsze do rad wojsko- 
wych. Jakoż i przed zaczęciem oblężenia Połocka, gdy 
król dla oglądania położenia objeżdżał to miasto, niko- 
go więcej nie wziął tam z sobą, jak tylko Bekiesza i 
Zamojskiego. 



Digitized by 



Googk 



56 



ROZDZIAŁ XVL 
SiJm r«lni Wl*. 

Po wyprawie połocki^ asczęśliwie zako&ezonąj, zło- 
żył król sejm w Warszawie na dzień 23 listopada 1519^ 
na którym niemiło było rozruchów. Ci, którzy dawniej 
przeciwnymi byli wojnie moskiewskiej, chcąc zatrzeć 
aławę królowi ztąd nabytą, różne na niego podejrzenia 
rozsiewali, a to tym umysłem, aby na kończenie tej wojny 
podatków nie uchwalono. Z tymi łączyli się inni, którzy 
sa wielką to krzywdę poczytali, że im nie dano starostw, 
o które króla prosili. Największa jednak ztąd padła nie- 
nawiść na Zamojskiego, a to z tej przyczyny, że król 
niektóre urzędy wysokie i starostwa znaczne, po śmierci 
Alexandra Chodkiewicza kasztelana wUeńskiego pozo- 
stiUe, częścią Badziwiłom, częścią Mieleckiemu, który 
miał za sobą Radziwiłownę siostrę rodzoną żony Za- 
mojskiego, porozdawał. Serca chciwe i zazdrosne ubo- 
lewały na to, iż król tyle łask, na jeden prawie dom 
wyszafował. Wszyscy ten postępek królewski zwalali 
na Zamojskiego. Wiedząc albowiem, jak wiele on mógł 
nad sercem królewskiem, rozumieli, iż za jego powodem 
i namowami król to uczynił. Bywa to pospolicie, iż 
tego lud nienawidzi, którego król kocha; rzadkie to 
szczęście, i panu i poddanym razem podobać się. Wszakże 
rostropni ludzie powinni mieć na to baczność, jakiemi 
kto drogami pańskiej łaski nabywa, i jak nabytej używa. 

Zamojski przez to najpierwej ujął sobie za serce 
króla, iż cokolwiek miał sobie poleconego, to wszystko 
z wielką, pilnością, i wiernością, jak najrychlej wyko- 
nywał; potem, będąc zawsze dalekim od podłego łakom- 
stwa, żadnych od żadnego za swoje usługi darów nie 
przyjmował. Co większa, lubo mu prawo pozwalało zwy- 
czajne swej kancelaryi dochody odbierać, nic jednak ani 
sam nie brał, ani" sekretarzom swoim brać nie pozwali. 
Niemały i to dowód jego skromności, że uprosiwszy 
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Uk widie łask dla innych a króla- dla sidliie jednak 
przez całe lat sześć ^ o żadną rzecz nie prosiŁ Mąjąo 
albowiem prócz dóbr dziedzicznych trzy znaczne staro- 
atwa, zamechskie i bełskie od Augusta, a knyszyńskie 
od Henryka sobie nadane , przestawał na nich, i tak 
iył przy dworze, it zdawi^ się o to być troskliwszym^ 
Jakby mógł najlepiej swoich dochodów na ndugę ojczy- 
zny i króla używać, niż nabywać nowych. A jeżdi 
kiedy dla swych krewnych lub przyjaciół jakową łaskę 
wyjednid, takich do niej wybieri^ któiych albo wojenne 
zasługi, albo sposobność do kierowania umysłów szlachty 
zalecała. Przy tej jego wspaniałości umysłu, rozum głę- 
boki, rostropność dzielna, i niepospplita we wszystkich 
naukach biegłość, nad innych go wynosiła. Cóż tedy za 
dziw, że Stefan, jeden z najmędrszych monarchów, tak 
zacnego męża statecznie kochał, i iia nim polegał. Ale 
powróćmy do sejmu. 

Lubo wielu między panami było, którzy opacznie 
królewskie czyny nicując, wszystkim jego zamysłom, a 
najłMU'dziej nowych podatków uchwaleniu przeszkadzali, 
stan jednak rycerski niespodzianem mocnego nieprzy- 
jaciela poniżeniem ucieszony, i na prywatnych sejmikach 
i potem na sejmie, sam dobrowolnie na kończenie tej 
wojny ofiarował podatki. 

Nieprzyjaźni królowi wymawiali mu najprzód, iż 
zagranicznych trzymał żołnierzy, którzy i urzędnikom 
wojskowym nie chcieli być posłusznymi, i wszelką po- 
myślność wojny, swojej dzielności przy piso wali ; potem 
ii król niektórych obowiązków, przy wstąpieniu na tron 
na siebie przyjętych, nie wykons^ a mianowicie wypła- 
cenia długów publicznych. Przeciwko tym zarzutrai 
mocną miał mowę Zamojski, pokazując wielką piechoty 
zagranicznej potrzebę, i wyliczając znaczne sumy pie- 
niężne, które król z skarbu swojego na publiczne po- 
trzeby wyszafowd. 

Ody tedy nic już nie mogła królowi zarzucić za- 
zdrość, na Zamojskiego samego swój jad wywarła. Wy- 
miatano mu na oczy, iż książęciu kurlandskiemu dana 
była od króla inwestytura, nie na sejmie, ale podczas 
wyprawy połockiej w Litwie, gdzie senatorów polskich 
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pod tm osas mitiej daleko zoajdowido się, niż litewriddlt*. 
Ztąd wnorili, iż przez ten postępek LHwa zechce więoej 
do tego knęstwa przywłaszczać sobie prawa, nit jc^ 
należy. 

Łatwo te zarzuty zbił Zamojski. Najprzód albowiem 
tego im dowiódł, iż było .na to zezwolenie senatorów 

Solskicb przez Ksty jemu przysłane; potem ukazał ioa 
yplpma, przez które książę kmrlandski większe i po- 
żytoezniejsze rzeczypospolitej przyjął na sobie obowiąz- 
ki, niż przysięgając Zygmuntowi Augustowi obieeah 
Obie te mowy Zamojskiego znajdują się w historyi 
Heindeinstejna. 



ROZDZIAŁ XVII. 
Dalsia na Moskwę wyprawa. 

Po skończonym sejmie i uchwalonych na poparcie 
wojny podatkach, król z Warszawy do Wilna wyjechał, 
gdzie wszystkie swoje mydli ku rozporządzeniu wojny 
przedsięwziętej obrócił. A najprzód pisał do Mieleckiego, 
który iM>dczas wyprawy połockiej hetmanił, zapraszając 
go do obozu , i więcej jeszcze dając mu władzy nad 
wojskiem, niż przedtem miał. Ale on, czy to <Ua od- 
poczynku po trudach przeszłych ; czy też dla .dawnej 
urazy, wymówił się z tej usługi. Przykre mu było, jako 
się rzekło, nieposłuszeństwo Węgrów, i większe króla 
do Bekiesza, niż do jego przywiązanie. I to też go 
tiolało, że król bardziej zdawał się sprzyjać Zamojskiemu 
niż jemu, przetoż i prywatne między nimi, choć szwa* 
grami, niesnaski panowały. 

Król sam na siebie przyjąwszy urząd hetmana, przy* 
brał sobie ku pomocy Zamojskiego, i zlecił mu część 
zaciągania tak jazdy, jako i piechoty. Doświadczywszy 
albowiem na gdańskiej i połockiej wyprawie jego zda- 
tności do dzieł rycerskich, powziął nadzieję, iż on jako 
mający miłość i powagę u stanu rycerskiego, widu do 
wojskowej służby pociągnie. I nie omylił się na tem. 
Na samą albowiem sławę imienia Zamojskiego, sdaehta 
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nawet knaczniejsza , kupami tedała do obozn. Prócft 
tego ii go kochali y mieli też i na to. wzgląd, iż on jako 
wiele mogący u króla- potrafi dobrze nadgrodzió ich 
trndy i zasługi. 

W krótkim tedy czasie tak liczną zgromadził jazdę^ 
iż i najmocniejszemu nieprzyjacielowi oprzeć się mogła. 
O piechotę trudność zachodziła. Szlachta albowiem są- 
dząc ją za niegodną stanu swojego^ wstręt od niej zaw- 
sze pokazywała. Mieszczanie do wygód miejskich przy- 
uczeni, mniej zdatni byli do trudów wojennych, a chłopi 
niewolniczem jarzmem obarczeni; nie mieli ducha żoł- 
nierskiego. Przetoż na przeszłej wyprawie musiana 
użyć piechoty zagranicznej. Zamojski chcąc i ten ro- 
dzaj żołnierstwa, tak wielce ojczyźnie potrzebny, wpro- 
wadzić, wszelkiego o to starania dokładał. 

Miał on przy sobie Mikołaja Drowieckiego, kre^ 
wnego swojego, męża dzielnego, który zostając przy 
jego ojcu, dobrze się w sztuce wojennej wyćwiczyL 
Podczas dobywania Połocka, był nad jedną jazdy cho- 
rągwią przełożonym, i znakomite dał męstwa swojega 
dowody. Tego tedy wyprawił Zamojski do samej szla- 
dity pod piechotę zaeiąganJa. Toż samo zalecił Wybra- 
no wsk^emu, Mroczkowi, i Łukaszowi Sernemu, który 
niegdyś z honorem służył w wojsku francuskiem. Te 
Zamojskiego starania pomyślny skutek odebrały. Każdy 
albowiem z pomienionych rotmistrzów, koło 500 piechoty 
z szlachty zaciągnionej przyprowadził. 

W tym samym czasie, gdy Zamojski żołnierzy zbie- 
rał, małżonka jego z domu Radzi wiło wna , z tym się 
światem pożegnała. Wkrótce córka jego jedynaczka 
poszła za matką do grobu. Był to cios ciężki na Za- 
mojskiego, bo i żonę, i córeczkę serdecznie kochał. 
Wojsko jego całe, tak jazda, jako i piechota, widząc 
wodza swojego kochanego w tak ciężkim smutku, do- 
browolnie wzięli na się żałobę. Tą barwą lud jego od 
innego wojska różnił się, i nazywany był powszechnie 
czarnemi pułkami. 

Tymczasem Moskal różnemi poselstwami króla 
uwodził, ale widząc, iż go nie może od wojny przed- 
sięwziętej odrazić; wprowadził, częścią pieniędzmi, czę- 
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śoią obietnicami niąjakiego sdaehciea Ośdka w to, ii 
się on odwaiył nesynió zMadzki na kr^ w Wilnie 
będącego; ale szcsęAciem pierwej je odkr^, niż do 
akntkn były przyprowadzone. Takiemi ksiąłęcia mo- 
skiewskiego podstępkami król bardziej rozjątrzony, po- 
stanowił zaraz swe wojsko mszyó do miasta w Moskwie 
znacznego, Wielkie Łnki nazwanego. 



' ROZDZIAŁ XVm. 
••bjde Yieliia. 

Ody joż nasi wtargnęli byli w kraj nieprzyjaciel- 
ski, postrzegli, iż w wielkim owym lesie, przez który 
przechodzić musieli^ różne zawady i przeszkody do 

Przejścia wojska Moskwa poczyniła. Z dmgiej strony 
^ieliż miasto obronne i licznym żołnierzem osadzone, 
oczy naszych obróciło na siebie; chociaż albowiem na 
stronie leż^o, niebezpieczna jednak rzecz zdaws^a się 
zostawić tam nieprzyjaciela, któryby i dobywającym 
Wielkich Łuk przeszkodę, i ciągnącym troskliwość spra- 
wował. Myślącemu o tem królowi, Litwa na dobywa- 
nie tej fortecy ofiarowała swe usługi, ale i koronni o t^i 
się honor ubiegali. Hetman litewski z większą swojego 
wojska częścią jeszcze nie był przyciągnij do oboza^ 
z koronnych też hetmanów żadnego nie było. Król te- 
dy po długich radach, sam mąjącgr do Wielkich Łuk cią- 
gnąć, Zamojskiemu wieliską wyprawę poleciŁ PnEyj^ 
ją chętnie Zamojski i żywo do niej gotować się poc»^ 
Dawniejszych czasów, nie powiatu tylko, ale i roz- 
ległej prowincyi Wielit był stolicą. Mi^ swoich ksią- 
żąt udzielnych, którzy swe panowanie dość obsz^emie 
rozciągali Miasto same, i ludne, i rozległe było. Ślady 
fos głębokich i murów obszernych, dowodem były jego 
wielkości. Leży nad Dżwiną, rzeką głęboką i szeroką. 
Z tej strony, do której z Litwy przyjeżdżają otoczone 
jest lasem rozległym, w którym Moskwa, jako się rzekło^ 
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wszystkie pnejśda nieprzebytemi przeszkodami zatni- 
dniła. Zamojski, Inbo o tern doskonale był uwiadomio- 
ny, iż więeej jak od stu lat żadne tamtędy wojsko 
przechodzić nie śmiało, postanowił jednak przez ten las 
ciągliąó, spodziewając się, iż niespodzianem swojem pod 
Wieliż przybyciem, łatwiej mógł to miasto odebrać, a 
obchodząc do koła, i ozasn wiele strawiłby, i od nie- 
przyjaciół na niego czatujących ustawiczne miałby prze- 
szkody w ciągnienia. 

Z tej przyczyny przesłał przed sobą Mikołaja Uro- 
wieckiego z częścią żołnierzy, którzy wodza swojego mo- 
wą i przykładem zachęceni, z taką ochotą i żywością 
wszystkie owe przeszkody uprzątnęli, że za dwa dni, 
całe wojsko ten las przebyło tak niespodzianie, iż nie- 
przyjaciel pierwej ich z lasn wychodzących postrzegł, 
niż się o tej wyprawie dowiedział. 

Ma)o co wytchnąwszy Zamojskie kazał wnet do 
miasta szturm przypadeić. MoBkale nagłym strachem 
przerażenia tak się zmieszali^ iż tegoż dnia bramy do 
miasta naszym otworzyli, same tylko ^.yeia bezpieczeń- 
stwo sobie obwarowawszy. Znaleźli tam nasi, prochów, 
broni i wszelkiej żywności niemałą obfitość. Miasto 
niewiele szkody poniosło, bo jedoa tylko brama zgo- 
rzała z owej strony, z której Urowiecki szturmował. 

Dowiedziawszy się król o pomyólnym wyprawy 
wieliskiej skutku, przybył sam dla oglądania dobytej 
fortecy, i zostawiwszy w niej straż, powrócił do wielkie- 
go obozu, zkąd wkrótce mszył ku Wielkim Łukom. 
Zamojskiemu zaś zlecił, aby prawą stroną część woj- 
ska prowadził, a przebywszy lasy, z nim się napotem 
złączył. 

Między Wieliżem i Łukami, obszerne i gęste dale- 
ko ciągną się lasy, niemniej trudne do przejścia, jako 
{ pierwsze. Węgierska piechota uprzątnęła te trudności 
wolną drogę uczyniła. W tem ciągnieniu. Tatarzy 
moskiewscy czatowali na naszych, i gdy razu pewnego 
postrzegli ich koło wystawienia mostu nraeująeych, wy- 
padli nagle z lasów i z tyłu na nich uaerzyli. Ale nasi 
prędko się sprawiwszy, wzajemnie na nich natarli; i roz- 
proszywszy innych, ułana samego (tak Tatarzy owi swych 
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królików oasywaU) dostali w niewolą. Zamcyaki prae- 
lqrwiqr laagr, wyszedł na pi^e iwc»ote równiny, któ- 
re 9ię na kilka mil rozdągąją ai de samych Wielkidi 
tanków. Tam z królem dąc^ywssy się, przyprowadził 
mn owego nłana. 

Przybył tam z swem wojskiem, wziąwszy Uiwiaty 
Moskwie, Mikołaj Badziwił wojewoda wiletiski. Król 
przesławszy jego przed sob% i sam potem postąpił pod 
miasto, gdzie dla postrachu nieprzyjaciela, całe swe woj- 
sko jak najobszemiej lozciągm^ i aszykował. 



ROZDZIAŁ XIX. 
Dsbycie WielUch Uk. 

Miasto Wielkie Łuki, lełące w bliskości rzeki Ława- 
ty, która niedaleko od niego wpada do wielkiego je- 
ziora Perby, wielki handel i wygodny prowadziło. Oko- 
lice jego w łąki i zboża obfitigące, wabiły zewsząd do 
siebie mieszkańców. Z tych przyczyn do takiej wielko- 
ści i bogactw przyszło, że po Moskwie mieśeie stołe- 
cznem i po Pskowie, najpierwszem całego państwa mo- 
skiewskiego miastem nazywać się mogło. Sławne też 
było i mocną fortecą, do której dwanaście twierdz na 
około wystawionych, przystępu broniło. Książę moskiew- 
ski po dobyciu przez naszych Połocka, prz^rzid to, iż 
Polaey do tego miasta pomkną się; przetoż kazawszy 
spalić miasto i przedmieścia, fortecę samą jak mógł 
najmocniej obwarował, i straż, tak liczną w niąj osadził, 
że nietylko się bronić, ale i na otwartem polu mogła 
się bezpiecznie spotykać z Polakami. Słowem tak ji| 
opatrzył i utwierdził, jakby na niej całą pomyślność tej 
wojny pokładał 

Król stanąwszy obozeci, zlecił Zamojskiema doby- 
wanie tej fortecy, i prócz wojska które miał pod sob% 
przydt^ mu część piechoty węgierskiej. Bzeka Ławat, 
i bagna wielkie, dzieliła obóz królewski od fortecy* Za- 
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mojski tak porządnie wszystko ułoŁył^ iż w jednym dnia 
•całe prawie swe wojsko przeprawił i one należyeie 
oszaieował. Nazajutrz wziąwszy część jazdy, wyjechał 
dla oglądimia i poznania przystępów do fortecy. , Wy- 
padli nań Moskale, ale tak mężny odpór znaleźli^ iż 
utraciwszy kilka swoich, do fortecy cofnąć się musieli. 
W kilka dni potem, postrzegłszy Moskale^ iż nasi dal- 
43zych szańców kopaniem zmordowani, mniąj ostrożnie 
i niedbale powinnośuS swą na strażach czynili, wypadli 
na nich, zabili jednego, a chorążemu, który się im nie 
poddawał, chorągiew poszarpawszy, z wielkim pośpie- 
'Chem do swoich powrócili. Po kilka razy przypaszczali 
nasi szturm do miasta, który że się nie udawał, poczę- 
to szemrzeć w obozie i trącić nadzieję dobycia onego; 
Bakoniec radzili królowi odstąpić od tej fortecy, ale 
Zamojski im się oparł, i króla w tern przedsięwzięciu 
utwierdził. 

Tymczasem jezioro, które część słabs ą fortecy za- 
słaniało, nasi spuścili. Mając tedy wolniejszą już drogę, 
Węgrzy na siebie szturm przyjęli i tak się w nim po- 
pisali, że potrafili wzniecić pożar w fortecy. Moskwa 
samym widokiem tak licznego rycerstwa polski^o do- 
tsyó już strwożona, bardziej się jeszcze przeraziła tym 
pożarem. Przetoż wysłała do króla posłów, prosząc go 
o wstrzymanie wojny na niedziel dwie, żeby tymcza- 
sem o stanie fortecy mogła donieść książęciu swojemu, 
i prosić go o zezwolenie na jej poddanie, pod uczei- 
wemi warunkami. Wielu radziło królowi, aby nie był 
Tch prośbie przeciwnym, ale Zamojski znając, iż się to 
działo dla zwłoki czasu, utwierdził króla w popieraniu 
zaczętego oblężenia. Z tern wszystkiera pozwolono Mo- 
iskwie wysiać kogo do ksiażęcia, i na to pas wolny da- 
no, wszakże bez przerywania dzieł wojennych. 

2iamoJ8ki po kilku szturmach, uważywszy, iż działa 
jego nic nie szkodziły fortecy^ ponieważ jej wały gęstą 
darniną okryte były, chciał przez podkopy drogi do niąj 
szukać^ ale się i to nie udało, bo grunt nakolo forte- 
*oy był miękki i błotnisty. Uradzono tedy darninę od 
^wałów oddzierać, a drzewo, z których się le wały po 
^vickszej części składały, różnemi podżogami zapalić. 
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Ka ten konieo podszańeowawszy się pod najwyższą 
twierdzę, która fortecę od wojska naszego zasłaniała, a 
I drugiej strony rozłożywszy armaty dla przeszkodze- 
nia Moskwie wycieczki, wysłano kn tej twierdzy jedne- 
go pieclinra dla doiwiadczenia, jeśli się ten zamysł mdgl 
ndać. Jut ów piechur zaczął był motyką darninę rozwa- 
lać, wtem Moskale wypadli, i zabili jego. Pomdcili się 
za niego nasi, kilkn nieprz^aciół z dział ubiwszy i kil- 
ku złapawszy, przez co tego dokazali, iż się odtąd nie 
ńmiała Moskwa z fortecy wysuwać. 

Zamojski wybrawszy z piechoty jak najdzielniej- 
szych, i częścią pochwałami^ częśfeią obietnicami idi ser- 
ca zagrzawszy, wjsłał ich do szturmu. Wielu, a nawet 
zacnie urodzonych, dobrowolnie na tę wyprawę swe 
usługi ofiarowało. Dodając tedy wzajemnie sobie serca, 
z taką ochotą' i żwawością przypadli do owej twierdzy, 
że prawie w momencie odarłszy z niej darninę, do ściao 
drewnianych dobrali się, i taką w nicjj dziurę zrobili, 
że się w niej znaczna część naszych pomieścić mogła, 
równie od dziel, jako i ręcznych pocisków bezpieczna. 
Tjrmczasem drudzy z obozu, z ogniem i różnemi pod- 
żogami przybiegli. Nieprzyjaciele widząc swoje niebez- 
pieczeństwo, ostatnich sił do swej obrony zażyli. Jedni 
z twierdzy, drudzy z wałów, inni z okien różnemi po- 
ciskami i strzelaniem naszych odpędzali. Ich rozpacz,. 
a naszych chęć sławy, do dzielnej walki pobudzała. 
Przetoż zapomniawszy na swe niebezpieczeństwo nasi, 
jedni coraz więcej podżóg dodawali, drudzy odstrzeli- 
wając się, podżegaczów bronili. 

W lulku już miejscach ogień wybuchać poczynał, 
ale nieprzyjaciel różnemi sposobami, a najbardziej skó- 
rami mokremi tłumił ten pożar, i szerzyć się mu nie 
dopuszczał. Nakoniec zdawało się, iż go cale ugasili. 

Byli w naszym obozie, którzy szemrali, iż rzecs 
z tak wielkim kosztem i niebezpieczeństwem przedsię- 
wzięta, niedobrze się powiodła; ale Zamojski, mąż sta- 
tecztiego umysłu, nic na to nie uważając, większe daleko 
kazał czynić przygotowania, do ponowienia nazajutrz 
takiegoż szturmu. Wtem o trzeciej w noc straży, ogień 
ów, który w pośrzodku wałów przytłumiony był tylko. 
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«Ie nie oftto ugaoiotaj^ M^y^ł iS oo ras wi^kstydi m- 
hiefifkiy i tem ms^oaietj n^bnohn^, im dłoi^ tlał satny- 
many. Przetoż fiietyilH» tę twierdzę i domy jej prĘjrle- 
głe, ale tei i kilka eetkwi samkowyeh w ińomeoeie 
prawie egarnąl Idoskato, nietylko strwoieniy ale i ^ 
wickezej esędei apateni^.nie wiedzieli sami, ea mraU 
esy nić; nasi tymczasem ze wszystkich obozów ruszywszy^ 
kędy kto mógł^ wpddli de fDrtecy. Żadnej tak eietkie}, 
jfl^ tam, przez edą tę wojnę klęski Moskwa me do- 
snoda, do ktdrej jednak sama dała przyczynę. Widząe 
iribowiem z jednej strony ogień; z dmgiej nieprzyjadela 
u siebie, przecież, jakby w najlepszym t^ła stanie, mo- 
4»o się z naszymi o podcktnie fottecy targowic Zaczem 
gdy co raz noiąiłiwsze obowiązki zwycięzcom podawi^a, 
tymczasem ogień dobrał mę do składa wieluego pro- 
diów, i znaczną część Moskwy jednych poroziywa]^ dtn- 
gich podusił; resztę sasi długim ich uporem rozjątrzenia 
dokonali. 



ROZDZIAŁ XX. 
WiHełe Terei^tia i Kawełecia. 

Król, kazawszy tę fortecę naprawić, osad^ ją swo- 
im żołnierzem: a wiedząc, iż pod Toropeciem niemało 
snajdowrio się Mośakwy^ dla uważania naszych postęp- 
ków, wysłał tam Zba^kiego wojewodę bradawski^ 
z cłion^wiami Zamcjskiego i częścią pióchoty^ węgitf- 
sklej. Zamojski if słabjrm pod im czas zdrowiu sosta- 
mił. Nie dłago na tej wyprawie bawił Zbararid, bo za 
pietwszeai spotkaniem się, zmieszał i przełamał szyki 
. siepnyjacięlśkie, potożywszy nienudo ich trapem na 
idaoi. 

Uciesa»ioy lemi pomyśt&osdami król, postanowił do 
Polski pic^rt^^^ć dla zloienia sejpu, na dalsze tej wojny 
popieranie; usilnie jednak tego pragnął, aby pierwej 
mig\ podbić pod swą władzę f(H*tecę Zawołoeze Juazwa- 

Bibl. pol. Życie Jana Zamojskitgo ^ 5 
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ilą. Łtty OM nft wieUdąj kfpk, ktte% obss^rae jesiora 
Mfrsiąd dl>lewą i AadMgo od lądu |my«tfpa do mbie 
nie dopnszesa. W rówoi^ lurawie jeit ooa odlegMoi 
fliifdsy Widkiemi Łukami i Pskowttu. Znał to król, ^ 
Moskwa itaiDtąd wypadająe, mogłaby plondrować ok^ 
lioe widkołackie, i aamym dokneia^ Pró&t t^ po- 
nieważ samyślał w roku pnyszłym ał do aamej mo- 
akiewskioj stolicy ciąffiąi^ widuałi iż dobywanie tc$ 
fortecy wieleby mu czasu zabrało. Pizetoi ehcąe wcie- 
feie tę zawadę nffiątaąi, zlecił Zamojskiemii wykmui- 
nie tych swoich zamysłów , a sam tymczasem osiał 
w Newla zabawić. 

Przyji^ to chętnie na siebie Zamojski, i w krótkn 
ezarie stania nad jeziorem , które otaczało Zawołoose. 
Poumł on zaraz, jak trudną rzecz przyjął na siebie. 
Moskale albowiem o naszych zamysłach nwiadomietti, 
nietylko most do fortec od lada prowadzący zrzudK, 
ale też wszystkie łodzie i przewozy na około popdili. 
Prócz tego przełożony nad nią niejakiś Saborow, spo- 
dzie?rając się, iż nasi do jej zapalenia ożyją knl ogni- 
atycht kiftzał wcześnie wszystkie dachy darniną powlec, 
w którą pomienione kale wpadając, albo gasną, allH> 
bez szkody pękają. Czas też do wojny niespęsobny po- 
mnażdi Zamojskiego troskliwość, dziido się to albowiem 
w miesiąca października, kiedy j aż tęgie mrozy w owym 
krąja panować zwykły. 

Tern wszystkiem meodrażony Zaaicjskł, postanowił 
wszelkich wmzód doświadczyć q>08obów, niż zaniechtt6 
obięftcnia. N^pierwej tedy zalecił Urowieckimii, abv 
częścią z lasów, ez^Mą z rozebranych w poł^łiżsayeb 
wioskach domów, jtk niy więcej sprowadzi drzewa, dla 
uolHenia z nich tratew, ktireby od ladą ał do braegów 
sawołoddch wystareayfy. Dmgim rozkazał, idby wtaę- 
4aie ezołnów i łodzi szokalL Co gdy wykoano^ pora- 
łnoBO z owego drzewa tratwy, i aa wodę {msaeson^, 
ale postarzegnzy, iż nie dochodziły brzega przeciwnego, 
mowa je zebiano, a naiiądziwszy jak należało, naza- 
Jatm rzaooBO na wodę^ i do sztarma pszystąpioiko, a to 
w ten ąMMób. 

Zalecił to najpierwej piediecie Zamojskie aby prze- 



Digitized by 



Googk 



•McHsiT tmtiTftBii M bneg" trinpmyiui/tUliŁ, sana aif 
odtła do kopama szaAoów, dla zariooieiiia aiabie ml 
iNTOtti moakiewdde); drogim roskamł, abgrjakiuóiiilni^ 
to wssjstko praygotowa&o, cokolwiek bjło adateogo do 
sapalenia forteey. Oo aby się tern latwm ndab; jot 
wczeinie od kilka dni z wicłkiob dział Uto do mą, 
«zcAoią dla osłabienia teiaa wi^owjeh i przy^ftosobienia 
ioh do podżogi, częśdą dla ołatwieDia naszym pnystfpa 
do sztnrma* Ale piechota przebywszy tratwy, cheąe jak 
najrychlej nderzyó na fortecę, nie myśliła o eza&eacA. 
Wtem Moskale wypadli niespodzianie, i na naszych 
częścią zimnem, częścią tmoem osłabionych, męinie 
uderzyli. Pomag^o im i to, te nasi krótką bronią od 
ich berdyszów zasłaniać mę dobrze nie mogli, przetoł 
jednych do jeziora nagnali, drogich do colnięcia się 
przez tratwy przymusili. 

Ta niepomyMność nie nadwątliła bynajmńic)! stało- 
ści umysłu Zamo|skiego. Zwołał radę wojenną, i zna- 
lazł wszystkich serca podobne do swego. Wszyscy mn 
radzili z większą usilnoicią popierać przedsięwzięte oł>lę^ 
ienie. Zamojski opisawszy stan wojska swojego królowi 
będącemu w Newlu, radził mu, aby się nie odrałająe 
tą niepomyślnością polegid na nim, a sam tymczasem 
'dla złożenia sejmu do Polski pośpieszał. Podobała się 
królowi ta jego stałość, przetot wzmocniwszy go nowe- 
mi posiłkami, wprzód do Połocka, a potem do Warsza- 
i«ry pojechał. 

Zamojski świętym iołnierzem pokrzepiony, znowu 
o przypuszczeniu szturmu zamyślać począł. Nie odmie- 
•iono wprawdzie dawnego sposobu dobywania, ale z in- 
«zem męstwem i potęgą do niego przystąpiono. Gdy 
bowiem {Rechota przeszłą niepomyślnością zrałona^ nie 
]K>kazywała po sobie należytej ochoty, jazda, a w nicg, 
im kto zacniej był urodzony, tem z większą iwawością 
ofiarował na to swoje usługi. Przetoż Zamojski otge- 
'Chawszy w łodzi fiMteeę dwda, i nwaływszy waaystkie 
do niej przystępy^ znowu swe tratwy na wodę rzacid 
fozkarał, a rozłi^rwszy ede swe wojsko na brzegBf 
częścią dla nstraozenia nieprzyjad^ częścią dla ry- 
ehłego dobywająofm posiłki^ wf hcanym do tego dzieła 
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tołotonom .dąijrć rÓĘkaaL BraoiH mę.wn/t nisi^ ^n 
pnes tn^wjr^ dntdzy w ezólnachi łodziach, z teką tteho- 
^ i twiiwdścią, że iMpnjjaefel tym wldokien prseim- 
ionjy ehdąe większego- t^ó nieinBpieeseńatwa, ofiarował 
aaszym fortecę % tern wsi^stUem; cokolmek się w aieii 
zm^owałO) Bame tylko eobie iyda i^Hrosiwny. 

Godaa tu rzecz^ wtpomnieó o wspaniałem w ti^ 
okolio»iośoi dziele Zmac^kiego, kMre samydi aieprzy- 
jad(U zadziwiło. Mii^ on w obozie swoim ma1voDy mo- 
ddewskfo, i urodzeniem, i pięknośeią znakomite, które 
wespół z mężczyznami, po wzi^eia Wielkidi Łak w siV 
wolą ma dostały się. Przy wiela trądach wojennydb^ 
miał on i tę troskliwość, żeby owe niewoloiczki w tak 
dalekiej drodze, i w tak liemym obozie, nie doznały 
jaki€9 nieprzystojno6ei od swawoli żołnierskiej. Chcąo 
tedy ubezpieczyć ich cnotę , oddał je dobrowolnie ko- 
mendantowi zawołookieom z tym obowiązkion, aby je 
ze wszelką nozciwośoią do swoich odesłał. Zdziwili się 
Moskale widząc tak wi^ianiałe zwycięzcy swojego seroe^ 
i szczerze wyznali, iż gdyby w ich ręce tak piękne ko^ 
biety wpadły, nigdyby ich naszym nie oddali. To iek 
podziwienie jeszcze się bardziej pomnożyło, gdy od 
tychże niewolniczek dowtedadeli się, jak wielkie przez 
eaiy czas ich mewoli miał SSamojski staranie o ich 
uczciwość i wygody. 

Po skończonej szezęśUwie wyprawie zaWoło^ie>, 
pośpieszył na sejm do Warszawy Zamojski. Znalai^ 
tam na«ysły obywatel6w, dobrem wc^ny mosktewskiej 
powodzi»iiem nieoo jnż i^łaskane. Znajdowali się prze- 
de » którzy kończeniu jej byli, pfzedwni^ tem się sIlIi^ 
dając, iż nowym podatkom ni^starczyć jnż nie mog^ 
Przetoż radzili pokój z Moskale zawrzeć. Większa je* 
'dnak dobrych obywalelów liczbót znalazła się^ która iMur- 
dziej ojczyzirjr, niż prywatne dobro szacując, poty wojnę 
prowadzić jeżyła, pókiby całych uam Inmnt Moskal 
nie oddd. 1 1^ tem stan^ W tymże czasie, to jest 
fokn pańskiego 1580, Kasper BtUesz, o którym się wy- 
.iq nanńeniło, mąż w spcawaeh ryoerddeh bieg^ j<m[- 
ważay, umarła Podiawan nad WJhiMt na ętrzm wyso- 
v'idej, nazwanej z. tąd ffórą JSufc^amc. JesI tam. i po 
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4ziś dzieA na pamiątkę togo pogrzebu słap murowany. 
Powiadają, iż go z tej przyczyny nie # kościele, ale 
na miejsca odludneiB' pochowano^ ii był Aryaninem. 

Król; jako pan waleczny i kochający honor pod- 
danych swoich, wi4^ ifps*J^n}9|lĄ94cią sejmu ucieszył, 
i zaraz wyjechał do Wilna; ala dobrego przyszłej wy* 
pimwjr roipoc^d^^ttft. A aą>f»rsQd;: ji^kó i pifaaoizłega 
Mktt; sticiii^fimie Łdmeny zd^ na Zam<Q8kiego. Jiii 
^o. triawa 00 raz się w narodzie pomnataia; przdioi 
aa Sauk odgłos imi^iia j^o, nietylko pc^ółstwo; ale 
i aaitriacheini^ua młodzież pod jego chorągwie zbie- 
gała s^ , ofiarując mu i usługi ; i dobra, i zdrowie swbr 
le, tak dałecc; że w krótkim czasie ogromne zebrało 
^9 wojsko* 

Celem tej wyprawy był Psków, ałbo Pleszków, mia- 
lAo ludne; bogato^ i oł>8zerne. Droga do niego wojska 
aaszema otwarta i wołna od zasadzek była; ponieważ 
Połock; Widkie Łuki i Zawołoeze naszym żołhierzem 
^^adzone, cały ten kraj ubezpieezały. 

€(dy stanął król w Wielkich Łukach; przył)iegł do 
fuego D;Bierżek; na prośbę samychże Moskałów z ich 
posłami do w. książęcia dawniej wyrfany. Przywiióał 
0d niego nie tak odpis królowi; jako rączej księgę, pu- 
j^ydi ^w motłochem i uszczypliwemi na króU obeł- 
jgam napełianą. Śmiał się krół z tego pisma, i niego- 
godnem go sądził odpisania, ale Zamojski nie mogąc 
ziueśó takiej zelżywośei króla swojego ; odpisi^ książę- 
ciu krótko wprawdzie, ale dosadnie. Sławny to był 
liM. Wspominają o nim nasi kronikarze; ale że pod ten 
^zas u wszystkich byl w ręku, iaden go nie położył 
M swyoh księgach. Heindeostein świadczy, iż Zamotj- 
^i z tym swoim odpisem ; posłał książęcia moskiewskie- 
mu książkę; o różnych jego okrucieństwach w Niemczech, 
wydaną. 
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BOZDZIAŁ XXL 
liMliU kctaMM. 

KfAl mający do Pkkowa dągawt^ pociąg nyśUći ko- 
muhj mógł oaA mjwytssy nsąd om wcjsUem. Mi^eeki 
był hetmanem y ale roka iNMsdego wymówiwny aif 
królowi s dalszych wojemiych uiłoc, iloi^ł hidawe. 
Król pod ten czas w niedosta&a wodsa sam hetmani^ 
ale z tąd rółne nieprzyzwdtośoi wynftaly. Wicie tako* 
wych rzecqr działo rię w obozie , o któiych hetmaft 
wiedzieć powinien. Trndny do króla przystęp, ile in* 
nemi sprawami zaprzątnionego, czynił to, ii inaczcg s^ 
rzeczy iak należało. Nadto i na samego króla pray- 
dftko było i nieprzyz?roicie, zatmdntaó si« temi rse- 
ezami^ których mógł łiezpiecznie innemu powierzyó. Woj- 
skowi tet przełożeni, nczyniwssT wprzód mifdsy sobą 
radę, npraszaU króla, aby nrząd hetmański, w tran kró- 
lestwie zawsze poważany przywrócić, i buławę, komnbj 
sam roznmid, ofiarować raczył. 

Tą odezwą wojskowych król w swoich zamysłach 
potwierdzony, zaraz oczy swe okrócił na Zamcjskfego* 
Wielkie już w całem wojska mii^ on imię, pndot 
wszyscy powszechnie życzyli go na tym stopnia oglą- 
dać. Król, i ich żądaniu, i swojej cbęd dogadzając, po^ 
tM mu buławę przez Jędrzeja Zboro?rskiego marszałka 
swego nadwornego. Ta łaska królewska zmięszida Zair 
mojskiego. Wyjechał oH z domu, nie iq>odziewfl^ąe się 
tak wysoki^;o w rsrcerstwie stopnia, przetoż nfe mii^ 
takiego przygotowania, ji^ego tak wielki urząd wycią- 
gał. Z tej przyczyny wymawiał się z razu od tq go- 
dności, ale nakoniec, gdy go król przymuszid, uczynił 
jego woli zadosyć. Hetmańska władza nie miała przed- 
tem żadnych granic prawami opisanych. Każdy hetman 
tyle jej miid, ile mu król pozwalał. Jan hrabia Tar- 
nowski będąc hetmanem tak wielkie miał sobie przy- 
i?ileje nadane, jakich żaden ani przed nim, ani ^ nim 
nie misi aż do owego czasu. Król Stefan znając i wier- 
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mM ki fobiei ł wiefldii do fsąteate wojika ZuMJr 



ROZDZIAŁ XXIŁ 
•Uęieiik PriMWft. 

BosporządBivi^8iy kr61 wssys&o do zaczęcia tej wy* 
prawy, ruszył «w4j obdz ku Pskowa. Po drodze wzu^ 
fortecę Ostrów nazwaną. Strzelców 30, i bojarski^, to 
jest sziaeheduok synów wolno wypuścił, a chłopstwo^ 
msysiągłszy wiemoló i poddaństwo królowi, do swydi 
aoodów powróoSo. Z tamtąd pr^^ciącn^ król pod Psków 
doia 26 sierpnia rokm 1581. 

Było to ndasto bardzo obszerne, ładne, i bogate* 
Otacsu je mor do k(^, prsy którym baszt blisko 70 
Sezony Naqrwano je Dowmuntowemi, iż je Dowmnnfc 
książę litewski miał kie^i wystawió. Wielka cerkwi 
lab koiciołów liesi^, niemiło ma ozdoby dodawafau 
Eoło miasta spojrzenie wszędzie wesołe; dwie rzeki taoi 
się zbiegają, Psków i Wiełtka, nie imieniem tylko, alo 
i neezą wielka, która do jeziora Pejby wpadając, wiel- 
ką do badla ci^ wygodę. Miasto międ^jr tą rzeką i 
jeziorem leżące, wcześnie przeciwko naszej potędze tak 
mooio obwarowane było, jak żadne bardziej w cidym 
moskiewskim krają. Dla bronienia onego osadził tam 
kriążę moskiewski 7000 jazdy, a piechoty zewsząd spę* 
dzoaej kolo 50000 tysięcy. Czterej wodzowie tam rzą* 
dzili, dwa Soojscy Wasil i Jan, trzeci Chorościn, czWar* 
ty Pleszczejów; ale Jan Sza)ski, choć był młodszym od 
Wasila, mmł jednak najwyżs^r rząd przy sobie. 

Dfiia 28 tegoż mieriąca, król przeszedłszy rzekę 
Pskowę, stanął obozem na górze. Węgieifskie wojsko 
pó lewej stronte nad rzeką Wieliką leżało, a litewrtie 
po praw€^ przy drodze pordiowi^ej. Polski obóz był 
w pośrzodka. Niemcy nie aleko od niego leżeli. 
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skbh jK^fmaiiTołi. Wjałmo ; pr^oeiirko tiiram lyciiąo! kotd 
jazdy najpiękniejszej. Prowadzon^ był potem wszędzie 
między poczty. PrzypatrowidL się wielce całemu wojska,^ 
i chwalił je bardzo. „Jakpł było co chwalić, mówi 
^Bielski, bo i dosyć ozdobne , i niemide było, więc ko- 
9,nie i chłopi grzecs^, pieąkoto tęi ^fzeczna.^ 

Gdy nasi szańce wygotowali, zaprowadzili na nie 
działa, i zaraz do murata bii ^zaeźęli. Trwało to strze- 
lanie przez dni kilka, którem niemałe dziury w murze 
poczynili. Poczęto więc mjrślić b SKtranme. A tią|przód 
posiał tam hetman z szańców węgierskich dwa pi0iMQrct| 
na stłuczoną basztę, aby się zjtiiej' {»zji»atei3di, jAie 
ztamtąd być mogło zajście do miasta- Ci. omi^tiiiU b^ 
manowi, iż wszelka tam łatwoió była do sztormuj prse^ 
toł wyznaczył król najprzód dwieście. Węgrów. clo wę^ 
gierskiej , a drugie dwieście Polaków do polakiąj bas^^ 
l^rsyby się doskonale) przypatrzyli, jeMi i^ła łatwość 
do zaczęcia owego szturmu. Węgrowie nic się nie rozt 
patrzywszy, ani czekając znaku, od hetmanA, zaraz €d$ 
rzucili na ową basztę. Polaęy to wite^c^ równie jabi 
oni wpadli do swojej baszty, i chorągwie wywiesili, ale 
dalej postąpić nie mogli, bo nazbyt wysoko im było 
stamtąd na dół do miasta spuszczać dę. Moskale po- 
fitrzegłszy naszych na basztach, zaczęli do nich strzidaó 
i kamienie ciskać, nasi wzajemnie odstrzeliwali a^ 
Wtem Moskwa prochy podsadziwszy^ baaotę zapaliła, 
która niemało naszych potłukła. Oo widząc hetean, 
kazał w bęben na odwrót uderzyć. Pdacy na tea.JK&ak 
odeszli, ale Węgrzy uporczywie swojej l)aszfy..trz|«uiU 
się, chociaż król po kilka raj^ słał do nich, odwoh^o 
ich ztamtąd, i tak długo się strzelali » aż za nadejściem 
nocy Moskwa od nich odesda. Wtenczas i oni, po-* 
brawszy ciała zabitych, powrócili do obozu; wielu idh 
tam legło, a więcej jeszcze ciężko ranionych zostało, 
Moskwy jednak nierównie więcej zginęło. Trwc^ %b& 
taka w fortecy była, że gdy postrzegli nasze chorągwie 
2ia łyasztach zawieszone, tak mocno uciekać zaczęli, te 
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Jan Szujski hetman ich, na konin pnypadła^y, z wielką 
trudnością ich wstrzymał. 

W tym czasie dowiedziawszy eię hetman, iż wy- 
ałaae od książęcia moskiewskiego posiłki, płynęły rzeką 
Wieli ką do Pskowa, kazał długie drzewa og^niwami żela- 
znem i pospinać, i onemi rzekę od brzc^a do bizega 
zawrzeć, W górze siaś kazał mieć łańcuchy gotowe, kt6- 
remiby owe posiłki, gdy przejdą, z tyłu zamknęli. Udał 
się ten forteł betraauowi. Moskale albowiem widząc rzc- 
Isę zamkniętą, że ani dalej płynąć, ani się cofnąć mo- 
gli, wyaiedli na ląd^ i tam noe przepędzili. Nadeduiem 
nasi napadli na nich, i wszystkich w niewolą zabrali. 
Było między nimi samych synów bojarskich na dwie- 
ście. 

Książę moskiewskie widząc wielkie króla Stefana 
na tę wyprawę przygotowanie, poznawał dobrze jak 
sti^aszna nad państwem jego burza wisiała, przetot da- 
wniej jeszcze wysiał był do Rzymu swych posłów, pro- 
Bząo ojca świętego, aby przyj ąwszy na siebie pośredni- 
ctwo, pogodził go z królem polskim. Ojciec ś. chcąc 
jegoż żądzom dogodzić, iłe że miał nadzieję pm^two 
moskiewskie z kościołem rzymskim zjednoczyć, wysłał 
na ten koniec z jego posłami księdza Antoniego Passe- 
wina jezuitę. Był on naprzód n króła^ i zrozumiawszy 
jego ZitmysŁy, udał się do ksiątęcia moskiewakieg-ł, ale 
znalazł go zaciętego w swym uporze, i takii^h rzeczy 
domagającego aię^ na jakie Polacy nigdy zezwolić nie 
mogli. 

Król chcąo go biedą przymusić do prłknju, wy- 
siał Krsysztoia Eadziwiła wojewody wileńskiego syna^ 
dla pustoszenia kraju nieprzyjaciela kiego, Przydsit mit 
Filoaa Kmitę, i Bohdana Ogińskiego, Wojako ioli z Ta* 
tarami litewskimi wynosiło na siedm tysięcy ludzi. 
Szli tedy na trzy szlaki podzieliwszy się, w głąb kr^ijii 
moskiewskiego prosto do Starzycy, gdzie pod ten czas 
sam książę moskiewski znajdował się. Wozowy żadnych 
% sobą nie mieli, tylko armatki polne prowadzili. Tik 
zaś spieszno ciągnęli, że prawie co dzień po o^^^m mii 
ubiegali. Nieprzyjaciel nigdsie im dać potyczki nie śmiał; 
zasadzki tylko na pierwszą straż czynił, ale i w nich 
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mmuym si^ mieifidle, to feb biU, i w iriawolą u Weimtt , 
Ody pngrszli nad rsekę Woł^ o pifó tylko mil od Sit* 
rnrey, sunęli obosom. Bftdiiwił spodiuawi^e się, te 
ktti^ inoskiowski im ^yda po^reikę, pięd dni na lo 
6«MkiWBł| al6 wubM ił prMoo eaam tawił , wyriał na 
tso^ stronę Kotaków litewskich i Tatarów, \Mnf 
w tamten kraj, ai o pdłtory milo od Starqrey zapę&iw^ 
(tey się, paHli wssysfto co niq>adlŁ 

Bolało to wieloo ksiąftęeia, ił pod jego bokimn ta- 
kie spustoszenie Polacy czynić wałyli się« a posiadając 
% okna na połary wiosek, płakd, ^ako Possewia to po- 
tem królowi opowiedzid. Chciał kilka ra^ wyi^łać *o)- 
ttieny przy sobie będąey<rb przeciwko Badziwtto#i, ale 
bojąc się niepomyAlnego potyczki losu, zoown ich, joł 
gotowych do pocbodo, cofał. Nakoniec takim był stra- 
chem prz^ęty, łe wysławszy stamtąd swą łonę i x sy^ 
nami wodą, sam myttił za niemi nciekać; ale dowie- 
dziawszy się potem, ił Radziwił w inszą sie stronę 
ndał, zatrzymał się. Wysłał jednak Possewina ao króla, 
aby namawiał go do pokojn. Źe zai roznmiid, ił król 
na zimę odpowadzi swe wojsko od Pskowa, jako nie 
prqFZwyeza^one do tak oięłkich. mrozów, ji^ie tam p*- 
nnją, nic nie odmienił kondycyj, dawniej od siebie po- 
dany^. 

Possewin zrozumiawszy, ił król i pnez zimę POjpi^ 
raó oblęłenie postanowił, pisał do ksiąłęcia mowiew- 
dLiego, przekładając mn nieszczęśliwośó poddanydi jego, 
i radząc, aby mając wzgląd na nich, wyznaczył posłów 
swoich do nkładania pokoju z Polakami. SSezwolił na 
to książę, i otrzymawszy glejt od króla, obieoi^ icK wy- 
siać do wsi Sapolskim brodem nazwanej, idedaMu) od 
Pskowa leżącej. 

Gdy ta wieść gruchnęła w wojska, ił ma pod Psko^ 
wem zimować, wielka przeciwko Zamojskiemn nieaa 
wiść wybnchnęła po całym obozie. Domyślano się po- 
wszechnie, iż Zamojski do tego przedsięwzięda krtla 
wprowadził. Rozjątrzone jał dawniąj przeciwko niema 
serca żołnierzy, iż on wszystkich bez braku w swow^ 
trzymał karności, jawnie inrzedwko nienm swój gniew 
wywierać zaczęły. JalLoł to pewna, ił on niety&o 
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WojAowycli ladzij ale nawet dworaan królewskich pne- 
stępetwa, przykładnemi powściągał karami, Szetnrano 
na niego^ iż on kobiety z obozu wyrugował, i niekt6m 
śtnierctą nkarał; ii dworzanina królewskiego^ za prze- 
stępstwo ustaw żołoierBkich, w więzieniu i kajdanaełi 
tfzymał, i na prośbę całego wojska oiecheiał go uwol- 
nij; it niektórycłi z młodzi azlacheckiej za ro^puAtę, do 
pala uwiązanych publicznie oa widoku wojska Łnymał; 
ie porucznika jedoego obiesić kazał , a niektórych go- 
dnie urodzonych, iż ochędóatwa w obosie nie zachowali^ 
buławą obił. Żołnierze tedy spodziewający się po pra- 
cach odpoczynku, zjednęi strony przykrości zimowych, 
% drugiej licznego nieprzyjaciela lękali się. Prócz wiel- 
kiej liczby Moskali w Pskowie będących, rozłożone były 
nakoło po miastach i miasteczkach roty nieprzyjaciel- 
Bkie. Esiąię też moskiewski, z całą potęgą swoją, przy- 
zwyczajoną do zimowych niewygód ^ miał, jak mówiono^ 
na obóz uderzyć. Nadewszyatko zaś to ich trwożyło^ ii 
jako mniemali, sam Zamojski miał z królem na sejm 
odjechać. Nie lubili go dla surowości, ale ufność w nim 
wielką mieli, ponieważ miał różne sposoby ochraniania 
ich w potyczkach i staranie o ich wygody. Przełożeni 
nawet wojskowi, sprzykrzywszy sobie trudy obozowe^ 
pomagali innym szemrania; nakoniec o to się domagać 
poczęli, aby pokój z Moskalem za pofiredntetwem ojca 
świętego koniecznie zawarto, choćby przyszło i część 
Inflant utracić. Zamojski, dalszym uieprzyzwoitościom 
zabiegając, ogłosił naprzód swój wyrok po całym obo- 
zie, pod ciężkiemi karami , wszelkich pokątnych scha- 
dsiek zakazujący^ a potem wezwał do siebie wazystkicb 

Eoikowników i rotmistrzów na radę, na której luiał gor- 
wą mowę, zachęcając ich do stateczności nmygłu, którą 
się stan rycerski od pospólstwa różnić powinien. Nako- 
niec oświadczył się z tern publicznie, iż i sam z nimi 
zostanie w obozie, chcąc spoinie z nimi pracować dla 
dobra i sławy ojczyzny. Ta mowa chwiejące się umy- 
sły tak mocno pokrzepiła, że Jan Zborowski kasztelan 
gnieźnieński, a po nim i inni urzędnicy wojskowi, ry- 
cerskiem słowem wzajemnie obowiązali się^ trwać z swo- 
im hetmanem w dalszym oblężenia przeciągu. 
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a na (ą^droosdJl^ył klai^tór PieeMi7:8|»iF#pyyjriawąY 
Mboieóstweia ladM o)Oii(iowflkieea» którj i ż odległych 
krą|<)w tam pr^ybywi^ , Opąeany był iiHMwewi miuraD^ 
i hsMiataou. Żołniei^a^. w nm utral t^ym^iąfi^ę wypadali 
<99sto na podróżj^ycb i OBycb łapili> swłas^aza ąppodw, 
z By^ i da Bym jad%oyeb« Panowia nasi^ którzy aw^ 
«<^ mieli praed aobą praesyłać, obawiając się jako- 
wej ztamt^ aapatoii prosili bólay aby Moskwę z tagoi 
kla«at0ra kazał wyrpg4»wa& Przeoiway był temu Zamoj- 
aki^ cz^doią^ i^ nie ebcii^ wojska rozrywać^ ezc&oiąi ii 
aię jakm' mepomyóUoAci obawiał. KróLjedaak, luemp- 
gąic się BatrętDyBi prośbom wymówió, posłał tam Fa- 
renabąeha z piechotą niemiecką* Przypi^izozoao szturm 
do owego klasztora; ale większy niż się spodziewano 
odpór naleziono. Jni Wilhelm Katler ąynowiec ksiąłęcia 
knrląndzkiego, a z nim Kasper i Bajnold Tyzenbanzowie 
wpadli byli do wieiy, i z n^g na dół po drabinjie do 
&rtecy spaicili się, lec^gdy inni za nimi gromadnie 
po&pieszaii, draUna się złamała, a ci/ którzy, jut na dolo 
byli, nie mając od swoich wsparcia^ dostali sięnieprzyr 
jacielowi w niewolą. Król chcąc k<Hiiecznie swego do* 
kazać; posłid Farensbachowi posiłki z piechoty węgier- 
aki^t i nad niemi Bernomissę przdioiył. Niemcy ^ Wę- 
grami nie 2^dzali się; przypuścili szturm z dwóch stro% 
jedoi na drogich przesadziU się; żwawość obu narodów, 
apólności rozkazów niecierpiąca, kierowała nieszyko- 
wnem ich męstwem, przetoi odebrawszy większą mt 
przedtem klęskę, masieli zaniechaó swych zamysłów. 
Moskale miejsca cudownego świątości przypisowali to 
swoje szczęście, które winni byli nie:^dzi6 dobywa- 
nych. 

Tymczasem król mi^ąc wiadomość^ iż posłowie 
ksiażęcia moskiewskiego już byli wyprawieni na miej- 
sce naznaczone dla układania z naszymi pokoju, wy- 
znaczył z swej strony na tenże koniec Janusza Zbaraw- 
skiego (Zbaraskiego) wojewodę bracławskiego od koro- 
ny, a od Litwy Albiychta liadziwiła marszałka wielkiego 
litewskiego. Do tych przydał za pisarza Mich^ Hani- 
burdę, człowieka w sprawach i zwyczajach moskiew- 
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śkUtk wiełee bto^ego. Badriłf AMtóibjr, «by kfM pmd 
swoim do PolsU odjasdem siostewtt pewiie pnepity^ 
któiychby się posłowie nisi w nkłsidanio pokoja trijr* 
idałi. Ale ki^ół obawiając śią, aby M^Mskwa o tydi prse- 
pisaob tfie zamągnęta jakiąj wiadomoieł, całą tę rzees 
adid tttptMe na rozsądek i wolą ZaBHrfskie;^. Nadto, 
zostawił przy nim w obozie e^owea swego Baltazara^ 
dhociaft' mit niektórzy panowie polscy to odradzali. Ucz}^ 
liiwszy tedy zapdne król rózpN[)rządzeiiiey ruszył do Pol- 
skie a za nim Litwa i ocbotnicy. Ź^nali pozostałych 
w oboziC; jakby ich' więcej joż widzieć nie mieli. Takie 
albowiem jod tam podtenczas mrozy panowały^ Ae ick 
w namiotach i prości Indzie wytrzjrmać nie mogli, a 
spodziewano się jeszcze tętszycb nierównie. Procia 
tego liczny nieprzyjaciel, przyzwyczajony do wojny zł^ 
mowej i dokoła w bliskości rozłożony^ sprawował tę 
bojaiń w naszych, j^ ich za zginionych jut sądzono. 

Zamojski tem wszystkiem nieustraszony, zaraz po 
wyjeździe królewskim począł obmyślać środki jak naj- 
lepsze, do zachowania w całości wojska sobie poruczo- 
n^o. A najprzód karność łołalerską, przez ochotników 
osłabioną, utwierddł. Im jaśniej to poznawał, że w ta- 
kowych okolieznościach najmni^$^e przestępstwo mo- 
głoby powszechne nieszczęście sprowadzić, tem w ści- 
ślejszą wziął klubę żołnierza. Potem opatrzywszy swój 
obóz w żywność i przyzwoite wygody, szukał fortelu,^ 
którymby mógł nieprzyjaciela z fortecy w pole wywa- 
bić. Na ten koniec, uczyniwszy skryte zasadzki^ wypra- 
wił wozy ładowne, i kazał je niedaleko od fortecy 
z umyślną nieostrożnością prowadzić. Widział to nie- 
przyjaciel, ale Imjąe się zdrady, nie śmiał wypadać* 
Wszakże gdy to raz i drugi nasi uczynili^ nakoniec 
chciwością zdjęty, wysłał trzysta koni ludu wybomeco^ 
którzy gdy na owe wozy uderzyli, wtem Żółkiewski, 
młodzieniec dzielny, a z nim Sybrycki, z swymi ludźmi 
z zasadzek wypadli, i w pierwszym zawiedzie niemało 
nbfll Moskwy; reszta z niewypowiedzianym pośpiechem 
do fbrtecy ueie&ła. 

W tym czasie oba stron posłowie do Sapol«k{^go 
brodu zjechali 1^.^ Nie bawiąc pofeto, jeden z sekreta- 
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rwkw iMikieW8fcłth> mny^kidi poiebtwa ow«|o ti^ 
niBie świadomy, iideU do Zbaraskiego , i od mego la^ 
na by) do Zaimgakiego odesłany, Oa niego dowiedsiał 
«ię Zamojski, it posłowie tnoskiewsey mieli od ksiąłc- 
^ia swojego zleeenie, ciągnąć jak nąjdłntąj ową ugodęi 
« tymezasem na postępki Polaków pod Pskowem aa- 
patrywać sif; a gdyby zroznnueli, iż Zamojidu nie my- 
dlił od oblfienia ods^pować, dopiero oni powiimi byH 
dopominać się o Widkie Łnki, Zawołocze, i onyeh 
okoUeOy a ca to Inflant Polakom astą|Hć* Zamojski mŁ" 
jąe jut zupełną o zamysłach nieprzyjaciela wiadomoAć^ 
zacau^ z większą usilnoćcią ściskisć strał pskowdu|. 

Między wszystkiemi. przeszkodami, ktćre mięńaty 
ułożenie Zamojskiego, ostroić niezpoAnych w owym kngu 
mrozów najbardziej go martwiła. Ozemu przedtem wie- 
rzyć nie chdeli nasi , tego swemi oezami pod tea ezaa 
dożwiadczyli y iż przez tęgożć owych mrozów, woda 
w samym jej z jednego naczynia w drugie przelewaniu 
icinida się, i w sople się obracała. Zamojski chcąc za- 
biedź nieszczęMiwym skutkom ztąd wynikającym, kaziA 
z pobiUższych wiosek domy porozbierać, i one do ol>ozm 
przewiózłszy, mieszkania z nich ciepłe dla żołnierzy po^ 
robić* Co gdy wykonano, postanowił Zam<3jski ni^mni^ 
ile ł^yć mogło ludzi na straże wysyłać, to, im jak naj- 
usilniej zalecając, aby skoro postrzegą nieprzyjaciela, 
varaz znać dawali do obozu tym, którzy w ciepl^eh 
eiiałupach siedząc, kolejno na to czekali, i gotowymi 
do potyczki byli. To ustanowienie jak przezorne było, 
akutek pokazał. 

Zbiegowi nasi, o których w tej nędzy obozu nie 
trudno było, opisali przed Szujskim stan naszydi dale- 
fco nieszczęśliwszy, niż był w samej rzeczy. Ztąd wnosił 
on sobie, iż dla tąj mrozów ostroćci, albo nie aeeheą, 
albo nie będą mogli nasi dać im odporu, jeśli Itoskwa 
na nich napadnie. Postanomł więc nagle z fortecy ru* 
szyć, i na całe wojsko niespodzianie uderzyć. Wiedział 
on, iż straż nasza najliczniejsza, która za rz^riu^ dzidą- 
>cą nasz obóz od fortecy, najdalszą była od wojska na- 
szego. Wysłał tedy siedmset jazdy wybornej i liczną 
<$zęść do niej piechoty przydał, tym umysłem, aby na- 



Digitized by 



Googk 



19 

fl2ej straty prieeiąwazy pasy od obasUp łatwiej ją mógł 
unieść, i zaraz p0tem aapadłazy na obóz, poźsr w oira 
wzniecić. 

Przypadła była na ów dzieA kolej odprawowania 
atraiy na rotę Zborowskiego. Oryński nad nią przeło- 
żony* podaieliwBzy ją na częśei, miał pilne oko na 
wazełkie nieprzyjaciela obroty. Lubo obciął Sznjski jak 
naj tajemniej tę wycieczkę uczynió, przecież nie OBKukał 
oatroinoici Oryńskiego. Postrzegł on zaraz nieprzyjaciół, 
manowcami do siebie podsuwających się, i pamiętając 
na wyrok hetmański, zaraz z swoimi ludźmi począł 
cofać się ku obozowi, częścią dla odwabienia ich jak 
najdalej od fortecy^ częścią dla lepszej posiłków z obo- 
zu pewności. Ale wysiani od Sznjskiego, tak się dobrze 
pośpieszyli, że mu tył wzięli, i na pagórkach stanęli, 
gdy nasi przez dolinę przechodzili. Przyszło tedy do 
potyczki, ca której gdy Oryńfiki mężnie się im stawiła 
poległ od kuli. Skoro o tej wycieczce gruchnęła wieść 
w wojsku naszem^ ci^ którzy obozową straż w gotowo- 
ści trzymali, wypadli zaraz na ratunek swoich^ i zapę- 

. dy nieprzyjaciela wstrzymali, a tymczasem całe wojsko 
tak dobrze się sprawiło, że w krótkim czasie w goto- 
wości do potyczki stanęło. Wysłani przeciwko nieprzy- 
jacielowi tak mężnie na niego natarli, że w pierwszym 
zapędzie, niby jednym ciosem, trzysta mu lodzi na placu 
położyli. Szojaki widząc goto wazy eh naszych, nit się 
spodziewał, kazał na odwrót zatrąbić, i z niewymowną 
prędkością swoich powracających do miasta wpuścił. 
Gdyby nie nagła swoich ratowania potrzeba tak daleko 
od obozu naszych uniosła, nieprzyjaciel oddaliwszy się 
bardziej od fortecy^ mógłby być do szczętu zniesiony- 
Od tego czasu myśl nawet o wycieczkach porzuciwszy 
Moskwa, siedziała spokojnie w fortecy, samemi tylko 
fortelami i ehytremi słowy naszych uwodząc. 

Wiedział Zamojski, iż Moskwa zechce swych ludzi 
na placn poległych pogrześć^ ponieważ to ma sobie za 
najświętszą powinność: z tej tedy okoliczności uczynił 
na nią zasadzki. Postrzegt je nieprzyjaciel i nie śmiał 
wysuwać się z fortecy. Co widząc Zaraojski, wysłał do 
niego trębacza z ogłoszeniem, iż mu wolność i bezpie- 
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mf sa tę lQd9ek<^ć Szujski, olnymA i to oi ZaiM^ 
skiegOy że byli z obn stron wyznaczeni do nłośenlapcr- 
Wnydi wminków ow^go po|^eba. Kłektón^ t paniąt^ 
a mł^d^^ nimi Żółkiewski, zdjffci ctekawośoią, wyj»- 
«haU razem g portanyaii sa to od Zamojskiego. Sza|aki 
ajrzawsay poezet ow^ch młodzieóeów na dzielnyeh ko- 
»iaefa i bogato nbranych ^iedząeyeh, dowiedział s^ od 
zbiegów nas^yeb, iż między nimi . był i ŻtUki^skt. 
Siyszi^ on o tem, źe Zamojski wielce go kocbał, i ta- 
jiemnych rad swoich onetnn zwierzał się. Zapomniawszy 
tedy o ugodzie pogrzeba^ powii^ eh^, albo złapania^ 
albo sprzątnienia Żółkiewskiego. Na ten koniee z je- 
dnej strony dział kilka skrycie zasadził, a z dn^ej po- 
stawił strzelców na zasadzce; tymczasem nmowę o po- 
grzeb nmyAłme przeciągi^. Zdarzyło się, ift Żółkiewski 
2 Zawiszą fconinszym Zamojskiego oddalił sie był nie* 
eo ód miejsea nmowy, wtem jeden z zasadzki strzelił 
do Zawiszy, ale szezędciem nie trafih Sboro to nasi 
postrzegli^ rzucili się co żvwo do koni i ku <^zowi 
8W(v}enra umykać poczęli. Oonili icfa Moskale, jui zrę- 
cznej strzełt^, już z dział sięgając; żaden przecie tam 
z naszyołi nie zginął. Tak niegodziwy Moskwy postę- 
pek rozjątnsył serca owych młodziefieów, przeto poczęli 
myóleó, jakimby sposobm* mogli za tę zdradę zapłaci*. 

Był między przełożonymi ' puszkarskimi w obo- 
zie naszym niejakiś Oetromecki berbo Pomian. Ten 
wymyślił i sporządził skrzynkę żelazną, w które- bylx> 
rur pistoletowych dwanaście, a między niemi i pod nie- 
mi prochu niemało^ z zamkiem do skrzesania ognia. 
Skrzynkę tę zamknął tak w szufladzie, iż skorbby ją 
kto cb^ał ztamląd wyjąć, zarasby się sttół zamku po- 
ruszył i dał ognia. Zamyślał on już dawnie owę Skrzyn- 
kę posłać SzBJskiemu, ale Zamcgski męstwem nie zdra- 
dą chcący pokonać nieprzyjaciela, nie dopuścił tęga 
Ostronotecfciemu. Dopiero^ poa ten czas, g^ Mortrwa tidL 
chytrze z naszymi postąpiła, za wiełkiem innych ndk)ga- 
niem, pozwolił im użyć tego fortdm 

Kiektćrzy z naszych wzięli do siebie jedn^ z wii[f- 
żnlów moskiewskieb, i przez kilka dni ezyniąc mu Wszet- 
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kie wygody, zjednali jego kn sobie ufność, i przełożyli 
mu, iż chcą jemu wielkiego sekretu powierzyć, jeśliby 
im wiemoW w tern swoje przysięgą poŁwierdzii Moskal 
częścią ieh lud2kościąr ezęScią pragoiemem wolDodct 
swojej, którą mu obiecowali ujęty, chętnie na to wszyst- 
ko zezwolił Udali więc przed oim, jakoby niejakiś 
JliloUer, który przedtem z Farenebachem u Moskwy siu- 
tył, chciał znowu do niej skrycie z obozn naszego um- 
knąć, i pierwej przeg jego, skrzyneczkę swoje z klejno- 
tami i papierami przesłać. Chętnie tej usługi podjął się 
,i]ff więzień i wykouai to, czego się po nim domagano. 
,-. Długo nie wiedzieli nasi, jaki skutek owa skrzynka 
ucżyniłaj ba Moskale umyólnie to przed naszymi z wiel- 
ką nsilnością taili. Ale potem, częścią od zbiegów, 
częścią po uczynionym pokoju od samych moskiewskich 
przełoionych dowiedzieli się, iż ów więzień właśnie pod- 
tenczas z tą skrzynką wszedł do Szujskiego, gdy się 
miała zaczynać rad a wojenna. Chorostyn, jeden z wo- 
dzów moskiewskich, jako się zawsze kłócił z Szujskim, 
tak cbc^c pierwszy obaczyć co się w niej zawierało, 
porwał ją i zaczął otwierać. Zbiegło się zaraz tam 
wielu, z przedniejszych Moskałów, ciekawością jej wi- 
dzenia zdjętych. Wtem gdy Chorostyn dobywająCskrzyn- 
ki z szuflady poruszył stróża, wnet owa skrzynka z wiel- 
kim bukiem roztrzasla się i wielu do koła stojących 
ciężko poraniła. Chorostyn zaś i z kilką znaczniejszymi 
zabitym został. Wystrzelenie to tak tęgie było, iż oprócz 
szkód wewnątrz uczynionych, część dachu owej kamie- 
nicy zerwało. 

Po wysłaniu owego więźnia z tą skrzynką, nie wie- 
dzieli nasi, j akem namienił, przez czas niejaki, co się 
tam stało; że zaś przez kilka dni nie widziano na wa- 
łach Szigskiego, rozumiano, iż on od owego fortelu po- 
dległ; ale nakoniec dał znać o życiu swojem przez list 
do Zamojskiego uszczypliwie pisany, w którym mu na 
oczy tę zdradę wyrzucał. Odpisał mu podobnie Zamoj- 
ski, wymawiając mu niegodziwy jego z naszymi postę- 
pek, że podczas umowy o pogrzeb, przeciwko słowu 
danemu, zasadzki na naszych był uczynił, i nakoniec 
wyzwał go samego na pojedynek, naznaczywszy ma 

BibK pols. Życic J«n« ZamojskitfO. f 
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«za8 i micgsce do niego. Jakoż i wjijechał byt, ale Szaf- 
liki nie śmiejąc t fortecy wysuwać m^, dsiałmi ty&ó 
bronił "sic Zamojskiemu. 

Od tego czasu Moskwa spokojnie za murami sie- 
działa. Zamojski nie mogąc jej żadnym fortelem w pole 
wywabić, o to się starał, aby oblężonym wszelki rodzaj 
posiłków by) odjęty. Ha ten koniec ściślej ich zewsząd 
opasał. Dopomogła do t^ch zamysłów wykonania zima. 
Tak bowiem mocno jeziora i rzeki pozamarzały byhr, 
ii największe ciężary wytrzymać 'mogły; na nidi tedy 
liczne porozstawiał straże, a wiedząc, iż oblężeni naj- 
większą mieli nadzieję w Nowogrodzie Wielkim, gdzie 
liczne było wojsko moskiewskie, przetoż z tej strony 
najmocniej ich ścisnął, tak dalece, że nawet listów ani 
posyłać, ani odbierać nie mogli. Był zamek jakiś na 
granicach nowogrodzkich leżący, osadzony Moskwą. Po- 
słany od Zamojskiego Szymon Charliński, wypędził ją 
ztamtąd i swoimi go ludźmi osadził, przez co i oblę- 
żonym nadzieja ratunku upadła, i naszym otworzyła się 
sposobność sprowadzania wszelkiego rodzaju żywności, 
tak z Inflant, jako z kraju nieprzyjacielskiego. Cieszyło 
i to naszych, że zima już schodziła, a wiosna nowego 
wojska z Polski posiłki obiecowała, z któremi łatwiej- 
sze Pskowa dobycie sobie rokowali, ile że nie tajno im 
było, iż tam na żywności schodzić poczynało. 

Tymczasem posłowie moskiewscy widząc, iż nasze 
wojsko żadnej klęski nie doznawszy, mocniej coraz oblę- 
żonych ściskało, poczęli myślić już szczerze o pokoju. 
Dopomógł do tego końca swem staraniem Possewin 
legat papieski, i po długich obu stron namowach, pożą- 
daną ugodę szczęśliwie do skutku przyprowadził. Mo- 
skwa całych Inflant ustąpiła łu^ólowi. Król Moskwie 
oddał Wielkie Łuki, Zawołocze i inne pomnicnsze zam- 
ki; Połock jednak i Wieliż, jako dawniej do Polski 
należące, zatrzymał. Sprzęt wojenny w zamkach zna- 
leziony, dawn3rm panom przysądzono. O Narwie, Wer- 
senstejnie i innycn zamkach inflantskich, które Szwed 
Moskwie odebrał, największa trudność zachodziła; mo- 
skiewscy posłowie z tem stawali, że tych zamków jaż 
Moskwa nie miała pod swą władzą, a zatem nic o nich 
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^tenowić nie mo^* nasi tai o tio fĄ^ Aopomimli, Ałqr 
lloi&ira 4aihi ^rzynajsmif^ trzecsenie wszelkiego^ da 
nch prawa. Długo się jej pogłowie zbraniali, widzae 
Jednu, fte Polaey gotowi byli na tem zerwać ugodę 
jot prawie dokońezoną, zezwolili nakonieo i nroea^y&cie 

{rzyznałi, ii pomienion^ ztimki# jako część Inflant, do 
rólestwa polBkiąg:o aałeiały. 



ROZDZIAŁ XXni. 
PsksjJ I Isftkwą. 

Próe^ usilnego starania, które imieniem Ojca św« 
Possewin czynił, obie strony miały wielką przyczynę 
żądania tego pokoja. Ksiąięoia moskiewskiego to tra- 
piło, iż wojsko na9ze.będąqe we wnętrznodciach jego 
państwa, kraj i lud niszczyło, a Pskown, jednemu z miast 
najbogatszych, upadkiem groziło. Z drugiej strony, Zamoj- 
43kiego do pokoju pociągida troskliwość o Inflanty, dla któ- 
rych odzyskania ta wojna przedsięwzięta była. Obawiał się 
«on, iaby lym czasem, gdy wojsko nasze pod Pskowem 
próżnowało, Szwed zamków inflantskich sobie nie przy- 
właszczał. Jakoż już i pod ten czas^ gdy król ciągnął 
s swem wojskiem do Moskwy, nagarnęli sobie Hzwe- 
dzi dwie fortece, Narwę i Wersenstein, opiiBzC7.oia6 od 
Moskwy. DochodzBy i świeże do obozu wiadomości, 
iż ciż Szwedzi obiegli byli Paruawę moskiewskim źoł- 
Bierzem osadzoną, i zapraszuli obywatelów ioflantakich, 
^by króla szwedzkiego panowanie p^^yjęli. To wszyst- 
ko uwaiąjąc^ Zamojski, obawiał się, aby kto iony z prac 
i trudów jego nie korzystał, a przeto chętnie do tej 
«gody przystąpił. 

Gtdy przyszła wiadomośó do Pskowa, iź; pokój już 
«tanął, taka radp&ó tam wsa^ystkich seręa ogarnęła, iż 
«ię im zdawało, jakby się znowa odrodzili Co najbar- 
-icbiej podtenczas się pofcaz^o, kiedy posłaniec mo- 
skiewski wespół z kilką naszych wszedł z tą nowiną 

6» 
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dosnym okrsjfciem po riicaeh iioi^ DrwMy fnrikjąó 

Eied ńim na twarz/ jako anioła z niebi zesłanego ne 
mi witali. Tnź dopiero ta ieh radoió póinndiyla tic^ 
l^dy nasi sw*j obóz mszyli. Pełne były wietO) wi^ i 
dachy obyWatelów pskowskieh przypatrającyoh siy woj^ 
słLu naszemu, na polacłi rozćiiu^idnenin. DsiwowaU sif 
wielce, iż po tyla tmdaeh i niewygodach zimowych^ 
widziel je nad nadzieję swoje liczniejsze i ozdobniej- 
sze. Diziało się to roku pańskiego 1582. 

Po ogłoszonym pokoju, Zamojski chcąc Moskwę do 
ufiiości pobudzić, postanowił oddać jej zaraz Wielkie 
Łuki, ale dowiedziawszy się ^ iż pod różnemi pozorami 
zwlekała ustąpienie z fortec inflantskich, zatrzymał się^ 
z ich oddaniem Przesłi^ on był Urowieckiego przed so- 
bą dla objęcia fortecy nowogrodzkiej na granłi^ inflant- 
skiej leżącej, ałe MoiAcale przez ośm dni zwl€^aii swe 
z niej wyciągnienie. W tym czasie nadszedł tam Zamoj- 
ski z swem wojskiem. Urowieeki skoro tam był stanąji^ 
zabrał znajomość z wodzami moskiewskimi, i zaproszo- 
ny od nich, bywał w fortecy; przetoż łatwo to n nich 
wyjednał, że go znowu tam z Zamojskim i z wojewodą 
brasławskim wpuszczono. Moskale nie wiedzieli jak za- 
cnych miefi u siebie gości. Wtem nadjechał jeden 
z posłów moskiewskich, który traktując o pokój, za- 
brał był znajomość z. wojewodą. Po zwykłem więc 
przywitaniu, pyta ów poseł wojewody, kto by to był ów 
drugi, co się z wojewodą tam znajdował? Wojewoda 
na to pytanie głośno im odpowie, iż to był hetman Za- 
mojski. Zmieszali się niewypowiedzianie Moskale to 
słysząc, i prawie tegoż momentu z fortecy ustępowaó 
zaczęli. 

Zamojski ściągnąwszy wojsko pod Nowcgródcdc^ 
stanął tam obozem, częścią dla wypocznienią żołnierzom^ 
częścią dla zastraszenia Moskwy i Szwedów, jeśliby 
fortec inflantskich oddawać nie chcieli. Jakoż Moskale 
pod różnemi pozorami zwlekali swoje z nich wyciągnie- 
' nie. Najbardziej nie chcido się im ustępować z Derpatn, 
ale różnemi naszych fortelami przymuszeni, musieli nm* 
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konie- HotyhiS sadoad traktatowi | a zatem i Zamojski 
kazał sv?oim z Wielkich Łuk i Żawolooza ^oiągn^. 

Gardyaa Pootus hetman szwedzki, skoro fiic dowie- 
dział o pokoju 2 Moakwą zawartym, ?.ara2 od oblężenia 
Parna wy odstąpił, a wojeko a woje w innych inflaatskicb 
fortecach rozlo:^yJ. Zamojeki wysławszy Leiniowskiego 
dla objęcia Pamawy, wyznacaył Ernesta Wejera i Mi- 
chała Konarski eł^Oj aby się dopomnieli u Pootusa o od- 
danie fortec inflaDtskicb , a mianowicie WąJBenstejua. 
Odpowiedział PoDtus^ iż tego uczynić nie mógł bez woli 
dwora swojego, i przyrzekł,, ii wy&le umyślnego w tej 
sprawie do króla swojego, J ^n-' » ,- 

I tak się zakończyła owa wojna moskiewskap z wiel- 
ką i nienagrodzoną klęaką nieprzyjaciół. Zacząwszy al- 
bowiem przy Dnieprze od Staroduba aż do Czernicho- 
i?a, a od Dżwiny aż do Starzycy, Nowogardyi i La- 
hody jeziora, cały ten kraj nasi do szczęta spaatoszyli. 
Samych ludzi , którzy na tej wojnie zginęli; liczono koło 
trzechkroć stutysięcy. Chłopców w niewolą wziętych licz- 
ba na czterdzieści tysięcy wynosiła, tak dalece , że 
żadnego w wojska naszem najuboższego szlachcica nie 
było, któryby najmniej trzech lub czterech synów mo- 
skiewskich nie wprowadził z sobą do Polski. Owóż sku- 
tek mniej uważnego uporu i hardej chciwości. Ale nie 
nowa to rzecz na świecie, że tysiące nieszczęśliwych 
poddanych, stają się okropną dumy panujących ofiarą. 

W tymże czasie, Janknła hospodar wołoski, dla nie- 
wierności ku królowi był ruszon z państwa; a gdy 
chciał z skarbami uciekać, Mikołaj Jazłowiecki pojmał 
go i do Lwowa odesłał. Król o tern uwiadomiony, pisał 
do Sieniawskiego hetmana polnego i Herburta starosty 
lwowskiego^ aby go jako zdrajcę ścięto, i dobra kon- 
fiskowano^ a Hiacynta Młodziejowskieg > podskarbiego 
nadwornego wysłał, aby część tych dóbr wydzieliwszy 
jego żenię na wychowanie dzieci, resztę na skarb kró- 
lewski odebrał. 

.Zjechał potem król do Rygi ^ dla wprowadzenia no- 
wego porządku do Inflant, gdzie nazajutrz i Zamojsld 
przybiegł. Po krótkiem naradzeniu się, postanowiono spra- 
wy ważniejsze do sejmu o^ożyć, a tymczasem uspokoid 



Digitized by 



Googk 



kłótnie obywatelowi lyrid^h WtMkai koMołów. P^ 
itnierei albowiem *r<qrbiiluipa W^helniay Kannie aie*- 
tylko dobra jego, ato tet I kofeiołjr ntobekia pnj- 
właBsczyli sobie. PofitanowMmo tedj, aky kaid^ł L Ja- 
kdba i drugi niedaleflLO od tamtego ItŁąfty^ i. Ha^dalesj, 
katolikom tymczasem oddano. Rnaaył {lOtem krtl staoir 
tąd do Wilna ^ a z Wiłfia do Groaaa, gdue sa nidi| 
Zamojskiego^ nakazał aejm do Wanna^ na daień tnem 
patdziernika roku paiiakiego 1582. myi^easoDO taił 
sejm najbardziej z tej pnyesjnj, te Dominik Alamaa 
knehmifltrs królewski i Erzyaatof Warazewidu, wysłani do^ 
Szweda o fortece inflantskie, tadnej z sobą w tam im- 
dziei nie przywieźli. Piróei tego i Moskal niekóntent 
s pokojn, nczynił jakoweś na Polaka zamachy. 
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BO^ZIAŁ Ł 
SiJM wftnnwsU 1S82 r^ki. 

Sejm począł się od niezgody, i bez pożytku skoń- 
czył sicw Wniesiono zaraz niektóre sprawy^ prywatne 
wprawdzie, ale wielkich w ojczyźnie ludzi; które cdą 
rzeczpospoUtą zwaśniły. Nie zbywało i na tych , którzy 
chcąc króla przed stanem rycerskim obmierzło, rółne 
na niego rŁUcali podejrzenia, 2iamoJ9ki wszelkich uży- 
wał sposobów do zjednoczenia umysłów rozjątrzonych, 
ale próżno. W tem jedaak zamieszaniu tego dokaza}, \i 
tych, którzy się na przeszłej wojnie nad innych lepiej 
popisali^ szlachectwa zaszczytem ndarowano, Z niewypo- 
wiedzianą radością przyjęli tę nowinę owi waleczni męźo* 
wie, i przybiegłszy do kocfaaDego wodza swojego, zdro- 
wie i życie swoje na jego i ojczyzny usłagi ofiarowali. 
Zamojski chcąc bardziej to swoje dobrodziejstwo okra- 
sili ^ przyjął ich wszystkich do swojego herbu ^ przydaw- 
szy każdemu znak inny dla ich różnicy. A widząc ich 
w ostatniej nędzy po owej wojnie, i prawie wpół na- 
gich , wyrobił to swoją powagą , że dla każdego z nich 
pewne gruuta wyznaczono. 
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Na tym sejmie Litwa niespodi^uią uczyniła ode- 
rwę, domagając się, aby Inflanty do jej księstwa pny- 
lączono. Zainilkli na to wszyscy; ale Zamojski powstaw- 
szy z miejsca swojego, z tem się oświadczył, ii choć- 
by wszyscy na to zezwolili, on jednak tego nie dopn- 
ści, aby ową prowincyą swojem i wigska koronnego nie- 
bezpieczeństwem z rąk nieprzyjacielskich wyrwaną, mii^ 
Litwa sobie przywłMzczać. 

Wojsko też koronne na tym sejmie dopominało się 
żołdu sobie winnego. Bzeczpospolita trudność w tem po- 
kazywała, król jednak uznawąjąc żądz jego sprawiedli- 
wość, postanowił, zebrawszy cokolwiek gdziebjr m6gł 
pieniędzy, potrzebom jego podług możności swojej do- 
godzić. Wysłany z fą óUett^ą Zi^^jlfci^mii^ mowę do 
żołnierzy, w której ledwie co zaczął ich do cierpliwości 
pobudzać, wnet wszyscy ochoczo odezwali się, iż płotowi 
są i dłużej nieco zapłaty swąj czekać, byleby im ży- 
wności dostarczano, a tymczasem jedliby Tatarowie 
śmieli wkroczyć do kf^^u naszego, SAi44 chętnie, gdzie- 
kolwiek ich Zamojski poprowadzi. ' 



BOZD^UŁfl, 
Yfyfnwu m Tslakjr. 

Jeszcze podtenczas, k^edy kroi z Bj^ powracając 
wstąpU był do Wilna, znalazł tam posłów tatarskich od 
ich hana Mahometa Gierg*a do siebie wyprawionych^ 
któr^ dufając w potęgę turecką, i o podarunki dla sie- 
Ińe , i o powśeiągnienie Kozaków bardzie dopominali się 
i wojną ^ozili, jeśliby ich żądzom król zadość nie uczy- 
nił. Jakoż i podczas sejmu, książę Konstantyn Ostrogski 
częste odbierał wiadomości o wielkiem Tatarów der Wojny 
gotowaniu się. Po segmie zaś , gdy król był w Krakowie, 
przyb^i tam powtórnie tatarscy posłowie, i z większemi 
JUŻ pogróżkami dopominali się tego, eo i pierwej. 
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Kadtó ' i>riy wieźli lisłjr flo ' kr51a od wielktego we^ 
żyra tureckiego j i od Syiian baszy, w których oni wy- 
razili, iż jeźłiby król nie uspokoił Tatarów, tedy sułtan 
turecki będzie przymnazonym posłać wojaka swojego 
czterdzieści tysięcy na wsparcie Tatarów, 

Zamojski widząc na jaką gię barKC zanosiło^ jeszcze 
w Warszawie będąc, wystał na Ruś znaczną częSć jazdy. 
Prócz tego rozkazał wszędzie s^vym kosztem iolnierzy 
zaciągać j i rozpisał listy do szłacłity, zapraszając ich 
na tę wyprawę, a tych osobliwie, któryeh męstwo i 
dzielność była mu znajoma. Książę też Ostrogeki swo- 
ich nadwornych żołnierzy na tę rzeczypospolitej nsługę 
ofiarował 

•Gfdly się tó Wojsko sciągbęło, Zamojski pbiegptiaw- 
irzy króla w Krakowie, wyjechał na Ruś, i we Lwowie 
zimować postanowił, gfdzie na różnii ^tstnowiska podzie- 
Iłwszyswe pułki, miał pilne oko na wszelkie Tatarów 
obfoty. ' Hf szakżó ci, już to pogłbską wojska naszego 
ftt^oieni; już dla trudnej przez Dniepr niedobrze za- 
marzły przeprawy, nie fimieli tego wykonywać, czem 
zuchwale grozić ważyli się. 



ROZDZIAŁ m. 
,*. Wesele Zamojskiego i Batorówną. 

Zamojski ubezpieczywszy Bnś. całą, wyjechi^ na 
początku wiosny do Krakowa. Miał on od króla jot 
dsmuiej obiecaną sobie w małżeństwo synowiec ^iego^ 
Oiyźeldę Batorównę. - Ojciec jef Ej-zysztof Batoiy lcsią* 
jkę siedmigrodzki, a brat rodzony królewski, tak usil- 
nie tego małżeństwa żądi^, iż' umierając^ wtestameneie 
gwdm to warował, aby nie za kogo innego, jak tylkd 
za Zamojskiego oórka jego była iri^ana, ile, że i ową 
wma tego: sobie żyezyk; Król tedy chcąc i zasługi^ Za- 
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Biojekiego iiadgrodzić i bardziej Bolm obowiąsf^ 

eiył dzhtk 12 oterwm Da wykonania ^ch obietnic swoich^ 

Dla pokazania i przepychów owego wieku i oby^ 
ezaj6w staropolskich, umyśliłem px p<HOŻ76 opisame te- 
go wesela, z kroniki Bielskiego oałkiem wyjęte, oa kt6- 
rem i oq sam znajdował się. 

^Lata 1583 dnia 12czerwcay w Krakowie Dazam- 
kn krdl Stefan synowicy swej Gryseldzie we9ele ^>rawo« 
wał, którą wydawał za Jana Zamojskiego, kanclerza 
i hetmana koronnego... Była i królowa na tern wese- 
lu, i poBlów od książąt cudEoziemskich bardzo wiele. 
Senatorowie koronni mało oie w3zvscy i litewskich bar- 
dzo wiele. MareiD Biało brzeski biskup kamieniecki ślub 
iip dawał w kościele na aamkn; Andrząj Opalińda mar- 
WM^ek koronny^ który też i przeciw jej at do granic 
wyjeżdżał, w łożnicy ją imieniem królewskiem oddawał, 
% Piotr Myszkowski biskup krakowski dziękował. Na« 
|(a^atrz grabią z Tamowa kasztelan sendomirski, upo- 
minki od pana młodego oddawał, potem od króla i od 
łą^ólowcg, i od , książąt i od panów rad, tak tych, któ- 
rzy sami byli, jako i tych którzy nie byli, także od miast 
wominki oddawane były. Tym wszystkim dziękował 
Krzysztof Radziwił, natenczas kasztelan trocki. Ty- 
dzień prawie cały one wesele trwało; a w drugi ^dzień 
pan młody przenosiny tamże na zamku sprawował, przy* 
gotowawszy na to salę wielką. Na których przenosi- 
nach, w rynku były gonitwy rozmaite i maszkary dziw- 
ne się* pokazowały. Ws^stkie kamienice w rynku ludzi 
pełne były, co na to patrzyli; król sam i z królową 
w Szpiglerowej kamienicy był. Sledm par na' ostre go- 
niło. Podorocki z Pawłem Raczkiem, Grudziecki An- 
drzej z Jakobem Jankowskim, . z ziemie dcbrzjAskiej, 
gd^ie Gmdzieckiemu kopia przez rękę przełńegła. Stei> 
fan Kazimierski z Górskim, gdzie Kazimierski odniósł 
ranę szlu)dliwą przez ramię* Paweł Piaskowski Juno- 
sza z Mikołajem Rogozińskim, Miłkowski z Kiermańskini, 
Krzysztof Broniewski z Janem Dobkiem, Stanisław Cie- 
miński z Bronisławem Orchowskim. Potem masakaijr 
przy)aełiały. A najprzód Mikołaj Wolski mieezniłL ko^^ 
lonny wyjeebał z kamienice pod barany po mfurzyńskn^ 
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posłomatym; miik ośm tr«]l)acz<^w . pi^ morzyńska taktę 
ubrupyeb; lyięc «z<Mł elefwt sa któiym była wi^ża^ 
% kidrej iozmaite face i kunszty passkarskie nly. Po- 
tem Mikołaj ^ebmydowaki, dzisiejszy marszałek koron* 
nyi nawozie pr^yjechaK Wóz ciągDęły godziny, dwa- 
uUme dziatek białych^ takież ^iele czaru jch. Gwiazdy 
po nich: białe (rzyiuały prawą Btrony^ czarne lewą, łań- 
cuszkami srebrnemi powiązane, u wszystkie mia}y ze- 
garki na głowie. Siedział na wozie Saturn as z br^:dą 
siw^r kofiię w ręka trzymał, czas on wóz poganiał, ma- 
jąo takie zegarek na głowie^ za którym szło słońce łań- 
cuszkiem u wiążące i miesiąc. Za tem wjeebał na cn- 
ie plae Stanisław Miński, dzisiejszy wojewoda łęczycki, 
mąląc wóz na sferach obłokiem nakryty, co było z ba- 
wełny misternie uczyniono; ten wóz ciągnęli trzej orło- 
wie: siedział Jo^?isz na owym wozie^ przed nim łys ka- 
nia były strasznej zaczem ogień cnego obłoku doszedł^ 
tak ii on bóg sam z woza musiał uciekać; jednak uga- 
szono. Potem się ukazała brama IriumphaliSf która 
wyszła z Szpiglerowej kamienicy^ a z tej najprzód wy- 
azło ludzi pieszych oehędoźnie ubranych kilkadzicBiąt, 
fOk nimi szli trębacze^ więc chorągwie rozmaito, za nie- 
mi jezda, przed którą jechali rotnaistrze, a przed każdym 
giermek kosztownie ubrany, więc piechota z pozłocijBtę- 
mi szefelinami po staroświecku; za nimi na trzech Vo- 
zieeh wieziono podobieństwa onych wszystkich spraw 
wojennych, które przez trzy lata w moskiewskiej ziemi 
się toczyły, miast, zamków pobranych, rzek, lasów, przez 
które siQ przeprawowały wojska, oblężenia . zamkóWi i 
dobywania ich; na drugich woziecb pancerze, zbroje, 
tarcze/ oszczepy, drzewa i inne rozmaite bronie mor 
akiewskie; za niemi wieziono ludzie obojga stanu jakoby 
więźnie, i wielką zdobycz, albo łupy.. Inflantska ziemia 
nakształt białej głowy przyprawiona była ochędoinie 
"W wieńcu zielonym, na szerokim placu, kędy onej krai- 
ny własnońci wjszystkie wykonter/etowane były, a Mo- 
akwicin u ni^ pod nogami przydeptany. Za tymi wszyst- 
kimi szli, co bronili tego, aby się ladzie nie cisnęli, 
piiazozająp z sikawek wodę ró^aemi wonnośeiami za- 
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prawioną. Za nimi szadl wóz kosztowny fen feyflmfo* 
wi należący, ze wszystkich wozów najwyższy, we czte- 
ry konie białe, w tyle którego wosn Moakwicin był łań- 
cuchem przywiązany, a za wozem więźniów po moakterw- 
Bkn tihranyeh niemała gromada, hetmanów, wojewo^ 
dów, za nimi iosze pospólstwo, a za tymi wszystkimi 
błazen^ który się pośmiewał z onych pierwszych gróźb 
i z hardych faków kniazia moskiewskiego. Podle wozów^ 
między owymi więźniami szły białogłowy z lampami^ 
z których osobne perfumy wychodziły, Naostatku niu* 
zyka, wszyscy w wieńcach; a tryumf wywiodły książę* 
ta Słnckie. Potem Stanisław Żółkiewski wojewodzie 
bełskie w osobie Dyany wjechał. Miał na sobie abiór 
zielony^ mając podle siebie czternaście nimf, które wio- 
dły charty i ogary i dwóch jelenia wszystkie były ochc- 
dożnie i kosztownie ubrane. Za niemi wjeobał Joa- 
diim Ocieaki starosta olsztyńsld; nli wozie szeM koni 
z przyprawionemi skrzydły. Siedział na wozie Kupi do 
z kędnerzawą głową, maj^ zawiąztoe oczy, sajdak be 
ramienia, podle którego śiedzii^ chłopięta i^iewają<^ 
z obu stron koło wozu iwiece lane byfy, i kunszty pu- 
azkarskie miotano. Zatem Wenus na dwu wielorybaieh 
jechała, trzymając Parysa związanego łańcuchem; 
wprzód szła niuzyka pięluiie i kosztownie ubrana, za 
muzyką cztery trębacze; wielorybom z oezu i z gąb 
po wszystkich stronaeh pryskała woda perfumowana na 
ludzi, którzy się naeiśkdi, czem wielki plac sobie ezy- 
niU. Wenus sama w t>ranatnym złotogłowie była, a za 
tiią złote jabłko niesiono, które potem do ręku pani mło- 
dej od hetmana oddane było; a to wywiódł Jan i Piotr 
Myszkowscy, synowcy ks. biskupa krakowskiego. Po- 
tem miotano na placu talery srebrne, na których była 
z jednej strony twarz królewska, a z dmgiei strony koa- 
terfet dwu osób pod drzewem, z tym napisem: „Livon. 
Polot q,\ Recep.^ 

Przy tych tak wspaniałych widokach, i zazdroM 
tet, która się wszędzie wśdbi, miała swe miejsce. Za* 
rażone ją podłe serca, nie mogły znieść tego, co innych 
kontentowało. Zdawało się niektórym, it Zamojski z kr6« 
lem przez to małżeństwo spowinowacony, szukał wygo- 
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mwania nad równoM nzlacheeką, Pomiłaia} ich podej- 
rseaie ów tryumf z tak^ okazałością odpraw ioDy, jakiej 
oni oie pamiętali. Ztąd róćoe króla i Zamojskiego 
,waoeiłi zamysły, o których ani się im śoiło. 
., Po tein weselti^ król wyjechał do Niepołomic^ gdzie 
przez kilka tygodni przemieszkawi^zy, udał się do Gro- 
dna. Zamojski zabawiwszy przez C2aa niejaki w Kra- 
kowie, wyjccbał potera do Knyszyna. Hiedług^o tam 
spokojnego życia utywał. Niespodziany przypadek^ 
niemałą nań sprowadził nawałnośó. Dla objaśnienia 
onego, dawniejszych czasów zasięgnąć muszę. 



ROZDZUŁ IV. 
Siprtwt ' Zb«r«irtkick. 

Jesscze podczas koronacyi Henryka Jcróla, Samuel 
Zborowski syn Piotra wojewody krakowskiego , gdy 
się rycerskie gonitwy odprawowały, swadził się był z Tę- 
ozyńskim kasztelanem wojnickim, i wyzwał go na po- 
jedynek. Zdarzyło się* iż Zbofowski z zamku kra- 
kowskiego wyjeżdżał wtenczas, kiedy Tęezyńsl^i we- 
spół z Wapowskim kasztelanem przemyskim tamże wjeż- 
dżał. Obie strony miały przy sobie licznycb przyjaciół. 
Zborowski gorącą młodością uniesioi^, porwał się na 
Tęnczyńskiego y i zamiast jego, takmoono Wapowskiego 
w głowę pateszem ugodziły iż on z tej rany nie bawiąc 
umarł. Wytoczyła się ta sprawa na sąd Henryka, który że 
koehał Ztiorowskiego^ osądził go wprawdzie na wygnanie, 
ale odjęcie mu czci, które prawo w tym przypadku naka- 
zowało, uchyłił. Zborowski zaral po tem zabójstwie, 
pierwiej jeszcze. nim był zapozwan, uciekł z Polski do 
ziemi siedmigrodzkiej, i od Stefana króla, natenczas 
jeszcze książęcia siedmigrodzkiego, ze wszelką tam 
lodzkoAcią był przyjęty. 

Po o4}iictiania Henrykia z Polski, gdy Stefan był 
królem obrany, do czego mu i bracia Zborowskiego 
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widd dt^ottio^, Samwl t 8tda^«ai n^ł ii^ dó Bot- 
ek! , ale w Słosowie na grm&cy sittfzjrmawdzy się^ nie 
4miał do ktąjn głębiel trkrkczać. Tam będi)c, wsadk 
kiego starania dokłalid, tak króla, jako i etanów na 
sejm zgromadzonych, abj mu wygnanie darowano, ale 
nie mógł tego dokazaó. Nakoniee sprzykrzywszy stybie 
pr6tne i odludne tycie, sam sobie to pozwolił, czego mu 
prawa zabranialr. Potęga krewnych i przyjaciół, była 
ma powodem ao tego zuchwalstwa. Zebrawszy tedy 
kupę różnego rodzajti Indzij przeieźdiał się pa Pełsoe 
z taką damą i wyniosłością, jakby się z praw i sła- 
bości przełożonych natrząsi^. Ostrzegali go w tem prze- 
łożeni, imieniem nawet królewskiem, ale pycha i zncnwa- 
łość żwawej młodości, dobrych rad nie słachała. 

Zamojski był zdawna przyjacielem Zborowskich. 
Podczas newelskiej wyprawy, z ojcem ich, wodzem pod- 
tenczas wojska nadwornego królewskiego, do wielkiej 
przyszedł był poafatośei.v W t«0 samej przez dlagi czas 
zostawał z synem jego kasztelanem gnieźnieńskim. Ale 
podtenczasi nie wiedzieć z jakiej przyezyny, dawna owa 
z Zborowskmi przyjaźń stygnąć poczynała*^ Poezątki 
te^ niechęci pomnożył Saaiael hardemi na jego pogrói- 
kami , które wszędzie rozsiewał. W tem poróżnienia, 
nięjakiś Wojtaszek, chłopiec i bandorzysta Samaela« 
ociekłszy od niego, przyniósł do Niepołomic jakowys 
list, od Krzysztofa do Samaela brata jego pisany, i od- 
dał go królowi. Pofflieniony list tkkie w sobie zawie- 
rał rzeczy, iż z nich każdy mógł wnosić, że Zborowsov 
coś knają przeciwko królowi. Łatwo król temu owie- 
rzył, ponieważ dawniej trochę ostrzegł ktoś Hieronima 
Filipowskiego podkomorzego królewskiego, iż jakieś 
układane zasadzki na króla. Zesłaoi na to miejsce od 
króla ladzie wiary niepodcgrzanej > uznali, iż to do- 
niesienie nieplonne było. 

W tych okolic2siu>ściaeh tak poplątanych, wyjediał 
Zamojski z Knyszyna do Krakowa, na fM^padające tam 
aądy jego starościńskie; Samuel ZborowsU, ezy to 
na króla, czy na Zamojskiego coś knająe, czy też, jako 
sam udaVal> mający do Włoch wyjechać, tegoż samego 
czasu ros^wszy z Zborowa, pobocznemi drogami zmie- 
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rżał ku Erakown. ChiSuśtra jego, kęd^ tylko ptztthti' 
tdzila, różne fia Zamojskiego pogróżki rozsiewała. Za- 
mojski ni o czem nie wiedząc, spokcfjnłe swą podró^ 
odprawował; ale gdy wjechał w sendomirakie, zacni 
Indzie przez których dobra przejeżdżał, ostrzegali go 
i radzili , aby się miał na ostrożno6ci. mdto, niemjdu 
!2: przedniejszej szlachty zajechali mn drogę, i ofiaro- 
wawsz^ swoje nsingi, złączyli się z nim , dla dania od- 

Com, ieAliby Zborowski chcirf mu gwałt jaki uczynić, 
'e poaejrzenia Zamojskiego pomnożył Zborowski, tak 
«woję podróż rozrządzając, iż jego popasy i noclegi 
niedaleko/ a czasem tylko o pół mile od Zamojskiego 
bywały. , " 

Znosił to wszystko cierpliwie Zamojski, i nic prze- 
ciwko niemu nie poczynał, póki był w sendomirskiem, 
jako w kraju do jego jurysdykcyi nie należącym; ale 
gdy postrzegł, iż Zborowski toż samo i w krakowskiem 
czynił , poznał, iż wszystkie te krofeie na pogardę jego, 
jako starosty krakowskiego, zmierzały. Stanąwszy więc 
w Pieszo wicach , zatrzymał się tam nieco, i dowiedział 
się, iż 25borowski wstąpił do WłodkoVej wdowy, sie- 
fitrzenicy swej, przesławszy część ludzi swoich z tym 
rozkazem^ aby, gdy Zamojski będzie się zbliżał do Kra- 
kowa, zajAchali mu drogę z przodu, a on sam z resztą 
€wej chałastry miał z tyłu nadejść, i tym sposobem ze- 
wsząd go ogarnąć. Uwiadomiony o tych Zborowskiego 
zamysłach Zamojski, postanowił go w tern uprzedzić. 
Jakoż, tejże nocy wysłał Stanisława Żółkiewskiego wa- 
lecznego młodziana, z pocztem wybornego ładu, a za 
nim w krotce Łukasza Sernego, Szymona CharlińskiegO, 
Wybranowskiego, którzy na przeszłej wojnie byli u niego 
TTodzami piechoty, i Mroczka, w wojennych sztukach 
męża doświadczonego. Ci niespodzianie pod dwór Włod- 
kowej przyszedłszy, ogarnęli go zewsząd. Zborowski 
zrozumiawszy co się to znaczyło, skrył się w pokojli 
panieńskim, ale mu nic nie dopomogło. Wzięto go, i 
przed świtaniem do Proszowic przywieziono. 

Zamojski opisawszy rzecz królowi, kazał Zboro- 
wskiego w karecie pod mocBą wartą zawieść do Kra- 
kowa i sam za nim tamże udał się. Był podtenczas 
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w Krakowie % okoHczuoici roczków grodzkich zjazd 
Bziaeh ty nienoały; w tej liczbie znajdowali się krewni 
i przyjaciele Zborowskiego. Nalegali osi usilnemi na 
2aii)oJ8kiego prońbami^ aby się ^ż do aejmu j)rzyszIe|;:o 
wstrzymał od wykouania dekretu , dawuiei przez króla 
Henryka nań wydanego, którym mu pod utratą iycia 
zakazano powracać z wygnania do ojczyzny, a staro- 
stom wszystkim zalecono, aby go zaraz śmiercią kara- 
li , jeśliby on wtraj do ich jurysdykcyi należący śmiał 
wkroczyć. Nie zbranial aię tej uczynności Zamojski, 
byleby z nich który przyjął na siebie obowiązek sta- 
wienia Zborowskiego na sąd sejmowy. Żaden eic tego 
nie podjął^ a nawet i ręczyć za niego nie śtniah 

W krótkim czasie przybiegł od króla goniec^ i przy- 
wiózł na Zborowskiego wyrok śmierci. Niedługo ba- 
wił Zamojski z jego wykonaniem. Wyprowadzono Zbo- 
rowskiego za bramę zamkową ku Kazimierzo wi, i tam go 
ścięto. Ciało jego na miejscu kary zostawiono^ wzięli 
krewni, i u siebie nicpogrzebione trzymali. 

Dnia 25 maja^ to jest dniem przed śmiercią Zbo- 
rowskiego, nawiedził go w więzieniu Zamojski % osoba- 
mi urzędowymi. Wyznał przed nimi szczerze Samuel, 
ii bracia jego Krzysztof i Jędrzej zamyślali coś o za* 
sadzkach na króla życie w lesie niepolomickim, jeśliby 
tam król polując, miał się od innych oddalić, i do niego 
list o tem pisał Krzysztof; ale że on nie mogąc tego 
zrozumieć, odesłał tenże list do Jędrzeja przez Wojtasz- 
ka j a WojtasEck oddał go królowi. 

Śmierć Samuel a^ człowieka z zacnej i potężnej fa- 
milii urodzonego, wielką na Zamojskiego sprowadziła 
w narodzie nienawiść* Tlała ona przez czas niejaki, 
ale po śmierci króla- z wielkim rozruchem wybuchnęla^ 
Pomnożyła ją bardziej sprawa świeżo zaczęta z bracią 
SamueiajKizyjs^ttoiem i Jędrzejem marszałkiem nadwor- 
nym^ Zborowskimi. Gdy bowiem król na radzie senatu 
w Lublinie kazał publicznie czytać list pomieniony, 
wszyscy senatorowie radzili królowie aby Krzysztof byl 
o to sądzony. Z tej przyczyny, sejm złożony w War- 
sząwie w roku 1585. 
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Prsybjł nań król t Litwy z wielkim zastępem la- 
dzi| i z strachem wielkim. Prowadzili go panowie li- 
tewscy z licznemi orszakami, a panowie koronni wy- 
jachawszy przeciwko niemu, także się z nim złączyli. 
W kilka dni potem przy echali Zborowscy z swoimi 
przyjaciółmi , któiycn takoż niemało było. Stanęli 
w Wiosce pod Warszawą. Był z nimi krewny ich Sta- 
nbław z Górki wojewoda poznański, pan wielce boga- 
ty, i bogactw swoich na zjednanie przyjaciół sobie uży- 
wający, przetoż miał po sobie całą Wielkopolskę. 

Przywołani przed sąd 'Zborowscy Krzysztof i Ję- 
drzej, stanęli na nim przez swoich prokuratorów. Naj- 
pierwsza sprawa była Dzierżka kuchmistrza Zamojskiego. 
Zadał mu był Krzysztof, jakoby on chciał poddać jemu 
truciznę, ale się Ozierżek z tej potwarzy wywió^ a 
Zborowski za to na karę osądzony. Druga potem na- 
stąpiła sprawa Włodkowcg wdowy, żałującej się na Za- 
mojskiego, iż na jej dom pai^łi^ swych ludzi i gwał- 
townie z niego wziął Samuela. Ale i ta przegrała. Do- 
wiedziono jej, iż wywołanych z kraju ludzi, wszędzie 
brać godziło się, a jej nie należało takich przyj- 
mować, daleko bardziej ochraniać od kary sądem na- 
kazanej. Nakoniec nastąpiła sprawa obrażonego maje- 
statu przez zasadzki na króla uczynione. Kazano w niej 
samym swymi osobami stawać Zborowskim, ale Krzy- 
sztof nie śmiał tego uczynić, przetoż odsądzony od czci 
i z ojczyzny był wywołany. Jędrzej zaś, po trzech de- 
kretach na jego wydanych, uciekł za granicę. Z tych 
dekretów, pierwszy był o to , iż źle zamyślał o życiu 
królewskiem; drugi, że się porozumiewał z posly moskie- 
wskimi w Łubku; trzeci, iż listy na króla uszczypliwe 
pisał. Kto chce mieć zupełniejszą o tej sprawie wia- 
domość, znajdzie ją w kronice Bielskiego odemnie po- 
wtórnie wydanej, na karcie 736 i następi^ących. , 

Po tych sądacłi, chciał król przystąpić do spraw 
publicznych; ale sprawą Zborowskich roąiątrzone umy- 
sły, wszystkie starania królewskie wniwecz obróciły. 
Przetoż po skończonym owym sejmie, król wyjechał do 
Litwy, gdzie rad bawił, ponieważ obywatele tameczni 
. kochali go, i do wszystkich jego zamysłów wykonania 

llibl. pol. Życie J«ii« Z*mojski«g«. 7 
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z uprzcgmą chęcią dopomagali. Do mieMkania tam swo- 
jego ulnbił sobie Orodno. Powietrze. w niem zdrowe, 
położenie wesołe^ i rozległe lasy do polowania wygo^ 
dne, tak ma to miasto zaleciły; ii postanowił je nowe- 
mi domami powiększyć i ozdobić. Za przyldadem kró- 
lewskim i inni panowie poszedłszy, rzncili się co iywo 
4o miast swoich pomnożenia^ i nowych zaUadania. Mię- 
dzy nimi celował w tej mierze Zamojski. 



ROZDZIAŁ IV. 
••ntwe ZaHtJikiegt sprtwj. 

Umyślił on najprzód założyć miasto na grancie oj- 
cowskim, gdzie przedtem zamek drewniany, Skokówb| 
nazwany, leżał. A najprzód zrzuciwszy stary, wymaro- 
wał nowy zamek, należycie ile na owe czasy obronny^ 
potem taż przy nim założył miasto porządne. UczynJł 
to częścią dla pamiątki imienia swojego, częścią aby 
ów kraj rnski, w którym się arodził, handla i rzemiofl^ 
wprowadzeniem wzbogacił. Na ten koniec, wyprawił u 
króla wielkie swobody i przywileje dla tych, którzyby 
tam chcieli osiadać. Rozpisał potem listy do obcych 
krajów, wzywając na nowe siedlisko różnego rodzajn 
rzemieślników i kupców, i niemało ich tym sposobem 
sprowadził. Pokazi^ się zaraz w owem miasteczka no- 
we, i nieznajome dotąd Polakom rzemiosła. Ormianie 
innych cadzoziemców w liczbie celowali. Z nimi naj- 
pierwszy raz wtenczas weszła do krają naszego sztaka 
doskonałego wyprawowania i farbowania skór rozmai- 
tych. Do owego czasu ten towar Polacy z tureckich 
lErajów sprowadzać mnsieli, którego że niezmierna liczba 
w Polsce wychodziła, większe nierównie sumy pie- 
niędzy za granicę wydawano, nA wierzyć temu moźono. 

Zamojski nie przestając na isaladnieniu owego mia- 
sta, chciał nadto, i dla obywatelów, i dla całej Rusi 
obmyślić bezpieczeństwo od napaści ord tatarskich. 
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*w bliskości błąkających się. Przetoż obwarował je wa** 
tami i fosami nowego wynalazim tak mocno , ii si^ 
mogło nasywaó nąjodironniejszą w Polsce &rte<^ 
Dodak do tego zbrojownią, nap^ioną różnego rodzaju, 
działami , z których jedne miid od przyjaciół w pod»- 
ranka ofiarowane , drogie na wojnach nieprzyjaciołom 
wydarte. Wymarowid tam i kościół wspaniały, a przy 
nim dwa kolegia, jedne kapłańskie, dragie akademickie,. 
Słowem nic nie opaścił, cokolwiek naleiało do wygod^^ 
obrony i ozdoby tego miasta. Żeby zaś w niem imienia 
swego pamiątkę wieczną zostawił, nazwid je Nowym 
JZamojśdemf dla różnicy starego, które o mil dwie ztam- 
tąd leżido, i należi^o podtenczas do stryja jego cho- 
rążego chełmskiego, a po jego śmierci Janowi naszema 
dosti^o się. 

Tegoż czasa założył i drugą ortecę na Podola, przy 
tatarskich, wołoskich i tareckich granicach, dla zasłonie- 
nia owego krają od najazdów sąi-siedzkich. Były tam 
pola obszerne, osobliwszej żyzności, należące do biskup- 
stwa kamienieckiego, ale dla ustawicznej od Tatarów 
trwogi opnszczone, i żadnego swym panom pożytku nie 
czyniące. Zamojski wszedłszy w umowę z Białotn-zeskim, 
biskopem podtenczas kamienieckim , i otrzymawszy na 
to tak stolicy apostolskiej jako królewskie zezwolenie, 
uczynił wieczną tych pól zamianę, dając mu za nie grun- 
ta swoje dziedziczne pod Warszawą leżące, szczupłe 
wprawdzie^ przecież jaki taki pożytek czyniące. Objąw- 
szy tedy owe obszerne pola, umyślił one zaludnić. Na 
ten koniec założył Um miaato i fortecę. Nie spodziewał 
się on podtenczas jakiego ztamtąd pożytku^ misił je- 
dnak nadzieję, że swego czasUj jego następcy mogli ztąd 
znacznie profitowai^. Cała albowiem owa część Podola^ 
która ku morzu Gzameoiu leży^ uiżs^em Podolem nazwa- 
na, w tak pięknem i wygodnem położenia^ iż żadaa 
Wego królestwa polskiego prowincya, aui żyznością 
iziemi, ani pastwisk obfitością ^ róWDać się z ni^ nie może* 
Przetoż i koni stada, i bydła rozmaitego trzody^ nietylko 
mnóstwem, ale i rodzaju oaobtiwszego wyborem znako- 
mite, latem i zimą na rozległych a bujnych pasące się 
ł^iack, widać ustawicznie. Są^ którzy dowiedli, iż wielksi 

7* 
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czcić Ore^; nim w toreckie jtnmo dostała się, po-^ 
dolskiem po większej części zboiem i hydkem tjim^ 
Dawniejszych zaś czasów, at do samych Aten zboie 
z owego kraju sprowadzane. Ale od owej pory jak 
Tntcy tam swoje granice pomknęli, a Tatarzy zaczęli 
najetdtać, nic w owjrm krajn tak pięknym nie byk> 
widać, jak tylko pnstki rozległe. Przelot panowie, któ- 
rzy tam mieli swoje dzierżawy, albo cale nie dbali o nie,^ 
albo za lichą je cenę przedawali. Wszakże niektórzy^ 
spokojniejszych czasów nadzieją i żyznością ziemi za- 
chęceni , zaczęli jnż byli tam wioski i miasteczka za- 
kładać. Między innymi książęta Ostrogscy najrozleglej- 
sze tam majętności posiadali. Książę Konstantyn tegoi 
samego czasn zaczął tam przy granicach nową forteca 
wystawiać. Jego przykładem zachęcony Mikołaj Jazło- 
wiecki starosta śniatyAski, dmgą, a trzecią Zamojski 
najbliżej granic tureckich, bo ledwie o 16 mil od Ben- 
dem odległą, założył, i w krótkim czasie tak mocno ją 
mnrami i fosami opasał, że na wstrzymanie zapędów 
tatarskich aż nadto dostateczną była. Tę nową fortecę^ 
i razem miasteczko nazwał Szarogrodem, na pamiątkę 
owego Floryana Szarynsza Jelitczyka, o którym wyżej 
mówiliśmy. Ledwo co domy stanęły, wnet do nich po- 
spólstwo hnrmem zbiegać się poczęło, tak dalece, że 
gdy dla tych przychodniów już miejsca tam nie stawało, 
mnsiał więcej gmntów dokupić, i nowe dla nich wioski 
bndować. Najchętniej zaś tam osadzał ludzi żołnierskich, 
aby mogli dawać w potrzebie odpór zapędom tatarskim. 
Ta rzecz tak obojętna w sobie, mało wielkiego nie 
wznieciła pożam. Dwór turecki mocno się o to uraziła 
i przez umyślnego posłańca dowodził, że przez to naru- 
szone jest przymierze, przez które warowano, aby obie 
strony nie ważyły się na granicach, nowych fortec wy- 
stawiać. Z naszej strony tern się wymawiano, iż te za- 
meczki małe, imienia nawet fortec niegodne były; że 
nie rzeczpospolita ale prywatne osoby, dla domowej 
hu^ziej potrzeby, niż dla obrony one ^stawili. A do 
tego dowiedziono owemu posłańcowi, iż ów artykuł 
przymierza zabraniający nowych fortec, jest jeden z tych,, 
o których spór między nami i Turkami był do dalsze- 
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iż owe fortece były właśnie dla obrony r wystawionej 
nasi z tern stan^ęU, ił ta o^foim miała sa eel J^zackie, 
nie tatarskie najazdy^ ponieważ oni nietylko w tarj^ 
kieh granieaehy ale i w kr^u rzeczypospolitej łotrow- 
'atwem się bawią. Jedyny więc kpniec był tych fortec 
istawiania, aby i nasz kraj, i tnrecki^ zasłaniały od na- 
paści kozackiej. Dwór tnrecki nie będąc tą odpowki' 
4zią uspokojony, wysł^ swojego czausa^ dla oglądania 
lyeh fortec. Ledwie go wprowadzono do Zamojski^o, 
wnet począł na całą głowę wrzeszczeć , uskarżając się 
na złamanie traktatu. Zapiojski wysłuchawszy go der- 
pliwie^ rzecze mu nakoniec: ^0 co mój człowiecze wrze- 
szczysz? Nie widzisz^ żeśmy to uczynili dla dobra pana 
twojego? Skarżycie się c^sto na Kozaków, iż wam 
krzywdy wyrządzają. Kogóż wolicie mieć w waszem 
sąsiedztwie, czy nas, czy Kozaków ?'' Na to ów czaus 
nie umiał nic odpowiedzieć; nakpńiec gdy mu gębę po- 
4£uiinkami zatkano, cale w tej sprawie oniemiał, i nmsi, 
ii Turcy w tern krzywdy nie mają. 

Uspokoiwszy Turków, i domowe rozpor^dziwszv 
4iprawy Zamojski, pojechał do Krakowa, gdzie i król 
pod tęn czas znajdował się. Tam za pozwoleniem kró- 
lewskiem, ustąpił dobrowolnie starostwa krakowskiego 
Mikołajowi Zebrzydowskiemu, staroście pod ten czas stę- 
iyckiemu. Był to człowiek z wojennych dzieł sławny. 
Miał za sobą siostrę cioteczną Zamojskiego, i na wszyst- 
kich wyprawach nigdy go nie odstępował, a przez to 
na taką u niego zasłużył podufałość, że mu Zamojski 
najtajemniejszych zamysłów swoich zwierzał się. ^Przy- 
krzyło mu się to starostwo, ponieważ sprawując w niem 
urząd sędziowski, wiele prac, umartwienia i niechęei 
ponosił, i musiał co rok razy kilka z Rusi jeździć dla- 
tego do Krakowa, z niemałym kosztem i niewygodą. 
Wszakże w tern ustąpieniu owego starostwa, miał bacz- 
ność na różne przypadki, które wyniknąć mogły. Oba- 
wiał się albowiem, aby szlachta krakowska, i)0 większej 
części Zborowskim przychylna, w niebytności jego roz- 
rąchów jakowych nie czyniła. Przetoż takiego sobia 
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^łmł iMtępeę^ aa U^^^ cnocie i i^jperiłwoM migł 
IbetirieeiBie pol^;ać. 

Król podlenesas widlde necty b Zamojskim nUa* 
dał. Zamytlał on Moskwę eałą pod twą władię za- 
garnąć. SlaboAć w niej {Mungącego podteneias, wklką 
czyniła nadzieję łatwego tynk zamysłów wykonania^ 
Zlamtąd miał broń swą obrócić na porte otomaAską* 
Miał jot i niektóre dwory cbrzeidańskie do pomocy teg^ 
przedsięwzięcia solne npewnione, ojciec 6. znaczne ma 
samy na' tę wyprawę ol)łecywał. Nic mu nie zostawało, 
jak tylko Polaków serca do jednego w tej mierze z soIn^ 
rozumienia nakłonić. Z tym nmysłem adał się do Litwy, 
wiedząc^ ii obywatde tameczni nie czynili nm w teia 
tmdności. Przybywszy do Grodna wydał nniwersały na 
sejm walny, ma poparcia tych zamysłów swoich. JnŁ 
się s^miki zacz^ były pomyślnie oaprawować. Polacy 
nawet którzy się zawsze królowi przedwili, poczęli jirib 
byli jidLąś łatwość do tego pokazywać. Wtem ' król 
zapaał na zdrowiu, i w królkim czasie, bo po ozłerecłi 
dniach choroby, niespodzianie z tym się światem poże- 
gnał, dnia 8 grudnia roku 1586, mając łat wieku swo- 
jego 53. Ten niespodziany przypadek, niemr^iej zatrwo- 
żył, jako i zasmucił całą rzeczpospolitą. Żałowali go 
i ci, którzy uporem i podejrzeniami niesprawiedfi- 
wemi za tycia martipHli, i przez to podobno do tak na- 
głej śmierci niemało dopomogli. Uznali w jego utra- 
cie wielką dla ojczyzny sd:odę wtenczas, kiedy już 
mu szkodzić nie mogli. Ten zawsze był los królów pol- 
alcich, ile z kronik dochodzić możemy, że żyjących 
prześladowano, umarłych żs^owano i chwalono. Śmierć 
wyjawia cnoty, które za życia czarną zasłoną zazdrość 
ukrywała. 
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część TRZECIA* 

ROZDZIALI. 
Interregniiiii f Steftnie. 

Po śmierd kr^ia Stóana poznał Zamojski, jak wielki 
ciężar miał się na niego obaUć. Nietajne mu były groźne 
potętnych niejOTyjacśół na niego zamachy. On jednak 
wrodzcmą nmysłn swojego statecznością uzbrojony, 
bynajmniej się ich nie lękd. Rozesłał zaraz swe list^ 
i$k do przyjaciół, jako i powinowatych, zapraszając ich 
do 8p<:Aeczności bronienia dobra publiczneco. 

Stanisław Kamkowski arcybiskup gmeżmeński, po 
Roszeniu śmierci królewskiej, nakazał wprzód sejmiki 
zwyczajne, a potem sejm wahiy w Warszawie na dzień 
3 lutego roku 1587. Zamojski zaraz udał się do Lwowa 
na sgazd sejmikowy zi^n ruskich, gdzie najprzód uro- 
czyste sprawił zmarłemu królowi exekwie, na których 
Mateusz Piskorzewski sekretarz królewski miaił mowę 
pogrzebową w łacińsym języku. Przystawiono potem do 
s^miku. W samych jego pocz^kach, wybuchnęła zara» 
nienawiść przyjaciół Zborowskiego przeciwko Zamoj- 
skiemu. Zdziwił się on, gdy postrzegł w ich hczbie 
Mikołaja Jazłowieekiego starostę śnialyńskiego, przyja- 
ciela swojego, którego niegdyś wsparł swoją powagą 
pweciwko napaści Zboroif^skich, gdy mu starostwo śnia- 
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tjrAdde wjdne& usiłowali, a pnes to naraztt był soMe 
Zborowskiego wojewodę krakowskiego. Niewiadomo 
jest dotąd y czy to ksiąłęta raknsey, któr^ już zamy- 
ślali o koronie polskiej, czy też osobiści nieprzyjadele, 
oderwali go od Zamojskiego. To pewna, iż Jazłowie- 
cki wiele na tym sejmikn przeciwko Zamojskiego potę- 
dze, w jego przytomności mówił, i zebrawszy potem nie- 
małą zgraję, jadąc na sejm złączył się z Stanisławem 
z Górki wojewodą poznańskim, i z Zborowskim. 

Wiedział Zamojski, iż na tym sejmie nic stanowić 
nie miano, prócz wyznaczenia czasu i miejsca do obie- 
rania króla, przetoż puściwszy pogłoskę, iż się wybie- 
rał do Warszawy^ postanowił w domu rie przez ten czas 
zatrzymać, częścią, iż niechciał próżno łożyć mniej po- 
trzebnego na tę drogę kosztu, częścią, iż umyślił na samą 
elekcyą należycie przygotować się, i z cflią swoją po- 
tęgą przybyć pódtenczas do Warszawy. 

rrzy samym sejmu początku, przyjaciele Zborow- 
skich zaraz nalegać poczęli, aby Zamojsldemu władzę 
hetmańską, jako po śmierci królewskiej wakującą, ode- 
brano; ale widząc, iż się wielu przeciwnydi temu zna- 
lazło, o to się starać poczęli, aby mu dodano towarzysza 
do rządzenia wojskiem. Między wszystkimi najżwawiq 
o to domawiał się Stanisław Gzamkowski posd wielko- 
polski, człowiek prawie już zgrzybiały od starości i śl^y 
zupełnie. Miał prywatną nienawiść ku Zamojskiemu, 
mniemając iż za jego powodem król Stefan odebrał mu 
był referendaryą koronną, i od koadjutoryi aroybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego w Rzymie wyrobionej oddaliŁ 
Przetoż różne przeszłemu panowaniu zadawał bezprawia, 
i nietylko Zamojskiego, ale te* i króla Stefana sławę 
oczernić usiłowi^. Wspierali go Zborowsgr z swoimi 
przyjaciółmi. 

Marcin Łicśniowolski kasztelan podlaski, senator ró- 
wnie uczony jako i sprawiedliwy, lubo żadnej nie był 
winien Zamojskiemu wdzięczności, zabn^ głos przeciwko 
owym potwarcom, dowodząc, iż senatora nieprzyto- 
mnego nie przystoi potępiać. Ledwie to wyrzekł, wnet 
wrzawa przeciwko niemu wielka powstida, niedopu- 
flzczająca dalszej mu mowy. Co większa, jeden z tej 
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^sgttA y znsierty wsey % piśtotetu z kttrkiem odwiediitf* 
nym do ŁeśniowolBkiego, skinienia tylko Zbdrowskidi 
oczekiwał. Łeinło wolski bynajmniej tern nie atrwołeny, 
kończył Bwą mowę, i wielu do spiawredłiwszyGh ^amy^ 
słów nakłonił. Wsparli go swemł gło!»mi Opali&dd 
marszałek koronny, Baranowski biskap przemyski pod^ 
kanelerzy^ Dnlski podskarbi koronny, dowodząc, ii aa 
iym sejmie nic stanowić nie godziło się, prócz tego, 
co się ociągało do elekcyi króla nowego, ^aden jednak 
tak gorliwie i śmiało nie stawał za Zamojskim, jak Sta- 
nisław Żółkiewski syn wojewody poseł b^ski, ale też 
i żaden tyle co on nie ucierpiał, ponieważ strona prze- 
ciwna, nie mając dosyć, iż go ustawicznie prześtado- 
wałała, na życie nawet jego zasadzki czyniła. Z tej 
przyczyny przymuszonym był od przyjaciół oddalić się 
z Warszawy. Zezwolił on na to dla ocalenia życia swo- 
jego, i przesławszy wozy przed sobą, sam przez most 
jisi Wiśle szedł piechotą. Przyjaciele Zborowskich cna*- 
towali jńż tam w bliskości na niego, i wypadłszy zaa- 
sadzek chcieli go oskoczyć, ale on, wszedłszy między 
swe wozy, kazał onemi siebie i ludzi otoczyć. Nieprzy- 
yaeiele jego, wszystkich sił dobyli na przełamanie, tcy 
jego ogrody, ale Żółkiewski tak mocny im dał odpór, 
że pierwej cofać się, a nakoniec i pierzchać musieli. 
Wszyscy prawie senatorowie i posłowie, zebrani pod- 
tenczai9 na zamek, patrzali na ten widok okropny z mel- 
kiem swojem umartwieniem, iż tak jawny gwałt czyniono 
jednemu z posłów, równą jak i oni powagą zaszczyeo^ 
nemu. Przetoż nalegali, aby onych publicznego bezpie- 
czeństwa gwałcicielów, przykładnie ukarano. Zapozwano 
ich wprawdzie dla uniknieoia powszechnej nienawiici, 
ale kary im żadnej nie naznaczono. Ten przypadek 
wszystkich prawie do tego przywiódł, że uchyliwszy 
inne sprawy, przyśpieszyli koniec sejmu , naznaczywszy 
dzień ostatni czerwca, i miejsce pod Wolą, na obieranie 
króla nowego. 

Zamojski wiedząc, iż Zborowscy sprowadzili dla 
siebie niemało żołnierzy cudzoziemskich, począł usil- 
niej myślić o sobie. Nie tajno mu było, iż książęta ra- 
kuscy, i pieniędzmi, i ludźmi Zborowskich wspierali. 
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^ndtoż Tospmd Ufty do twoieb pr^Mt^ «ipra9są|%i^ 
^ m nim i rady i 8^7 awoje łą^yli. Zjjacludo mf 
waet niemdo do niego Btarycn iofaiier^ i odiolników, 
któr^ pod nim na wojnie moskiewskiej ałatjrli. Mi^digr 
aimi f&wni rycerze Wejer i Farensbach ofiarowali mn 
awoje nsłngi. Próes tego z Zamojskim trzymida wiek- 
asa i poważniejsza ezęić seni^n, do której tet marsza- 
łd^y podkancl^rzy i podiskarbi koronni przystąpili. W ster 
fiie też rycerskim więcej nierównie miał inrzyjaciół nił 
Zborowscy. 

Stardi się o koronę książęta raknscy, Ernest, Ma- 
ciej i Maxymiłiany wszyscy trzej bracia cesarza Biulolfa. 
Car moskiewski Teodor pragnął nsilnie tcgże korony, i 
laką osiąg^ienia jej miał nadzieję, że roznmiał, iż go 
sami Polacy do niej zapraszać będą. Zygmnnt królowie 
szwedzki, z siostry ^ygmonta Angnsta króla polskiego 
arodzony, jagiellońskiej familii zaszczytem i języka pi- 
skiego nnuejętnośdą, wieln Polaków kn sobie serca po- 
ciągnij; ale Jan król szwedzki, ojdeo Zygmnnta>, wi- 
dmie tak wielkie w Polsce r.ozrachy, nie śmiał go 
tam posyłać, i łmrdziej się starał o odelnranie n Poto^ 
ków zaległego posagn, niż o ¥^iesienin na ich troB 
syna swojego. Sama tylko Anna królowa Polska, wao- 
wa, a siostra matki Zygmunta, o tern myśliła; A naj- 
przń^d przez listy, potem przez wysłanego od siebie Le- 
śniowolskiego kasztelana podlaskiego, osobliwazerai 
przymiotami ozdobionego senatora, namawis^ króla 
szwedzkiego, aby dopomógł synowi swemn Zygmunto- 
wi do tego szczęścia. Jakoż po dłogi^n ociąganiu się^ 
dal się nakoniec na to nakłonić, i postanowił na sąjm 
następujący wysłać z tern hrabię Henryka JSrafte, Ery- 
ka J^are podkanclerzego, i innych wysokiej godcoćka 
Szwedów. 

Maxymilian książę rakaskie wszdkiego dokładał 
starania, aby panów polskich do siebie serca pociągną^ 
A labo wiedział, iż Zamojski był mu nieprzyjazny, nie 
tracąc jednak nadziei, wysyłał do niego wprzód zacnych 
lodzi z wielkiemi obietnicami, jeśliby mu chciał dopo- 
módz do tronn, a nakoniec przez niejakiegoś Żyda prze- 
Uadał mu ztąd różne dla niego pożytki. Go, czy to zbo- 
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Nie zaniedbywali stamiiui ^ tąk hoanm^ i Batoro* 
wie^ sypowcowie króla Stefana, z ktteych JfdrMJ kar- 
djDBl i pięknońelą nrody, i oneUiwazani ^weipu przv- 
jniotami zaszczycony młodziemee, będąc w Bąymia, gąj 
flif dowiedział o śmierci króla i^e&na^ whet odmieniw* 
8zy Buknie^ z wielką skwapiiwością przybiegł do Pol- 
sU, i dofając niektórych panów przyiażni, przejeżdżał 
aię koło Krakowa. 

Zamojski lubo tak nsibie był pociągany od Maxy- 
miliana, bardziej jednak sprzyjał Jędrzejowi Batoremąy 
jako powinowatemu swoj^mn, ile, łe w nim Widział oso- 
bliwszą do panowania zdatMśó;^ Ale iwicia kn Bato- 
rym nienawiió i niedostatek ebcej im pomoce, odraiał 
go od tego przedsięwzięcia; przetoi ofaróeił się do Zy* 
gmnnta lurólewica liawedzkiego, ile łe znał się być obo- 
wiązanym i Angttstowi i królowej Annie. 

Od książąt raknskich, nie tak prywatna nienawiżó^ 
jako bojażń wojny tnre^iej, i troskliwość o utrzymanie 
narodowej wolności, wstręt mu czyniła, ile że widziid 
świeże przykłady na przyległych królestwach pod ich 
panowanie zagarnionych. Od Zygmunta zaś nic po- 
dobnego nie obawiał się, ponieważ i z Tarczynem ża- 
dnej nie miał waśni, i w odległości od Polski królem 
stwa szwedzkiego, nie mógł być Polakom uciążliwy. 
To tylko jego martwiło, iż żadnej o Zygmunta przy- 
miotach i zdatności do panowania nie miiS ynadomości. 

Książęta rakuskie nie tracąc jeszcze nadziei o po- 
dągnieniu do siebie Zamojskiego, starali się go pogo- 
dzić z Zborowskimi. Pracowali nad tem najprzód Sza- 
iraniec wojewoda sendomirski i Mikołaj Firlej kaszte- 
lan biecki referendarz koronny, a potem sami posłowie 
rakuscy, ale próżno ; bo i Zborowscy gwałtownych szu- 
kali śrzodków, i Zamojski przez wzgląd na honor rze- 
. czypospolitąj, 'na ich żądze zezwolić nie chciał. 

Gdy się już zbliżi^ dzień rozpoczęcia sejmu dla 
obierania króla. Zamojski z całem wojskiem swojem w na- 
leżytym porządkti żołnierskim przez Warszawę przejeż- 
dżając, nawiedził wprzód królową wdowę, a potem 
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WULCftoM ftpoiloUDegOyiwtywie ponąlfai wytiągm^^ 
w8Z]r z Wannw7, itiuu^ obDMm w pok, na mMseii 
^ jego wjznMzonem jirMi Opali&skiegD mansałka 
irielldego koromieg^. 

PierwMego dnia sejaii, nie anodował się Zamoj- 
•ki w senacie^ praetot wielki tam na niego był hidas. 
Oaarnkowski Mepy, o któiym wyicg mówflo się, Easp^ 
Dembiński marszałek przeciwnej strony, Mikołaj Ja^o- 
wieckiy Prokop Penkosławski i inni, n8zezy[diwe przeciw* 
ko niema mieli mowy. Najbardziej ich to bolało^ ii 
Zamojski stam^ obozem niedaleko od miejsca dekeyi 
pod laskiem i nad rzeczką do Wisły płynącą; wyicg 
zaś jego Konstantyn książę ostrogskie wojewoda kijow- 
ski, i syn jego wojewoda wołyński, toż przy nich 
Opalińsłd marszałek, i Dolski Jan podskarbi, koronnL 
Wszyscy ci, jako jedno z sobą trsymaU, tak też w In* 
dzi dobrze opatrzeni byli, a przez to pomnażali trwogę 
w stronie przeciwnej. Zborowscy z wojewodą poznań- 
"Iskim z drugiej strony ku Woli obóz swój rozłożyli, da- 
lój trochę od szopy jak Zamojski. Domagali się więc, 
aby się Zamojski dalej odsunął, dając przyczynę, iż 
w tej bliskoici, nie będą mogli zdań swoich wolnie 
przekładać, gdy tymczasem aż nadto wolnie, zelżywe^ 
mi mowami sławę ^ego czernili. Zamojski oświad<»yw- 
szy się przez przyjaciół, iż o źadoym gwałcie nie za- 
myśla, odpowiedział, że ponieważ miejsce dla niego było 
£ttbliczDą powagą i urzędownie przez marszidka wid- 
iego Yryznaczone, przetoż nie może z ni^o ustąpić, 
bez naruszenia i publicznej i swojej powagL 

W tern rozerwaniu rzeczypospolitej, niektórzy se- 
natorowie usiłowali obie strony pogodzić* ale próżno, 
przetoż zjeżdżali się na radę tak licznie i tak zbrojnie, 
jak do potyczki. Zamojski jazdę z sobą prowadził 
z szlachty złożoną, Zborowscy z piechotą i działami na- 
wet wielkiemi tamże przybywali; przetoż nieraz to miej- 
sce krwią obywatelsł^ą zbroczyli, na którem króla obie- 
rać mieli. Nakoniec i do tego przyszło, że obie strony 
wyprowadziwszy w pole swe wojską już miały uderzyć 
na siebie, ale Wawrzyniec Goślicki biskup kamieniecki. 
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Ssafranioe wojewoda senfbipksk], Fklą łuMitefam iHtdtt 
i iani, ich rozerwali. 

Gdy się (o działo, doniesiimo ZauM^kiemUi ił 
Kn^sztof Zborowski wywołany niegdyś z paAiEltway cią^ 
gnał do Warszawy mając z sobą 700 jazdy dobrze 
uzbrojonej. Zamojski widząc taką pogaidę praw i wy- 
roków sejmowych, postanowił był udtriyi na niego 
w nocy poprzedzającej jego przybycie do Warswwy; 
ale niespodziane Spjrtka Jordana odstąpienie od niego, 

Somięszało mn te zamysły. Ten najprzód ł^ł strony 
iborowskich, ale porzuciwszy ieh, ndał się do Zamąj* 
skiego i niektóre onych tajemnice jHrzed nim wyjawił; 
Zamojski mając wzgląd na to, iż był dobrym żołnie- 
rzem, wyrobił mu a króla Stefana starostwo sanockie, 
i innych łask niemało mn wyświadczył. Podczas tego 
bezkrólewia zlecił mn zaciąganie żołnierzy- i dodał mn 
na to pieniędzy. Jordan zapomniawszy na swoje obo- 
wiązki, wszedł w skryte z raknskimi posłami umowy 
i odebrawszy od nich, jak powiadano, znaczne sumy, a 
znaczniejsze jeszcze obietnice, podtenczas właśnie- gdy 
Zamojski miał spotkać Krzysztofa, odstąpił od niego, i 
wszystkich swoich żołnierzy do przeciwnej strony za- 
prowadził, przez co znaczną część obozu Zamojskiego 
ogołocił. 

Już kilka tygodni owego sejmu na samych kłótniach 
upłynęło. Zamojskiemu już i pieniędzy nie stawało, i lu- 
dzi coraz więcej ubywało. Zniósłszy się tedy z przyja- 
ciółmi swoimi, obrał miejsce między swoim i. Opatiń- 
skiego obozem, do rad miewania i obierania króla. Uczy- 
nił to i dla spokojnego naradzania się-, i dla bezpieczeti- 
fitwa swojego, ponieważ nie tajno mu było, iż Zbo- 
rowscy i tajemne nań czynili zasadzki, i jawnie chcieli 
na obóz jego uderzyć. To nowego miejsca wyznacze- 
nie, ponieważ było wbrew przeciwko świeżemu pra- 
wu, wielki hałas sprawiło na Zamojskiego. Między in- 
nemi pośmiewiskami, nazwali te ich schadzki „radą 
czarną,'^ ponieważ strona Zamojskiego żałobę nosiła po 
zmarłym królu. Niewiele zrazu na ię radę ugęszcza- 
ło, ale gwałtowne Zborowskich postępki i zrzędnośó 
wojewody poznańskiego, człowieka hardego i popędli- 
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W9go, 0praw{i» to, ii wid« me nogąeyeb eierpiei ta^ 
zuchwałości, przechodziło do Zamojskiego. Nakoimo 
i Eankowiki arc^bitkop gnieioieAskiySfakany p«blicznie 
V senacie od wojewody, udał się do Zamoiskiego i wie* 
lo za sobą pociągnął. 

W krótkim czasie, tak znacznie strona Zamojskie- 
go pomnożyła się, iż przewyższała jnż i w liczbie i w po* 
wadze przeciwną. Arcybiskup zaraz ehddi przystąpić 
do obrania króla, i rozpoczi^ już był na ten koniec zwy- 
czajne rady. PofiAowie cndzozłemscy dopraszali się aby 
im czas wyznaczono do przełożenia ich poselstw. Ra- 
knscy nie wiedzidi co ctynić; bojąc się jednak, aby 
ich nie ominiono, gdyby się ociągali, postanowili dru- 
gich iść pn^Uadem. Wprowadzono tedy dnia {nerw- 
sz^^ do tej rady posłów: papieskiego, cesarskich i 
hiszpatskich, moskiewskich i siedmigrodzkich, drogiego 
szwedzkich, i książąt rzeszy niemieckiej. Wszyscy pra- 
wie książąt raknskich do tronu zalecali, i Zamojskiego 
wszelkiemi sposobami do nich pociągnąć starali sio. 
Ale ten stateczny w swojem przedsięwzięciu, po dłngi^ 
wymówkach, z tem nakoniec przed posłem pruskim ode- 
zwał się, iż widząc jaka nies^zęśliwośó z panowania 
rakuskiego może wyniknąć dla Polski, pierwej życie 
postrada, niż na to zezwoli. , 

Wszakże z drogiej strony, lubo się już Zamojsłd 
nakłaniał na Zygmunta, to go jednak trapiło, iż prze- 
ciwko niemieckiej potędze niskąd pomocy ani w In- 
iluach, ani w pieniądzach nie spodziewał się. Królowa 
wdowa prócz danych dawniej sta tysięcy złotych, wię- 
cej nie obiecywała. Król szwedzłu, który nie rad był 
oddalać od siebie Zygmunta, prócz kilkndziesiąt tysię- 
cy złotych w Gdańsku zamówionych, innej pomocy ża- 
dnej dać nie chciid. W tych myślach, gdy Zamojski 
otneranie króla odednia do dnia zwlekiS, arcybiskup 
gnieźnieński chcąc ubiedz przeciwną stronę, przystąptt 
do elekcyi, i za zgodnem wszystluch zezwoleniem, Zyg- 
munta królem polskim ogłom^ dnia 19 sierpnia. 
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ROZDZIAŁ n. 
ZygMiHt ktiUm •krany. 

Skoro się strona przeciwna o obrania Zygmnnti 
dowiedziała, mocno się przeraziła. Jedni z nich do do* 
iBów, drudzy do Zamojskiego rozjeżdżać się zaczęli. 
Ci którzy pozostali, nie wiedzieli sami eo czynić. Naj* 
bardziej ich martwiła niepewność, jeśli ksiąięta nknutj 
zechcą przyjąć koronę, już Zygmuntowi ofiarowmą.. Po- 
słowie książąt ra^nskieb^ sami nie mogli ich w tern 
upewnić; ci jednak którzy od Maxymiłiana' byli przy- 
słani, ręczyli, iż i koronę tę przyjmie, i doda posi&ów 
do utrzymania swej strony. Na tym tedy fundamencie 
dnia trzeciego po obraniu Zygmunta, przez Woronieo- 
ki^;o nominowanego biskupa kijowskiego, ogłosili Ma- 
3:ymiliana królem polskim, i przybywszy do Warszawy 
w kościele ks. Bernardynów „TsDeum laudamus^ śpie- 
wali. 

Z stanu senatorskiego nie było z nimi więcej jak 
siedmiu, to jest: Jerzy fiadziwił kardynał biskup wileii- 
ski, Woroniecki nominat kijowski, Stanisław z Górki 
wojewoda poznański, Jan Zborowski kasztelan gaież- 
ćnieAski, Ostroróg kasztelan kamieniecki, Jędrząj Zbo- 
rowski marszałek nadworny koronny. Z stanu zaś ry^ 
cerskiego najznaczniejsi tam byli: l^nisław Czarnków*- 
aki, Oaspar Dembiński, Mikołaj Jazłowiecki i inni tym 
podobni, którzy potraciwszy swe dobra, karmili się im^^ 
dzieją wielkich z tego zamieszania pożytków. Między 
nimi Samuel («»c) Zborowski wywołaniee, rej wodził. 

Litwa, która za Wisłą stalą, na żadnej z tych dwóch 
•elekcyj nie znajdowała się, oświadczywszy się pierwij, 
iż do niej nie przystąpi, aż odbierze w swOieh uciątlt- 
wościach sprawiedliwość. Większa jednak jej część, 
'Choć ksiąięcia moskiewskiego mieć królem życzyła, 
sprzyjała Zygmuntowi, jako familii jagiellońskiej odrost- 
kowi. Wszakże gdy się dowiedziała, iż bez niej przy- 
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stąpioDO do obierania króla, iadoej eleke;fi nie po- 
twierdziwfizy, mszyła ztamtąd do kraju swojego. Zbo* 
rowscy mieli nadzieję poeiagnienia jej do siebie przez 
Jerzego Radziwiła kardynała biskupa wileńskiego, któ- 
ry, jako i z urodzenia i z osobliwszyeh cnót był mę- 
tem prawdziwie wielkim, tak wielką miał n niej powa- 
gę; wszakże i ten nic nie dokazał, 1 sam też nie tak 
z cbęci swojej, jako od nnncyusza papiei^iego namó- 
wiony, trzymał za Maxymilianem. 

Tymczasem oł>ie strony, jedna z Zygmuntowymi, 
druga z rakuskimi posłami ułożywszy pewne kondy- 
eye, i przysięgę od nich odebrawszy, wyznaczyły po- 
słów do zapraszania na tron obranych od siebie kró- 
lów, i powoli rozjeżdżać się zaczęły. 

Zamoj'ski udał się prosto do Krakowa, i pod Pia> 
seczną zaraz napadł na znaczną część strony przeciw- 
nej, błąkającej się bez porządku, i obywatdom różne 
przykrości czyniącej. Mógł on był łatwo tam ich po- 
gnębić, jako mu radzono; z tem wszystkiem, zabronfl 
swoim, aby żadnych gwałtownych kroków czynić nie 
ważyli się. Miał on i dawniej wei zwyczaju, nazywać 
przez żart wojewodę poznańskiego rektorem wittember- 
skim, a siebie padewskim. Tegoż żartu i podtenozas użył 
z stroną przeciwną, mówiąc: iż nie dopuśd tego, aby 
wittemberski nad padewskim rektorem miał górować. 
Wkrótce po przybyciu Zamojskiego do Krakowa, 
Jędrzg Zborowski, Stanidawa Tarnowskiego kasztdana 
sendomirskiego, obranego posłem na przyjęcie Zygmun- 
ta w Gdańsku, zabrał w Stobnicy z żoną, dziećmi i 
wszelką jego ruchomością. Nadto i same Stobnicę^ 
którą po śmierci jego brata wojewody krakowskiego, 
król Stefan Tarnowskiemu był nadał, wziął na siebie. 
Krzysztof zaś Zborowski, napadłszy z ludźmi zbrojnymi 
aa Korczj^n, opanował starostwo wiślickie, nalecę do 
Mikołaja Firleja kasztelana bieckiego. Nie mogąc 1h>- 
wiem Krakowa dostać, pobliższe jego miejsca zabierali, 
gdzieby mogli na przybycie Maxymiliana oczdkiwać. 
Wiślicę i z tej przyczyny ubiedz starali się, iż sfrona 
Zygmuntowa podczas elekcyi nakazała była zjazd po- 
wszecbny dla stanu rycerskiego pod Wiślicą. Zamojski 
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widsąc Bię hji w tern uprzedzonym^ a chcąc koniecznie 
ten syazd przy wszelttiej wolności i bezpieczeństwie 
utrzymać^ tak mocno swym ludem ścisnął Wiślicę, że 
Zborowscy nic poczynać nie mogli. 

Niedaleko tedy Wiślicy^ na pagórku, przez błoto 
tylko od niej odłączonym^ odprawiono ów ^azd mimo 
rozterki które Eazidiierski rozsiewał, spokojnie, na któ- 
rym Zygmunta obranie potwierdzono, przyjaciół Maxy- 
miliana potępiono, i dzień 27 listopada na koronącyą 
wyznaczono. Na początku tego zjazdu, wszystkich s^- 
ca a najbardziąj Zamojskiego ta troskliwość trapiła, iż 
żadnej wiadomości o Zygmunta ze Szwecyi wyjeździe 
me było, a przeciwnie, o spiesznein Maxymiliana z lu- 
dem zbrojnym zbliżaniu się, donoszono. 

Wszakże przy końcu tęgo zjazdu, owa tręskliwość 
w radość się zamieniła, gdy przez umyślnych gońców 
doszła wiadomości że Zygmunt już się we G4ańsku znaj- 
dował. 

Zaraz po skończouym zjeździe. Zamojski pośpieszył 
do Krakowa. We trzy dni pa jego tam przybyciu, sta- 
nął pod temże miastem i Maxymilian, ale żadnych kro- 
ków nieprzyjaznych nie poczynał, mając jeszcze nadzie- 
ja iż Zamojski w takich okolicznościach da się na je- 
go żądze nakłonić. Na ten koniec wysłał do niego po- 
ala swego Felicyana Herberstąjna, tak tajemnie, że i 
Zborowscy o tem nie wiedzieli; ale i ten nic nie wskó- 
rał. Przetoż Mazymilian rozkazał czynić przygotowanie 
do oblężenia Krakowa. 

2iamojski naradziwszy się z przyjaciółmi, tak z ni- 
mi ułożył, im miasta miał bronić Tęczyński, jako woje- 
woda, zamku Zebrzydowski jako starosta krakowski. Za- 
mojski wzi^ na siebie przedmieścia; na Kleparzu sam 
z 9woim stanął obozem, kazawszy część jc^o spalić, 
a na Kazimierzu osadził Farensbacba. 

Hasymilian dowiedziawszy się, iż się Zygmunt już 
zbliżał, wysłał przeciwko niemu £razma Lichteustejna, 
z dwoma tysiącami wyborneg jazdy. Przeraziło to mo- 
cno przyjaciół Zygmunta. Radzili niektórzy uderzyć zą- 
rM . na MaxyDi]l ana , jako mającego ppdtenczas. po- 
.t§gę swą r<.KKerwuDą; ate ^mpjski hej^ylyzuk^s^ych 

DHbl. Pob. Żyel* Jm* Z*BOJ«kl«go. 8 
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w tym razie śt^odków ttisyntaó się radlił. Jakeź nie ba- 
wiąc potem sam MasymiliaD, czy to z te} samc^ b^jaźm, 
czy też dla przyśpieszenia sztarmn do miasta, odwołał 
Lichtenstejna jnż prawie pod Piotrkowem będąoegO; 
gdzie tei i Zygmunt jnt znajdował się. 

W nocy poprzedzającej szturm Krakowa^ Maxymi- 
lian miał sen, w którym zdawało mu się, iż Sobieski 
dłorąży koronny^ podniósłszy z ziemi wieniec z naj- 
droższych klejnotów npleciony, włożył mu na głowę. 
Niema próżniejiEtże} dla roflumów ludzkieii zabawki, 
jako przyszłe rzeczy z przyrodzonych przypadków zga- 
dywać; najpróżniejsza jednak na marze snów, dalize 
zakładać nadzieje. Przecież Maxymilian tym snem ueie- 
szony, pewną sobie rokował koronę, bo .fej pragos^. 
Skutek przeciwną rzecz pokazały bo tenże Sobieski był 
potem przełożony nad strażą^ pod którą Maxymilian zo- 
stawał w Zamościu, i pożądanej zrzekł s^ korony. 

Nazajutrz ledwie świtać poczęło, wszystka prediota 
HaxymiKana, podstąpiwszy z pośpiechem pod Ełeparz, 
przypuściła szturm żwawy do otK)zu Zamojskiego, ide 
z większą jeszcze żwawodeią odparta, do Maxymiliana 
w polu z jazdą stojącego, powróciła. Wzięli tam nasi 
niemało chorągwi i dział, z których najwięcej było wo- 
jewody poznańskiego, co go niewypowiedzianie martwi- 
ło, jako człowieka żadicj przykrości znosić nienmie- 
jącego. Znaleziono na placu zabitych 1564 ludzi, a mię- 
dzy nitni zacnego barona Teifeliusza i innych godnie 
urodzonych. Zamojski w tej potyczce nietylko radą, 
ale i męstwem swem wiele dokazywał. Otćy bowiem 
nieprzyjaciele już wpadli byli na jego wały^ on czem- 
prędzej tam pośpieszywszy, porwał chorągiew, i zmie- 
szanych swym przykładem na nieprzyjaciela zwródwszy, 
sam kilku swoją ręką na placu położył. Maxymiłian 
złączywszy się z swoją piechotą, gdy go z dział muro- 
wych si^no, cofnął się do Promnika, a wysławazy trę- 
bacza dó Zamojskiego, aby pogrześć zabitych pozwoliły 
zlecił Liditenstejnowi obchód owego pogrzebu. Nako- 
niec zwątpiwszy o lepszem powodzeniu, udał się ku 
granicom szląskim. Ntemido i naszych tam legio, 
a między nimi Eurmański rotmistrz piecłioty, którego 
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ciało W Klukowie z Tdelką okazałością pogrzebiono. 
Zamojski doniósł o wszystkiem Zygmuntowi przez Obor- 
skiego, a mając wzgląd na dalsze MaKjmiliana obroty, 
resztę przedmiedcia owego spalić rozkazał, częAcią dla 
wygodniejszego na potem bronienia się, częAcią iż owe- 
go przedmieścia obywatelów widział jawnie Maxymilia- 
nowi sprzyjających. 



ROZDZIM. III. 

R«r«y«cj« ZygMiita. 

ZygiUTiDt tymczasem, % licznym szlachty do niego 
^ewsząrl przybywającej pocztem^ coraz drogi odmienia- 
jąc, zbliżył się nakoniec ku Krakowa. Zamojski i inni 
panowie z świetoemi ludzi orszakami^ wyjachali prze- 
ciwko niema w pole i wprowadzili go do Krakowa. 
Różne radości znaki po calem miedcie przez kilka dni 
widzieć się dawały. Zaczęto sejm koronacyjny, a z uim 
razem kłótnie o Estonią i wolność religii dysydentskich, 
które dość dingo trwały. Naboniec w dzień h. Jana 
ewangielisty przystąpiono do koron acyl Zygmunta, któ- 
Tej obrządki Karnkowaki arcybiskap gnieźnieński podług 
zwyczaj n sprawował, 

Pisze Kohieriyrki, iż po przybycia do Krakowa Zy 
gmunta, Zamojski który go przedtem nie znał, chciał 
doświadczyć aklonno&ci i roznmu nowego króla. Przetoź 
go w różne wprowadzał rozmowy j ale Zygmant z przy- 
rodzenia skąpy w słowa, krótko mu na wszystko odpo- 
wiadał* Zamojski znając się do swych ka niemn zasług, 
spodziewa! się poufalszej i obszerniejszej z nim rozmo- 
wy. Omyło ny więc w nadziei swojej, przystąpił do Le- 
onio wolskiego kjisztelana podlaskiego, i te do niego rzekł 
słowa: -Jakiego nam djabla niemego przyprowadziliście?** 
Od tego czaRU Zamojski powziął wstręt niejakiś od Zy- 
gmunta. 
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?ny końen iMnowima Stefiua kiiU, J^ibwtą Opft- 
liński marazałek wielki koronny, genosł widkopokki, 
tył w ścisłej z Zamojskim przyjainL W tyniie zwiąska 
i podczas bezkrólewia oba trwać zdawdi się. Niektórzy 
jednak inż postrzegali niejakąi między nimi ozicUość. 
OpalińsKi był dawnym Zborowskich przyjaddem, i po- 
krewieństwem z nimi bUskiem złączony. Znal«Hi się 
tacy, któn^ nienmigąc inaczcg panom zasługiwać się, 
jak tylko przez pochlebstwo^ nabiH Zamojskiemu tem 
głowę, jakoby Opaliński tdLą dalszego losn swojego 
z Zborowskimi osnowę ułożył, ii jeśliby Mąxyniilian 
na tronie utrzymał się, tedy Zborowscy mieli Opaliń- 
skiego utrzymywać przeciwko wojewodzie poznańskiemu, 
dawnemu jego nieprzyjacielowi, który od Maxymialiana 
bvł wielce poważany. Przeciwnie zaś, on midi Zborow- 
skich przeciwko potędze Zamojskiego zasłaniać, jeśliby 
strona Zygmuntowa przemogła. Tlały te podejrzenia 
wzajemne przez czas niejaki, ale potem jawnie wybu- 
chnęły. Opaliński jako marszałek^ miał wolny przystęp 
do króla- i takich mu do dwom zalecał, którym mógł 
dufać. Cncąo zaś zupełnie sobie pozyskać serce królew- 
skie, takie mu rady podawała które królowi bardziej, niż 
rzeozypospolitej były pożyteczne. Zamojski zaś przeci- 
wnie w tei mierze postępował. Zkąd biorąc Opaliński 
pochop, nicował jego sprawy, i na zbyteczną jego potę- 
gę przed królem często się uskarżał. Łeśniowolski ka- 
sztelan podlaski, największą między wszystkimi zjednał 
sobie u króla poufałość, i dla pięknych swoich przymio- 
tów był iqj godzien. Opaliński chciał go na swoje stro- 
nę przeciągnąć, ale on o to się raczej starid, aby obu 
mógł pogodzić, wszakże jako bardziej Zamojskiego po- 
watfd. tak też bardziej onemu sprzyjai. 

Tymczasem Jan Zborowski kasztelan gnieźnieński, 
który u Maxymiliana hetmanił, skoro się dowiedziid 

koronaoyi Zygmunta, zaraz do swych dóbr na Ruś 
wyjechał, i bojąc się, aby mu nie zadano występku 
perd%^UioniSy spokojnie w nich na pozór siedział. Maxy- 
milian nic na to nie uważając, przy granicach szląskich 

1 swem wojakiem bawił, w tem będąc rozumieniu, iż 
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samym wojny przeciągiem moto swe losy poprawić. 
Zniuf to i Zamojski, ii jeśliby ta wojoanie była wczas 
przytłumiona, wieluby się przyłąpzyło do Maxymiliana. 



ROZDZIAŁ IV. 
Wyprawa aa laijidllaia rakaskleg^. 

Bawieaie się Masyniiliana w granicach iias2ychf 
było przyczyną wielkich uciążliwości dla obywatelów. 
Sierad?.aDie i Wieluńflzezanie^ nstawics&ne o nie skaigi 
tak do króla, jako i etanów w Krakowie zebranych za- 
nosili. Zamojski znając, ii poty ani król, ani królestwo 
nie mogło mieć §pokoJDOici, pókihy Ma^ymiliau nie byl 
od granic oddalony, ściągnął do knpy pobliiaze palki, 
i wyrozumiawszy wprzód doskonale potęgę i położenie 
nieprzyjaciół, raszyl przeciwko nim z Kraknwa dnia 27 
grudnia- Maxymilian będąc o ciągnieniu Zamojekiego 
upewniony, cofaął swe wojsko od granic polskich do 
Szląska, i stanął obozem pod Byczyną, miasteczkiem do 
księstwa brzegskiego należącom. Nie spodziewał się on 
tego nigdy, aby Zamojski miał śmiałość wtargni^e za 
nim w niemieckie państwo, ponieważ tego traktaty 
% książętami raknskimi zawarte, nie pozwalały. Za' 
mojaki nic na to nie itwaiającj tuż w tropy za nim cią- 
gnął, i przeszedłszy przez Wieluń od nieprzyjaciela 
opuszczony, wtargnął do Szląskaj i przed obozem Ma- 
xymiliana w niedzielę na świtaniu stanął. 

Właśnie wczas Baltazar Batory i Bornomissa przy- 
był do niego z posiłkami dwóch tysięcy Siedmigrodza- 
nów, których było 800 piechoty, 1200 jazdy. Stany sie- 
dmigrodzkie i opiekunowie Zygmunta Batorego, jeszcze! 
niedorosłego , uczyniły tę rzeczypospolitej naszej jłrzy- 
sługę, któref przyjaźń w owycb okolicznościach wielc^ 
była Batorym potrzebna. Tegoż ezasn Piopostuary wię ' 
cej jak dwa tysiące piechoty węgierskiej przyprowadzi! 
na pomoc Maxymilianowij wziąwszy pierwej Łubowic 
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miasteczko sterostwa spickiego^ które w^ niebjtaoAci Hfi- 
oiejowskiego swojego starosty^ nie mogło, oąn dać o^r 
poru. , 

Zmocniony temi posiłkami Masymilian^ uszykował 
swe wojsko do potyczki pod samą Byczyną, i oczeki- 
wał na Zamojskiego. Dwa wojska sobie przeciwne dzie- 
liła grobla, trudniąca przejAcie^ gdyby cokolwiek ludzi 
Sostawił był na niej nieprzyjaciel. JĘ^dbiegli tam wpraw- 
zie Niemcy, ale jui po czasie. Zamojski albowiem po- 
stawiwszy na nicij działa , łatwo ich odparła i przepra- 
wiwszy się przez nią, stanął na równinie. Tam Zamoj- 
slu przemieniwszy sza^, objeebid szyki nieprzyjacielskie. 
Jędrzej Zborowski marsziuek nadworny nad nimi het- 
manił. Same czoło i największa ich pot^a była złożona 
z Niemców, których Lichtenstejn i Reder sprawowali^ 
Na prawem skrzydle stał Propostnary z węgierską pie- 
chotą; na. lewem Maxymilian^ wojewoda poznańskie Ję- 
drzej Zborowski i inni Polacy, a z nimi Czesi, Moraw- 
czycy, Szlązacy i ochotnicy. Zamojski z swojej strony, 
przeciwko Węgrom uszykował Siedmigrodzanów, prze- 
ciwko Niemcom jazdę ciężką, a przeciwko innym, nad- 
wornych, od różnych panów ofiarowanych żołnierzy. 
Dziido się to już popołudniu. Penkosławski i Farens- 
bach radził do jutra odłożyć potyczkę, ale Zamojski 
mając dla siebie dzień niedzielny za pomyślny^ ponie- 
waż w nim kilka potyczek szczęśliwie odprawił, spoj- 
rzawszy na zegarek, rzekł: ^.Mamy , jeszcze dość czasu 
do spotikania się^— i wnet rozkażą^ aby wszelką do tego 
gotowość uczyniono. 

A najprzód wysłał towarzysza busarakiego, hieja- 
kiegoś Hołnbka, z garstką Kozaków^ dla drażnienia ti]e% 
przyjaciela. Nadworna Uaxymiliana jazda wypadła prze- 
ciwko niemu, i z taką żwawośeią uderzyła, że Kozacy, 
im placu nie dotrzymaJi , i Barn Hołubek trzema knJami 
przeszyty, tam poległ* Podesłane od Zamojskiego Eoza- 
kom posiłki z ludzi Dulskiego podskarbiego koronnego, 
wstrzymały Niemców, i zaraz odpędziły. Tymczasem i 
na lewem naszem skrzydle zaczęła się potyczka* Jazda 
polska i f^ierska, nad którą przełożeni byli Batory i 
S^niiB^yf Zjółkieweki młody, mgźny odpór nieprzyjacie- \ 
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lowi Q%eier^4ęfnii dali> wgzakię oakoaiec cofać .919, 
jK^ezęli. Tjrmoza^em Propostaary widząc niewygodne 
dla giebie miejsce dla spotkania się z Siedmigrodza- 
nami; dał znak swym W^roia do cofnienia się na miąj- 
8pe wygodniejsze; ci rozumiejąc, ii im cale plac potyczki 
opn&cići kazano » zmieszali swe szyki. Widząc to nasi,, 
nderzyli na nich z taką żwawośoią. iż Siedmigrodzanie 
cale ncidcać poczęli. Ztamtąd zwróciwszy się Polacy, 
wsparli Żółkiewskiego, jaż prawie porażonego, i tak mo- r 
cno na jazdę niemiecką natarli, iż pierzchnąć musiała. 
Tym sposobem nasi zwycięstwo otrzymali. Naliczono na . 
plai^u potyczki zabitych, więcej jak trzy tysiące, reszta 
w niewolą dostała się. Jazda jednak niemiecka prawie 
biez szkody uszła. 

Ma](ymilian z przedniejszymi panami , tak polskimi, 
jako niemieckimi, zamknął się w Byczynie, Co gdy na 
szym doniesiono, wnet wszyscy prawie w nadzieję zdo- 
hyczy, rzucili się do dobywania owego miagteczka^ i już 
bramy siekierami wycinać poczęli byli , gdy tymczasem 
zamknięci znak dali do rozmowy. Zamojski wstrzy- 
ma^Wszy swoich, zezwolił ua nią. W} szli tedy z Byczy- 
ny, Proi^ski starosta łncki, Stanieław Ciołek i Licbteo- 
stejn. Najpi^wąj o to się uskarżali, iż Zamojski i^paiał 
wnijść w cesarskie państwo. Odpowiedział Zamojskie tż 
nie ezas było o to się umawiać. Należało, żeby Maxy- 
milian na toż samo był odpowiedział, gdy się pod Kra- ■ 
kowem znajdował. Z tern otlezedlszy do Byczyny, zno- 
wu powrócili do obozu, chcąc ułożyć kondycye podda 
nia.się Masymiliana. 

. Zamojski nie mając papieru na dorędziu, a chcąc 
pized npcą całą tę sprawę zakończyć j te słowa ręką 
sf/^^ąjąna pugilareBie ołówkiem wyraził: ,,Ż6 ubolewa nad 
przypadkiem Maxyaiiliana, i radzi mu aby jako mąż 
Wypokie^ i urodzenia, mężnem sercem tę niepomyśLność 
znosji, którą Bóg może mu ionem azczęiciem nagrodzić. 
Zaprasza potem, aby bez wstrętu cheial przybyć do nie- 
go, i oświadcza się, iż nie dla jakiej s*vej dumy, ale 
dla.spokojności królestwa tego od niego wyciąga. Przy-, 
rzeka mu, iż.żadnej nie dozna honoru swojego obelgi, ani > 
dQ Jyróła t>ędzie prowadzonym, ale będzie w którym- 
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kolwfek Samku mieszkał, t prajzWolMiBi wygoUej go- 
dnofići swojej wygodami i honorami, póki % cesanem 
nie zajdzie ugoda, i koszta na wojnę łożonego, oras 
krzywd poczynionych Polakom, nadgroda. Obywatele pol- 
scy, którzy się przy nim znajdowali , nie doznają innej 
dla siebie przykrości, jak tylko, że będą pod nczdwą 
strażą, póki rzeczpospolita nie wyda w tej mierze swo- 
jego wyroka. Proftci żołnierze zagraniczni otrzymają 
wolność, ft zacniejsi na słowo poczdwe będą puszczeni, 
z obowiązkiem stawienia się przed krtiem pewnego 
czasn. Sprzęty, które do samego Haxymiliana należriy, 
zostaną prrjr nim w całości, reszty łnpów nie można 
bronić żcmiierzowi, jako nadgrody prac jego. Od Maxy^ 
miliana zaś tego jedynie domagał się, aby się zrzekł 
korony i trtnłów króla polskiego, oraz aby Lubowlę, 
miasto spiskie, oddać rozkazał Polakom.^ 

Te kondycye podpisawszy Haxymilian, poddał si^, 
i konno wyjechał przeciwko Zamojskiemu, który go 
z wielkiemi honorami przyjął, i swego mu namiotu usta- 
piŁ Maxymilian największą w tem nieszczęściu pokazy- 
wał troskliwość o los Polaków z nim zabranych. Za- 
mojski did mu w tem rękę, iż będzie króla upraszał, 
aby i oni na dobrach swoich nie szkodowali. 

Maxymilian i jego przyjaciele rozgniewiUi się byli 
na Stanisława Ciołka, i publicznie go o to oskarżali, 
jidcoby on będąc z Prońskim i Lichtenstejnem do uUa- 
dania kondycyj poddania się wysłany, miał jakąż nie- 
wierność przeciwko Maxymilianow{ popełnić^ co stąd 
wnosili, iż on podczas owej ugody, sam na sam z Za- 
mojskim na st^nie rozmawiał. Takowe ich podejrzenie 
t>ardziej jeszcze pomnożyło się^ kiedy między tyla za- 
branymi Polakami , sam tytko Ciołek na wolność był 
puszczony. 

Użalił się nad niewinnością Ciołka Zamojski, i dał 
mu publiczno świadectwo, „iż on najmniejszego pne- 
ciwko wieruoiści Maxymiliana kroku nie uczynił, owszem 
w zleconej mu sprawie tak postępował, jak na poozei- 
wego człowieka przystało. Że zaś mu wolność priiywró- 
cił, i od kary zasłużonej jego zasłonił, uczynił to czę- 
ścią przez wzgląd na dawną jego przyjażA, czężdą w nad- 
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grodę tej nshigi, ii Mffiytniliana iyde podimaś potycttkf 
w niebe]ii{rieeK6ń8twie zostające, ratował. 

Dosteli się wtenczas w ręce Zamojskiego, z Pola- 
ków r Stanisław hriibia z G<)i^i wojewoda poznański, 
Jędrzej Zborowski marszałek nadworny^ Stanisław Gzam- 
kowskf ttepy^ niegdyś referendarz koronny, Alexander 
Proński, i inni. Z Niemców zad: Erazm Lichtenstejn, 
Jan Fryderyk H«>roan, Franciszek Eelenker, Engelbart 
Knrtins wódz piechoty, Stemberg, i innych zacnych mło- 
dzieńców niemało. Jakób Woroniecki nominat bisknp 
kijowski, Stanisław Stadnicki, łMotr Danin, Szpot staro- 
sta piotrkowski i inni, nciekii z płacn do Wrodawia. 
Niemców zabranych częńć przy Maxymilianie zostawiono, 
część odprowadzono do Wielunia. 

Łnpy bardzo znaczne tam znaleziono, z sret)er, koni 
dzielnych, i innych bogatych sprzętów. Shiit)ę stołową 
sPsłHną i inne naczynia do wygody potrzebne, Maxymi^ 
lianowi oddano; chorągwie i działa piękne, w znacznej 
liczbie Zamojskiemu dostały się. Resztę łnpów, chcąc 
onemi ftołnierzów równie podzielić Zamojski, kazał do 
jutra zatrzymać, ale oni za powodem niektórych swoich 
rotmistrzów, sami je rozerwali. To zwycięstwo tak znacz- 
ne, niemało i naszych kosztowało Wielu za<mie uro- 
dzonych prócz Hołubka tam legło, a Stanisław Żółkiew- 
ski, jadem napuszczoną kulą tak cięiko był raniony, 
że li4arze już zwątpili byli o jego uleczeniu. 



ROZDZIAŁY. 

Łllwa 4e Kypauuta pnyslęi^i^ 

Podtenczas kiedy Zamojski był z Krakowa na tę 
wyprawę wyjechał, przybyli do króla posłowie z Litwy, 
pod pozorem jego uznania, a w rzeczy samej dla uwa- 
żania, jaki los padnie na MaxymiHana. Hlebowicz wo^ 
jBwoda trocki uskarżał się o to, iż w obiwaniu króla 
Litwę opuszczono^, i że Inflanty za przeszłego panowania 
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oji ai/eg. odoKWWo^. Pn^yfl^pifmp iUraigo4y^ «łe pq0łaf?irie 
litewscy umyślnie ją a^wlekali, sapatrąjąo 8)9 na booieo 
i powodzenie Zamojskiego. cMieli oni swych. jSSKpiegów 
w jego wojsku, i ludzi po drogach oa ta rofistawiony^h, 
którzyby im o wszystkich Zamojskiego obrotach douo- . 
sili. YT^ykonałi oni swój obowiiązek z taką pi;9dko6c]ą^ 
że kilką godzinami oznajmili wi^rzód > Litwie p wziociii; 
Maxymiliana, nim Piotr Ciekliński od Zamoyskiego z t^ 
nowiną wysłany, ptzy był do króla. W tym krótkim t^if^i). 
godzin czasu przeciąga, utaiwszy swoją wiadonnuló Li- 
twa^ wytargowała ip na Polakach, że Inflant równie, 
do niqj, j«J^o i do korony, należeć miriy^ i tę ogpdę. 
podpiliAła. 

Różne podtenczas były samych Polaków w Krako- 
wie będących chęci* Jedni potajemnie sprzyjali )Aaxy- 
milianowi, drudzy z nienawiści ku Zamąjj^kiemn, nie ży- 
czyli mu w tej sprawie pomyślności. Z tern wszystkieai 
trudno wymówić, jak wielką i powszechną sprainnlła m- 
dość nowina nietylko o zbiciu^ ale tei i o^ wzięeiu Bfta- 
zymiliana. 2kiali albowiem to dobrze, iż i po <>trzyma- 
nem zwycięstwie, gdyby Maxymilian albo poległa db^ 
noiekł, równie należało spodziewać się dłagiej i krwa- 
wej z cesarzem wojny. Wzięcie samego MaxymillaAa» 
uwolniło ich od t^ bojażoi. Wiedzieli bowiem^ iż m«^ąe 
go w ręku, wiele utargować mogli pr^y ugodzie z ksią*- 
żęty raknskimi. Przetoł wszyscy oiewyppwiedzia&ie 
ztąd cieszyli się; sam nawet Opaliński, lubo nie sprzyjał 
Zamojskiemu, starał się jednak u króla, aby tak wielka 
jego dla ojczyzny usługa, była mu znacznie nadgrodzo- 
na; co król chętnie uczynił, gdy jeszcze przed końcem 
sejma, za powszechną stanów zgcMdą, nadał mu prawem 
wieczystem zamechskie i krzeszowskie starostwa. 

Jakoż to peHfW^ iż tę pomyślność,. ę$wi którą z tak 
wielkiego niebezpieczeństwa ojczyzna była wyrwana, na- 
leży rostrop^ści i męstwu samego Zam^ojskiogo przy- 
pisać. Odyby albowiem nie użył byl tąj prędkością którą, 
mu. odradzano, Masymilian tymczasem w^mocoiłby aię 
baidziej, a Zamojskiego wojBko przez zazdrosnych ła- 
dzi fortele, znacznieby się umniejszyło^ i podałoby swą 
oj^yznę nfi ^si iatoli^y, WyaURja^ali tę prawdę f^piią^ri 



Digitized by 



Googk 



m 

jaźni nawet Zamojskiemu, i tę zasługom jego sprawie- 
dliwość czynili. Co większa, sami Niemcy wysoce sza- 
cowali cnotę jego i często między sobą mawiali: „Iż 
Zamojski nie sypiał jak tylko przez cztery godziny, 
a resztę czasu na prący tff^yńl] ^ł^Horowski zaś, ledwie 
przez cztery godziny pracował, a inne wszystkie na śnie 
i bankietowaęjiu .pr^9P$dzął. 

Po tern zwycięstwie, sejm szczęśliwie był zakończo- 
ny w roku pańskim 1588. Pamiętna na nim między 
inoemi ta raOM była Zamojskiego, aby przepisano ()e- 
wną liczbę dla stanu rycerskiego głosów, do ustanowie- 
nia jakiej rzeczy na sejmach. Miał wielu Zamojski po 
sobie, którzy tę ustawę tak zbawienną popierali. Uni-. 
koęlłbyśmy podobno teraźniejszych nieszczęśliwości, gdy- 
by do skutku była przy pro waidzona; ale niechęć prze- 
ciwko Zamojskiemu Opsdińskiego marszałka koronnego, 
zerwała tę tak piękną osnowę, llHtanowIoao jednak na, 
tym seja^ie niektóre prawa; więcej jednak na przyszły 
sejm odłożono. Jędrztgowi kanlyii;ilowi i Baltazarowi 
Batorym, w nadgrodę przysługi w tąj Zamojskiego wy- 
prawie uczynionej, że wojska dodali i ^am Baltazar 
mężi^ie się z Niemcami potykał, pozwolono indygenat i 
wstęp do wszystkich rzeczypospolitęj urzędów, prócz 
arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. Farensbachowi, Karkus 
dobra> od Stefana jeszcze nadane, powsz«chnem stanów, 
zezwoleniem na wieczne czasy potwierdzpno. Piepioń 
akiemUy też Prokopiuszowi, dobra w Inflancjech wyzna- 
czono. Prócz tego ustanowiono różne kary i pdpadnie- 
nia od dóbr dziedzicznych na tych, którzy Maxymiliana 
stronę utrzymywali, nawet po koronacyi Zygmunta. 

Co si,ę tyczy Maxymiliana, Zam^gski za wyrokiem • 
skinów ojdprowadził go wespół z Polakami z nim .za- 
branymi do Krasnego Stawu, i zalecił, aby mu wszystkie* 
honory i wygody, jakby dla króla samego czyniono. 
Staranie o tern ws^ystkiem poruczyl Jakóbowi Sobich 
skiemu, chorążemu podtenczas koronnemu, a iż to! 
było niedaleko od Zamościa, sprowadzał go tam Zamoj- 
Isąi i na zapusty, i innych czasów, a przy licznym pa- 
nów polskich zjeździe, z wielką okazałością przez kilka 
dni za.jkąJidyni ^azem w, swym domupod^^owiU. 
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ROZDZIAŁ VI. 
Stanude • Hw^lHienie laijMili«i«. 

Cesarz tymczasem chrze6ciański pisał do Syxtnsa Y 
papieża, aby Hipolita Aldobrandyna kardynała, który 
potem był papieżem pod imieniem Klemensa YIII, wy- 
słał do Polski dla ułożenia ugody z Zygmuntem królem 
i uwolnienia Maxymiliana. Gdy się on zbliżał już do 
Krakowa, Zygmunt wyjechał konno na spotkanie onego 
aż za Kazimierz z wielką okazałością, i przez ciały czas 
jego bytności, hojnie go i wspaniale podejmował. Tym- 
czasem Haxymilian nie tracił jeszcze nadziei do osią- 
guienia korony polskiej. Wiedząc albowiem, iż Zygmunt 
miał do ojca swojego do Szwecyi wyjeżdżać, rozumiał, 
iż inu ojciec jako wielce jego kochający, nie pozwoli 
do Polski powrócić, ile że posłowie od cesarza do nie- 
go wysłani, o to się usilnie w Sztokolmie starali. W tę 
nadzieję i sam w listach swoich królem polskim podpi- 
sywał się, i z Wiednia z tymże tytułem listy do siebie 
pisane odbierał. Z tych przyczyn Polacy jemu przy- 
chylni, znowu rozruchy w narodzie wszczynali. 

Bolało to wielce Zamojskiego, iż Maxymilian przez 
te postępki swoje, targnął zuchwale traktatu byczyń- 
skiego obowiązki od siebie podpisane. Przy tej o dobro 
publiczne troskliwości, domowy też smutek serce jejgo 
niespodzianie umartwił. Już dawniej zabrała mu była 
śmierć wszystkie dzieci, które z pierwszych żon swoich 
miaŁ Podtenozas ostatnia jego jedynaczka, z Bato- 
równy zrodzona, umarła. Tym przypadkiem tknięty był 
niewypowiedzianie. Cieszyli go różni, a nawet Maxymi- 
lian w swych listach, na które odpisał mu Zamojski, 
wyznawając wielkość żalu swojego, w którym jednak 
niemiłą znajdował folgę w rozmyślaniu odmian szczę- 
ścia ludzkiego, zwłaszcza że miał to z doświadczenia, 
iż ile razy doznawał jakicg dla siebie pomyślności, za- 
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wsze po nicg następowało amartwienie. Pnetoi i w tej 
okoliczności wielbiąc Najwyższego losów ludzkich roz- 
dawcę^ tem się cieszy, ii fortnoa wywarłszy na niego 
swoje nienawiść, będzie dość miała na pry watnem jego 
nieszczęściu, a ojczyznę z publicznego, jeśliby jakie nad 
nią wisiało, uwolni. 

Do okładania traktatu wyznaczeni byli z naszej 
strony, Hieronim Rozraiewski biskup kujawski, Jan 
książę Ostrogskie wojewoda wołyński, Jan Goslomski 
wojewoda rawski, Krzysztof Zienowicz wojewoda brze- 
'ski, Opaliński marszałek, i Zamojski. Z strony rakuskiej, 
Gwilfaelm Rosenberg, Krzysztof Popel de Lubowicz bi- 
skup ołomuński, Mikołaj Istuanfi, i Jan Kobens. Ci wszy- 
scy podług umowy 'w liczbie 700 koni sobie przydanych, 
Polacy do Będzina, a Niemcy do Bitomia zjachali się 
na dzień pierwszy styezoia roku 1589. 

Po rozpoczęciu owego traktatu, długo się nasi z Niem- 
cami umawiali, statecznie o to nalegając, aby ugodę by- 
czyńską uznali za rzecz prawnie uczynioną. Zbraniali 
się tego posłowie rakuscy, i częstych do cesarza z tem 
gońców wysyłali; nakoniec jednak musieli na to ze- 
zwolić. Dnia tedy 22 lutego, podpisawszy przedugodne 
kondycye, przystąpiły obie strony do traktatu. Miejsce 
do układania onego wyznaczyli w Starzynie, w równej 
odległości od Będzina i Bitomia, ale w Szląsku leżące. 
Najpierwiej tam ąjechali się z sobą Zamojski i 
Rosenberg, gdzie po krótkiem przywitania, gdy weszli 
w rzecz z sobą, Zamoj^iki, człowiek do kierowania serc 
i umydów ludzkich osobliwszemi przymiotami obdarzo- 
ny, zaczął go zachęcać nietylko do uznania sprawiedli- 
wości, ale też i do pamiętania na to, iż on jako Czech, 
powinien mieć wzgląd większy na naród słowiański, niż 
niemiecki. „Słowiański naród, mówił on, jako wielce był 
niegdyś i ludny i rozległy, tak nieszczęśliwym jakimści 
losem, po różnych krajach rozproszony, częścią pod nie- 
wolniczem jarzmem, częścią w grubiaństwie zostaje. 
Świadkami są tego Serbowie, Bośniacy, Sliryjczykowie, 
Moskale, i ci, którzy właściwie Słowakami się nazywa- 
ją. Sami są tylko Czechowie i Polacy, którzy honor 
narodu słowiańskiego godnie otrzymują. W czeskiem 
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itó na j€^ wysokie vo£aaicC bgre ■■■niiif eadsg 
dbeiw<4et i do sliiatt obeq dawe niiae lio^ Wssytt- 
kiefa oezjr i wmyyiy u jego tą tenz obrfteoM. Od po- 
MyśfaKifat t^ ^nda, mnrfaiifokiiJMŚć i dobro fmtakw 
dbrz^śdatekjcL B^ide i p^AommotŁ o tern •ąiaiM, ja- 
kiemi kto krokaw i x jakiDk ^NfkfB powodiy w teni- 
niejizjei zjećdne po«t^owaL PowndcB todj o to się 
4tora4 ^ i ^^i"^ i poteai t^o aie Bićwioiio, ii <» 
prsedwbi wUanego Barodn haBoiowi i w^jinoid po- 
iTitawai; złąd albowiem nietjrlkodla polskiej ale i dla 
eze«kiej jego ojezyzojr, rółoe mo^yby wyDiknąć niepo- 
mylloośct Nalety ma awaiać^ j^ okropne akatki woj- 
na dla lodd «prawaje. Miech ona będde i pomyślną 
dla Nieme6w, jakii stąd inny mógłby po^rtek dla Cae- 
ebów wyoiktiąć, prócz tego^ te ntfód z nimi spokrew- 
niony, z ichite przyczyny musiałby przyjąć jarzmo nie- 
wolnicze, a niemiecka pot^;a bardziej przez to wzmo- 
cniona, większą miałaby sposobność do zagamienia ich 
w taką niewolą, w jakiej inne dowiańskie narody stę 
kają. Z tych przyczyn radził mu Zamojski, aby więk- 
szą miał baczność ^la miłość narodn spójnego, niieU na 
dogodzenie dumie nienasyconej pana obcego/ Te i tym 
pouobne nwagi, z wrodzoną wymowy jego żywością 
brzcłotone, przeniknęły serce Rosenberga i przvśpieszy- 
IV pożądaną agodę, która zapełnię była zakończona 
dnia 9 marcu rokn 1589. 

Wciągu tej ugody, rzecz się zdarzyła osobliwsza. 
Obie strony posyłały sobie wzajemnie różne pisma. Tra- 
fiło się, iż w pewnem piśmie oa Rosenberga posłąneoiy 
Dostrzegł ZamoJBki^ iż między dziedzicznemi cesarza 
Krajami, czcBkie też, i węgiersko królestwo było poło- 
żone. Wysłał więc zaraz Piotrowskiego do Rosenber- 
ga, obcąc go w tern przestrzedz. Rosemberg postrzegł- 
szy tę omyłka, zaraz ją kazał poprawić, a Zamojskie- 
mu, swojem 1 swoich ziomków imieniem, serdecznie za 
tę przestrogę podziękował. 

Po zaiończonąi tej ugodzie, Zamojslii, i z innymi 
do niej wyznaczonymi komisarzami^ udał się prosto do 
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Ltiblhia, gMt podtene^as sąjra walny odprawował 
się. Przyj- ieh miłe stany tam zgromadzone, i pu- 
błiezne dzięki oddały, "^^fyznaczyły potem posłów do 
eesaroa, Jerzego Radziwiłła kardjmałą^ i Firieja wojewo- 
dę krakowskiego/ dla odebrania tak od samego cesarza, 
jako i stanów jegU, przysięgi potwierdzającej tę ugodę. 
Przybył na tenće sejm i biskup wrocławski poseł oe- 
»ari^i> dla podobnej przysięgi z strony naszej odebrania. 
Po zakończonym sejmie, król nawiedził MaxymiHa< 
na w Krasnym stawie, a ztamtąd przez Litwę ndiał 
się do Inflant, dla widzenia się z ojcem swoim królem 
szwedzkim. 

Polowie nasi do cesarza wysłani, mieli niejakieś 
trudnili do wykonania tego, co im zlecono. Gdy bo- 
wiem inne stany czyniły przed nimi przysięgę, Węgrzy 
do niej nie przystąpili, tern się wymawiając, iź nte 
mo^ do tego aktu posłów od siebie wyznaczyć, chyba 
na swoim sąjmie; sejmn zaś bez przytomnoAci cesaroa 
i^kładaćnie chcieli: Ręczył się za nich cesarz i dał 
kantcyą, iż i oni na pierwszym swym sejmie wykonają 
tę przysięgę, a tymczasen^ zostawował woli królewskiej, 
albo przyjąć tę kancyą, albo też poty nie uwalniać Ma- 
xymiliana, aż Węgrzy swój obowiąz^ wypełnią. 

O tem wszystkiem gdy królowi już w drodze bę- 
dącemu doniesiono, chwycił się tej sposobności obowią- 
zania sobie domu rakuskiego, i zalecił, aby zaraz Ma- 
xymiliana wypuszczono. Zamojski nie wiedząc jeszcze 
o woli królewskiej, sprowadził był Maxymiliana do Za- 
mojścia, i tam go hognie, z przyzwoitą tak zacnemu go- 
ściowi wspaniałością uczęstowawszy, pozwolił mu wprzód 
do Sendomierza, a potem do Wiśliey jachać. Odebraw- 
szy zaś list królewski, a od Maxymiliana kaucyą o przy- 
siędze węgierskiej wziąwszy, dał mu wolność zupełną. 
Jeszcze podczas sejmu, do odprowadzenia Maxy- 
miliana wyznaczeni byli, Stanisław Oomoliński biskup 
chamski, wojewoda sendomirski, kasztelani wojnicki i 
saiMtoeki, Mikołaj Zebrzydowski starosta krakowski. 
Z tymi tedy, przy licznym i świetnym orszaku, wyjechał 
Masymiłntn, i dnia 8 septembra przybył do Bitomia, 
gdzie go Melchior B^der w si^mset koni ludu cesar- 
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skiago pnyję^, Mazymilian widsąc iięjoż byó w4wo- 
im kraju, <^wiadczył się % tern jawnie prsed naazymiy 
ii nie myśli czynić tej przysllfgi, którą się podług nge- 
dy miał zrzec królestwa polskiego^ dając tę przyczy- 
nę, iż cokolwiek przyrzekał i czynił w Krasnymstawie, 
to wszystko czynił przyniewolony; w samej ieA tzog^j 
to go najbardziej od przysięgi owe) odstręczało, it miid 
nadzieję, ie król szwedzki syna swojego Zygmnnta za- 
prowadzi do Szwecyi, i nie dopnści mo na tron polski 
powracać. Wielce to martwiło naszych^ którzy g^ od- 
^owadzali, ale cói mieli czynić będąc bezbronnymi, i 
w krają niemieckim. Zebrzydowski tak się był o to 
rozgniewał, ii z niebezpieczeństwem żyda swoj^o chciał 
się tej krzywdy pomścić, i wykonidby tt) łiył zaiiewne, 
gdyby go od tych zamysłów nie pobamowi^ Wawrzyniec 
Gbślicki bisknp kamieniecki, mąż zacny i osobliwssej 
w sprawach rzeczypospolitej biegłości. Przekładał on 
Zebrzydowskiemu, Ż3 przez ten Maxymiliana poc^pek, 
żadnej krzywdy mieć Polska nie będzie, poniewi^ tę 
ngodę sam cesarz joż był poprzysiągł. Jakoż nie chwa- 
lił tego MaxymiIianowi cesarz, i wespół z innymi po- 
ręcznikami dokazał tego, iż Mazymilian, dioć potem, ma- 
siał wykonać swą przysięgę. 



ROZDZIAŁ VIL 
W^Jaid krśla de Initat. 

Podczas samego wyjazdn królewski^o do Inflant, 
Kozacy przez niesforność swoje wpadłszy w gnmice tu- 
reckie, rabowali i kilka im miasteczek spalili. Czem 
Tnrcy i Tatarzy urażeni wpadli wzajemnie do kraju 
naszego, i pustosząc wszystko, tak się dal^o zapędzili, 
że aż o cztery mile od Lwowa oparli się, i pod Tar- 
nopolem obozem stanęli. Nasi naprędce zebrawszy 
garstkę ludzi, kilka potyczek małych z nimi odprawili, 
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ale zapędów ieh WAtrzymać nie mogli. Tatarzy dowie* 
dziawszy się, iż w Baworowie zDajdowała się pod ten 
osas Włódkowa siostra Zamojskiego, obiegli ten zamek 
i z wielką żwawością dobywali. Przypadli na jej obro- 
nę Indzie Jakdba Stnissa, Potockich, i Podlodowskich. 
Szlachty też niemało z nimi się złączyło; ci męłnem 
sercem uderzywszy na Tatarów, porazili ich i odparli od 
Baworowa, wszakże i naszych niemało tam zginęło^ a 
między nimi dzielny i odważny rotmistrz Stras; War- 
szawiE^i, Korycióski i innych niemało dostali się w nie* 
wolą. Było na pogotowiu dość znaczne wojsko złożo- 
ne z Indzi nadwornych wojewody kijowskiego i bra- 
cławskiego, ale dla zaszłych między nimi niesnasek, 
nie chcieli sił swoich złączyć, i nderzyć na nieprzy- 
jaeiela. Dziwna rzećź, że i w tak okropnem krajtl 
pnstoszenin, mogła nad miłością ojczyzny górować pry- 
wata!, 

Król jeszcze był w Wilnie, gdy mn o tem plą« 
drowanin Tatarów doniesiono: ale że się śpieszył do ojr 
ca, nic więcej nie uczynił, jak tylko że rozesłał z tam* 
tąd swoje do szlachty obwieszczenia, aby ojczyzny bro^ 
nili, i do Zamojskiego o toż samo list napisał. Tymcza- 
sem większe jeszcze niebezpieczeństwo csdą Polskę trwo* 
żyć zaczęło. Porta Ottomańska wpadnieniem Kozaków 
do swego państwa rozjątrzona, i^słida z licznem woj- 
skiem Hader baszę Sylidtryi, dla pomszczenia się tej 
krzywdy, który przeprawiwszy się na tę stronę Dunaja, 
już miał wtargnąć do Polski, ale że go Tatarzy byH 
w tem nad jego wolą uprzedzili, przetoż rozgniewany, 
kazał im znowu się zebrać, dlą spólnego z nimi do 
Polski wkroczenia. 

Zamojski przybywszy do Lwowa, kazid to miasto 
nowemi twierdzami wzm,ocnić, i rozpisał listy do wszyst^ 
kich województw, zapraszając szlachtę do obrony spól^ 
nój ojczyzny. Jerzy Mniszech wojewoda sendomirski, i 
StBidniccy, przyprowadzili tam z sobą znaczną zbrojnego 
ludu liczbę. Szlachta też z różnych województw powoli 
zgromadzała się, ofiarując życie na obronę ojczyzny. 
Starosta kamieniecki Potocki chorował pod ten ezai^ 

Bftl. pol Żjcic Jm* Zftmojskitgo. 9 
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prsetot nad tą fortecą pntdołył Zaiacgski Ja^towieekie* 
go Btarostę śaiatyńskiego. 

Gdy już dosyć gromadBe miak wojsko Zamojski, 
mssył z niem ze Lwowa dla zasłomenia granie^ i pogio- 
tki pościł liczniejszych daleko, niż w rzeczy byfy, swyeh 
pułków. Basza Sylistr^i tem zatrwotimy, o ugodzie joi 
bardziej nii o wojme myiUiŁ Po wzajemnych tedy 
poselstwach na tem stan^o, że rzeczpospolita miała 
zakazać Kozakom wpadania do granic tureckich, i po- 
ria swojego do Konstantynopola wysłać dk uczynienia 
trwalszego pokoju. 

Tymczasem krćl Zygmunt zjachał się z swym cg- 
cem w Rewlu dnia 7 sierpnia. Miai z sobą prócz liczne^ 
go dworu i szlachty, Wojciecha Baranow^ego biskupa 

Przemyskiego^ podkanclerzego koronnego, Stanisława 
rzyjemskiego marszałka nadwornego, Marcina Leśnio- 
wolskiego kasztelana podlaskiego^ Jana Tarnowskiego 
referendarza i Krzysztofa Badziwik hetmana litewskie- 
go, wojewodę wileńskiego, który licznym awych ludzi 
onnsakiem, bo miał ich na dwa tysiące, znacznie ponmo- 
żył Awietność dworu królewskiego. Spotkid Zygmunta 
ojciec król szwedzki o ćwierć mile od Bewla, i mile go 
nńeiskawszy, gdy wsiedli na konie, prawą mu dawał 
rękę, ale syn na to nie zezwolił 

Witali króla szwedzkiego wybom^ni mowami, Ba- 
ranowski podkanclerzy imieniem senatu, a Ostroróg 
imieniem stanu rycerskiego. Pod tenże czas pnysłid 
w podarunku Zamojski królowi szwedzkiemu szablę 
złotą misternej rołH)1y, buławę, sajdak i trzech wi^buów 
Tatarów. 

Król szwedzki wszelkich używi^ sposobów, aby 
syn jego spożywszy koronę polską, nie powracid do niej. 
Zyęmmnt też miłością cjca i krsju w kttoym się voAul 
pociągniony, niedalekim już był od tego* Panowie pol* 
ficy z swq]ej strony nic nie zaniedbali, czemby mo^ 
2iygmunta nakłonić do powrotu jak nąjprędszego, ale 
próżno. Nakoniec ksiądz Piotr Skarga jezuita, kazno* 
dzieją królewski, miał gorliwe kazanie do króla i P<h 
laków tam przytomnydb, przekładając straszne Rusi 
spustoszenie, i całej ojczyzny niebezpieczeństwo, a za- 
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<A9oająe do powrota do wg jak nąjprędsz^o; ci^ego 
Jedliby nie uczynili, groził im pomstą bc^ką, mówiąc/ 
że tyle krwi niewinnej i utrapienia luda bfdzie nę 
Bóg od nich dopomins^ Tern kazaniem tak mocBO byli 
poms^ni panowie, iż zaraz do Zygmunta poazli, oświad* 
czając się^ że dłużej tam bawić nie mogą. Jakoż poże- 
gnawszy i Zygmunta, i króla szwedzkiego, już mieli 
dla ratowania nieszczęśliwej ojczyzny wyjeżdżać, ale 
ich podkanclerzy Baranowski i Tylicki sekretarz więk- 
szy wstrzymali. Wszakże nakoniee po długich Baranow- 
skiego i Tylickiego zabiegach, wymogli to na króla 
szwedzkim, iż pozwolił synowi powrócić do Polski. 

Pisze Kobierzycki, iż Zamojski wiedząc o tem, że 
Baranowski podkanclerzy najwięcej nad powrotem kró- 
lewskim pracował, a inni senatorowie mniej o to dbali^ 
niętylko nie pokazał żadnej za to Baranowskiema 
wdzięczności, ale też przyostrzej mu to staranie zganił, 
mieniąc, iż Polacy łatwoby innego króla znaleźli na 
miejsce Zygmunta. 



ROZDZIAŁ VIU. 
Powrót króla se Siwecyi. 

Zygmunt powróciwszy do Polski, złożył w War- 
szawie sejm walny na dzień 8 marca 1590, na którym 
stany zgromadzone oświadczyły przez publiczną ustawę, 
iż Maxymilian niętylko za życia Zygmunta, ale i na 
potem nie miał być przypuszczony do tronu polskiego. 
Zamojski pamiętając na otH)Włązki urzędu swojego, 
clożyl był Ea tym sejmie nową ustawę. do porządnego 
wczas przyszły królów obierania służącą, ale przyjaciele 
książąt rakuskicb^ pod pozorem religii swego dobra 
szukając^ przeszkodzili tak zbawiennym jego zamysłom. 

Dla uspokojenia od granic tureckich królestwa^ 
wysiany był podczas tego sejmu do Konstantynopola 
w poselBŁwie Paweł Uchański wojewoda briski, mąż 

9* 
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zaeaj i roznmoy; ale ledwie tam ftlanął^ saehorowi^ 
dętko i nmarł. Gorzowski Mikołaja któfy był pray mm, 
pnybiegł jak nąjśiiiesnMcg dó Polskie i donióeł stanom 
zgromadaoiiymy iż cesarz turecki tego się koDiecamie 
dopomina, albo żeby mu Polacy co rok gacili daft 
30000 takrów, a|bo żeby wszyscy przyjęli wiarę ma- 
hometańską^ inaczej tern grozi, że ci^ą Polskę kc^yta- 
mi końskiemi -z grunta wywróci. 

Ta nowifia tak wszystkieb zatrwożyła, iż nie wie- 
dzieli sami co mieli czTnić. Zamojski byni[|mnie} tem 
nie nstraszony, dodawał ionym serca do mężnej obrony 
i wymógł to, że nchwalono na tę wojnę podatek po- 
głównego. Żaden od jego płacenia nie był wyłączony. 
Sównie arzędnicy, jako i prywatni, duchowni i świeccy, 
podług miary każdego majątku, byli tem prawem obo- 
wiąsani. 

Pod tenże czas Oryzelda Batorówna synowica* kró- 
la Stećsma, małżonka Zamojskiego, z tym się światem 
pożegnała, a z nią prawie razem córka ostatnia. Pod- 
czas ich choroby wyjeżdżał z Warszawy Zamojski, i 
zaraz po ich śmierci powrócił. Znać było po nim, iż ta 
prywatna strata żywiej go dotykała^ niż ojczyzny nie> 
bezpieczeństwo. Prócz tego umartwienia, inne też go 
trapiło. Gdy albowiem zaczęto podatki ściśle Wybierać, 
wielka w narodzie wrzawa powstała. Powszechna wszyst- 
kich ztąd nienawiść miała za cel Zamojskiego, jako 
tego, który wniósł i utrzymał uchwalenie owych ppdat- 
ków. Niektórzy chcąc ją pomnożyć rozsiewali przed 
drogimi, iż Turczyn nie myśli o wojnie, a Zamojski 
jej postrach puścił umyślm*e dla swojej prywaty. 

Gdy wyjeżdżał król z Kewla, dał słowo ojcu swo- 
jemu, iż znowu przyjedzie w krótkim czasie do niego; 
co i panowie polscy tam przytomni przyrzekli byli. Po- 
wrócivfszy do Polski, przez długi czas pasował się 
sam sobą i nie mógł w sobie przytłumić wrodzonych 
ku ojcu i królestwu szwedzkiemu miłości. Wielu pod 
ten czas mówiło, iż się król zwierzył był przed Eam- 
kowskim arcybiskupem gnieźnieńskim zamysłów złoże- 
nia korony polskiej. To pewna, że arcybiskup wysy- 
łał od siebie do Ołomuńca niejakiegoś Sena proboszcza 
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łaskiego, riMlem Fd^ncmsa, i j jfi&ttsiłydiaiiTin w Pobce 
przyJUadem sloi^ł był sa ftjcaa królewskiego z^zd po- 
.w«^ęphny oł>ywatelów wieltopollikich w Zole, a z hra- 
bią % Górki wojewodą poznańskim hersztem dyssyden^ 
Mw i strony cesars«iiej pojednał się. Znajdowało się 
tam próo2 szlachty wielu senatorów. Pamiętna tam jego 
była mowa, w któlrej wyprowadzając brata młodszego, 
49k»rż%Gego się na starazego, tak wielką nienawiść wzbu- 
dził przeciwko Zamojskiemu, iż niektóre tam prawa 
uchwalono, na powściągnienie zbytniej, jak udawali, je- 
go potęgi. Co większa, skasowano przeszłego sejmu 
ustawy, a najbardziej płacenie podatków. Niemniej Za- 
mojskiego, jako i króla zmartwił tten postępek arcybi- 
skupa. Znalazłem w rękopismach biblioteki Załuskich, 
iż arcybiskup zrozumiawszy^ że król odmienił swe zda- 
nie, 1 niechciał porzucać korony polskiej, żałował po- 
tem tego, i wysławszy Leśniowolskiego kasztelana pod- 
laskiego do Zamąj^skiego, przepraszał go i prziełożył 
swfl^e przyc^^ny, dla których był złożył ów zjazd yŃEoU. 

W tych wn^rznych i zewnętrznych nieszczęśliwa- 
^ciach, odetchnęła nieee ojczyzna, odbierając nowinę, 
iże uwolnioną została od wojny tureckiej. Jan Zamoj- 
ski, Grzymalczyk^ sekretarz pod ten czas koronny, a 
potem arcybiskup lwowski, wysłany podczas przeszłe- 
go sejmu do Porty Ottomaóskiej^ uczynił pokój z Tur*- 
ezynem, ten szczególnie obowiązek przyjąwszy, iż, Pol- 
ska w nagrodę szkód przez Kozaków Porcie uczynio- 
nych, miała raz tylko ofiarować 4000 kożuchów. Po- 
myślność swego poselstwa Zamojski winien był przy- 
jaźni zabranej z posłem królowej angielskiej, który nic 
nie opuścił, cokolwiek do tego końca służyło. Nakoniee 
otrzymawszy wejście do samego cesarza tureckiego, ja- 
wnie się z tern odezwał, iż ponieważ Polacy są z An- 
glią sprzymierza^ przetoż wojna na Polaków podnie- 
siona i do niejby się ściągała. Pomogło i to niemało 
do pokoju, iż Synan wezyr wielki, przysięgły Polaków 
nieprzyjaciel, był z urzędu złożony. \ 

Dnia 3 grudnia roku 1590 zaczął się sejm w War- 
szawie i trwał aż do dnia 15 stycznia roku 1591. Wiele 
jna nim łiałasu było & syazd od ar^hisknpa w Eote zło- 
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iimy; jedni go pot^tnaH, drudzy ohoieli aby jego usta- 
wy przei sejm byi^ potwierdzone. Ci nie przestawali zar 
dawać Zamojskiema, ii z namowy jego dla wylndzenia 
podatków była puszczona o wojnie pogłoska, o której 
Turczyn nie myślił. Ale to niesprawiedliwe ieh podej- 
rzenie sam skutek potępił. Przetoi i podarunki od Za- 
mojskiego Turkom obieeane za słuszne i potrzebne rzecz- 
pospolita uznała, i na oddanie ich Dzierżka do Carogro- 
dn wysłała. t 



ROZDZIAŁ IX. 

PerianlMie Zan^Jsktege i kroku. 

Na tymte sejmie pieezęó mniejszą koronną król od- 
dał Janowi Tarnowskiemu referendarzowi koronnemu, 
eo niemało rozruchów sprawiło. Na prośbę Zamojskie- 
go obiecał był król dawniej ten urząd Piotrowi Tylłe- 
kiemu sekretarzowi koronnemu; ale arcybiskup wiedząc, 
iż on był przyjacielem Zamojskiego, Tarnowskiego kró- 
iówi zalecił, a z arcybiskupem całe auehowieństwo o tot 
się dopraszało. Uraziło to wielce Zamojskiego. I^etot 
gdy, podług zwyczaju przystąpili senatorowie do tronu. 
Zamojski żwawiej pieco niż przystało dopominał się 
u króla obietnicy Tylickiemu uczynionej. Obrażony tą 
śmiałością król, z większą jeszcze żwawością nań na- 
stąpił i ostro go w tem upomniał. Zkąd niemała mię- 
dzy senatorami wrzawa powstała. Zamojski przez kilka 
dni nie bywał na radach senatu, z tem się oświadcza- 
jąc, iż nie jemu samemu, ale wszystkim w powszech- 
ności senatorom, tym króla postępkiem uczynicma była 
zniewaga. Pomnożyło i to umartwienie Zamojskiego, te 
na tymże sejmie Krzyszt(tfa Zborowskiego uwolniono od 
dekretu infamii, z tym jednak doktedem, aby do lat 
dwudziestu nie ważył się do Polski przyjeżdżać. Wszak- 
że ten jego żal ukdli panowie i namówili go na to, ii 
króla przeprosił, i zsK)wa zaczął bywać na raidzie senatu. 
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Zamojski zft iwiadeotwetn Kobierayckiego, ztczął 
już byó nieznóinym królowi. Znał on dobrze jak wiele 
mu oezynił przysług. Jltrzymał go oa tronie przeciwko 
wiigkiicg potędze^ nieprzyjaciół j^o rozgromił, tron ma 
nbeepieczył i w trnanych okolicznościach radami go 
swojemi oiftwiecał i wspierał. Rozumiał tedy, iż miał pra« 
wo do tego, aby król we wszystkich sprawach za jego 
szedł wolą. Zapomniał on na to, it żaden człowiek, do- 
pieroż król, i największemi przysługami obowiązany, nie 
rad za nie wypłacać się ntratą swej wolnoćci. Jakoż i 
król nie tak drogo Zamojskiego szacował zasługi, żeby 
miał dla nich z władzy i powagi swej wyzuć się. Po- 
znawał on, iż Zamojski dzieł swoich wielkością unie- 
siony, chciał bardziej im rządzić, niż być rządzonym, 
przetoż począł go sobie mierzić, a chcąc potęgę jego 
w rzeczypltej osłabić, takich przeciwko niemu wysadzał, 
którzyby mogli jego zapędy wstrzymywać. 



ROZDZIAŁ X. 
Małżeństwo króla. 

Po tym sejmie wyjechał król do Krakowa i wy- 
słał Jerzego Radziwiła kardynała do Pragi, dla prosze- 
nia w małżeństwo Annj, eórti arcjkaiążęeia rakiiskiego 
Karola^ i ułożenia tego interesu z cesarzem. 

Wkrótce potem pożegnał się z tym światem Piotr 
Myszkowski biskup krakowski. Jeszcze za życia jego 
otrzymał był 5!amojeki od króla obietnicę tego biskup- 
stwa dla kardynała Jędrzeja Batorego; przetoż skoro 
8ię dowiedział o śmierci Myszkowskiego, przybiegł do 
króla i prosił go, aby raezyl tej obietnicy dotrzymać; 
ale próżne te jego zabiegi były. 

Król bowiem, czy to z podejrzenia jakiegoś ku Ba- 
toremu, iż go Zamojski tak usilnie zalecał, czy też z wdzię- 
czności ku kardynałowi Kadzi wiłowi^ który podtenezae 
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w iateresie małiećAtwa krółewflkieg(^ w Pimdze znajdo- 
wał 8ię^ Radziwiłowi to biskapstwo oddi^ 

Labo król tajemiue {Hrzyssłe swąje małłetetwo okła- 
dał; wkrótce jednak po eałej Polsce wieść o niem ro- 
zeszła się, z tym jeszcze dodatkiem, iż król zailabiwszy 
aobie arcyksi^niozkę, wyjedzie do Szweeyi, a trona pol- 
skiego arcyksiąięcia któremu rakuskiemu ustąpi. Jakoż 
było do tego niejakieś podobieństwo. Rozruch ztąd wiel- 
ki , i narzekanie w całym narodzie powstało. Dyssy- 
dencj, którzy się najbardziej obawiali panowania ra- 
kuskfegO; złożyli zjazdy naksztalt owego który był 
w EolC; najprzód w Ohmielnicy^ a potem przeciwko 
wyraźnemu zakazowi królewc^iemu w Radomiu , nako- 
siec pod pozorem zagajenia trybunału w Lublinie. Był 
to zjazd nąjludniejszy i prawie powszechny, na którym 
nietylko stan rycerski, ale i senatorowie i biskupi 
w znacznej liczbie znigdowali się, a między nimi i Za- 
mojski. Gdy przyszło do naradzania się, na dwie strony 
sobie przeciwne podzielili się. Obie mówiły^ iż dobra 
publicznego szukają. Największy tam hałas był o mał- 
żeństwo królewskie i wyjazd do Szwecyi. 

Co się tyczy małżeństwa królewskiego, Zamojski 
najbardziej mu się sprzeciwi^^^ lubo przedtem, gdy trak- 
tat w Będzynie układał, sam do tego króla namawiał i 
życzył, aby arcyksiążęta rakuscy bardziej ospowinowa* 
ceniu się z Zygmuntem myślili, niż o j^o tronie, fiein- 
Iiold Hendenstejn sekretarz Zamojskiego najpodnfalszy, 
sam pisze o sobie, iż go podczas ugody będzyńskiej 
wysyłał Zamojski z Bitomia do króla z portretiuni ar- 
eyksiężniczek rakuskicb, umyślnie na to do Bitomia 
przez Streniusza sprowadzonemi. Ztąd podobno wziął 
pochop EobierzyeU pisania, iż Zamojski dla prywatnej 
nad królem pomsty sprzeciwiał się owemu małżeństwu. 
Wszakże nie nowa to rzecz, iż odmiana okoliczności, 
odmienia nasze zdanie. Podczas ugody będzyńskiej dla 
utwierdzenia tronu Zygmuntowi i uspokojenia Polski, 
mogło byó pożyteczne to małżeństwo; toż samo szko- 
dliwem być zdawido się, gdy rozumiano, iż król taronu 
swojego innemu chce ustąpić. Jakoż nie było bez fun- 
damentu to o nim podejrzenie, jako się niżej pokaże. 
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Był niejtkii Wrader, rodem Intantcsyk,, któiy 
wkradłszy się w łaskę Hieronima Baocelli Włocha, leka- 
rza nadwornego, dosiid się prsez jego zaletę do dwom 
królewskiego^ a że umiał zasługiwać się Szwedom przy 
bokn królewskim będącym, w taką wszedł z nimi pa- 
nfałośó) ii mu i najskrytszych dworskidi tajemnie zwiik 
rzali się. Wdzięczność ku owemu lekarzowi Buccelli czy- 
niła tOy iż mu Wrader wszystko donosił, cokolwiek ^ 
Szwedów usłyszał. Buccella sprzyjał Zamojskiemu, i pod 
pozorem leczenia na zęby nawiedzał go^ i toż samo mu 
opowiadały a między innemi i to mu doniósł^ iż król 
z arcyksiążęciem Ernestem bratem Maxymiliana wcho- 
dził w niejakieś umowy. Potwierdzali toż samo i ei, 
którzy Maxymilianowi sprzyjali. Kazimierski też miał 
jakieś listy cesarskie przez Durkiera także Inflantczyka 
przysłane^ z których się pokazywało, i% to małżeństwo 
królewskie niedobrze Polakom rokowało. Ale powróćmy 
do zjazdu labelskiego. 

Martwiło to króla, iż przeciwko prawom i wyrażaj 
jego woli te prywatne zjazdy czyniono. Z tej przyczy- 
ny złożył radę senatu najpTzód w Krakowie, a potem 
z przyczyny powietrza w Niepołomicach. O czem gdy 
się w Lublinie dowiedziano, obie strony owego zjazdu 
wysłały swych posłów do króla z przekładaniem sw^nich 
troskliwości. Jedni z nich domagali się aby sejm przed 
ślubem królewskim był złożony, drudzy po ślubie. Obu 
tym poselstwom odpowiedziano od tronu: „iż król za- 
dziwia się nad tem, że niektórzy przeciwko prawu i po- 
wadze jego ważyli się na prywatne zjazdy zgromadzać; 
iż król nie myślił^ ani wchodził w żadne umowy tyczą- 
ce się ustąpienia tronu polskiego; iż dla wielkich przy* 
czyn, nie może złożyć sejmu prędzej jak po swoim ślu* 
bie, a tymczasem wszystkich prywatnych zjazdów za- 
kazuje.^ 

Ta odpowiedź nie wszystkim aię podobała^ przetot 
nowy zjazd do Jędrzejowa na dzień pierwszy czerwca 
naznaczyli. Zjechali się tam^ Mikołaj Firlej wojewoda 
krakowski, Mikołaj Zebrzydowski wojewoda lubelski, 
Stanisław hrabia Tarnowski sandomirski, Marcin Leśmo- 
wolski podlaski; Stanisław Żółkiewski lwowski, kasztę* 



Digitized by 



Googk 



138 

lani, i Zamojski kandere. Z stona tei rycerskiego nie- 
mała tam liczba zebrała siew Celem owego zjazdu było 
małieństwo królewskie bez zezwolenia stanów rzeczy- 
pospołitej ułożone, i inne, jak oni mówili, przeciwne pra- 
irom ojczystym króla postępki. Wysłał król do nieb 
w poselstwie Zamojskiego sekretarza swojego, odwodząc 
ich od owego zjazdu nieprawnego i przekładając, iż je- 
śli mają co przeciwko niemu, mogą to przedłożyć na 
bliskim sejmie, który już był nakazany na dzień 6 se- 
ptembra do Warszawy. Toż samo i innni senatorowie 
pisali do nich, żaląc się, iż bez nich cod tam układali. 

Król tymczasem, nic na to nie uważając, odpra- 
wował wesele swoje w Krakowie z wielką wspaniałością, 
po które.m wyjechał z królową do Niepołomic. Opisanie 
tego wesela znajduje się w historji Hendenstejna. 

Zamojski, po skończonym zjeździe jędrzejowskim^ 
udał się do Stobnicy, do hrabi Tarnowskiego kasztelana 
sendomirskiego^ gdzie córkę jego młodszą Barbarę po- 
ślubił. Wielu ten związek ucieszył: rozumiano albowiem, 
iż Zamojski po śmierci swej żony BotoróWny, za granicą 
raczej, niż w Polsce miał szukać dla siebie małżonki 

Wkrótce potem Zamojski udał się na sejm do War- 
szawy, gdzie przybywszy, jechał zaraz do zamku prosto 
z drogi, dla przywitania króla. Pewny senator, postrzegł- 
8zy go z okna, rzekł do drugiego te słowa skazując na 
Zamojskiego: „Grdyby tylko ten chciał, jutrobyśmy mieli 
króla innego." Jakoż tak wielka jego pod ten czas była 
w Polsce powaga, iż mógłby bez wielkiej trudności 
tego dokazać* Ale on zawsze się z tem odzywał, iż le- 
piej jest taki stan jaki jest znosić, niż przez niepewną 
jego odmianę podawać ojczyznę w pewne rozruchów 
i upadku niebezpieczeństwo. 



ROZDZIAŁ XI. 

Sejm inkwizyeyl. 

Na początku tego sejmu, który sejmem inkwi^cyi 
nmwano, ei którzy na zjeździe jędrzejowskim zni$do- 
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mdi 819^; a miaB^wicie szlachta kimko^wska, groniadiiłe 
zjeebawsty mę, stanęli o milę od Warszawy pod WoI% 
diopominająo się najpierwej o wyprowadzenie ifikwizy^ 
cyi na tych^ którzy wehodzili wei^ół z królem w jako- 
weś praktyki z aroyksiątętami rakuskimi. Była pogło- 
ska^ ii sami dworscy królewscy jej nie zbraniali się, 
ponieważ jako o nich mówiono, byli przymuszeni w Be^ 
wlu od króla szwedzkiego do przysięgi, iż mieli Zy- 
gmunta stawić w Szwecyi. Największa nienawiść wy- 
wybncbnęła przeciwko Jerzemu Radziwiłowi kardyna- 
łowi, ale ten pan t rozumny i w przyjaciół mocny, 
nie dał się tem U8traszyć, i już dawniej posłom zjazdu 
jędrzejowskiego na niego uskarżającym się odpowiedział 
w te słowa: „Nie starałem się bynajmniej o małżeństwo 
królewskie, ale z rozkazu królewskiego wyrozumiewałem 
tylko przychylność arcyksiążąt rakuskich. Inni byli po- 
słowie, którzy w tem wolą boską i królewską wypełnili* 
Biskupstwa krakowskiego nie pragnąłem, ale przyjąwszy 
z łaski królewskiej, nie mogę go bez krzywdy honoru 
mojego odstąpić. Nie wykroczyłem w tem przeciwko 
prawu, bom obywatel tego królestwa. Żaden mię w niem 
ani zacnością familii, ani zasługami nie przewyższa. Nie 
przystoi mi takich rzeczy zadawać, które godność moje 
i honor pokrzywdzają. Kto uczciwy jest, uczciwego 
szanować powinien." 

Po długich hałasach złożono radę senatu, na której 
król nie był przytomnym. Jedna część popierała inkwi- 
zyeyi zaczęcie, druga ją odradzała. Zamojski z kardy- 
nałem Radziwiłem najbardziej się o nią umawiał. Na- 
koniec zezwolono na nią. Mikołaj Kazimierski i inni 
rakuskiej strony przyjaciele twierdzili, jakoby od sa- 
mego Maxymiliana o tem słyszeli, iż król z arcyksią^- 
żęciem Ernestem wchodził w jakoweś skryte umowy* - 
Jakoż musiało coś być podobnego do prawdy, ponie- 
waż Hendenstejn sekretarz wprzód Zamojskiego, a potem 
królewski, pisze o sobie, iż Malaspina nuncyusz apo- 
Btdski niezawodnie go w tem upewnił, że swemi 
ooasami widział u Tarnowskiego podkanclerzego koron- 
nego dyploma królewskie, zawierające w sobie ustąpie- 
nie tronu polskiego Ernestowi. Ż tych powodów, po^ 
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walam byli dwontenie króldwsejr^ wij jeśM eo o 
iHecteieli, wyświadczyli^ ale arcybirirap gnieżoieteki i 
Fiiii^ wojewoda krakowski pndożyli stanom i ni^Mi^- 
stoJDoić, i nieałytecznoió tik grobego a królem pos^ 
powania, to praydając, iż Uipiej takowe rseeiy mileze- 
niem pokrywać, które łzawione, nowych ronradiów 
mogą być przyczyną. Za tdi radą i drodzy, ^rzykrzyw- 
szy sobie kłótnie niepotrzebne, poszli, a sejm bez po- 
żyftn skończył się na samem fylko od króla npewnienio, 
ii i niechciał, i nieebce korony polskiej nikomn nstępo- 
iWaó. Z t^o sejmu powracając Stanisław krabia z Górki 
wojewoda poznański, ostatni z familii swojej, i tern 
się światem pożegnał w Błonin. Dziedzictwo po nim 
wielce bogate w Czarnkowskich dom poszło. Wkrótise 
po nim i Marcin Leśniowolski kasztelan podlaski doko- 
nał życia swojego. Był to mąż i cnotami niepospolitemi, 
i ósobliwszą w nankacb biegłością zaszczycony. Zamoj- 
«ki w pierwszym stracił mocnego nieprzyjaciela, w dro- 
gim przyjaciela wiernego. 

Wkrótce potem i niespodzianie złożył król sejm 
inny na dzień 4 maja rokn 1593, z przyczyny śmierci 
ojca swojego króla szwedzkiego. Zamojski poittog nrzędn 
swojego doniósł stanom zgromadzonym, iż król mocą 
paktów domaga się wyjazdu do Szwecyi dla objęcia 
tronu po śmierci ojca swojego. Wszyscy powszechnie, 
a najusilniej Zamojski, upraszali króla aby nią opuszcza- 
jąc Polski, Szwecyą przez posłów swych obj^ i rządziŁ 
Ale gdy król ukazał listy z Szwecyi do niego pisane, 
wszyscy uznali, iż tam przytomność jego była koniecz- 
nie potrzebna. Pozwolono więc królowi tę podróż, al^ 
czas powrotu jego rokiem określono. Tymczasem 'wa- 
rowano jemu wieraośó nienaruszoną narodu. Na drogę 
z korony naznaczono mu 200,000, a z Litwy 100 OOO 
złotych. Królowej na niektórych zamkach reformę za- 
pisano. Już wszystko należycie było rozrządzone, kiedy 
dyssydenci obawiając się ztąd jakiegoś dla siebie nie- 
bezpieczeństwa, poczęli mieszać 1 rozrachy czynić. Dla 
nłagodzenia ich w tym razie, za radą Zampjsloego pn^r- 
dano do publicznego powszechnej spokojnośd warunlra, 
ostrzeżenie .dla nich bezpieczeństwa. 
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ROZDZIAŁ XIL 
Wjjaid króla d» Siwec^ 

Wyjechał król z Warszawy dnia ? sierpnia, w to- 
warzystwie Malaśpiny nuncynsza apjostolskiego^ Jana 
Tarnowskiego podkanclerzego koronnego. Piotra Tyli- 
ckiego sekretarza większego koronnego , Stanisława Era- - 
sickiego kasztelana przemyskiego. Odprowadzili go do 
GMańska Jędrzej Batory biskap warmiński, Rozrażewski 
bisknp knjawski, i innych niemało, tak senatorów, jako 
i szlachty. Ztamtąd pnńcił się na morze dnia 23 sep- 
tembra na flocie z pięcindziesiąt okrętów złożonej. 

W roku następującym 1594, miesiąca Intego^ przy^ 
byli ' posłowie od cesarza do arcybiskupa, doprasząjąo 
się, aby nasi nie pozwalali Tatarom przejścia do Wę-^ 
gier przez kraj polski, obiecnjąc wysłanie pełnomocnycłi 
posłów do uczynienia z rzecząpospolitą przymierza prze- 
dwko Turkom. A że nie tajno było cesarzowi, iż pomyśl- 
ność owego poselstwa najbardziej zawisła była od Za- 
mojskiego jako hetmana^ przetoż i do niego wyprawił 
posła z listami swemi, tegoż samego po nim żądaj ąc« 
Z tej przyczyny wysłał arcybiskup umyślnych z listami 
do króla, i na konwokacyą stanów wyznaczył dzień 19* 
kwietnia. 

Próżny to był zjazd, bo stany zgromadzone odpo- 
wiedziały, iż bez króla nic stanowić nie mogą ; obiecały 
jednak, iż przejścia Tatarom nie pozwolą, ale żadnej^ 
kraju swojego obrony nie obmyśliły. Znał Zamojski, iż 
i spokojność i honor narodu polskiego nie powinien był 
dopuszczać wtaiigniania w nasze granice Tatarów, alć^ 
nie mogąó nic u stanów na ten koniec wyrobić, zaniósł 
madfesl de pubUea negligentiaj i oświadczył się w nim, 
że nie będzie on temu winien, jeśli naród dozna jakiego 
od Tatarów nieszczęścia. 

Jakoż rzecz niepodobna była przy tak rozległych* 
granicach dopilnować Tatarów bez wielkiego wojskft^ 
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ile że nie było wiadomo, którzy Tatarzy, i na którem 
miejscn wpaść do nas zamyślali. Nie zaniedbał jednak 
Zamojski tego wszystkiego, cokolwiek w owych oko- 
licznościach rostropność czynić radziła. Rozpisał listy 
do senatorów i starostów, aby się mieli na ostrożności. 
Dragich zapraszał i zachęcał, aby go wsparli swemi 
posiłkami. 



EOZDZIAŁ Xra. 
Wjprawa nt fatarów. 

Niż te listy swój skutek wzięły, Tatarzy tymczasem 
przez Wołoszczyznę na Pokucie przedarli się, i*4)iemido 
w tym krą)u nabroiwszy, udali się ku Węgrom. Zasmu- 
ciło to wszystkie państwa chrześdańskie, a najbardziej 
Zamojskiego, jako przeczuwającego^ iż nienawiść na 
niego tę winę zwali. Wzmocniony jednak posiłkami 
znacznemi, które mu przysłali Janusz Zbarawski woje- 
woda bracławski i Mniszech wojewoda sendomirski, oraz 
wojskiem kwarcianem przez Żółkiewskiego eprowadzo- 
nem , poszedł za nimi do Wołoszczyzny. Wiedział on 
od więźniów tatarskich, których mu Wiśniowiecki przy- 
słała iż han tatarski powracając z Węgier z tem się 
oświadczył, że* miał w Polsce zimować; pczetoż wszyst- 
kie im przejścia zastąpił, i przez całą zimę następującą 
trzymał ich na górach, jakoby, w oblężeniu. Co widząc 
Tatarzy, przestali myśleć o Polsce, i przez państwo tu- 
reckie* nałożywszy drogi, do swoich siedlisk powróoflL 

W tym czasie król z Szwecyi powracając stanął 
w Gdańsku, a potem do Krakowa pośpieszył Zamojski 
oaprzód Felixa Herburta, a potem Hendenstejoa wysłał 
<io króla w niektórych interesaeh, a mianowicie dla zło^ 
żepia a siebie nienawiści z przejścia Tatarów przez baj 
polski na ęiebie śeiągnionej. Nie bawiąc i sam z obom 
przybył do Krakowa na sejm od króla złożony w same 
zapusty roku 1595. 

Wielu panów cbfześdańskieh wyidało na tem sigm. 
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swych posłów, dla ułoienia wojny powszechnej pi^e- 
ciwko Tarkom. Najbardziej o to nalegali posłowie cesar- 
scy: Stanisław Pawłowski biskup ołomoński, i Wacław 
Berka marszałek królestwa cz^kiego. Siedmiogrodzanie 
też, Wołoszanie i Moldawczycy, zrzuciwszy z siebie 
jarzmo tureckie, tegoż samego przez swych posłów us}!- 
nie pragnęli. Zamojski za rzecz najsprawiedliwszą i naj* 
zbawienniejszą dla ojczyzny sądził był to złączenie sił 
chrześciańskich przeciwko powszechnemu ich nieprzyjade- 
łowi, ale wczednie przepowiedział, iż z tych tak wielkjch 
zamachów nic nie będzie. I ziściło się to jego proroctwo^ 
ponieważ to tak wielkiej wagi dzieło na przyszły sejm 
odłożono, a szlachta podatków dać niechciała. Król je- 
dnak widząc potrzebę nieodbitą powściągoienia Tatarów, 
zalefcił Zamojskiemu, aby z kwarcianych pieniędzy za- 
ciągi jak największe czynił. Sam zaś dla swego bez^ 
pieczeństwa, częścią z dworskich, częścią z ochotników 
zebrał koło tysiąca jazdy^ a drugie tyle z podatków 
krakowskich. Przełożył nad nimi Mikołaja Zebrzydow- 
skiego wojewodę lubelskiego, starostę krakowskiego, i 
kazał im stanąć między wojskiem Zamojskiego a Kra- 
kowem, żeby na wszystkie strony, zkądby niebezpie- 
czeństwo wynikało, byli gotowymi. 

Zamojski z pieniędzy kwarcianych zebrał 6000 jazdy 
i tysiąc piechoty. Widząc, iż z tą garstką niewiele mógł 
wskórać, na to jedynie miał baczność, aby zabronił 
wtargnienia do kraju polskiego Tatarom. Na ten koniee 

Eostawił tysiąc jazdy w Mogilnicy niedaleko od Trę- 
owli, a sam udał się ku Dniestrowi do Linkowa. 
Gdy się to w Polsce działo, Zygmunt siedmiogrodzki 
i Michał mołdawski wojewodowie, namówili Aarona wo- 
jewodę wołoskiego sąsiada swoj^o, żeby wybiwszy si^ 
z pod panowania tureckiego^ z nimi swe siły złączył. 
A chcąc potęgę swoje pomnożyć, Kozaków na pomoc 
wezwali, i złąozonemi siłami obiegli Tehinę, nad którą 
przełożonym był Achmet, siostrzeniec bana tatarskiego. 
Na początku uislo się im mia^ spalić, ale zamka 
dobyć nie mogli; nakoniec gdy Achmet uczynił niespb^ 
dzianą przeciwko nim wycieczkę, poszli w rozsypkę. 
Miał Aaron w swem wojsku Rozuana niejakiegoś, 
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i pmełotył gó md pidkiem swoim węgierskim. Ten 
csłowiek z matki Wołoszki, a ojca Cygana urodzony, 
jeszcze od króla Stefana z prostego żołnierza na wyiszy^ 
stopień był wyniesiony. Objąwszy rząd nad Węgrami, 
njął ich sobie, I samego Aarona z żoną i dziećmi wziąwszy 
w kajdany, odesłał do wojewody siodmiogrodzkiego, a 
skarb jego i wszelkie sprzęty sobie przywłaszczył. Wo- 
jewoda siedmiogrodzki mając W' swem rękn Aarona,, 
napisał list do Zamojskiego, oznajmnjąc mn, ii prowin- 
cya wołoska już do niego należała, i prosząc, aby ma- 
jąc wzgląd na dawną przyjaźń, nie dopuszczał wojska 
swojemn jakiejkolwiek krzywdy Wołoszanom czynienia. 
Prócz listu wysłał niejakiegoś Kaspra Eormissę, aby o 
toż samo z Zamojskim traktował. Odpisał ma Zamoj- 
ski, ii rzecz tak wielkiej wagi przewyższa jego władzę, 
a zatem radził mn, aby o to do króla ndał się. Rom- 
anns z swojej strony przez ustawicznych gońców do- 
nosił Zamojskiemu o zbliżaniu się Synana baszy z wiel- 
kiem wojskiem tureckiem, i o posiłki dla siebie npra- 
szał. O tern wszystkiem, a najbardziej o niebezpieczeń- 
stwie granic polskich, oznajmił Zamojski królowi, i ode- 
brał odpowiedź, aby podług zdania i rostropności swojej^ 
to uczynił, co mu będzie zdawało się najlepszego; z Bo- 
zuanem Jednak, który niezbożnie na pana swojego ważył 
się targnąć, wszelkiego zakazał społeczeństwa. 

Tymczasem coraz świeższe dochodziły wiadomości 
o ciągnieniu niezmiernego wojska tatarskiego. Wołosza- 
nie ani sił żadnych, ani gotowości nie mieli do dania 
odporu nieprzyjacielowi. Rozuan zwątpiwszy o sobie, 
ni o czem już nie myśłił, jak tylko o ucieczce. Przetot 
całai prowincya wołoska bez wojska, bez fortee, zda- 
wała się być zostawiona na łup Tatarom. Jeden tylko^ 
był Chocim, w którym był zamek mizerny, i w nim dwie- 
Ide Węgrów na straży zostawionych. Znał to Zamoj- 
ski, ii jeżeli Tatarzy Chocim opanują, nietylko Woło- 
sieśyznę posiędą, ale i do Rusi naszej wpaść odwaią 
się. Turcy albowiem wtem są rozumieniu, iżwtargnie- 
nie do kraju sprzymierzonego dla rabunków, nie narusza 
przymierza, byleby wpadający nie tykali miast i mia- 
steczek. Znał i to , choćby chcieli Tatarzy od takowycti; 
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naJAzdów wstrayBdać się, sama jednak potrzeba żywnie 
śei przymngiłaby ieh do tego. Przetoż sam nie wiMzia^ 
czego się miał chwycić^ ezy w swoich granicach z sa^n- 
płem wojskiem czekać nieprzyjadela, czy się dalej z niem 
pomknąć? O Wołoszczyznie iaden jnż nie wątpił, i& 
się dostanie Turczynowi. Ta myśl najbardziej Zamoj* 
skiego trwożyła y iż gdyby od Tatarów był porażony, 
nietylko Buń, ale i całe królestwo, jako bezbronne, i>o- 
Bikohj na łnp nieprzyjacielowi. Postanowił tedy wtar- 
gnąć do Wołoszczyzny i tam czekać Tatarów, mając to 
przed oczyma, iż bezpieczniejsza jest dla narodu w od- 
ległym kraju doświadczyć losu wojennego, i choć przez 
krótki czas wstrzymać zapędy nieprzyjacielskie, aby 
tymczasem mogli o sobie myślić obywatele. I to mu 
przychodziło, iż gdyby mu się ndi^o, mógłby Wołoszczy- 
znę do Polski przyłączyć, jako opuszczoną od Rozuana^ 
ponieważ on zabrawszy wszystkie skarby, uciekł z niemi 
do ziemi siedmiogrodzkiej ; straż też chocimska, opuściw^ 
szy zamek, za nim się udała. Te zamysły jego król 
potwierdził. Zamojski teidy oświadczywszy się^ iż ta 
wyprawa jego nie powinna być Porcie Ottomańskicg po- 
podejrzana, ani przymierza z nimi dawnego narusza, 
ponieważ za cel jedyny miała wstrzymanie Tatarów^ 
przestrzegł baszę Śynana, aby do granic wołoskich wdio- 
dzić nie ważjrł się. 

Obywatele wołoscy, obawiając się jarzma tureckiego, 
pod którem przez czas długi stękali, prosili Zamojskiego, 
aby z ich ziomków wybrał im podług swojego zdania 
wojewodę. Znajdowało się podtenczas przy Zamojskim 
dwóch wołoskich obywatelów: jeden Łukasz SĆroicz, 
drugi Jeremiasz Moh&a, ol>a zacni w swym narodzie. 
Stroicz był podskarbim, aMohiła marszidtu^n u Piotra 
wojewody, który z bojażni okrucieństwa tureckiego po- 
rzucił państwo, i do krsju cesarskiego schronił się. Ci 
oba Wołoszanie, będąc jeszcze przy dworze Piotra wo- 
jewody, niemiło przysług królowi czynili, przetoż za 
powszechną stanów zgod%, prĘrwilejem szlachectwa pol- 
skiego byli udarowani. Że zaś Mohiła, nietylko za- 
cnem pokrwieństwem, ale i dóbr obszemością przewyż- 
szał Stroicza, przetoż za większej części Wołoszanów 

SibL pol*. Kyri« Jasa Z«moj«ki«fO. 10 
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iąchnieiDy był wojewodą od Zamcjakiego aezynimiyy 
% tym jednak dokkdemy aby sam króla o te prowincyą, 
jako hołdującą Polakom^ upraszał. Uczynu to Mohiła^ 
i przysięgę wierności i^zed królem wykonaŁ 

Wkroczywszy Zamojski do ziemi wołoskiej, ci^ą 
mjiL swoje na to obrócił, aby mógł znaleść n^bez- 
pii^zniejsze i najwygodąiejsze miejsce do rozłożenia 
wojska swojego. Jakoi i upatrzył je tam^ kędy dwie 
rzeki; Prut i Jassa, z sobą się łączą. W tern położeniu 
miał i bezpieczeństwo dla siebie, i wygodę do sprowa- 
dzenia owemi rzekami tywnośd dla wojska. Tam te- 
dy stanąwszy obozem, i obwarowawszy go podług zwy.- 
cząju polskiego wozami, wziął na się szaty i postać 
eidowieka prywatnego, i udał się do Jass, dla uważe- 
nia^ jeJAiby tam mógł na prędce fortecę jakową zidoiyć. 

Wtargnienie Zamojskiej do Wołoszczyzny, wzbu- 
dziło wielkie między Polakami szemranie. Król jednak 
onego nie ganił; z tem wszystkiem przed swymi przyja- 
ciółmi nie raz to wyznawał, ił Zamojskiemu w tyck 
okolicznościach wielkiej potrzeba było rostropności, że- 
by sdbo wojny tureckiej nie ściągnij na Polskę, sUbo nie 
did jakiej przyczyny do domowych W swym narodzie 
rozruchów, ponieważ bez jego zezwolenia tak wielkiej 
ważył się rzeczy. 

Gdy się to działo, Synan Basza wyrzuciwszy z Moł- 
da?Fii MichiUa wqjewodę, naprawował i utwierdzał nie- 
które zamki mołdawskie. Zamąjski tego się najbardziej 
łękid, aby Turcy z Tatarami złączywszy się, razem na 
niego nie uderzyli. Jakoż sędziak techiński pisid już 
był list do Zamojskiego, iż cmtn turecki jego wyzna- 
czył baszą wc^oskim, a zatem dopominał się, aby i Za- 
mojski z tej ziani ustąpił, i Mohiłę z sobą wyprowa- 
dził. Donosił przytem, iż han tatarski, ponieważ nie 
doczekał się zwyczajnych z Polski podarunków, sam 
w swojej oso]^ie idzie po nie z ogromnem wojskiem. 

Na początku tej -prawy, zapraszał Zamojski do 

siebie Kozaków, ale się oni z tego wymówilL Potem 

jednak sami dobrowolnie zebrawszy się, wkroczyli w kraj 

' turecki dla szukania zdobyczy, i wiele wiosek spusto* 

azywszy, Techinę spalili. Zamojski, żeby nie zdał się 
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|K>twierdzać iob łotroatwu, if^ prK0) to jiie dał j(ikowe| 
Tarkom nra^y przyezynji!, ka^ał im 4o dois^w ppwróció^ 
groiąc, iż będzie ich imał za nieprzyjaciół ojożyz^y^ 
jeśli tego nie nczynią. Urażeni tern Koziacy^ udali 9i0 
pod Szarogród fortecę Zamojskiego, i spustoszyws^sy tę 
bainę, Podole potem i Wołyń zrabowali»i 

Gdy się Tatarzy zbl^yli^ aędziak mający pod so-^ 
bą Turków, złączył się z nimi Zamojski widząc już 
w bliskości nieprzyjaciela, iuszył sw^ wąjsko, i na dru- 
gą stix)ne Prutu, kędy Tatarzy przycEodzili, przeprawił. 
B^dzo obszeroa tain jest równina^ -na której rzeM( Prut 
zukrętem swoim czyni węgieł. ..Z dwóch tedy stron woj- 
ako nasze woda zasłaniała; drugie dwie rowem i wała-s 
mi Zamojski ubezpieczył, i obóz tam założył. Cztery 
bramy, albo wjazdy do niego, mocną strażą opatrzył. 

Gdy się to działo, ban tatarski przysłał jednego 
ź więźniów do Zamojskiego, upewniając go, iż w przy- 
szły czwartek raiaiuteiłko miał jego uawiedzie. Zapioj- 
ski nie wątpiąc, iż mu wkrótce potrzeba będzie spotkai^ 
«c z nieprzyjacielem^ złożył radę wojenną, na której po- 
stanowił poty nie przystępować do potyczki, aż mu bę* 
dzie dobrze wiadoma potęga nieprzyjacielska^ Tymeza- 
sem wysłał Jerzemu Ułani ecki ego na podjazd dla wy- 
rozumienia obrotóvv tutarakicL. Z tego podjazdu, pod- 
czas gonitw, schwytali Tatarzy niejakiegos Jarockiego, 
i od niego się dowiedzieli, iż Zamojski ma woif| z ni- 
mi się spotykać, ale nie zara^ po ich do niego przy- 
byeiu. ; . 

' Tatarzy, jako ban obiecał, w sam czwartek rano 
stanęli przeciwko na^zetuu obozowi, i zaraz do niego 
pnauwać się zaczęli. Zamojski wypuści! przeciwko nim 
ochotnika^ nie tak dla potyczki, jako dla doświadczenia 
«erca i zamysłów nieprzyjaoielekicL Sędziak miał przy 
sobie 500 Janczarów, którzy swą strzelbą ta^ daleko 
sięgali, że nawet do obozu naszego kule wpadały. Prze- 
^oi gdy się Zamojski przed bramą obozu przejeżdżał, 
ranili pod nim konia. Ochotnikom naszym na wszyst- 
kich gonitwach dobrze się powiodło. Niemało Tata- 
t4w,. nawet ode dworu bana, na nich zginęło, Z tej przy^ 
ezyny^ brata swojego Piedet-keryma wysłał Han ku niż^ 
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ssej strome Pntta^ z fióuienii i gęstemi Tatarów kupa* 
mi. Przeciwko nim wyszło kiłka rot naszych, oo wi- 
dząc han, mszył z swem wojskiem;^ cheąo ich z boku 
do rzeki napędzić. 

Nie chciał wprawdzie Zamojski dnia t^;o potycz- 
ki wydawać, mając jednak na wszelkie przypadki ba- 
cznoftć, całe swe wojsko trzymi^ w obozie uszykowane. 
Skoro tedy postrzegł zamysfy i obroty hana^ wysłid 
przeciwko brata jego przez trzy bramy po kilka rot 
Tak dobrze nasi sprawili stc w tej wydeczce, it nie- 
przyjaciel zostawiwszy niemało zabitych na płaca, po- 
szedł w rozsypkę i spieszno do swoich powrócił. Sę- 
dziak zaś, dawszy znak żołnierski, podsU|pił pad obóz, 
i zapraszał naszych na rozhowor. Zamojski chcąc wy- 
rozumieć czegoby^ on żądał, wysłał Jana Golskiego 
wojskiego trębowelskiego i Felixa Herberta, oraz Tem- 
rtd[a tłómacza^ który między Tatarami petyhorskimi 
urodzony, jeszcze za Zygmunta Augusta został katoli- 
kiem, i wiernie rzeczypospolitej służj^. 

Sędziak przyjąwszy ich mile, domagał się tego, aby 
sam na sam mógł się z Zamojskim rozmówić, a Harburt 
żeby tymczasem był jego zastawą. €k>lski odpowiedziiJ:, 
iż w tem trzeba samego Zamojskiego dołożyć się. Sę- 
dziak tedy o to samo napisał list do Zamojskiego^ i 
przez Herburta mu posłał, prosząc, aby mógł mieć od- 
pis jak najprędzej. Zamojski, ponieważ już noc nad* 
chodziła, odłożył to do jutra. Tymczasem złożył radf 
z senatorami, których miał w otlozie. Wszyscy żyezyfi 
pokoju, częścią pamiętając na szczupłość wojska swo- 
jego, częścią obawiając się złączenia Turków z Tatara- 
mL Wszakże i han miał wielkie przyczyny tegoż żą- 
dania. Widział on, iż nie mógł swym ludem dać rady 
Polakom, w obozie wałanai i rowami mocno obwarowa- 
nym. Od Turków też, ponieważ zima nadchodziła, ta« 
dnej nie spodziewał dę pomocy. Nakoniec mii^ i aa 
to baczność, że mu już na żywności zbjrwać poez^, 
a sprowadzenia jej tyle, ileby na tak liczne wojsko wy* 
starczało, żadnego nie upatrywał sposobu. 

Nazajutrz, gdy Zamojski o odpisaniu sędziakowi 
«amyśkł, postrzegł, iż całe w^sko tatarskie ruszyło, i 
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tnt •koło oboiti ami^fo jMsediofUló sacsflo. Wnysi^ 
>r (}bosie będ%<^ wy^nawalit Jt mgdy w śyda swojem 
Uk liesnego wojaka nie wtdiieli. Zomcjski kąsał do 
nich z dział ognia dawać^ rozumicijąey ii albo tył ma 
wziąć, albo Jassy opanować zamyślają; przetoż uczynił 
takie w swem wojska rozrządzenie, ażeby mógł zabiedź 
tym nieprzyjaciela zamysłom. Wtem sędziak wyjeehiU 
na śrzodek, wołając znown rozhoworu. Wysłani do nie- 
^0 wyrzncaU mn na oczy, iż po zaczętym wczora roż- 
howorze, śmieli zbliżać się do naszego obozu. Ale sę- 
dziak im odpowiedziała iż Tatarzy tym jedynie końcem 
to uczynili, że na pierwszem miejsca nie mieli jaż pa- 
#zy dla koni. Zamojski zezwolił na ten rozhowor, i po- 
jAb\ do sędziaka Gobkiego i Jana Zamojskiego strażni- 
ka, których sędziak zatrzymawszy jako zakładników^ 
isam z Achmetem Agą, nąjpierwszym bana konsyliarzem 
przyjechał do Zamoiskiego, i w przytomności Stanisła- 
wa ŻółkiewsUego kasztelana lwowskiego hetmana pol- 
nego, Gk)lskiego kasztelana halickiego, Jana Tomas/.a 
Drojowskiego starosty przemyskiego i referendarza, acsy- 
nił z nim ngodę, podłóg której Tatarzy przyrzekli tąż 
samą drogą, którą przyszli, do siebie powrócić, i Wo- 
łoszczyznę spokojnie zostawić. 

Wyprawa ta Zamojskiego, cecorską nazwana, jest 
jedna z najsławniejszych, przez którą i tak wielkie woj- 
sko tatarskie odparte, i Wołoszczyzna do Polski przyłą- 
czoną została. Były wprawdzie niejakieś jeszcze w niej 
zamieszki, ale i te wkrótce Zamojski uspokoił. Bozu- 
an, ów zdrajca swojego pana^ widząc się być od tu- 
reckich i tatarskich zamachów uwolnionym, chcii^ zno- 
wu tę prowincyą opanować. Jakoż wpadł był z swem 
wojskiem niespodzianie, aby Mohiłę złapał; ale Jan Po- 
tocki starosta kamieniecki wysłany przedwko niemu od 
Zamojskiego, poraził go, i do ucieczki przymusił. Ucie- 
kającego Wołoszanie schwytali, i pamiętając na jego 
okrucieństwo, na pal go wbili. 

Po tej wyprawie przybył Zamojski na sejm do War- 
szawy, na którym, imieniem wazystkich stanów, dzięki 
mu były publicznie uczynione* Wkrótce potem, gdy 
królowa Anna z połogu umarła, król mając już dawnoi^ 
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pod^ttanąf iaobic^ Wieifiiotó iivego fliryja Kafrii^ kMremii 
rząd królestwa szwe^kfego był pcmic^ł, wyjeehał do 
Szwe^ł. Zkąd powróciwszy, znalazł niespodsianą woj- 
nę z Michałem^ wojewodą gł^iwzej Wołoszczyzny. 



ROZDZUŁ XIV. 
Wjprawa wąkdii. 

Zygmnnt Batory, zabiwszy brata swojego Baltaza- 
ra i wygubiwszy znaczniejszych panów siedmigrodzk]<^ 
omierzli był sobie panowanie i małtonkę swoje, sio- 
strę królowej polskiej. Dawno on miał chęć do iyeia 
prywatnego, i opuszczenia państwa swojego. Pomno- 
żył ją bardziej, gdy go kardjmał Batory, o zabicie Bal- 
tazara spólnego brata, przed królem i senatem obwinil. 
Zygmnnt chcąc njść nienawiści, przejednał kardynała, 
i jemu ziemi siedmigrodzkiej ustąpił, a sam najprzód 
do Zamojskiego, a potem do Warmii przeniósł się. Kar- 
dynał objąwszy panowanie, lubo ani Tuilcom, ani arcy- 
książętom rakuskim nie dufał, żył przecie^ tak bezpiecz- 
nie, jakby w najgłębszym pokoju, ni o czem nie myśląc, 
jak tylko o biesiadach i rozkosznych krotofilach. Użył 
na swój pożytek tej jego bezpieczności Michał, woj^^o- 
da wołoski, i niespodzianie na niego napadłszy, poraził 
wojsko, i zianie siedmigrodzką ^bie przywłaszczył. 
Kardynał, gdy ucieczką swe życie chciał ratować, utra- 
cił je. Jeden bowiem z najpodufalszyoh jego domowni- 
ków uciął mu głowę, i Michałowi ofiarował. 

Michał, raz Turczynowi, drugi raz areyksiążętom 
rakuskim, jak ioteres wyciągał, pochlebująe, utrzymał 
się przy ziemi siedmigrodzkiej. Zasmakowawszy w pano- 
waniu, umyślił państwo swe rozprzestrzenić, i Wołoszczy- 
znę Polsce już hołdującą, zagarnąć. Jakoż i wtargn^ 
do niej, dając swej urazy przyczjrnę, że Polska Zygmna- 
towi wojewodzie siedmigrodzki^mu pozwiołiła u siebie 
schronienia. Jeremiasz MoUła, od Zamoji^iego castrze- 
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tenj wtzeiB^ nmkiiął do PolcA^i, i patetwo swoje w te- 
ka Michała zostawił. 

Jni tedy miał Miełiał ziemię wc^ską^ mołdawską 
i siedmignmką, które to prowinoye razem złączone, 
mogłjr się nazwać dostatniem i obsżernem królestwrai. 
Tem powodzeniem nadęfy, zaczi^ był i o P<d8ki zagar* 
nienln myślió. Nie* zbywało ma i w Polsce na przy* 
jaciołach, którzy w jego zamysły wchodzili, jako się 
pokazało na sejmie, z tąj samej okoliczności złotonym 
i niedos^m. Król widząc, iż stany królestwa o sobie 
nie myślą, a przez to podają swój kraj w jawne nie- 
bezpieczeństwo, zebrał ocłtotników i kwarciane wojsko; 
do którego gdy i Kozaków przyłączono, dość liczne 
i mocne być zdawało się. Wszystko to za radą i sta- 
raniem Zamojskiego dziaJo się. 

Boszył z tem wojskiem Zamojski, i wkroczywszy 
do Wołoszczyzny, odetun^ Blicbi^owi miasto i zamek 
Szecawę. Ztamtąd przesłał przed sobą Jakólm Potoe* 
kiego ka ziemi siedmigrodzkiej, dla zrozamienia obro- 
tów nieprzyjacielskich, i sam za nim nie bawiąc poicie- 
szył. Ale tegoż samego czasn Siedmigrodzanie nie mo- 
gąc znieść okrndeństwa Michała, wezwali do siebie 
Jerzego Bastę, przełożonego nad wojskiem cesarskiem 
w Węgrzech, i złączywszy z nim siły swoje, porazili 
go na ^owę. 

Po przegranej potyczce, Michał wszedł z Basta w ns;o- 
dę, przez którą nstąpił cesarzowi ziemi siedmigrodzkiej, 
a sam pobiegł do Mołdawii, gdzie miał więcej jak czter- 
dzieści tysięcy wojska swojego. Dowiedziawszy się o 
jego tam przybyciu Zamojski, ruszył przeciwko niema 
swe pułki, choć nie tak liczne. IkGchał, dufąjąc więk- 
szości sił swoich, stanął przeciwko niemu do potyczki* 
Ck)nitwy najprzód zaczęły się i przez kilka dni trwidy» 
Nakoniec dnia 20 października przyszło do walnej bi- 
twy między górami, niedaleko Targowestu. . Po pierw-* 
szem spotkaniu, zażył na niego fortelu Zamojski. Za- 
iczął z swem wojskiem cofać się, niby nie mogąc wy- 
trzymać potęgi większej nieprzyjaciela. Ale potem, 
wprowadziwszy go tam, gdzie mu było potrzeba, tałć 
żwawie na niego uderzył, że Michał utraciwszy znaczną 
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cięM wigfka, noMd x pl^eiiy i «i do Pmgi do mm- 
na pnybiegŁ 

Zatiiuiciła wielce Zemcdskiego ta jq;o ndeeska. 
Znał on dolHfie, że cesarz niemnicg jego, jiko Batorych 
ntenawidzący, midi wespneó Michała do popierama tej 
wojny, poniewał go ohni sobie la narsędzie do mar- 
twienia Tarczyna i Polaków. Jakoż i sam Miohid po- 
wróciwszy do ziend siedmigrodzkicg, wiele czynił po- 
gróżki na Zamojskiego, zafoidnionego pod tea czas woj- 
ną infiantską, która wkrótce i>otem nastąpiła. Ale ta 
troskliwość niedłago trapiła Zamojskiego. Basta albo- 
wiem wódz cesarski, zabU go w własnym swoim namio- 
cie, czy to z Uótni jiJdej, czy też o zdradzie jego prze- 
świadczony, niewiadomo. 

Dla poznania miłości kn nankom Zamojskiego, nie 
należy mi tego zamilczeć, co w pewnym rękopiśmie 
wyczytdem. Miewał on zawsze przy sobie, nawet pod 
czas wojny, nczonych ludzi. W tej j^;o wołoskiej wy- 
prawie prócz wielu innych, znajdował sif Mateusz Fi- 
skorzewski, osobliwszego dowdpu poeta. Po zbiciu Mi- 
chała, Zamojski stanął z swem wojskiem nad jeziorem 
błotnistem, które obywatele tameczni nazywają w. swym 
języku bagnem Owidyuszowem, a po łacinie paJus Ofn- 
diand, z tej przyczyny, że niedaleko ztamtąd Naso Owi- 
diusz, sławny poeta, miał mieszkać po swojem z Rzymu 
wygnaniu. Z okoliczności tego micijsoa, ^y Zamojski 
z Piskorzewskim rozmawiał, nic prawie nie pomyśliw- 
szy, wyrzekł te dwa wiersze łacińskie: 

Ncuo et Piskoraeus Getas venere Tomosąue^ 
Paenae iUum, hufie traosit neocus amidtiae. 

Go się tak po polsku tłómaczy. 

Nazo i Piskorzewski był w Getów krainie, 

Ten przyjaźni dość czyniąc, a tamten swej winie. 
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ROZDZIAŁ XV. 

» 

Uffljna inflaitska. 

Król Zygmunt po śmierci ojca swojego, wespół 
z królową przyjechał był do Szwecyi^ jako się wyie^ 
mówiło^ dla objęcia tam królestwa swego dziedziczne- 
go. Karol ksi^ę Sudermanii, stryj królewski, pod po- 
zorem, iż Zygmunt był katolikiem, różne mu w tern 
czyntt przeszkody, chcąc sam przywłaszczyć sobie tron 
szwedzki. Widząc jednak niemsdą w tern trudność, do- 
puścił objęcie tronu Zygmuntowi, ale to na nim wymógł, 
iż go podczas niebytności swojej, uczynił królestwa 
szwedzkiego gubernatorem, pod najniegodziwszemi opi- 
sami. Gdy zaś Zygmunt dla rozruchów tatarskich po- 
wrócił był do Polski, Karol wszystkie prawa królewskie 
sobie przywłaszczył. Składał sejmy, i wprowadziwszy 
do nich pospólstwo, obowiązał je sobie, a z niem jakie 
chciał prawa stanowił. Senatorów, ludzi równych sobie, 
przydanych mu do spólnej rady od Zygmunta, gdy się 
zdaniu jego sprzeciwiali, karał, urzędników składid, a 
swoich przyjaciół na ich miejscach osadzał. Przepra- 
wiwszy się potem .do Finlandyi, ludzi uciemięiał, gwał- 
tem do wojska zabierał, starostów poodmieniał, broń, 
narzędzie wojenne, i cidą nakoniec flotę pod pozorem 
przewiezienia Zygmunta do Szwecyi, pod swą moc la* 
ganiał. Słowem wszystkie jego postępki pokazywafy, 
iż jawny bunt przeciwko swemu królowi podnosił. 

Uwiadomiony o tem stryja swojego przedsięwzię- 
ciu Zygmunt, najprzód z rady senatu wysłał swych po- 
słów do Szwecyi, Stanisława DziałyAsklegio kasztelana 
elbląskiego, i Cikowskiego podkomorzego .krakowskiego, 
z Litwy zaś Leona Sapiehę, którzyby i Karolowi i sta- 
nom szwedzkim przełożyli sprawiedliwy żal króla. Ale 
to wszystko nic nie pomogło. Przetoż król za pozwole- 
niem stanów, umyślił sam wyjechać do Szwecyi. Na 
ten koniec zaciągnął koło 5000 Szkotów, do nich przy- 
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łączył królewską grwardyą, i ci^c^ tego wojska Fa- 
rensbachowi wojewodzie wendeńskiemu rząd oddawszy, 
wyjechał z nimi do Sswecyi. 

Nie możDE było spodziewać się, aby z ią garstką 
ludu mógł Zygmunt Karola zuchwałość powściągnąć, 
który pozorem religii całe pospólstwo do siebie zwabił. 

Miał król nadzieję ^ iż Szwedzi ma dopomogą^ ale 
się na niej osznksł. Karol z początkn łudził go różne- 
mi obietnicami, ale potem wygrawszy z nim potyes&ę, 
chciał tegOf aby król stanąwszy przed stanami króle- 
stwa w Sztokolmie, które z jego przyjaciół były zło- 
żone y tam się z nim rozsądził. Na co gdy król nie ze* 
awalał) przymuszony był wydać mu konsyliarzów szwedz- 
kich', których miał przy sobie, i powrócić do Polski. 

Po wyjeździe królewskim ze Szwecyi, Karol owych 
konsyliarzów, łudzi zacnych i wysokiego urodzenia, je- 
dpych śmiercią ukarał, drugich na wygnanie wysłała a 
potem zebrawszy wojsko, wtargnij do Inflant prowin- 
cyi polskiej, ^ie mając iadnej od Polaków przyczyny 
do wojny. 

Z tego powodu król Zygmunt złożył sejm w War- 
szawie na końcu stycznia roku 1601, na którym wojnę 
przeciwko Szwedom postanowiono, i podatki na nią 
nchwalono. Tytnczasem Karol szwedzki, mając przy 
sobie Wilhelma książęcia nassawskiego z wojskiem swo- 
jem ^ wynoszącem koło 24000, częścią z Niemców, czę-- 
ścią z Szwedów złoźonem, zabierał fortece. Przyłączyło 
się do niego niemało samych Inflantczyków^ których 
on powabem bronienia religii dyssydentskiej , do sietne 
łatwo przyłączył, i przez to znacznie swe siły po- 
większył. 

Skoro gruchnęła wieść po Litwie o wtargnieniu 
Szwedów do Inflant, natychmiast Radzi wił hetman litew- 
ski, zebrawszy garstkę wojska, rozpisał listy do pa- 
nów litewskich, zapraszając ich do wspólnego ojczyzny 
bronienia. Przypadli do niego z swymi ludźmi nadwor- 
Bymi, lub od siebie naprędce zebranymi, Wawrzyniec 
Budomina sekretarz królewski, Jerzy Tyszkiewicz, Ty- 
zenhauz, Bialozor, i inni. Między wszystkimi jednak, 
najwięcej przyprowadził z sobą ludu wybornego, tak 
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iMy jkko lpMio4|fv Dwohda^iiiki iMmriefe Ittewlki^ 
i pódeztś cdej tej wypmwj i^e dokazywał. Nąjpier- 
wazę Litwy staranie było abezgieezyć Weadę, jako eto* 
lice inflantską. Wydał praedwko im Karol Frangela 
z siedmiu tysiącami wojska swojego^ dawszy mu ro«* 
kaz f aby Wendy dobjrwał. Frangel wzgardziwszy małą 
garstką Litwy pod Wendą leżącej , zaczął zaraz z dział do 
miasta sztormować. Litwa zrazo się. zmieszała, ale po^ 
tern od Ludwika Wejera i od swoich wodzów zagrzana, 
z wielką iwawośoią na Szwedów uderzyła. Trwała ta 
potyczka przez czas niemały. Nakoniec, gdy Rado- 
mina i Wincenty Wojna z ludźmi Dorohostajskiego z bo- 
ku na Szwedów natarli , złamali ich szyki, i do ustąpię- 
Bia z placu przymusili. Widząc to drudzy nasi, z ró^ 
wną iwawością wpadU na nich, i na głowę idt pora- 
uli, tak dalece, że z siedmiu tysięcy Szwedów, ledwie 
300 uszło. Obóz ich, w Iitórym było dzii^ dwanaście 
i wiele narzędzia wojennego, naszym się dostał. Naj- 
więoej w tej potyczce Wejer dokazywał. 

Po tej nastąpiły inne potyczki, w których Litwie 
zawsze się szczęściło. Więcej im szkodzili sami Inflant- 
czycy, niż Szwedzi, bo pod pozorem przyjaźni, zapra- 
szając naszydi do siebie, wielu zdradzili. Chłopi też 
tameczni błąkających się zabijali. 

Tymczasem naszych liczba coraz się pomnażała; 
Badziwiłłowie albowiem, Janusz podczaszy litewski, Krzy- 
sztof wojewoda, i Jerzy kasztelani .troccy, po kilkaset 
ludzi swoich przyprowadzili Nakoniec Chodkiewicz sta- 
rosta żmudzki przybył, mając z sobą częścią swoich^ 
częścią od innych panów przysłanych, ośmset ludzi. 

Z tern wojskiem trzymali nasi w oblężeniu Koken- 
hauz. Szwedzi po kilka razy przychodzili na od3iecz, 
ale zawsze ze szkodą byli odpędzeni. Nakoniec Karol 
syn nieprawnego łoża Karola szwedzkiego, mając 400 
piechoty a 200 jazdy, postąpił;, i do potyczki swe woj- 
sko uszykował. Uczynili i nasi toż samo. Nad prawem 
skrzydłem Dorohostajski, nad lewem Siabrowski kasztet- 
lan parnawski, a nad śrzodkiem hetmanił Chodkiewicz 
z Januszem Radziwiłem wojewodzicem wileńskim, sy- 
nem hetmana. Żwawa to była z obu stron potyczka^ 
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i Auo i^epewsą, de piy mmi laOmnj słanMdl jtoAf 
szwedzką, pocz^ się rneprz^jadel miossuć. Co widsąe 
Dorohostajski z jednej, a Stabrawski z drapcj stnmy 
tak mętnie na nieprz^aeieia natarli, że go do rozpro- 
szenia się i nierządnej neieezki przymusili. Obóz na- 
szym dostał się, a w nim dzii^ 33. W tej sprawie dał 
dowód największy męstwa swojego Dorohostajski mar- 
szałek litewski, bo. labo i konia miał ranionego, i sam 
miał trzy postrzały, dotrzymał jednak płaca aż do koftea. 
Po tem zwycięstwie Szwedzi, którzy Kokenhaaza bro- 
nili, i siebie i miasto poddali. 

Ody się to działo, tymczasem sam Karol szwedzki, 
m^ąc z sobą siedemnaicie tysięcy wojska^ wkroczył do 
Inflant Nasi, nie mając sił zdolnycłi do spotkania je- 
go, pod Bygę udali się, i obozy swoje wałami obwa- 
rowali. Zbliżywszy się tam Karol, wysłał dziesięć ty- 
sięcy piechoty dla dobywania obozu Farensbaoha wo- 
jewody wendeńskiego, na przedmieściu ryskiem rozło- 
żonego^ ale straciwszy 1200 ludzi, powrócił do ot)Oza 
swojego. 

Po tej potyczce Farensbaeha, naprzód Żółkiewski 
hetman polny, potem Zamojskie nakoniec i sam król 
przyciągnął pod Bygę, gdzie, gdy wojska naszego po- 
pis czyniono^ narachowano go do czternastu tysięcy. Ba- 
dziwił hetman litewski był przymuszonym wyjechać 

Eodtenczas na trybuoał, w którym miał sprawę wid- 
ą. ChodtdewicZ; i inni z którem wojskiem diączyli się, 
a Dorohostajski zaczął przy królu sprawować urząd 
marszałka litewskiego. Król największe miał o to stara- 
nie^ aby Karola jak najdalej od morza i okrętów od- 
prowadziła ale nie mógf tego dokazać. 

Zamojski tedy napisi^ list do niego swojem i woj- 
ska ianieniem, w którym wyrzucał mu na oczy, i& prze- 
iiiwko prawom wojennymy nie oświadczywszy wprzód swo- 
jef nieprzyjaźni^ do której Ładnej me miał przyczyny, 
wtargnął do prowincyi polskiej, nie jako żołnierz, aie 
jako niesprawiedliwy najezdnik; upominał, aby nie kry- 
jąc sif sromotnie^ i nie uciekając do swoich okrętów, 
czekał takiego dla siebie losu, na jaki zasłużył. Za tym 
listem ruszył i sam Zamojski przeciwko niemu. 
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Ale Karol nie eaekał na jego pnybyeie. Zoatawiw* 
8zy albowiem w Wolmaryi Karola syna, i Oardiiana Ponta 
hetmana swojego, sam wsiadł na okręt, i brsegaiiii ku 
Bewlowi popłyn^L Książa nasaawski, przełożony od 
niego nad biflantami, do Derpatn ozemprędzcg pośpiof- 
BsyŁ Wtem pn&ybyli posłowie moskiewsey do Wilna^ 
przetoi i król musiał dla nich tamie pośjńeszyd, Zamoj- 
skiego, w loflaneiech % najwyższą władzą zostawiwszy. 
' ZsmojUki, nie uważając na czas zimowy, piostuio- 
^ił wojnę popierać. Jakoż już w grudniu, kiedy w In** 
flanciech wielkie mrozy panują, obl^ Wolmaiyą, i onę» 
przez poddanie się Karola syna, i Gknrdiana Ponta, wzii^ 
wespół z nimi. Potem przez resztę zimy i inne zamki 
poodbierał Szwedom. 

Lata następującego (r. 1602) ko&ezył swe zwycięż 
Btwa, i z innych fortec Szwedów wypędzał. Przy doby- 
waniu Felina zginął zacny ów mąż i przyjaciel Zamoj- 
skiego, Jensy Farenabach. Ztamtąd wysłany od Zamoj- 
skiego Stanisław Żółkiewski hetman polny do £stonii, 
całą prawie tę prowincyą spłondrował. Sam potem Za- 
mojski tam wszedłszy, obiegł jedne z najmocniejszych 
w Europie fortec, nazwaną Wejsenstein albo Bilska- 
mień , i onej dobyŁ Niemało jednak godnych z naszego 
wojska rycerzów życie tam swoje położyło. 

Karol szwedzki, widząc iż mu się nie powodziła wy- 
prawa inflantska, zaczął przez listy traktować o ugodzie 
na czas nijaki, w których, że zuchwałych używał wy- 
razów, przyszło do kłótni i coraz grubszych w pisaniu 
przymówek. Urażony tem Zamojski, wyzwał go na po- 
jedynek, ale Karol wymówił się mu od tego, dąjąe 
przyczynę y iż mu nie był równym Zamojski. Ciekawe 
te ich listy znajdują się w Hendenstejnie. 

Odpisi^ wprawdzie na tę nierówność należycie 2kt' 
mojski, z tem wszystkiem tak go to zmartwiło, że począł 
myilić o szukaniu tytułu kdążęcia dla kanclerzów i liet- 
manów wielkieh koronnych^ oraz dla syna swojego To- 
masza. I już poczi^ był o tem naradzać się z nuncyu-> 
szem apostolskim. Nie zbywało i na przyjaciołach, 
którzy go do tegoż starania zachęcali. Wszakże, roz^ 
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mySUwwjf się nad tem iepiej, ttmiedbał swógo przed- 
flicwiięda. Ałe wrMmy się do Inflant 

Po dobycia Wessenstejnn (Weissensteinn) chml Zt^ 
mojski obledz Bewol, ale nra już i na narzędziu do 
1»go potrzebnmi zbywało^ i na Indnaob. WofriLo ałbo-^ 
wiem nie do&Mksmwf się zapłaty^ a widząe zimę nad- 
chodzącą , po^^ się umniejszać, i do domów swydi 
powmcać. Go widząe Z«nojski, i sam tei począł myńlić o 
powrteeniado domn, ile że jnż miał zdrowie mocno nad- 
werężone, częśck^ pracami^ częieią wiekiem^ liczył albo- 
wiem sobiep^tenczasjnżlatBS.Na awojem miejsca choiid 
był zostawić Radziwiła hetmana litewskiego w Inflao- 
decb, ale gdy ten się wymówił, poiecono tę prowineyą 
Karolowi Chodkiewiczowi staroście żmadzkiemo, któty ją ^ 
potem zapełnię od Szwedów oczyścił. Znajome jai było ' 
jego męstwo i bi^ośó w sttace ryeerskiej Zamojsłm- 
ma, której podczas wyprawy przeciw Midiałowi woło^ 
skiej osobliwsze dai dowody; ale w Inflancieeh pierwszy 
był plac tak widkiej jego sławy^ ponieważ sam na tej 
wojnie hetmanił i szczęśliwie ją zakończyŁ 



ROZDZIAŁ XVL 
ZaMiJski z Inflnt powrteit 

Powróciwszy z Inflant Zamojski do dema, labo nie 
zaniedbywid spraw pablicznych, najmilszą jednak znaj-^ 
4ował dla siebie zabawę: w naakach. Napissd tam sła- 
wną swoje dyalektykę, którą właśnie jaż przed śmier- 
cią swoją .na światto pabłiezne wydał, ale pod ^dzem 
inuMuem. To jego do nank ^zjrwiązaaie tak wielkie 
było, że idąc za przyk^admn Jslinsza Cezara, nawet 
podczas wojennych wypn^w inszej dla siebie nie sza- 
kal po pracach rozrywki, )ak z ladżmi nczonymi, pizea 
co nieraz ściągał na siebie i przymówki nszezypliwe 
od zawisnydi. Między któremi sławna jest KarnkoW- 
«kiego arcybiskapa gnieźnieńskiego, który przez zby- 
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toetne sw^je ku w^yksiąiętoia rdeoakioi przywiąMOM^ 
dłago z nim walczył. Gdy bowiam po<i€zas {^zoehodu 
tutarskiega {»rzez Połakę do Węgier, Zamcjski l>cdąc 
w obozie^ kazał przedriłkowaó gramatykę Danata i Awu 
Attgastyoa, Karakowski z tern się pubłłęz&k) odezwał: 
Gramn^atioam scribendo rempiAlioam pmrdidit Wszakie 
ten sam Karnkowski aapotem, zwłaszcza po ostaioicb 
jtgo dwóch wyprawach y wołoskiej i inflantskiej, uznaw- 
szy niepospolite jego w ojeiyznie zasłogl , w wielkkBi 
go miał nietylko poszanowaniu, ale i podziwienin. 

W tymże czasie Dymitr, który się synem Iwana 
wielkiego książęcia moskiewskiego, a wnukiem Wasyla 
czynił, za pomocą Mniszha wojewody sendomierskiego, 
był na tronie moskiewskim osadzoąy^ a potem od sa- 
mychże Moskałów zabity. Błąkał się on pierwej długo 
po Polsce^ i u róiuych panów przeatadywał. Namawia- 
no króla, aby wziął go w swoje opiekę, i do Moskwy 
zaprowadził. Proszony w tern o radę Zamojsld od kró* 
la, odprowadzał go od tych zamysłó^^, przypomtoi^^ 
mu jego przysi^ę, którą pok^ z Moskalami potwiei^ 
dził., Nadto przepowiedział mu^ jako sam król niq)otem 
wyznawał, iż zląd wyniknąć miała wojna moskiewska, 
i nieęodziwe owe rokoszanów przeciw królowi przymie^ 
rze, przez które tak wielką klęskę ojczyzna poniosła. 

Nastąpił sąjm potem , na którym prócz innych spraw 
publicznych^ chciano nowe obowiązki Włożyć na kurfi- 
strzów briandeburskich. Najwięcej o to Zamojski nale- 
gał. Posłowie brandebur8|ey, chcąc go odwieftć od tych 
zamysłów, wielkie mu pożytki ofiarowali. Ale on by- 
najmniej tem nieporuszony, więcej ważył publiczne 
dobro, niż swoje* Zdarzyło s^ razu jednio, iż gdy 
W senacie dla wielkiej ciżby, posd brandeburski nie 
mógł z nim sam na sam się rozmówić, kartę na wiel- 
ką summę dla Zamojskiego z podpisem swego kurfistrza 
włożył nieznacznie między papiery, które miał przy so* 
bie Zamojski. Gkly przyszło do ct^rtania owych papie- 
rów^ postrze^^ tę kartę Zamo^ki) i przeczytawszy ją 
z podziwieniem, ukazał książęciu Ostrogskiemu kaszite* 
łanowi krakowskiemu, jako głowie senatu ńwieckiego^ 
i natychmiast wysłał Rudnickiego sekretarza większego 
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do •wf go posła, wynuicfl^^c ma to m O0łj, tft on wa- 
iył mę kasii jego poecciwośó. 

W tym prawie eaasie siostra ZamojdLiego, któm 
była za DziiUyAskim podcsaszym koronnym, z tym się 
Awiatem poiegnała. Po śmierei lej zostało starostwo 
brodnickie, na które miid Zamojski od króla obietnicę, 
i bardzo go żądał. Wszak skoro się o tem dowiedzid, 
ii król zamyślał oddać je infantce szwedzkiej/ bynaj- 
mniej się o to nie dąsał, owszem sam to królowi radził. 



ROZDZIAŁ XVIL 
Pewtinie krtla malieittire. 

Na tymże sejmie, który był ostatnim dla Z moj- 
sldego, król ośrwiadczył swe chęci, ii chce pojąć sa 
małionkę Eonstancyą Aostryaozkę, siostrę rodzoną prze- 
szłej swej iony. Jeszcze podczas inflantskiej wyprawy, 
radził Zamojski królowi, aby wziął w małie&Btwo Teo- 
dorę, córkę ksiąięeia moskiewskiego, przekładając mu 
wielorakie a niezawodne póiytki nietylko dla Polaków, 
ale i dla odebrania tronn szwedzkiego mające ztąd ztąd 
wyniknąć. Przetoi i na tym sejmie w tomie trwid 
zdanin, polLaznjąe widocznie oiegodziwość i nieprzy- 
stojnośó w pojmowaniu siostry po siostrze. Ale gdy to 
nic nie pomogło, napisał list pocny do ojca iw. Kle- 
mensa VIII, mdlejąc, aby nie dawał pozwolenia na 
takowe malieństwo, i nieszczęśliwe ztąd skutki poka- 
zując. Nie przestawał on i stanowi rycerskiemu w tem 
oczu otwierać. Przekładał mu, ii ten coraz Aciślejazy 
z Austryakami związek, moie królestwo polskie w dzie- 
dziczne przemienić, ile ie wićlu o tem szepti^o, jakoby 
Tarnowski arcybiscup gnieinie&ski, umówiwszy się ta- 
jemnie z lurólem, miid na tym sejmie Władysława kró- 
lewicza ogłosić pewnym tronu polskiego następcą. 

Strooa jednak królewska inaczej o tem sądziła,, 
mieniąc, ii iciślejsze z domem rakiisktm spowinowa- 
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enie się, amocni Pokkę i wiele jej potytków przynie- 
sie , jako jut tego dozofino po pierwszem króla ni^- 
żeństwie. Zamojskiego przeszkody^ jedni zbytniej o do- 
bro pnbliczne jego troskliwości , drudzy bojażni Austrya- 
ków przypisywali. Ze za6 siostrę rodzoną przeszłej mai* 
żonki chciał król pojmować, otem, mówili^ nie do sta- 
nów rzeczypospolitą) , ale do bisknpów i stolicy apo- 
stolskiej sądzić należy. Gdy tedy ta rzecz do senatu: 
rady była wniesiona, i wiele na sironę królewską gło- 
sów odeszło, ruszono się z miejsc, i pierwej to posie- 
dzenie skońozono^ niż przyszła kolej mówienia na Za- 
mojskiego. Zrozumiał to Zamoyski , iż to umyóliiie dla 
tego uczyniono^ aby on w mowie swojej drugich nie 
odciągnął od tego zdania. Przetoż gdy po skończonej 
radzie y niektórzy senatorowie króla do pokojów odpro- 
wadzili, wszedł z nimi i Zamojski, i tam swe zdanie 
o tern małżeństwie królowi przełożył. Go uczyniwszy, 
pożegnał go, i nie czekając dokończenia sejmu; wespół 
z Stanisławem Żółkiewskim kasztelanem podtenczas lwo- 
wskim, wyjeclud do Zamościa. 

To powtórne króla małżeństwo, któremu Zamojski 
tak był przeciwny, przyśpieszyło ów rokosz niegodziwy 
przeciwko królowi, który wkrótce nastąpił. Bozumiało 
wielu, iż Zamojski jego nasienie rzueił, ponieważ od 
jego przyjaciół , a mianowicie od Zebrzydowskiego wo- 
jewody krakowskiego, był podniesiony. Ale wiadomo 
każdemu, iż Zebrzydowskiego inna przye?yBa do tych 
kroków pobudziła. Co się tycze Zamojekiego, som Ko- 
bierzycki, niebardzo mu przyjazny dziejopie, to wy- 
iinaje, iż gdyby podtenczas tyl jeszcze Zamojskie tedy 
jako rostropny i kochający ojczyznę obywatel, nie dopn- 
ńciłby wybuchnąć lemu poiarowi...,. i dalej mówi: 
„Mam za rzecz pewną, że Zamojskie mąż tak wielce 
ojczyznę kocbąiący, ]nbo bjł wielkim wolności obrońcą^ 
przecież nigdy by Da to nie zezwoliła aby obywatele wzuje- 
mnie krew swą rozlewali i i na królewski majeatat nie- 
tylko słowy uezczypliwemi, alei bronią Kaostrzoną tar- 
gnąć ważyli się. Znalazłby on lagodnielBse środki do 
utrzymania króla w obrębie jego obowiązków. Z tern 
v»zy8tkiem to rzecz niezawodna , iż jego rady żle zro- 

Utbl. Fol*, życie Jana Zamoj«ki«to. 1! 
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rumiane, a gonąj jetmoize wykonywane^ tę tak ssko- 
dliwą na ojczyznę bnnę sprowadziły.'' Ale wróćmy ńę 
do Zamojskiego. 



ROZDZL^ xvin. 
Ssiert łaMą|sUeg«. 

Ten zacny mąż za życia jeszcze swego , nietylko 
od obywatelóWy ale i od zagranicznych wielkim spra- 
wiedliwie nazwany, gdy już był przyszedł do tak wy- 
sokiego zasłag i sławy stopnia^ że mn sami jego nie- 
przyjaciele nic zadać nie mogli , prócz jego wielkoiici 
1 wagi, postanowił był od spraw publicznych cale się 
oddalić^ i resztę dni swoich w spokojności przepędzać; 
ale niedługo jej na tym świecie zażywał, bo rokn 
1605 dnia 3 czerwca, mając lat wieku swojego 94, prze- 
szedł do wieczności. Gk>dna jest wspomnienia odpo- 
wiedź jego, którą, skończywszy lat 63 wieku swojego, 
dał winszującym sobie, iż przebył ten rok klimaktery- 
esny. Podziękowawszy albowiem za ich życzliwość, 
rzekł: „Eto skończył rok sześćdziesiąty trzeci, .temn 
już każdy rok jest klimakterycznym.^ 

Miał on we zwyczaju na początku wiosny corok 
bawić się dyetą i lekarstwami osuszającemi, zostając 
przez tr^ lub cztery tygodnie pod dachem. Tegoż 
sposobu ratowania zdrowia, na wyprawie inflantskiej 
i sejmowych sprawach zwątlonego, powróciwszy do Za- 
mościa, używał przez czas niejaki. Dnia 3 cz^^ca po 
wesołych z domowymi i gośćmi rozmowach^ nie czując 
żadnej na zdrowiu słabości, udał się do snu, którego 
po południu miał zwyczaj zażywać. (My się ockn^, 
nułłości go niespodziane ogarnęły tak mocno, że w krót- 
kim czasie na ręku żony, syna jedynaka i przyjaciół, 
- dokonid chwalebnie życia. 

Pogrzeb swój wcześnie za życia ułożył, zalecając^ 
uby go bez wszelkiej okazałości, obrządkiem katolickim 
pochowano. Nad grobem nic więcej nie kazał napisać, 
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jak tylko te słowa: Jowm$» ZamąfBcius regni Pohmiae. 
canedlariwet exerciłuumpraefeetuSf quod marłaie habuU, 
religuit Potem jednak inny ma nagrobek napisano. 

Co się tycze zasłng j^o w ojczymie^ już się o 
tern mówiło. Nie zawadzi teraz o doskonałości jego 
w naokacliy i o domowych sprawach krótko namienić 



ROZDZUŁ XIX. 
Cnety Zamejskiege. 

Jak doskonałe w swym domn szlachcie wychowa- 
nie da widy ztąd poznać można, it wszyBcy ci^ którzy 
potem największą byli podporą i ozdobą ojczyzny, je- 
dni w wojennych sztukach, drudzy w cywilnych rządach, 
u niego się wydoskonalili* Tych tjlko z tej liczby ta 
wspomnę, którzy na czele senatn byli, jako to: Woj- 
i^ieoh Baranowski, Wawrzyniec Gębickie oba arcybiskupi 
{[nieźnieńscy; Piotr Tylicki krakowski , Kndnicki war- 
miński biskupi. Mikołaj Zebrzydowski wojewoda kra- 
kowski i Stanieław Żółkiewski jeden z najsławniejizych 
hetmanów. Tych tak zacnych męiów, na łonie, ii tak 
rzekę ^ swojem wychowawszy, jednych na wysokie urzę- 
dów stopnie swą powagą wyniósł, drugich z domem 
swym spowinowacił. Prócz tamtych miał zawsze przy 
«obie jako domowników, Jana Feliiui Herburta bliskiem 
pokrewieństwem z sobą złączonego, Reinholda^ Hejden- 
steina, Piotra Cieklińskiego, Mateusza Piskorzewskiego 
4Bekretarzów królewskich , Symona Symonidesa i innych 
wielu, osobliwszą nauką i mądrcmi księgami dobrze 
znajomych i naszemu wiekowi. 

Co się tycze pohotności jego, wszystko to wysoce 
szacowai, cokolwiek do czci boskiej ściągało się. Jakoż 
aa świadectwem jego doTowników, był on w samej rze- 
ezy daleko pobożniejszym, niż się drngitn być zdawaŁ 

Że był zawsze domowi rakuskiemu przeciwnjnm, 
a duchowieństwo nasze w tej mierze z nim różniło się> 
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i csęste miewało mi^rgl, pnelei niekMnj podawali g^ 
stąd w podeiReniey jakoby on % dyńsydentAmi trzjmaL 
Ale 0Q na to odpowiada), H wiara > i pobożność praw- 
dziwa, nie w nścieeh ale w seron być powinna, i że on 
szczerze i rzeczą samą był zawsze gotów za wiarę ka- 
tolicką życie swe łoiyć^ gdy inni tymczasem i»fy tylko 
z tern się popisywali. I nie płonnie to mówił; uczynki 
jego największym są dowodem prawdziwej, w której 
trwał statecznie, gorliwości. Świadczy Hejdenstejn jego 
domownik, iż żadnego prawie dnia nie było, żeby mszy 
świętej nie miał słuchać, a jeśli mu kiedy tego, albo 
zdrowie, albo zabawy nie dopuszczały^ co jednak rzadko 
bywało, nagradzał to pospolicie jaką znaczną jałmużną. 
Pacierze kapłańskie codziennie mawiał z wielkiem na- 
bożeństwem, i wyznawał, iż ztąd wieloraki miał po- 
żytek: najprzód że się z Bogiem zabawiał, potem :ż 
zawsze w nich znajdował jakąś dla siebie naukę poży- 
teczną; nakoniec, iż w przeciągu roku jednego, niemal 
całe pismo święte przeczytał. - 

Po śmierci króla Stefana, gdy na sejm elekcyjny 
z domu wyjeżdżał i już miał siadać do karety, wrócił 
się do pałacu, niby tam czegoś zapomniawszy, a wszedł- 
szy do swego pokoju, gdzie miał obraz Matki najświęt- 
szej, zamknął się w nim sam jeden, i przez długi czas 
bawił. Ciekawością zdjęci domownicy, zaczęli zaglądać 
przez szpary zamku u drzwi, i postrzegli go na ziemi 
na twarz leżącego przed tym obrazem, co dłtiżej trwało- 
jak godzinę. Prócz tego niemały i to dowód osobliw- 
szej jego pobożności, że kośc\oly jedne hojnie opatry- 
wał i naprawował, drugie z fundamentów wielkim swym 
kosztem murował.. 

Stan duchowny, choć się czasem w publicznych sjM^a- 
wach z nim nie zgadzał, zawsze jednak wielce go po- 
ważał. GWy były na niego mocne zamachy chcącyeh ga 
od rad publicznych oddalić, on murem, iż tak rzekę^ 
przeciwko nim stanął, i nie dopuścił mu czynić tej krnr- 
wdy. Rpzy fundowaniu te* tryłmnałów» gdy stan świeeki 
nie chciał duchownych sędziów przypuszczać, sam pra- 
wie Zamojski przeciwko powszechnemu oparł się zda- 
niu, i tego swoją powagą dokazał^ że i stan duchowny 
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«^aiełi na titybunał depaM^ wysyła. Ak nic bardzie 
nie pokaioj0 prawdziwej jego o wiarę gorliwości, jako 
tefttamcłit od niego zostawiony, w którym, co się tycze 
religii^ tak mówi: 

^Nietylko cię npominam mój syna, ale też i za- 
klinam, abyś Boga czcił, pobożnego kochał i nwaiał ją 
nietylko za najpierwsze dobro, ale jako jedyne źrzódło 
wszystkich pomyślności. Wiary katolickiej broń state- 
cznie, odszczepieństwa i nowych nauk, pod jakimkolwiek- 
bądź pozorem tobie podanych, strzeż się. A jeżeli cie- 
szysz się z tego, żeś obywatel najobszerniejszego kró- 
lestwa i potomek tych mężów, którzy przez swe zasługi 
iraieniowi twemn jakążkolwiek sławę zjednali, tedy z tego 
najbardziej cieszyć się powinieneś, że jesteś synem za- 
cniejszej matki, kościoła katolickiego, któr^ nietylko 
tyla królów i panów, ale co jest najszacowmejsza, tyla 
świętych pańskich jest matką powszechną. Szczęśliwsza 
jeBt na jej łonie umierać, niż na świat wychodzić, po- 
nieważ lepiej jest daleko nigdy się nie rodzić, niż nie 
w niej umierać". 

Po Bogu, królów najbardziej czcił i szanował; a lubo 
czasem dla dob^a publicznego ich zdaniu sprzeciwił się, 
tak jednak w tej mierze postępował, żeby powadze ma- 
jestatu najmniejszego uszczerbku nie uczynił. Pozna to 
każdy z tego, co w swym testamencie napisał: 

„Po Bogu na ziemi najjaśnieyszych królów moich 
i rzeczpospolitą, nie pochlebców zwyczajem, ale z serca 
szanowałem, wierność im zupełną i nienaruszoną zacho- 
wałem, i godność ich za granicą, a wolność najmilszą 
w domu serdecznie kochałem. W czem, że nie mam su- 
mienia najmniej zapruszonego, już na sąd boski wy- 
bierający-«ię, oświadczam się. Ziomkom moim, którzy- 
kolwiek mię urazili, odpuszczam, i proszę aby mi wza- 
jemnie przepuścili. Miłość ojczyzny i poszanowanie króla 
zalecam". 

O dobro ojczyzny z tą gorliwością zawsze obsta- 
wad:, że nie uważając na żadne swoje niebezpieczeństwo, 
nie lękał się najmocniejszych ludzi nienawiści. Domu 
rakuskiego zamyi^om i zabiegom zawsze się sprzeci- 
wiał, nie z urazy jaki^, jak drudzy rozumieli, ponie- 
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^ai godnoió i cnoty jego wysoee szaeowiA^ ałe Bzese- 
golnie, ii go szkodliwym byó ojozyznie sądziŁ Przez oa 
nietylko od zagranicznych panów, ale i od awoMi ziom- 
kóWy wiele prześladowania i zasadzek na żyme swcge 
sprowadzał. Z tej przyczyny napisał był wcześnie ten 
sobie na^obek: Joatmes Zcmoymnua plwrima pw eimbfis, 
multa a civibu8 passus, hic jaeeL 

To rzeez pewna, iż gdyby on lękając się przeci- 
wności, oszczędzał swą spokojność i nnikid możnych 
ludzi nienawiści, nigdyby tyle dobrego nie nczynił dla 
ojczyzny. Jemn to wioną Polska, że cło gdańskie, el- 
blągskie, oraz podatki z Pms brandebnrskich, znacznie 
były powiększone. Jego staraniem i pracą Wołoszczyzna 
do Polski przyłączona, a Inflanty z rąk nieprzyjaciel- 
skich wydarte; przez co roczne dochody skarbu koron- 
nego, blisko do miliona złotych pomnożył. 

Sprawiedliwości wszędzie^ a najbardziej w sądach, 
wielkim był obrońcą. Żadne- by najkosztowniejsze ofia- 
ry, nie mogły go od niej odprowadzić. Wszakże co nie- 
gdyś w Lizandrze wodzu lacedemońskim postrzeźono, 
to i jemu niektórzy zadawsdi, jakoby on w sądach, wię- 
cej niż przystało, czynił dla swych przyjaciół. To pe- 
wna, że^ie było nad niego stateczniejszego i trwalsze- 
go w przyjaźni człowieka. Ztąd pochodziło, iż nieraz 
musiał ponosić nienawiść za grzechy przyjaciół. W obie- 
raniu ich nieraz się był omylił, jako człowiek, co i 
najprzezomiejszym zdarzać się zwykło; żadnego jednak 
nie było, z którymby on sam z swojej strony, ten tak 
święty związek miał zerwać. Mikołaj Mielecki wojewo- 
da podolski, mąż zacny i rostropny senator, zwykł wpra- 
wdzie był mawiać: „Iż krW Stefan każdemu wierzył, 
a Zamojski żadnemu^; ale to zdanie jego bardziej było 
dowcipne, niż prawdziwe. To pewna, iż był ostrolnym, 
ani płocho każdemu wierzył; ale w kim raz wierności 
doświadczył, z tym zawsze otworzyście i szczerze po- 
stępował. A jako w calem swem życiu był dla każdego 
przyjemnym, tak w przyjaźni wielce był miłym i za- 
bawnym. 

Zarhr wesołe nazywał zaprawą, albo podsłodzeniem 
iycia ludzkiego; wiedział jednak gdzie i łdedy ich za- 
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^rwftć. W sprawach aUiowiem watmąjnąj^eh^ Bianiikg* 
ssą pilnośó, jako powagę saehowywid; w karede saś^ 
w przeohadsluichy a mianowieie przy stole, sawsze był 
wesołym^ nigdy jednak eaiej przy nim godzmy nie ba* 
wlŁ Niejednemu to było w podziwienin, iż i wtenesaa 
iiaw^ gdy największe mud zabawy i umartwienia, sko- 
ro usiaS do stołu, powracał do zwyczajnej wesc^ośei, i 
doweipnemi żartami drugich i sietue do niej pobudzał. 
Z tej przyoa^ny, o ważniejszych sprawach nigdy pod- 
tenezas nie roznrawiał; listy nawet, ktitee mu przy 
stole oddawano, nierozpieczętowane na stronę odkładał. 

Krzywdy i potwarze od drugich, cierpliwym i oby- 
watelskim smosił umyśleni. I^owy czasem, ale uczynkiem 
nigdy nie mścił się nad swymi nieprzyjaciółmi. Bartło- 
miej Paprocki, przeciwnej strony człowiek, pisał prze- 
ciwko niemu wiele zelżywych paskwilów*), za które 
Zamojski dwoma tylko wierszami nad nim się pomścił : 
Paprocium Vatem Bavii, Mcitmigm Sodałem 
Sot ungał, guaeso , Jupiter ipse laveL 

Przez te wiersze tegoż samego życzył Paprockiemu, 
czego niegdyś in aomno Policratia Q. Flaminius życzył 
jadowitemu poecie. 

Miał on częste zatargi z domem rakuskim i jega 
przyjaciółmi, jako to : z Zborowskimi, z arcybiskupem: 
gnieźnieńskim Eamkowskim, i z wielu innymi, żadnego 
jednak nie było, z którymby się potem szczerze nie po- 
godził. 

Między wszystkiemi występkami, najbardzie) się 
brzydził marnotrawstwem i lubieżnością. Nazywał je za- 
razą każdej rzeczypospolitej,* mieniąc, iż z nich jako ze 
żrzódła wypływają najniegodziwsze i najszkodliwsze oj- 
czyźnie występki. Młodzież albowiem godnie urodzona, 
straciwszy miymie swe dostatki, musi się rzucać do 
najobrzydliwszych sposobów, dla powstania z tej prze- 
paści, w którą się wplątała; czuwa na cudze dobra — 
1, co najszkodliwsza, wdziera się do rządów rzeczypo- 
is^litej. Ztąd zamieszania, bunty, kłótnie, przedaże spra- 



'^) Zobacz paakwil jeden prsy Hetmanie, wydanym w Sanokir 
w B. P. P. W. 
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wiedliwo&ei, praw gwałeenie^ a nakoMO sdrady ptze- 
eiwko 8am€9 ojczywiie wynikają. Z tcg jwzycsyny za- 
leeał sawsze jak najasilaiej panom ^ mlodyni, aby się 
stnegli marnotrawstwa^ które i ich samych i innych 
czyni nieszczęśliwymi. 

Wszakże g^iąc rozrzotaośó, nie ganił hojności 
prawdziwej. Roznmiah) wielo, iż on był nieco przyską- 
pszym ; ale ei, któryn^ i dom jego i sfHrawy hyij wia- 
domCy nietylko mn hojność; ale i wspaniałą życia oka- 
załość przyznawali. Miał on wprawdzie dochody tak 
wi^kiO; iż onemi wszystkich p«iów najbogatszych ce* 
lował; ale też i wydatki z przyczyny wysokidi i ko- 
aztownych jego urzędów, większe nierównie były niż 
innych; albowiem jako hetman, pnłk jazdy i pnłk pie- 
choty trzymał na swoim żołdzie; a jako kanderz, dwór 
liczny i okazały chowaL Gości też nstawicznte miewi^ 
w swym domu, i onycb wspaniale podejmował. Jedni 
jako do hetmana, drodzy jako do kanclerza, inni jako 
do przyjaciela lob sąsiada, często przyjeżdżali do niego. 

Przy takich kosztach, aby na stronę bez potrzdiy 
nic nie odchodziło, pilną miał baczność. Przetoż każde- 
go dnia urzędnikom dworu swojego przepisywał, , czego 
mieli dostarczać, i najmniej raz w tydzień w ich regie- 
stra zaglądał, zalecając mocno^ aby niepotrzebnych wy- 
datków nie czynili. I ztąd to niektórzy skąpym go byó 
rozumieli, przez co rostropnym i umiarkowanym nazy- 
wać go byli powinni. Rozrzutnym, nie zaś hojnym, jest 
ten, który albo sam swe dobra marnuje, albo nie wie 
na co się obracają. Hojność prawdziwa nie żałuje iam, 
gdzie potrzeba, a skoro zacznie na rzeczy niepotrzebne 
tracić, przestaje być hojnością i staje się marnotraw- 
stwem. 

Posłów cudzoziemskich, czy to podczas sejmów, czy 
w domu go nawiedzających, zosobłiwszą i niemal zby- 
tnią okazałością przyjmował, mawiając to często- co 
niógdyś rzekł Fiaminiusz: iż niemniej trzeba umiej^ętao- 
ści do szykowania potraw na stole, jako i wojska na 
polu. Na stole swym nie cierpiał, jak tylko najwybor- 
niejsze potrawy. Dlatego miał zwierzyniec pełen je- 
leni, łosiów, sarn^ dzików i innych zwierząt, z których 
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jedfiak mAode tylko na swdj stół bNi^ roskazywii^ mie« 
Bi%o, ii takidi mici^ i smacmiigsKe jest i -sdrowBM 
mŁ starych. 

Wspamafośd jego zoaeznym są dowodem dwa {ńę^ 
kne.koddoły od niego wymurowane: jeden w Nowym* 
a dragi w Starym Zamościu. W dawaniu jalmulH, at 
na^ bujnym zdawał się tym, którzy o tem wiedzieli^ 
Najczęściej albowiem pots^emnie drngicli onemi opatry- 
wał. Cóż mówić; jak wiele on łożył na żohiiei^y; zwła- 
szcza tycb^ którzy męstwa lab umiejętności swojej w sztu- 
ce rycerskiej dali dowody. Nietylko albowiem hojnemi 
ich podarunkami, ale i dożywotnich dochodów wyzna- 
czeniem, obdarzał. Co i z dziećmi Farensbacha, wale- 
cznego swego przyjaciela uczynił, gdy wziąwszy ich do 
siebie po śmierci ojca, jak swoim dawał wycnówanie. 
Tejże samej hojności i ludzie nauką znakomitsi, tak eu- 
dzoziemcy^ jako i tutejsi obywatele doznawali. 

Wstrzemięźliwość od płci białej wielce wszystkim 
zfdecid, i onej w swym domu pilnie przestrzegał. Często 
się przed swymi przyjaciółmi na to uskarżał, iz w mło- 
dości swojej od drugich uwiedziony, przeciwko niej raz 
tylko wykroczył. Miał cztery małżonki jedne po drugiej, 
którym wierności nieskażonej zupełnie dochował. Jakoż 
Bie dziw, że on od przeciwnej temu przywary był da- 
leki, która pospolicie z próżnowania rodzi się, ponieważ 
miał zawsze wiele do czynienia ; a jeśli kiedy miał nie- 
co wolnego tizasu^ wtenczas albo ksiąg czytaniem, albo 
pasaniem i mądrą z ludźmi uczonymi rozmową, bawił 
się. I ta jego najmilsza była po pracach rozrywka. 
W slabem nawet zdrowiu, w drodze i Obozie, nie odmie- 
rńaik tego zwyczaju. Nie dziw tedy, że ten mąż przy 
wielkim swoim rozumie, a przez czytanie ksiąg wybor- 
mych coraz bardziej wydoskonalonym, tak wielką miał 
bi^ość w naukach; i tak wiele rzeczy osobliwszych 
w ojczyźnie dokazywał. 

Wymowa jego tak była obfita i mocna, że na któ- 
rą chciał stronę, nakłaniał ludzkie umysły^), co mu czę- 



*) Zobacz Mowy Jana Zamsjskiego w B. P., a mianowicie w sbio- 
rze dokonanym przez profesora Maleńkiego. P. W. 
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sto w pnedąg^a ^eia zdarzało aic. W tej zat mi«ne 
ddeko więcej dokazywi^ kiedy bez iadiiego przygo- 
towania co mówił. W pisania zaś bardzo byl trosUi- 
wym^ aby nienawiśó nie mii^ co w nim podchwycić; 
prsetoż wiele w niem glozował i odcini^, tak dalece, 
ie styl j^o labo iywy, zwięzły i dowciim^^ niektórym 
jednak zdawał się byó nazbyt krótki, i iż tak rzekę, 
ucinkowy, co można poznaó z lista jego, który dwoma 
laty przed śmiercią pisał do Włocha doktora^ obiecują- 
jącego zęby ma przywrócić: 

Joannes regni oanceUarius et militiae dux swnmus. 
Verba miki facienda 9unt ad regem, senatum^ poptdnm, 
miUiem: dentes non haheOy guaeso subveni. 

Przeciwnym sposoł>em, gdy bez troskliwego przy- 
gotowania mówił co^ czy to w s^ade, czy w obozie, 
zadziwiał słuchającycłi, iw zapomnienie o sobie, iż tak 
rzekę, porywd. Sami jego nieprzyjaciele, uważając słod- 
kość wymowy, grantowność myśli, dowodów tęgość i 
przykładów starożytnych rozmaitość, wyznawali, iż jak 
Polska Polską, nie było w tom równego Zamojskiemu. 
Tej jego stylu różnicy ta zapewne była przyczyna, iż 
w poiywczych człowieka gruntownie uczonego mowacli, 
fywość ch^ci i ducha, niejakiś zapęd stylem kiereje '^); 
w pisaniu zaś troskliwe rozsądku uwagi tę bystrość 
umysłu wstrzymują, a glozując stylu przywary, moc i 
tęgość onego częstokroć odabiają — a do togo w mo- 
wach publicznych, sama akcya żywość mówiącego bar- 
dziej roznieca* Jakoż można to było o nim mówić, co 
niegdyś o Eschinesie rzeczono, że on nienmiej gładko- 
ścią, jak żywością wymowy, ktora się w oczach, na 
twarzy i w każdem jego ruszeniu wydawida, serca słu- 
chających porywał. 

Natura mu sama do tego pomagała; był łK>?nem 
zawsze ^ysłu ydelkiego i nad wszelkie przypadki wyż- 
szego. Żadne nieszczęście nie mogło w nim tcrj serca 
stateczności osłabić. Ucierpiał on wiele, już to, gdy mu 
łony, które on serdecznie kochał, już dzieci, już króla 



*) Nie lauce, lecz wrodzonemu talentowi należy to przypisać. 

P. W. 
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Stefana, którenm był wielkiemi łaskami obowiązany, 
śmierć niewczesna zabien^; ^nż te, gdy go nieprzyja- 
ciele prześladowali, a przyjaciele nad spocmewanie jego 
w czas najpotrzebniejszy porzucali; przecież tak mężnie 
te wszystkie przeciwności znosił, jakby jego bynajmniej 
nie dotykały. Słowem^ czy on był w szczęściu, czv 
w nieszczęścia, żadnej ani na twarzy, ani w postępkach 
swoich odmiany nie pokazywaŁ 

W dawania rady, gdy jej nagle potrzeba wycia- 
gi^a, był prędkim i przytomnym sobie; gdy jednak czas 
pozwalał, niczego nie zaczynał bez porady swych przy- 
jaciół, których zawsze miał przy sobie. Ich zdania sam 
z sobą potem rozważał, i nowe im czynił zarzuty. Na- 
koniec, gdy co już był postanowił, starał się jak naj- 
prędzej do skutku przyprowadzić. 

Tegoż zwyczaju j^odczas wojennych wypraw trzy- 
mał się. Przetoż zwycięstwa swoje nad nieprzyjacielem 
najprzód Bogu, a potem odważnej w wykonaniu zamy- 
słów prędkością przypisywał. Dlatego mawiał często, iż 
hetman o to najusilniej starać się powinien, aby mu się 
pierwsze spotkanie powiodło. Bzauko albowiem bywa, 
aby w pierwszym zapędzie swoim szwankujący, mógł 
potem przyjść do porządku. Między wojennemi ustawa- 
mi, tej nigdy nie zaniedbał, żeby w kilku miejscach po- 
siłkowe roty miał rozłożone. Przetoż choć czasem pier- 
wsze szyki nieprzyjaciel mu zmieszał, drudzy na ich 
miejsce lub wsparcie następować musieli. Tym sposo- 
bem kilka zwycięstw znakomitszych, jako sam wyzna- 
wał, otrzymał. 

Kończę to dzieło słowy Hejdensteina*): „Był to, 
mówi on o Zamojskim, mąż nieporównany, do którego 
ręki i rady w złym razie ojczyzny, sami jego nieprzy- 
jaciele nieraz się uciekali^. 



♦) Autor wBiędzie pisze Hendenstein. P. W. 
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O ks. Franciszka Bohomolcn ddem wiadomość przy 
żywocie i śmierci Jana Tarnowskiego (p. Orzechowskie- 
go), który to żywot przedrnkowidem w Sanoka w B. P. 
1855 r. 

Żywot Jana Zamojskiego wydid antor sam^ wy- 
dsi go MostoT^ki w swoim zbiorze, wydano go w Rado- 
miu 1830 r., w Żywotach sławnych Polaków, i wydrf ga 
Bobrowicz w Lipska, także w Żywotach sławnych Polaków. 

Mam sobie za okowiązek powiedzieć, dlaczego ży- 
woty sławnych mężów, te które ma dotychczasowa lite- 
ratura nasza, przedrukowuję, chociaż nie wszystkie mo- 
żna nazwać aziełami wykończonemi i takiemi, jakich 
dzisiaj publiczność za rozwinięciem się krytyki histo- 
rycznej mogłaby się domagać. Nim się doczekamy na- 
rodowego Plutarcha, a jeszcze lepiej narodowych Plu- 
tarchów, bo u nas stawnych i dobrze zasłużonych ludzi 
było niem^o, należy korzystać z czego można i o ile 
można, zwłaszcza że dzieła nowsze, odnoszące się do 
dawniejszych wieków, dzisiejszego czytelnika z niemi 
oświecają, i do czytania pism z nichże pochodzących, za- 
chęcają. Nadto B. P. ma na celu nietylko bogactwo^ 
ale i ubóstwo literatury naszej wykazać, właśnie dlate- 
go, aby mężowie zacni a utalentowani, poczuli się do 
obowiązku wydobyć nas z ostatniego. 

W Krakowie 28 marca 1860 r. 

Ł J. T. 
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